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ny. dostępne w różnych 
rach | kolorach 









Piękne duńskie meble i 
dodatki. Prosta, czysta 
linia. Duży wybór wzorów 


i rodzajów drewna. Kolekcja 


dla osób ceniących sobie 
wysoką jakość i interesujące 


wzornictwo. 


dedicated design 





3.944.— Stót rozkładany, fornir w kolorze wengó/aluminium. 
Od 493,- Krzesło Nicole, oliwkowa tkanina/fornir w kolorze wenge. 
3.224— Witryna, fornir w kolorze wengć 
2.652— Bufet, fornir w kolorze wenge. 


7.285, Regał, biały lakier/fornir w kolorze wengć 
1.302,- Stolik z dodatkowym szklanym blatem, fornir w kolorze wengó. 

04 6.077.- Kanapa 4-osobowa, tkanina Soft Dostępna w różnych ękaninach 

Od 2.555,- Fotel obrotowy Shell, tkanina Soft. Dostępny w różnych tkaninach 


concept 
Warszawa 
ul. Młocińska 5/7 
(wjazd od Powązkowskiej i Burakowskiej) 
pon.-pt. 11:00 — 20:00 
sob. 10:00 — 19:00 
niedz. 11:00 — 18:00 


Lublin 
ul. Środkowa | (róg Narutowicza) 
pon.-pt. 10:00 — 18:00 
sob 10:00 — 16:00 
Katowice 
ul. Dworska 12 
pon.-pt. 11:00 — 20:00 
sob. 10:00 - 18:00 
niedz 10:00 — 16:00 
Bezpłatny katalog można zamawiać 
pod numerami telefonu 
2.253.- Łóżko, fornir w kolorze wenge. Cena bez stelaża i materaca. (0 22) 636 77 70, (0 81) 534 82 60 
736.- Szaka nocna. fornir w kolorze wenge. lub (0 32) 257 24 78 
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„PIANISTA" ROMANA POLAŃSKIEGO ZAINTRYGOWAŁ ŚWIAT | ZROBIŁ FURORĘ W CANNES. TERAZ POWRACA DO POLSKI 


WYDARZENIA 
10. Filmosonda 
. Życie towarzyskie i uczuciowe 
. Ranking najsilniejszych 
.. Noce w Cieszynie 
|. Tandeta na topie — festiwal 
najgorszych filmów 

. Fuzje superbohaterów 
. Boxoffice 
|. OFF-strona 


PIANISTA 
42. Roman Polański — życie jak spektakl 
46. Adrien Brody — przepustka do sławy 


4 FILM 


48. Zagrałem u Polańskiego 
51. Syn pianisty 
52. Od pianisty do telegrafisty 


DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH 
57. „Ziemia niczyja” 
na piątkę 


PREMIERY 
58. Raport mniejszości 
60. Niebo 
61. W cieniu słońca 
62. Haker 
63. Za drzwiami sypialni 


64. 
65. 
66. 


Gwiazdor 

Afera naszyjnikowa 

Austin Powers i złoty członek 
Anioł w Krakowie 

Mr. Bones 

Nigdy więcej 


. Czarny rycerz 


Śmiertelna wyliczanka 


|. Wieczny student 
|. Stuart Malutki 2 


Galapagos 


. Ziemia niczyja 


inera 


. Jeszcze na ekranach 
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JAK ZOSTANIE PRZYJĘTY W OJCZYŹNIE REŻYSERA | TYTUŁOWEGO BOHATERA? „BĄDŹCIE GOTOWI 


94. Nowojorski multipleks: 


76. Jerzy Trela za kulisami Hollywood 
— następca Łomnickiego 96. Kino w bałkańskim kotle 
80. Tom Tykwer . .REDAKCJA" * 
- chce więcej czytać - 
84. Adrian Lyne 99. DVD, wideo. 
- obrońca niewiernych telewizja, muzyka, 
86. Waldemar Dziki - w OFF'ensywie książki 
88. Wariaci w katakumbach 110. Dyrdymały 
— rozmowa ze Stanisławem Lemem 112. Piątek 
91. Sprzedawca paranoi 114. Filmy mojego życia: 
- kim był Philip K. Dick? biskup Tadeusz Pieronek 
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Ben Affleck w niezamierzonej komedii „i 





arl Harbor 


POCHWALONY! 

W zasadzie to pochwaleni, gdyż 
chcemy pogratulować Redakcji 

- wszystkim razem i każdemu z 
osobna wspaniałego poczucia hu- 
moru (jesteście jednym z niewielu 
zabawnych i na poziomie czasopism 
w Polsce). A teraz każdemu z osob- 
na — jek nakazuje staropolski 
obyczaj — ladies first: chylmy czoła 
przed talentem Elżbiety Ciapary 

1 żądamy więcej stron naszych uko 
chanych Dyrdymałów! Bardzo nem 
się spodobała w numerze sierpnio- 
wym analiza psychologiczna „face 
tów w trykotachy (yk dlaczego nie 
umieszczono wśród nich zasłużo 
nych Galów ani szeryfa z Nottin- 
ham — czyż Alan Rickman nie 
wygląda w czarnych kalesonkach 
wręcz bosko]. Chcialybyśmy dolą 
czyć się do refleksji na temat na. 
szego ulubionego szwarc (względ. 


sne wrażenie, iż tak jek my pan 
Ż.B. jest „gorącym fenem" produk- 
cji made in U.S.A. (God bless 
Wyspiarze) 

Niniejszym prosimy o wydrukowa. 
nie powyższego listu bez cenzury. 
Prosimy także o ogłoszenie plebicy. 
tu na największą niezamierzoną 
komedię wszech czas — naszym 
niekwestionowanym faworytem jest. 
PEARL HARBOR z wybitną rolą 
Bene A. (nie będziemy robić mu 
wstydu] i równie wybitnymi diałoge- 
mi (które wypietyśmy sobie w 
zeszycku — ku pamięci! — więc jakby 
«o, służymy pomocą] 

Obawiamy się. że ten list się nie 
zmieści na jednej stronie (choć za 
wsze można drobnym druczkiem..) 
i że Redakcję sziag traf przy czyta. 
niu (to zdanie mażna pominąć w 
drukuj. więc kończymy. 


nie zielonego) charakteru Zielone. Wierne czytelniczki 
90 Goblina z wytrzeszczem (miał Bridget (the Ripper) i Lady de Winter 
czyżby obstrukcję?) — wszek nie nie podajemy nazwisk z obawy przed 
maska zdobi człowieka thmmm..) ręgirzam, gói mieszkamy w małym 
lecz człowiek maskę. Przy okazj. prowincjonalnym miasteczku, 
padamy do stóp panu Piątek (nie a Brawincjonalne miasteczka nie toleroją 
umiemy odmienić:-) w związku z takiej szczerości). 


obroną maski Wilema Dafoe — nie 
dziwota, ze nosi maskę. A propos 
Koszmarketingu — świetna recen 
zia D'Artagnana lod tego momentu 
odrzuca nas od kalafiora. Poza 
tym życzymy panu Żurawieckiemu 
jeszcze bardziej zgryżliwych recen: 
zi — szczególnie, że mamy nieja 


OD REDAKCJI: Szlag nas nie trafi. 
Dziękujemy za ciepłe słowa i niniej- 
szym ogłaszamy plebiscyt na 
NIEZAMIERZONĄ KOMEDIĘ 
WSZECH CZASÓW. Czekamy na 
typy! Za typy aczyniście płyty (tyko 
na taki rym nas stać). Zapraszamy 
do naszego forum wuw.film.com.pl 
PŁYTY DLA TROPICIELI KOSMITÓW 

Słowo się rzekło, kobyłka u płotu. Autorom najzabawniejszych listów 
| (przepraszamy, że nie publikujemy, ale wszystkie uważnie 
| przeczytaliśmy i najdancipniejszym internautom rozszerzejącym nasz 
*oczet Kosmitów Polskich" wyślemy płyty. Dzięki! 
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MÓWMY ZA SIEBIE! 
W felietonie z sierpniowego numeru „Filmu” Krzysztof Kłopotowski używa sobie 
na kolegachkrytykach, rozstawia ich po kątach. Mnie chwali za „wrażlwość” 
ale zaraz odsądza od czci i wiary. Zakłada bowiem, że nawet, gdybym chciał, 
itak „nie mogę pisać prawdy”, bo pracuję w gazecie Michnika. Ciekawe, skąd 
Klopotowski wie, co jest tą moją prawdą, której nie mogę napisać? Skąd wie, 
że o filmie Zanussiego „Suplement” myślę co innego niż napisałem? Jeśli nie 
było w moim tekście (krytycznym) inwektyw — jak w jego recenzj-paszkwilu — to 
znaczy, że pisałem nieszczerze? Cóż to za rozumowanie? 
Wywód Kłopotowskiego jest prosty jak drut: Michnik jest przyjacielem 
Wajdy. Wajda — Zanussiego. Oznacza to, że w gazecie Michnika nie może 
się ukazać krytyczna recenzja z filmów żadnego z tych panów. A dla Kłopo- 
towskiego negatywna ocena ich postawy i twórczości jest jedynym spraw- 
dzianem rzetelności krytyka polskiego. 
Jest to postawa z lekka paranoiczna, będąca przeniesieniem atmosfery panują- 
cej w dziennikarstwie filmowym lat: 70. Wtedy gromadne poparcie dla Wajdy 
i Zanussiego — niezależnie, czy ich flmy bardziej, czy mniej się podobały — było 
aktem patriotycznym i antyrządowym. Podobnie, jek głoszenie chwały „kina mo- 
ralnego niepokoju”. Takie dwufazowe wartościowanie, zgodne z podziałem „my 
i oni', bardzo nam wtedy ciążyło, było bowiem pochodną propagandy komuni- 
stycznej. Zresztą sam Kłopotowski jako krytyk „Literatury" lubił te dwuwartościo- 
we, stadne opinie przełamywać. Teraz, na starość, jakby się usztywni. Od cza- 
su swego powrotu z Ameryki lubi występować w roli jedynego sprawiedliwego, 
weredyka polskiej krytyki, broniącego jej przed skorumpowaniem. Ma przy tym 
wiele racji — nowe filmy Wajdy nie umywają się do dawnych, podobnie jek filmy 
Zanussiego, a krytyka rzeczywiście miesza się dziś z reklamą. Poza tym zdrowo 
jest nakluć od czasu do czasu święte krowy Ale Klopotowskiamu to nie wystar- 
cza, on potrzebuje ideologii. Nie zniża się już do pisania recenzji — on teraz 
recenzuje recenzentów. wygłasza rewolucyjne manifesty. 
Ich ton wydaje się anachroniczny. Kryje się za nim wiara w pospolite rusze- 
nia narodu, w kino jako najważniejszą ze sztuk, w rangę krytyka filmowego, 
będącego inżynierem dusz. Co nie znaczy. że sam nie wierzę już w powoła- 
nie krytyka, ale pojmuję je inaczej niż Kłopotowski. Co więcej, podejrzewam 
go o nieczystą grę. Ostatni felieton, w którym autor kreuje się na jedynego 
sprawiedliwego, dopełnia miary. 
Mam wiele osobistej sympatii dla Krzysztofa Kłopotowskiego, podziwiam jego 
inteligencję, ale nie mam zaufania do jego sądów. Nie przepadałem też za jego 
poprzednimi rewolucyjnymi wcialeniami, tymi z czasów „Solidarności” i stanu 
wojennego. Wydawały mi się obliczone na zbyt łatwy poklask. 
Przypomina mi się w tym momencie pewien epizod z festiwalu w Gdańsku, 
tuż po stanie wojennym: Kłopotowski na konferencji prasowej publicznie na- 
pada na Jerzego Hoffmana. Nie pamiętam argumentów, myślę, że nie były 
ważne, obiekt napaści był zastępczy, chodziło o to, żeby zrobić trochę szu- 
mu, „posiać ferment myślowy”. Film Hoffmana, pewnie nie najlepszy, został 
dawno zapomniany. Ala utkwił mi w pamięci nieproporcjonalny do sprawy 
ton tej napaści, zawarta w niej totalna negacja autora, której szanujący się 
krytyk powinien się wystrzegać. Wiecowa atmosfera. Tak, ludzie to lubią. 
Myślą wtady, że „o coś chodzi”. I niepokój na twarzy reżysera, w którego 
dziennikarz, otoczony charyzmą (bo taki był Kłopotowski w stanie wajan- 
nym) wali, jak w bęben, upajając się własną odwagą. Znikomą — w moim 
dzisiejszym pojęciu. Mnie tej odwagi wtedy zabrakło, żeby zaprotestować. 
Tamte rewolucyjne czasy nauczyły mnie, że trzeba bardzo uważać na Jedynych 
Sprawiediwych. Czy hunwejbinami kieruje jedynie miłość prawdy? A pycha? 
Autoreklama? A nieposkromiona chęć podskoczenia wyżej własnej dziurki? 
Myślę, że naszemu wiekowi przystoi trochę więcej dystansu. | poczucia humoru. 
A tej psycholog jak z magia (niby ja, ofiara Wajdy. w szponach Zanussiego 
i Michnika!) autor naprawdę mógłby sobie darować. Mówmy za siebie. 
Z wyrazami szacunku 

Tadeusz Sobolewski 





WALCE 


poczer xt 


DZIELNIE WSPARLIŚCIE NASZE PRÓBY UJAWNIENIA KOSMITÓW W ŚWIECE FILMU, ESTRADY I POLITYKI. JAK SIĘ OKA- 


ZUJE, OBCYCH CI U NAS DOSTATEK! UFF, JAK TO DOBRZE, ŻE MAMY „FACETÓW W CZERNI" 


LYWANENEJEUCYA 


CZAJCIE. CO MIESIĄC BĘDZIEMY DRUKOWAĆ FRAGMENTY NAJCIEKAWSZYCH DYSKUSJI Z NASZEGO FORUM. 


POCZET k 


kermit 2002-08-01 
Jak widać panuje tu samoobsługa, więc zacz 
nam. Grzegorz Kolodko — to jest dopiero kosmita! 
Kiełki, maratony, buddyzm, gestykulacja (widzieli- 
ście te ręce?!), fryzura. Marnuje się w rządzie, zro- 
bilby karierę w show-biznesie. Pazura Cezary 
- czytaliście wywiad w „Machinie”? „Żyjemy w to- 
talnym Oświęcimiu” — powiedział a propos wege- 
tarianizmu, jednocześnie przyznając, że jada mię. 
so. Klasyczna mania religijna, niezwiązana oczy. 
wiście z żadnym wyznaniem. Jeszcze jacyś? 


2002-08-01 
Przykro mi, że się czepiam, ale to ostatnio mój 
ulubiony temat! — Wajda. Choć bardziej mi odpo- 
wiada porównanie do egipskiej mumii 


e 2002-08-01 
Przychodzi mi do głowy Maryla Rodowicz, ale już 
w pozytywnym znaczeniu, pozytywnie zakręcona 
kosmitka, która mile ubarwia swiat. Ze świata fi- 
mu natomiast dorzuciłabym jeszcze Polańskiego, 


OSNTOW POLSKICH 


chociaż jego pochodzenie jest wyjątkowo niejed- 
noznaczne: inne światy, inne galaktyki myślenia, a 
może otchłanie piekielne? Jedno jest pewne, Mat- 
ka Ziemia go nie stworzyła! Natomiast Boguś Lin- 
da wydaje mi się podejrzany — przez całe życie 
próbuje sobie znależć jakieś miejsce na tej Ziemi, 
i ciągle mu to nie wychodzi 


ea 2002-08-01 
Boguś, Boguś — trzeba zapytać MIB. Oni wiedzą 
najlepiej. A co ze Stalińską? Ona też podejrzana 
jakaś 


Dou 2002-08-01 
Pozytywnie zakręconym kosmitą jest Jerzy Stuhr, 
składam najniższe ukłony. I tylko niech nikt nie. 

odważy się wspominać o Irku/Yrku i całej reszcie 


ble 
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SEE 
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z BB, bo uznam to za czystą profanację. Trzeba 
odróżnić nieziemskość od psychiatryka! 

Tea 2002-08-01 
Brawo, brawo! Bo mi się już cisnęo na klawisze. 
rba 2002-08-01 
Tea z naszego forum - prawdopodobnie pocho- 

dzi prosto z Wenus ; 


lea 2002-08-01 
Cholera, przez Ciebie wylałam kawę. 

ba 2002-08-01 
To Wy pijecie kawę??? 


2002-08-01 
To kamuflaż, rozumiesz. Tak serio, to lubię benzy- 
nę i rozpuszczalnik. 


Chester 2002-08-01 
Mój kandydat — Krzysztoł Cugowski z Budki Sufle- 
ra. Kuba Wojewódzki miał rację mówiąc o nim, że 
ma facjatę żywcem wziętą ze „Star Treki 

chyba o to ci panowie się poktócii 


2002-08-01 
Olbrychski — z roku na rok, coraz bardziej przypo: 
mina obcego. 


Double 2002-08-01 
Genau, też o tym myślałam. Ale tylko senior, mło- 
dy już bardziej wychodzi na ludzi(a). A Kasia Figu- 
ra to skąd się właściwie urwała? Może właśnie z 
Wenus? 


2002-08-02 

A co Lepperem Andrzejem, kosmitą z planety 
Sa-Mo-Obrona w galaktyce Ski-Słych O'Górków 
i Wysy-Panego Zbo-ża? Dlaczego on nie znalaz! 
się w poczcie. To, że na jego planecie cywilza- 
cja jest bardzo słabo rozwinięta (zwłaszcza inte- 
lektualnie) nie znaczy, że powinno się go zaraz 
dyskryminować. 


2002-08-03 


Ksiądz Rydzyk. 


a 2002-08-03 
1! Ciężki kaliber. 


lok 2002-08-04 
Jerzy Stuhr - Przybysz zasłużony już w histori 


planety. Uratował męską część populacji przed 
wyginięciem poświęcając własny materiał gene- 
tyczny. Ponadto mistrz kamufłażu — ostatnio lata 
w postaci osła. Prawdziwie międzypianetarny 
wzór do naśladowania! 


Zorba 2002-08-06 
Ja mam trzech zagranicznych: Aleksander Łuka- 
szenka, Fidel Castro, Kim Dzong Il. Wszyscy po- 
chodzą z Marsa (Czerwona Planeta), tyle że Kim 
z innego regionu bo niepodobny. Rodzina od wie- 
ków wydobywała siarkę, dlatego Kim jest taki żót- 
ty. Zresztą krążą podejrzenia, że Kim nie jest isto- 
tą żywą, tylko pierwszym, jeszcze niedopracowa- 
nym modelem robota. Za to Fidel szczyci się naj- 
bardziej pojemnym twardym dyskiem, mieszczą: 
cym kilka tysięcy ośmiogodzinnych przemówień. 


Tom 2002-08-06 
Zorbo, oni nie z Marsa, ale z Marksa pochodzą 
Też planeta, tyko trochę mniejsza i zapomniana. 
U nas też znalazłoby się kilku przybyszów z tej 
planety. Sam Aleksander Kwaśniewski, który za- 
cząj się na Ziemi czuć tak pewnie, że mówi o so- 
bie w trzeciej osobie! Słodkie, nie? 


2002-08-06 
Racja, Tom, racja! Nie on jeden zresztą, niestety 
z Marksa. 


g 2002-08-06 
Niekwestionowanym kosmitą jest nasz kochany 
eks-premier Waldi Pawiak. Ten świdrujący wzrok, 
któremu nie oprze się żadna Miss Polonia, ten 
charakterystyczny nieziemski głos i ta charyzma. 
On po prostu odciska swoje piętno na każdej pla- 
necie, na jakiej ląduje. Mógłby bez charakteryzacji 
zagrać w drugiej części „E.T", już to widzę: wpa- 
trzony w księżyc, palec wyciągnięty ku górze i są- 
czące się z ust: Waldi go home. 


2002-08-06 
Zapomniałeś o lampce na końcu tego wyciągnię- 
tego palucha. 

ya 2002-08-06 
Ktoś gdzieś tam powiedział, że Pawlak wygląda 
jak własny portret pamięciowy. Generalnie, to ma 
chyba za wolny procesor, po prostu. 


ber 2002-08-07 
Ja, ja jestem kosmitą! Ale się nie przyznaję bo to 
grozi leczeniem zamkniętym:(((( 








rzeczywista wielk 


























Niepowtarzalny, nieporównywalny 


CASIO EXILIM to cyfrowy aparat fotograficzny. który 
rozpoczyna nową kategorię produktów. Tak mały i tak 
innowacyjny, że praktycznie nieporównywalny. 


Zawsze razem z Tobą 


Jego wielkość zbliżona jest do karty kredytowej, a 
grubość wynosi nieco ponad 1 cm. 88 x 55 x 11,3 [mm] 


Harmonia obrazu i dźwięku (MP3) 


Dostępna jest także wersja z odtwarzaczem plików MP3, 
dyktafonem i słuchawkami z pilotem. Do każdego 
zdjęcia można też przypisać 30 sek. opis dźwiękowy. 


Więcej niż 
Aparat wyposażony jest w matrycę 2,1 miliona pikseli 
wyświetlacz ciekłokrystaliczny, lampę błyskową, 
wbudowaną pamięć wewnętrzną rozszerzalną poprzez 
karty SD/MMC, zoom cyfrowy, nagrywanie filmów, 
odtwarzanie plików MP3 oraz dyktafon (wersja M) i wiele 
innych funkcji. 


spodziewasz 





Aparat dostępny w siaci salonów firmowych ZIBI i u partnerów handlowych. 


FILMOSONDA 


Na ekrany kin wchodzi „Pianista" Romana Polańskiego. Choć samej wojny w „Pianiście” niewiele, 


my postanowiliśmy zapytać filmowców o ich ulubiony film wojenny: 


ON ORZEWU 
aktor 


IESEN 


EKELCF 
Ten rosyjski film 
OWN 





Piotr Wereśniak 
reżyser, scenarzysta 
„Szeregowiec: Ryan"! Przede 
wszystkim z powodu 
pierwszych dwudziestu 
minut - sekwencji lądowania 
alianckich żolnierzy 

w Normandii. Świetnych 
scen jest zresztą w 








reżyser 


LOCYCY 
boki film 


Nie umywają się 
do niego obecnie 
kręcone filmy 





tym filmie mnóstwa. 
No i rewelacyjna 
kreacja Toma Hanksa. 


Piotr Machalica h 


aktor 


NEC MELNULY 
ojenne Wipóżnych okre. 
Sr J 

można byfgłu na 


tylko filmy polski 


reżyser 
Chyba „Most na rzece Ki 
To film bardzo dobrze zrobio- 


MCZOJET 
nej anegdoci 


je, że „Most na rzece K 
jest filmem perfekcyjnym. 










achowski 
aktor 
Najbardziej 
podoba! mi się 
Szeregowiec 
Ryan”, Dlatego, 
że to najbardziej 
pacyfistyczny 
film, jaki 
widziałern. 
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aktorka 
DZERZUI 
do głowy ulubiony film 
a. Niegdy mojego taty. a także 
i mój. Ta „Tyłko dła orłów 
LFENMILKZEW 
dobrze zagrany, z akcją 
Z EDO MWEANA 
amer ma w nim przewagi efektów 
specjalnych nad napięciem, 
Ryan' ROETWWEPIESĄ 
bohaterami. 


podobał mi 


aktor 
Obrona Stalingratdu 
tam 
ukazano 

a i pieklo 


ny. 






Halina Kolska, 
mama Jana Jakuba 
reżysera 

Nie wiem. Syn wychował 

się na „Czterech pancernych 
i psie”, ale nie sądzę, 

żeby był to jego 

ulubiony film. 








CET lalem wtech, 

kiedy filmy wojenne były inne. 

Szeregowiec Ryan" też jest 
tnym filmem, ale widzi 


CEE, 
OMEN 
na straszne losy 


ETON 


1 
is> 


COOZCJ 





ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 





zmienia fecetów jek 
rękawiczki. Nie zdążyła się rozwieść 
2 Crisem Juddem (byli małżeństwem 
zaledwie dziesięć miesięcy), a już 
ma nowego narzeczonego. Tym ra: 
zem jej wybór padł na Bena Alflecka 
Poznali się na planie komedii „Gigi 

1 od tej pory przypominają papużki 
nierozłączki, Zakochany Ben wykupił 
całostronicowe ogłoszenie w jednej 
2 gazet, w którym wychwalał urodę. 
talent i profesjonelizm J.Lo. 

A ostatnio kupił jej piękną brylanto- 

ą bransoletkę, Wie, co robi. Bry- 
lanty są wszak najlepszym przyjacie 
lem każdej dziewczyny. 





zeżywa podobno glę. 
boki kryzys. Antonia kręci film w Argentynie, a Melanie — zamiast, jak 
miała to dotychczas w zwyczaju, pilnować męża — spędza wesoło czas 
„5 Angeles w towarzystwie Gabriela Byrne'a. Przewidująca z niej ko- 








bieta. W razie czego nie będzie musiala zmieniać inicjałów. 










ETON nie cieszył się sympatią 

ekipy krę pect Zero”. Zażądał 

bowiem, by wszyscy zwracali się da 
niego per „sir Ber”, Kingsley tytuł szlachecki dostał niedaw. 
no I iek każdy neofita lubi przesadzać. Ekipę te wielkopańskie 
zapędy zirytowały, tym bardziej że wcześniej pracow 
2 innymi użytulowanymi aktorami, którzy podobnych fanaberii 
nie mieli. Anthony Hopkins domagał się, by mówiona da nie- 
go wyłącznie po imieniu, a Micheel Gambon t.Gosford Park”) 
gotów był nawiet posunąć się do rękoczynów, kiedy ktoś 
nazywał go „sir Micha 

















Już wierny, dlaczego fi 
my, które robi 
ADENY +: 
mało kosztują. Soder- 
bergh nie uznaje żad 
nych gwiazdorskich 
przywilejów i kaprysów. 
Jego aktorzy sami m 
szą dbać o swoje kostiumy. Nie ma mowy o ad- 
ALMA dzielnych garderobach. fryzjerze czy makiażystce 
ją, która dala się sku. Tyrania Soderbergha posuwa się nawet jeszcze da 
sić Hiszpanom. Przed nią lej. Na gwiazdy nie czekają limuzyny z szoferami 
li George i dobrze zaopatrzonymi barkami. Aktorzy sami mu: 
CENIE szą przyjeżdżać ne plan, a wszelkie spóźnienia są 
surowo przez Soderbergha karane. Wydawałoby 
się, że Szkot, a jednak nie. 


Nicole Kidman występ 
cznej reklamie 
pańskiej sieci popi 
sklepów. Zainkasuje za 
ściocyfrową sumk 


a spot ENASK 






Amenóbar. Nicole nie jest 








sklepy reklam: 
poniey 


teraz Hi 








czy uwierzycie! Czeka. 
jąc na początek zdjęć do drugiej części „Spider 
Mana! Tobey zrobił sobie wakacje i mocno po- 
folgował z jedzeniem, a przede wszystkim z pi 
wem. Hantle i przyrządy do ćwiczeń poszły 

w kąt. W efekcie Tobey z profilu bardzo dziś 
przypomina Górarda Depardieu 
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TOM VICKERSSPLASH 


















LOSPYYTOYTN zmienia zawód. Ak 
tar, znany między innymi z „Metra” 
W labiryncie” i „Kroll, kończy 
z ektorstwem. Twierdzi, że nie da 
się z niego wyżyć. Od niedawna robi 
karierę w branży finansowej, Nowa 
praca daje mu poczucie stabilizacji 
i bezpieczeństwa. No tak, na płanie 
z Pasikowskim i indą nie było pewi- 
nie zbyt bezpiecznie. 








friko!) reklamował mleko. Wraz z inny- 
mi artystami bierze udział w kampanii 
społecznej pod hastem „Pij mleko, 
będziesz wiek. Czy nd tej pory każdy 
dzieciak po wypiciu szklanki mleka 
zamieni się we Franza Maurera? 
Strach będzie wyjść z domu. 


Dorota Stalińska, Emilia Krakow- 
ska, a także inni aktorzy i dzienni- 
karze spotkali się ostatnio w jed- 
nym ze stołecznych klubów fit- 
nesę, Usowai pobić rekord 
Guinessa w wiosłowaniu. Gwiazdy f 

zasidzły kolejno na dziesięć m- 3-3 BU 

nut w ergometrze wośarskim, zi symulatorze rochu wio: 
sel. W sumie wiosiowano 24 godzin i rekord został po 
Podobno najbardziej przykładał się Artur Barciś. Może pra. 
gri zostać nowym macho polskiego kine? 


[ETemn 







przyznała niedanno, że 
lubi role twardych kobiet, 
Podczas kręcenia „Hakera” 
najbardziej podobała jej się 
scena, w której miała za zadanie | 
kopnąć z półobrotu Marka 
Kondrata. — Ubawiłam się wtedy 
jek nigdy — przyznała. Ciekawe 
czy Marek Kondrat bawił się 


równie dobrze? 





się rozwodzi — takie pogłoski 

jk czas tar pjaiły się 

w prasie oorowej, sk się oka- 
zało bł wszane z pa 
Aktorka obchodzi w tym roku 
rążą roc dba rar 
cz, niędy nieba tak szczęśk 
wa w małżeństwie. Myśli na- 
wat dygim dza 

Na złość dziennikarzom? 































Aleksander Domogarow 
odbiera chleb polskim aktorom. 
Niebawem znów zagra w teatrze 
Bagatela w Krakowie. Był już 
Mekbetem, teraz będzie Otellem 
Rosjanin miał też wystąpić w ki 
ku odcinkach „Na dobre i na złe 
Odrzucił propozycję po uważ: 

nym przestudiowaniu scenariu 
sza. Delikatnie mówiąc, nie spodo 
bał mu się. No i całe szczęście 
To przez takich jek on Dariusz 
Kordek musieł zmienić zawód. 


Agnieszka Włodarczyk 
niedawno kupiła sobie 
mieszkanie. Przez całe wa- 
kacje, zamiast leżeć na pla- 
ży, wybierała meble i kolor 
ścian. Na razie dwa pokoje 
2 kuchnią dzieli z kotem. 

— Mam jednak nadzieję, że 
kiedyś ktoś jeszcze do nas 
dołączy — powiedziała 
w wywiedzie dla „Super 
Expressi 
Hm, tak na pierws; 
rzut oka kotek za 
bardzo przypomina 
Szerika 
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Premiera roku! 


NOWEJ (ele [YE LATEM LA 
WET STO IUNEJ PYSZNY AZAZY TA 















































TEZ EOSETGOR TLEN ESZZOAKYCWAWASYCH 
O ZOTANAZAACJ SJ NK SZAZJLEGCINAZATZE 
uznanie jurorów. Sprawdź wybór Wyborczej — 


LEZ WTZ PASS IENSTCJC 
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WYDARZENIA 


RANKING 


ANDRZEJ WAJDA 


- Każdy krajowy przemyśl filmowy potrzebuje 
klasyków i autorytetów — stwierdził 

Mariusz Walter, odpowiadając na naszą 
ankietę. Andrzej Wajda bez wątpienia jest 
takim klasykiem. Nakręcił 46 filmów, 


reżyseruje także sztuki teatralne, maluje obrazy, 


pisze książki (o sobie), założył Mistrzowską 
Szkolę Reżyserii Filmowej. Jest doktorem hono- 
ris causa kilku uniwersytetów na całym świecie. 
Zdobył mnóstwo nagród w Polsce i za granicą: 
Złotą Palmę w Cannes za „Człowieka 

z żelaza”, Srebrną za „Kanał” i Oscara 

za całokształt twórczości. 

Jest kawalerem francuskiej Legii Honorowej 

— Nie zawsze się z nim zgadzam, ale to 
niezwykła osobowość. Ma wpływ nie tylko 

na polskie kino, ale także na polską kulturę 

- uzasadnił swój głos Jerzy Gruza. 

Jak każda osobowość, Wajda ma swoich 
przeciwników. Od 47 lat kręci filmy i mimo 
wieku emerytalnego nie zamierza przestać. 
Młodzi filmowcy nazywają go wprawdzie 
Mistrzem, ale narzekają, że nie dopuszcza 

ich do głosu. Rezerwuje sobie najlepsze pomy- 
sły, a ze względu na pozycję, jaką zajmuje 

— nikt nie ośmiela mu się sprzeciwić 

Na przykład na ekranizację „Zemsty” miał 
ochotę Kazimierz Tarnas. Musiał z niej zrezy- 
gnować, bo Mistrz wybrał ten temat 

dla siebie. Podobnie Robert Gliński nie 
zrealizował dwa lata temu filmu o Katyniu, 

bo Wajda wpadł na podobny pomysł, 

a producenci nie chcieli wykładać pieniędzy 
na dwa projekty o zbliżonej tematyce. 
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LEW RYWIN 


- Wygląda jak milion dolarów — powiedział 

o nim kiedyś Marek Kondrat. - Wiele razy uty- 
skiwał, że ilekroć idzie do restauracji, to bez. 
względu na ilość osób przy stole zawsze jemu 
podają rachunek. 

Nic dziwnego, Lew Rywin posługuje się pie- 
niędzmi zdecydowanie lepiej niż większość ludzi 
Urodził się w ZSRR, wychowywał w Polsce, 
kształcił w USA. O jego przeszłości krążą legendy 
i złowrogie plotki. Na podstawie jego życiorysu 
można by nakręcić niezły film, ale nie wiadomo, 
czy Rywin chcialby go wyprodukować. 

Pierwszy raz zrobiło się o nim głośno w 1984 ro- 
ku. Jako dyrektor biura handlu zagranicznego 
polskiej telewizji (późniejszego Poltelu) wynego- 
cjował największy kontrakt w historii TVE 
Wyraził zgodę na produkcję w Polsce amerykań- 
skiego serialu „Wichry wojny” i tym samym 
zarobił dla telewizji milion dolarów. 

u ż TVP poświęcił się produkcji fl- 
mowej. Założył Heritage Films, został prezesem, 
a następnie prezesem rady nadzorczej Canal+. 
Ma na swoim koncie mnóstwo kasowych hitów 
(jak „Lista Schindlera” Spielberga czy „Tato 
ro” Ślesickiego), ale także kilka klęsk („Wirus” Ki- 

















dawy.Blońskiego). Czasem występuje w filmach, 
które produkuje. W „Pianiście” gra żydowskiego 
biznesmena skupującego złote monety 

Rywin budzi wiele kontrowersji. „Polityka” przy 
toczyła plotkę, że jest winien Spielbergowi milion 
dolarów. Mówi się też, że pokłócił się z Romanem 
Polańskim, bo chciał skrócić „Pianistę” o połowę. 
Uwielbia światła kamer, chętnie pokazuje się 

w towarzystwie Aleksandra Kwaśniewskiego. 





WALDEMAR 
DĄBROWSKI 
Nowy minister kultury szuka pieniędzy na pol- 
skie kino i przygotowuje nową ustawę o kinema- 
tografii. Zdaniem twórców to on będzie decydo- 
wał o tym, produkcję jakich filmów wesprzeć 
z państwowej kiesy. 
Waldemar Dąbrowski zastąpił na stanowisku 
Andrzeja Celińskiego. Chce finansować kulturę 
z pomocą Totalizatora 
Sportowego, prywatnych 
inwestorów oraz funduszy 
Unii Europejskiej. Musi 
także dokończyć noweliza- 
cję ustawy o kinematogra- 
fi, którą rozpoczął Celiński 












Na razie jednak, po trzech tygodniach od miano- 
wania, Dąbrowski wyjechał na miesięczny urlop. 
Tych, którzy opowiadali się za nim w naszej 
ankiecie, było sporo. Minister od dawna starał się 
utrzymywać dobre stosunki ze środowiskiem 
filmowym. Miał ku temu okazję, bo od lat pełni 
ważne funkcje w instytucjach kulturalnych: kiero- 
wał Centrum Sztuki „Studio”, a w 1990 roku 
został szefem Komitetu Kinematografii. Zasiadał 
w radzie nadzorczej Ogólnopolskiej Sieci Kin 

i był dyrektorem Teatru Wielkiego. 

Również Dąbrowski jest przyjacielem Aleksandra 
Kwaśniewskiego. Był jednym ze sponsorów pre- 
zydenta w ostatniej kampanii wyborczej 


KRZYSZTOF 
ZANUSSI 
Drugi, po Andrzeju Wajdzie, autorytet polskiego 
kina. Chwalony za filmy, krytykowany za kontro- 


wersyjne opinie, które wy- | z” 
) 








głasza. Nawiasem mówiąc, 
obu panów nazywa się 

w środowisku trasą W-Z. 

- Ostatnimi czasy to nega- 
tywny symbol państwowej 
kinematografii — ocenił jeden 









Lew Rywin 


z głosujących. - Notorycznie staje się obiektem 
ataków medialnych i środowiskowych. Nadal 
jednak pozostaje postacią znaczącą, choćby 

ze względu na szacunek za granicą i imponujące 
kontakty 

Jeden z tych „ataków medialnych” dotyczył listu 
otwartego do mediów. Zanussi wraz z innymi re- 
żyserami domagał się w nim restrykcji wobec te- 
lewizyjnych reality shows. Na krytykę, że środo- 
wisko filmowe nie ma prawa dyktować ludziom, 
co mają oglądać, odpowiedział: — Istnieją ludzie 
bardziej powołani do tego, żeby powiedzieć, co 
jest kiczem, i inni, którzy się w tym gubią. 
Zanussi urodził się w 1939 roku. Ma pokażny do- 
robek artystyczny. Wyreżyserował 70 filmów, 

za które zdobył wiele nagród na całym świecie. 
Jego działalność nie kończy się na kręceniu fil- 
mów. Od 1980 roku jest szefem Studia Filmowego 
„łor”,od 1987 roku konsultantem Komisji Pontyfi- 
kalnej do Spraw Kultury w Watykanie i człon- 
kiem Europejskiej Akademii Filmowej. Jest też 
wreszcie felietonistą „Polityki 

Podobnie jak Wajdzie, Zanussiemu zarzuca się, że 
nie daje innym filmowcom dojść do głosu. - Ma 
ogromny wpływ na polskie kino — stwierdził je- 
den z rozżalonych twórców młodego pokolenia. 





Bardzo prosto. Spytaliśmy osoby związane ze środ 
zdaniem jest najbardziej wpływową postacią polskiego kina. W gloso 
udział 60 osób: reżyserów, aktorów, producentów, dystrybutorów i dziennikarzy. 
Każdy mógł zastrzec sobie anonimowość. Za pierwsze miejsce na liście przyzna- 
iśmy 10 punktów, za drugie 9 itd, Wszystkim ankietowanym dziękujemy! 








skiem filmowym, kto ich 
aniu wzięło 








le jest to wpływ negatywny. Wykorzystuje 
swoją pozycję do tego, by stopować przedsię- 
wzięcia innych reżyserów. 


DARIUSZ 
JABŁOŃSKI 
Jest pierwszym i jak dotąd jedynym poważnym 
rywalem Lwa Rywina. Dariusz Jabloński 12 lat 
temu założył firmę Apple Film Production. 
Produkował zarówno debiuty („Patrzę na ciebie, 
Marysiu” Łukasza Barczyka), jaki dzieła uzna- 
nych twórców („Przedwiośnie” Filipa Bajona). 
W 1999 roku otrzymał Polską Nagrodę Filmową 
Złotego Ofa jako najlepszy producent za film 
„Zabić Sekala". Nawiasem mówiąc, sam jest po- 
mysłodawcą Orłów. Piastuje niezliczone prestiżo- 
we funkcje w stowarzyszeniach filmowych. 
Jabłoński skończył reżyserię, 
ale niezbyt długo pracował 
w zawodzie, Był drugim re- 
żyserem w cyklu „Dekalog” 
Krzysztofa Kieślowskiego. 
Samodzielnie nakręcił kilka 
dokumentów. W 1990 roku 
na dobre zrezygnował z re- 
żyserowania i zajął się produkcją 
- Potrafi porwać się na przedsięwzięcie o wyso- 
kim ryzyku finansowym, wie, gdzie szukać pie 
niędzy — tak określił go jeden z ankietowanych. 
Podobno, odkąd Dariusz Jabloński zaczął palić 
cygara, Lew Rywin przestał. 














WŁODZIMIERZ 
OTULAK 
- Ma pieniądze i lubi je dawać na polskie filmy 
- opisał go jeden z ankietowanych. 
Szef firmy Vision jest bez wątpienia znakomi- 
tym biznesmenem. Włodzimierz Otulak 
skończył organizację i zarządzanie na Uniwersy- 
tecie Warszawskim, po studiach był pracowni: 
kiem naukowym. W latach osiemdziesiątych 
prowadził wypożyczalnię kaset wideo i studio 
nagrań, potem również hurtownię kaset 
i płyt kompaktowych. 
Od kilku lat inwestuje w produkcję filmów. 
Wyłożył pieniądze między 
innymi na „W pustyni 
i w puszczy”, „Pierwszy 
milion”, „Wiedźmina” 
i „Dzień świra”. Ludzie 
2 branży liczą się z nim, 
a raczej - liczą na niego. 
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Jeśli Otulaka zainteresuje jakiś projekt, chętnie 
wyklada pieniądze. Tym chętniej, gdy przeczu- 
wa sukces komercyjny. 





7. JACEK BROMSKI 

Jest doskonałym dyplomatą i mistrzem rozmów 
gabinetowych — stwierdził jeden z naszych roz- 
mówców. - Jako prezes Stowarzyszenia Filmow- 
ów Polskich i członek wielu innych organizacji 
filmowych ma rozległe kontakty w środowisku 
Jacek Bromski ma 56 lat, z zawodu jest reżyserem 
i scenarzystą. W jego filmografii jest m.in. „Sztuka 
kochania” i „U Pana Boga za piecem”. Nie skupia 
się tylko na własnych projektach, ale także anga- 
żuje w sprawy wszystkich filmowców. Na przy- 
kład w listopadzie zeszlego roku wraz z innymi 
reżyserami wybrał się z wizytą do prezydenta. 
Rozmawiali o pieniądzach. Bromski przedstawił 
pomysły na to, jak finansować polskie kino. Za- 
proponował na przyklad, by ustawa obligowała 
stacje telewizyjne do przekazywania części 
wpływów na produkcję filmową. 
Środowisko ceni go za zaangażowanie. Niektórzy 
jednak szepczą, że jego zaangażowanie nie 
dotyczy wszystkich filmowców, tylko wąskiego 
grona przyjaciół 


8. ROBERT 
KWIATKOWSKI 





Jest prezesem TVĘ instytucji, która swego czasu 


chętnie finansowała pol- 
skie filmy. Telewizja Polska 






za jego prezesury wyłożyła 
pieniądze między innymi 
na „Weisera”, „Quo vadis 
i „Przedwiośnie”. Niestety, 
to już przeszłość. Mimo to 
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wielu z ankietowanych wciąż liczy na Kwiatkow- 
skiego. — Może wróci do finansowania rodzimej 
produkcji filmowej — wyraził nadzieję głosujący 
na niego Lew Rywin. 

Robert Kwiatkowski jest synem pułkownika 
Stanisława Kwiatkowskiego, socjologa, bliskie- 
go współpracownika Wojciecha Jaruzelskiego. 
W 1992 roku został szefem firmy reklamowej 
EBD Interpartners. Z ramienia SLD został 
członkiem rady nadzorczej Polskiego Radia. 
Kolejny z przyjaciół Aleksandra Kwaśniewskiego 
na liście. W 1995 roku przygotowywał jego kam- 
panię prezydencką. Zaraz potem został z jego 
nominacji członkiem Krajowej Rady Radiofonii 

i Telewizji. Szefem telewizji jest od 1998 roku. 

Ma 36 lat, lubi gin z wódką. 


Ba. JERZY HOFFMAN 


Kręci filmy od niemal półwiecza. Dokumenty, 
melodramaty, kino gangsterskie, a ostatnio super- 
produkcje. Zaskoczył wszystkich „Ogniem i mie- 
czem”, które miało rekordowy budżet, ale przy 
niosło też rekordowe zyski. Przez pewien czas 
szefował Zebra Hoffman Film Production. Firma 
jednak jest na skraju bankructwa, a Hoffman 
dalej zajmuje się reżyserią. 
Niedawno rozpoczął zdjęcia do „Starej baśni” 
Pierwszy pogodził się 
N 2 rzeczywistością filmową 
— mówią o nim nasi 
rozmówcy. 
Urodzi się w 1932 r. w 
Krakowie.W latach 50. i 60. 
nakręcił 27 filmów w du- 
ecie z innym reżyserem Edwardem Skórzewskim. 
Potem Hoffman reżyserował samodzielnie, naj- 
bardziej znane jego filmy to „Trędowata”, „Zna- 
chor” i ekranizacja trylogii Henryka Sienkiewicza. 
Młodsze osoby ze środowiska filmowego mówią 
© nim, że wraz z Andrzejem Wajdą bierze udział 
w konkursie na najlepszą i przynoszącą najwięk- 
sze zyski ekranizację lektury szkolnej, 
Na razie wygrywa Hoffman. 














39. JULIUSZ 
MACHULSKI 

— Potrafi robić filmy zarówno dla masowej, jak 

i bardziej wymagającej publiczności 

— argumentował jeden z ankietowanych. 
Machulski jest chyba jedynym wśród polskich re- 
żyserów, który od ponad dwudziestu lat kręci hit 
za hitem. Pierwszy raz przyciągnął olbrzymią pu 
bliczność w 1981 roku - przy okazji premiery „Va- 
banku”. Potem każdy jego film osiągał ogromną 





oglądalność. Pod warunkiem że była to komedia. 
Poważny, historyczny „Szwadron” nie spodobał 
się bowiem ani krytykom, ani widzom. 
Machulski zajmuje się także produkcją. Jest kie- 
rownikiem artystycznym Zebry. Wyprodukował 
między innymi „Dług” Krzysztofa Krauzego. 
Jednak przede wszystkim skupia się na własnych 
projektach. Skądinąd nikt nie ma mu tego za złe. 

















10. ROMAN POLAŃSKI 
Choć urodził się we Francji, nie mieszka w Polsce, 
nie kręci tu filmów i rzadko bywa, nasi rozmówcy 
uparcie twierdzili, że Polański ma duży wpływ na 
polską kinematografię. Jest jednym z nielicznych 
twórców o polskim rodowodzie i międzynarodo- 
wej sławie. Od dziecka grywał w filmach. Potem 
dostał się do łódzkiej Filmówki na Wydział Reży- 
serii. Pierwszy pełnometrażowy film Polańskiego 
„Nóż w wodzie” otrzymał nominację do Oscara, 
został jednak ostro skrytykowany przez polskich 
dziennikarzy, filmowców i Władysława Gomulkę. 
Polański wyjechał więc z Polski. Swoje ostatnie 
dzieło „Pianistę” nazywa polskim filmem, choć 
tylko 7 procent budżetu pochodzi z Polski. „Piani- 
sta” został nagrodzony Złotą Palmą w Cannes 
2002, lecz — podobnie jak pierwszy film Polańskie- 
go — niezbyt spodobał się polskim dziennikarzom, 
co znów rozgoryczyło twórcę. 





11. SŁAWOMIR 
ROGOWSKI 

Dyrektor Agencji Filmowej TVP decyduje 

o rozdzielaniu telewizyjnych pieniędzy na pro- 
jekty filmowe. Wprawdzie ostatnio finansuje 








raczej seriale niż kinowe fabuły, ale twórcy 
liczą, że to się zmieni. Rogowski jest pomysło- 
dawcą cykłu „Pokolenie 2000”, w którym mają 
okazję zadebiutować (choćby tylko na ekranie 
telewizora) młodzi reżyserzy i scenarzyści. 

W cyklu powstały między innymi: „Bellissima” 
Artura Urbańskiego i „Moje pieczone kurczaki” 
Iwony Siekierzyńskiej. Rogowski z wykształce- 
nia jest dziennikarzem. W latach 80. prowadził 
FAMĘ oraz kierował klubem studenckim 
Hybrydy. Wraz z Romanem Gutkiem 
zorganizował Lato Filmowe w Kazimierzu 


12. JERZY 
JEDNOROWSKI 

Prezes Syrena Entertainment Group 
solidnie przykłada się do promowania 
polskich filmów, dofinansowuje też niektóre 
projekty. Gustuje w superprodukcjach. 
Wyłożył pieniądze między innymi na 

„Quo vadis” i „Starą baśń”. Ogromny sukces 
finansowy „Ogniem i mieczem” jest po części 
jego zasługą. Robił, co mógł, wprowadzając 
na ekrany „Przedwiośnie”, jednak w tym 
; wypadku publiczność 
odrobinę zawiodła. 

Jest prezesem Stowarzy- 
szenie Dystrybutorów 
Polskich, zasiada w komi- 








tecie organizacyjnym 
Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych w Gdyni. Kolejny obok 
Jabłońskiego i Rywina miłośnik cygar. 


13. RAFAŁ SKĄPSKI 
Wiceminister kultury, odpowiedzialny 
między innymi za sprawy kinematografii. 
Wspólnie z Celińskim zadecydował o rozwiąza- 
niu Komitetu Kinematografii i obiecywał 

nowe sposoby wspierania polskiego kina. 
Podkreślał w wywiadach, że będzie 

promował dokumenty i debiuty oraz kino 
artystyczne. — Kino komercyjne nie potrzebuje 
wsparcia ministerstwa — tłumaczył, Rafał Skąp- 
ski urodził się w 1951 ro- 
ku, skończył prawo i ad- 
ministrację. Zanim zaczął 
pracować w ministerstwie, 
był w radzie programo- 
wej, a następnie w zarzą- 
dzie Polskiego Radia. 








14. WALDEMAR DZIKI 
Ostatnio głównie znany z OFF'ensywy Młodego 
Kina — programu promującego debiutantów. 
Pierwszy z nich, Przemysław Angerman, docze- 
kał się realizacji swojego pomysłu, inni czekają 

w kolejce. Waldlemar Dziki ma 46 lat i z wyksztal- 
cenia jest reżyserem. Nakręcił jednak tylko cztery 
filmy (min. „Pierwszy milion”), jako producent 
mma na swoim koncie znacznie więcej - w tym 
„Ajlawju” i „W pustyni i w puszczy”. Pomaga 
młodym filmowcom zrealizować ich projekty. 
Bardzo go za to lubią. Jednak o Waldemarze Dzi- 
kim nie wszyscy mają dobre zdanie. Na co dzień 
jest kulturalny i sympatyczny, lecz osoby, które 
mu podpadły, bardzo tego żałują 





15. STANISŁAW PACUK 
- Przyzwyczaja naszych niesfornych filmowców 
do dużej dyscypliny produkcyjno-finansowej, 
kontroli i sprawozdawczości — ocenia Anna Ro- 
manowska ze Studia Filmowego „Oko”. 
Stanisław Pacuk ma 56 lat, po dyplomie rozpoczął 
karierę w bankowości. Przeszedł wszystkie jej 
szczeble, aż w 19%) roku 
założył Kredyt Bank 

Został pierwszym preze- 
sem banku, który zaufał 
polskim filmowcom 
udzielił 12 mln złotych 
kredytu na „Ogniem i mie- 
czem”. Film odniósł sukces 
kasowy, kredyt został spłacony, a Pacuk wykłada 
kolejne pieniądze na kolejne filmy. Następne 
kredyty wzięli między innymi twórcy „Pana 
Tadeusza” i „W pustyni i w puszczy”. Pacuk wie- 
rzy w polskie kino. A przynajmniej w polskie 
superprodukcje. 


16. ROMAN GUTEK 
Pomysłodawca Warszawskiego Festiwalu Filmo- 
wego i Lata Filmów w Kazimierzu Dolnym. Szef 
firmy dystrybucyjnej Gutek Film i warszawskich 
kin Muranów i Wars. Znany z tego, że promuje 
ambitne produkcje. Wprowadza na ekrany trud- 











RANKING 


ne filmy w kilku kopiach i potrafi cierpliwie cze- 
kać na widzów, nie zmieniając repertuaru kina 
przez długi czas. Roman 
Gutek sprowadza do Polski 
między innymi dzieła Larsa 
von Triera i Mike'a Leigh 
Za jego sprawą zobaczyli- 
śmy egzotyczne „Monsu- 
nowe wesele” i „Kanda- 
har”, Chciał też zaangażo- 
wać się w produkcję filmową. Dofinansował „Na 
koniec świata” Magdaleny Łazarkiewicz. Niestety, 
nie był to najlepszy pomyśl. 








U 
v 


17. MAREK KONDRAT 
—To Leon zawodowiec. Uniesie każdy, nawet 
średni scenariusz — chwali go Mariusz Walter 
Marek Kondrat ma 52 lata. Zadebiutował ponad 





czterdzieści lat temu — jako chłopiec zagrał w 
„Historii żólej ciżemki”. Gdy wydoroślał, chętnie 
grywał brutali. Dobrze sprawdza się też w reper- 
tuarze komediowym, próbował reżyserować, Jego 
debiut „Prawo ojca” nie został dobrze przyjęty ani 
przez krytykę, ani przez widzów, więc kolejnych 
prób nie podejmował. Tygodnik „Wprost” miano- 
wal go najlepszym polskim aktorem. Magazyn 
„Businessman” wymienił w czołówce najlepiej 
zarabiających polskich aktorów 






17. KAZIMIERZ KUTZ 
Reżyser o bogatym dorob- 
ku, a oprócz tego pedagog 
krakowskiej PWST, sena- 
tor i od 2001 roku wice- 
marszałek Senatu 

Znany jest ze swojej miło- 
ści do Śląska i kobiet, 
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gawędziarstwa i zjadliwych felietonów 
(publikowanych między innymi w „Kinie”), 
w których krytykuje osoby ze środowiska 
filmowego. Ofiarą jego ciętego języka padli 
między innymi Stanisław Bareja, Tadeusz 
Konwicki i Andrzej Wajda. 


17. JANUSZ 
MORGENSTERN 


Reżyser, a ostatnio przede wszystkim 
producent i kierownik artystyczny Studia 
Filmowego „Perspektywa” 

Zaczynał karierę jako asystent Andrzeja Wajdy. 
Jako reżyser debiutował filmem „Do widzenia, 


do jutra” (1960), potem nakręcił między innymi 

„Jowitę” oraz seriale „Stawka większa niż 

życie”, „Kolumbowie” i „Polskie drogi”. 

W latach 80. zajął się produkcją. Zrealizował 

na przykład „Pierścionek 

2 orłem w koronie”, 

„Pannę Nikt” i „Zemstę” 

Andrzeja Wajdy 

Po kilkunastu latach 

przerwy powrócił 

do zawodu reżysera. 

„Żolty szalik” ze znakomitą kreacją Janusza 
josa zebrał pochlebne recenzje. 








18. ROBERT 
GLIŃSKI 


Zaskoczył wszystkich filmem „Część Tereska”. 
Na czarno-bialej taśmie opowiedział trudną 
historię, która jednak wszystkim się szalenie 
spodobała: krytykom, widzom, jurorom 
różnych, także międzynarodowych, konkursów. 
I właśnie za nakręcenie tego filmu chwaliły 

go głosujące na niego osoby. Robert Gliński 
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rozpoczął karierę w 1979 roku filmami 
dokumentalnymi. Jego pierwsza fabuła 
„Niedzielne igraszki” zdobyła mnóstwo 
nagród. Ostatnio głośno jest o filmie o Katyniu, 
który kręci równolegle z produkcją Andrzeja 

lajdy na ten temat. — Nie chcę, aby media 
tworzyły z tego sensację — zarzeka się Gliński. 
— Ten temat jest tak wielki, ważny i obszerny, 
że można zrobić o nim sto filmów. 


19. WŁODZIMIERZ 
NIDERHAUS 
Szefuje potężnej instytucji filmowej - istniejącej 
od ponad 50 lat - Wytwórni Filmów Dokume; 
talnych i Fabularnych. Wyprodukował 
m.in. „Wtorek' Witolda Adamka i „Hakera” 
Janusza Zaorskiego. Jest także współzałożycie- 
lem Mistrzowskiej Szkoły Reżyserii Filmowej 
Andrzeja Wajdy. Obiecał 
popierać produkcje swo- 
ich absolwentów. Plotkuje 
L 
ć na to, że WFI 













się, że niektórzy ze stu- 
dentów tylko z tego 

powodu starali się o przy- 
jęcie do szkoły. Po roku 
nauki mogą licz 











iF wyproduku- 


g" 


je ich pierwszy film. 





19. JAN 
WEJCHERT 


Wedlug „Newsweeka” — człowiek głodny suk- 
cesu. Jan Wejchert wraz z Mariuszem Walterem 
założyli w 1983 roku spółkę ITI jest między in- 
nymi pomysłodawcą Multikin. Zakładał je 

w 1998 roku, w czasach gdy przepowiadano ko- 
niec kina. Teraz multipleksy przyciągają połowę 
całej widowni. 
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Wejchert odkrył w sobie talent do robienia intere- 
sów wiele lat temu. W latach 70. otworzył pierw- 
szą w Polsce automatyczną myjnię samochodo- 
wą, kręcił reklamy m.in. dla Baltony, sprzedawał 
kasety wideo, produkował chipsy Lilly. 


20. BOGUSŁAW LINDA 


Etatowy macho polskiego kina. Zaczynał od te- 


atru (min. Starego w Krakowie) i kina moralnego 


niepokoju (m.in. u Agnieszki Holland), ale pu- 
bliczność woli go w rolach twardzieli 

Ma 50 lat, jeździ jaguarem, uprawia sporty ekstre- 
malne i mieszka w willi z ogródkiem otoczonej 
wysokim na dwa metry parkanem. Bardzo się 
oburza, gdy ktoś narusza jego prywatność, 
chętnie skarży w sądzie swoich ciemiężycieli. 


W sumie oddano głosy 

na "7 3 osoby oraz na: 

* widzów, 

»* od dawna nieżyjących polskich 
pisarzy, 

* prezesów banków inwestujących 
w polskie filmy, 

* reklamówki, 

» filmy amerykańskie, 

* powierzchowne rozumienie poję- 
cia „kariera”, 

* polskich krytyków filmowych, 

» właścicieli multipleksów, 

« Sejm. 





opracowała AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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POLSKIE KINO TO JA - MÓGŁBY POWIEDZIEĆ ANDRZEJ WAJDA. | TAK ZOSTANIE. CHYBA ŻE 
ZNAJDZIE SIĘ KTOŚ, KTO WILCZYM PRAWEM KONKURENCJI PRZEGRYZIE MU GARDŁO 


I RESZTA 


ino polskie to ja” — Andrzej Wajda nigdy tak nie twier- 
dził, ale sądząc po wynikach plebiscytu „Filmu” na „naj- 
bardziej wpływową personę” — móglby. Wyniki te są 
wiernym odbiciem „powszechnej opinii” panującej w środowi- 
sku filmowym, od kiedy sięgam pamięcią 
Wszechmoc Wajdy, tym bardziej mityczna, że pozba- 
wiona instytucjonalnych prerogatyw, jego osławiony wpływ na 
wszystkie kluczowe decyzje Komitetu Kinematografii oraz 
przeróżnych ciał, gremiów i stowarzyszeń związanych z pol- 
skim kinem, jest rytualnym tematem towarzyskich rozmów, 
półoficjalnych dyskusji, a nawet — choć zdecydowanie rzadziej 
- publicznych debat. W zależności od kontekstu ton komenta- 
rza waha się pomiędzy gniewnym lamentem pomstującym na 
„hegemonię geriatryków” blokujących awans zdolnej młodzie- 
ży a lizusowskim peanem chwałącym status quo. Jak to więc 
jest? Czy wielkość Wajdy, jego artystyczna legenda i światowa 
sława to źródło naszej nieprzemijającej chwały i ostoja zbioro- 


Oczekiwanie, że Wajda sam usunie się w cień, to dziecinada 





MATEUSZ WERNER 
wej dumy, czy też przeciwnie — jego wielki format jest dla na- 
szego grajdołka czymś w rodzaju klęski żywiołowej, sprawiają- 
cej, że swym zachowaniem przypominamy stadko liliputów 
zbite w gromadę na chwilę przed atakiem migreny u Guliwera? 

Ten idiotyczny dylemat pojawia się nieuchronnie tam, 
gdzie jedna wybitna osoba znaczy więcej niż wszystkie inne 
autorytety i instytucje razem wzięte. 
Wprawdzie sobiepaństwo prominentów 
to polska specjalność, ale Szwedzi podob- 





no mają ten sam problem z Bergmanem. 
Mimo że od dawna nie robi filmów i sie- 
dzi na odludziu — nieformalnie decyduje 
o wszystkim: wtrąca się do nominacji, po- 
piera „swoich”, rozdaje pieniądze itd 
I nie ma na to siły. est największy 

Ichoć nie jest to zdrowa sytuacja, 
by jeden człowiek, w dodatku nieformal- 
nie, dysponował takim 
wpływem — trudno do nie- 





go mieć o to pretensję 
W równym stopniu dowo- 
dzi to jego interesownej samowoli, co słabości po- 
zostałych. Oczekiwanie, że sam dobrowolnie usu- 
nie się w cień i wspaniałomyślnie „odda pola in- 
nym”, todziecinada podobna rachubom, że Piłsud- 
ski pozostanie emerytem w Sulejówku, a Wałęsa 
elektrykiem w stoczni. 

Artysta — jak wiadomo — myli swą sztukę 
życiem i dlatego do końca będzie chciał tworzyć, 
podobać się, „mieć sukces”. Publiczne deklaracje 
skromności zostawmy elfom i kulturalnym ciot- 
kom z rozmaitych redakcji. Zmienić pozycję takie- 
go oligarchy może tylko przewyższający go talen- 
tem rywal lub zręczny polityk potrafiący zagospo 
darować ambicje artysty dla dobra ogółu, na przy- 
klad wykorzystując jego autorytet do budowy no- 
wych, lepszych instytucji, (utworzenie przez Waj- 
dę wlasnej szkoły filmowej należałoby w tym kon- 
tekście uznać za przebłysk samowiedzy). Do tego 
potrzebny jest jednak ten drugi Ktoś. 

Kiedyś Wajda żartował, że chciałby zostać 
szoferem Wałęsy. Dziś miałby pewnie kłopoty ze 
znalezieniem polityka, któremu chciałby powie- 
rzyć tę funkcję u siebie. Dlatego wszystko zostanie 
po staremu. Chyba że znajdzie się nowy, co bez 
niepotrzebnego biadolenia, wilczym prawem 
konkurencji, przegryzie mu gardło. , 


Mateusz Werner 
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Obok: „Porozmawiaj z nią”. 
Powyżej: „8 kobiet” 

U dolu: Andy Warhol 

Na sąsiedniej stronie: 
„Rzeka”. 

Maciek Maleńczuk gra 
muzykę na żywo do filmi 
„Generał Buster Keaton" 





Z TYSIĄCA I JEDNEJ NOCY 





iektórym wydawało się, że zjedli wszystkie rozumy, ła- 
two więc dawali się złapać na prowokacje (histeryczne 
śmiechy, piski, trzaskanie fotelami i drzwiami przy co 
bardziej kontrowersyjnych filmach). Inni nie uronili ani ujęcia z 
ekranu. Dyskutowali między sobą zawzięcie i ekscytująco. 
O programie Nowych Horyzontów dwie rzeczy można 
powiedzieć na pewno, Byl bogaty i fascynujący. Coś ze 150 ty- 
tułów, w większości nieznanych 
w Polsce. Dla widza festiwal cie- 
szyński stał się sztuką bolesnych 
wyborów — całości ogarnąć się 








nie dało, zwłaszcza że gdzieś po- 
między seansami należało jeszcze wygospodarować trochę cza- 
su choćby na czynności fizjologiczne. Sam z bólem serca musia- 
łem zrezygnować np. z retrospektywy filmów Takeshi Kitano. 
Sorry, Kitano. 



















W Cieszynie padano na kolana przed rosyj- 
skim reżyserem Aleksandrem Sokurowem, 
który odwiedził festiwal. Rozsmakowałem 
się w jego „Cielcu”, bo urzekł mnie po- 
mysł, by potraktować umierającego Leni- 
na jak bohatera sztuki Czechowa. Zga- 
dzam się jednak z uczestniczką Anią. 
Powiedziała ona po projekcji 

Gazecie Festiwalowej”: „O ile 
Czechow jest żywy - zmusza 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 
ludzi do śmiechu lub do płaczu - to w »Cielcu« wszystko było 
zbyt jednoznaczne”. Jednoznaczne, czyli monotonne. 

Natomiast cykl dokumentalnych elegii Sokurowa prze- 
kroczył granice mojej cierpliwości. Nuda i pretensja. Co innego 
tajwański reżyser Tsai Ming-Liang, laureat wielu międzynaro- 
dowych nagród w Wenecji, Berlinie, Cannes, w Polsce na razie 
przeoczony. | on, jak Sokurow, buduje swe filmy z długich, nie- 
rzadko zamierających ujęć. | on eksponuje (czasem nazbyt 
ostentacyjnie) uczucia smutku, rozpaczy, samotności. Jego dzie- 
ła powstają w kontrze do rozwrzeszczanych, zatłoczonych azja- 
tyckich metropolii, w których są ulokowane. W „Rzece”, która 2 
czterech prezentowanych na festiwalu tytułów Ming-Lianga 
poruszyła mnie najbardziej, dopiero po czterdziestu minutach 
widz odkrywa, że ta pani, ten pan i tamten młodzieniec są 
„rodziną nuklearną”. Poruszający moment spotkania seksual- 
nego ojca i syna w gejowskiej saunie jest jedynym w tym filmie 
aktem miłości. Aktem zaprzepaszczonym, gdyż nad ranem oj- 
ciec spostrzeglszy, z kim miał do czynienia, wymierza synowi 
siarczysty policzek. 











I wreszcie objawienie największe i najbardziej zaskakują. 
ce. Zaskakujące, bo wydawało mi się, że dobrze znam twórczość 
Pier Paolo Pasoliniego. A jednak dopiero kontakt z całością dzieła 
włoskiego reżysera (także dokumentami i krótkometrażówkami) 
objawił ogromną silę estetyczną i intelektualną tej twórczości 
Laura Betti - aktorka Pasoliniego i szefowa fundacji jego imienia 
- także była obecna na festiwalu. Podczas spotkania z publiczno- 
ścią powiedziała, że mimo 27 lat od tragicznej śmierci twórcy 
wciąż możemy korzystać z jego talentu, z jego zasady, by nie 
przyjmować niczego bez podawania tego w wątpliwość, A ja py- 
tam — czy możecie wskazać mi postać polskiego życia umysłowe- 
go i artystycznego, która u zarania XXI wieku miałaby odwagę, 
pasję i talent Pasoliniego? Nie możecie, bo nikt taki nie istnieje. 
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Retrospektywy Pasoliniego, Kitano i Warhola, przegląd 
filmów urodzonego w Cieszynie operatora Kurta Webera, prze- 
gląd współczesnego kina azjatyckiego przygotowany we współ- 
pracy z kanałem Ale kino, filmy według książek Astrid Lind- 
gren, kino latynoskie, ulubione kino profesor Marii Janion... Naj 
więcej emocji budził jednak konkurs Nowych Horyzontów, 
punktowany przez publiczność. Znalazły się w nim dzieła ni 
konwencjonalne, intrygujące, nierzadko irytujące. Ostatecznie 
zwyciężył „Paradox Lake” — amerykański film reżysera polskie- 
go pochodzenia Przemysława Reuta według scenariusza Wiesła- 
wa Saniewskiego. Kręcony w teledyskowej manierze na obozie 
dla dzieci autystycznych sugeruje tajemnicę, jaką kryją w sobie. 

światy tych osób. Sugeruje, ale nawet 

się o nią nie ociera. Jest zbyt mgławi- 

cowy i efekciarski w formie. 
Za to gremialnie odrzucono 
debiut Philippe'a Grandrieux „Som- 
bre”. Psychopata i zafascynowana 
nim dziewczyna. Nie fabuła jednak 
wzburzyła widownię, a forma. Ciem- 
ne, na granicy widoczności, zbliżenia 





rozpływające się w abstrakcje. Podo- 
bał mi się te 
tracji ludzkich instynktów. 
Zafascynował mnie Frangois 
Ozon. Obejrzeliśmy jego wspaniał 
kobiet" (w kinach polskich w paź- 
dzierniku), w konkursie zaś wcześniej- 
sze „Krople wody na rozpalonych ka- 
mieniach”, adaptację młodzieńczej 
sztuki Rainera Wernera Fassbindera. 
Dwóch mężczyzn, dwie kobiety, jedno 
mieszkanie. Ale jak to u Fassbindera 
chodzi nie tyle o relacje eroty 
układy władzy i dominacji. 





sposób ekspresji, pene- 











ne, 00 


Było też w Nowych Hory- 
zontach bezdyskusyjne arcydzieło. 








„Rzemiosło wojenne” starego mistrza 
Ermanno Olmiego. Kronika XVI-wiecznej wojny miast włoskich 
2 wojskami niemieckimi przeobraża się w kronikę śmierci czło. 
wieka — mężnego i buńczucznego dowódcy Giovanniego Medy- 
ceusza. Ujęte w sekwencje obrazów obumieranie cielesnego 
piękna jest także metaforą agonii człowieczeństwa. Idee humani 
zmu giną na polach bitew podstępnych i grabieżczych 
Arcydziełem okazało się również najnowsze dzieło Pedro 
Almodóvara „Porozmawiaj z nią”, które na polskich ekranach po- 
jawisię w styczniu. Almodóvar rośnie z każdym swoim filmem. Są 
one jeszcze głębsze i jeszcze bardziej wyrafinowane narracyjnie. 
Zapewniają wzruszenie, które ma wszelkie znamiona katharsis. 
Ulokowanie festiwalu w urokliwym Cieszynie było 
strzałem w dziewiątkę co najmniej. Jest tu dobra infrastruktura, 
są miejsca, gdzie w przyzwoitych warunkach można oglądać 
filmy. Ma swoje znaczenie uniwersytecka tradycja Cieszyna, je 
go położenie na pograniczu. Przyjezdnych nie traktuje się tu 
jak obcych, podejrzaną hołotę, lecz jak proszonych gości. Gwal- 
townie popieram też ideę, by za rok rozszerzyć festiwal na cze- 
ską stronę. Bo Cieszyn to miasto, w którym jest granica, a za nią 





nowe horyzonty 








KINO 

27 września rusza trzecia edycja Filmostrady 
n jedyny w swo jazd 

wal filmowy rozpocznie się jednoc 

w War Wroclawiu. Co siedem dni bę: 

t Pc 
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dzie się przenosi 





kolejnych mi 








Olaf Lubaszenko 


DRUGI 

Olaf Lubaszenko chce jeszcze w tym ro 
nakręcić drugą część swojego debiutu 
serskiego „Sztos”, Główne role 
grają Jan Nowicki i Cezary Pazura. Film 
rzy z Wybrzeża 


się z rz 






ży 
jonownie z 








opowie dalsze losy 
Tym razem będą oni zmagi 





zywi 





słością lat 80. Autorem scenariusza jest 

Jerzy Kolasa. Zdjęcia mają rozpocząć się 

zimą tego roku. Lubaszenko myśli 

ji powieści Joanny Chmielewskie 
Romans wszechcz: wystąpią w niej 

najprawdopodobniej Anna Przybylska 
Michał Żebrowski 





ż o ekra 














PORA NA 
Niemiecki reżyser Tom Tykwer przyjeżdż: 
do Polski na premierę „Nieba” i retro 










wę swojej twórczości, Przegląd 





od 13 do 19 września w czteret 
krakowskim Pod Baranami, wars; 


Rejsie, gdańskim Kameralnym i 
RETROSPEKTYWA FILMÓW IAGRSBONNA 


USOJGRAWEANN o» > pro 


rowego „Nieba 











i znanego już polskim 
wicizam „Bi 
la, biegnij” zobaczy. 
my królkometrażowe 
Epilog" i „Ponieważ 
bularne: „Za. 








eż 
bójczą Marię”, „Zimo- 
wy sen I „Księżr 
kę i wojownika”. Ten 


ostatni flm będzie 











można zob 
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zostałych 
już od 
4 października. 
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Kto dziś jeszcze pamięta te arcydzieła? 


KINO PEŁNE 


Festiwale zwykle promują arcydzieła kinematografii. Tymczasem KINO.LAB postanowiło 
docenić to co najgorsze w polskim kinie. I tak zorganizowało festiwal Jądro Ciemności, w czasie któ- 
rego przez siedem dni sierpnia pokazywano najmniej udane polskie filmy 

Dobrano je w prosty sposób: im więcej błędów technicznych, nieudolnych aktorów, nie- 
śmiesznych dowcipów i drętwych dialogów, tym lepiej. Wszelkie niekonsekwencje w fabule i nie- 
udane efekty specjalne były mile widziane. Organizatorzy nie mieli problemów z repertuarem, wy- 
brali przede wszystkim produkcje z lat osiemdziesiątych. - Większość filmów z tego okresu kwalifi- 
kuje się do naszego przeglądu — doszła do wniosku Urszula Śniegocka z KINO.LAB. 

Festiwal otworzył „Powrót wilezycy” (1990), erotyczne arcydzieło w reżyserii Marka Piestra- 
ka. Pokazano także „Miłość z listy przebojów” (1984), rockowy musical Marka Nowickiego z udzia- 
łem kultowych niegdyś zespołów Oddział Zamknięty i Lady Pank. Zachwyt publiczności wzbudzi- 
ło groteskowe „Piggate” (1990) Krzysztofa Magowskiego oraz martyrologiczne dzieło „Pastorale He- 
roica” (1983) Henryka Bielskiego. Wspaniałą komedią okazała się „Klątwa w Dolinie Węży” (1987), 
gangsterskie science fiction z dużą dawką emocjonujących defektów specjalnych i aluzjami do przy- 
gód Indiany Jonesa. Jednak nie na takie przyjęcie liczył zapewne reżyser tego zabawnego filmu Ma- 
rek Piestrak. Jak widać, reżyser Piestrak okazał się twórcą konsekwentnym, bo w trzy lata po tej 
szmirze popełnił gniot nie gorszy, czyli wspomniany „Powrót wilczycj 

W sumie pokazano dziesięć filmów, wyszperanych z archiwum Filmoteki Narodowej. Gdy- 
by nie festiwal, pewnie nigdy nie ujrzałyby światła dziennego, większość bowiem nie miała szans 
ani na kinową, ani na telewizyjną projekcję. O dziwo, nie brakowało chętnych do obejrzenia filmo- 
wej chaly, choć podczas seansu czasem trudno było wysiedzieć do końca. Widownia jednak okaza- 
la się wyjątkowo wytrzymała na kicz. 











Agnieszka Gortatowicz 
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DUBBING POD 

Przedstawicieli sieci telefonii komórkowej Idea 
zirytował dowcip z filmu „Asteńc i Obelix: Misja 
Kleopatra”, W e scen bohaterka imi 
niem Idea zaczyna w charakterystyczny sposób 
rwać swoją wypowiedź. Numemabis sugeruje, 
żeby poprawia zasięg. Zdaniem rzecznika Idei 
Jacka Kalinowskiego żart ten może żle wpłynąć 
na wizerunek firmy. Mimo to firma nie chce. 
podawać do sądu twórców dubbingu. 




















NARODZINY 

Jak dowiedzieliśmy się nieoicjalnie, dwie 
sieci multipleksów, Ster Century i Cinema City, 
połączyły się w jedno. Ster Century ma w tej 
chwili cztery kina: dwa w Warszawie, po jed 
nym w podwarszawskich Jankach i we 
Wrocławiu. Cinema City ma sześć kin: dwa 
w stolicy, po jednym w Katowicach, Krakowie, 
Rudzie Śląskiej i Zakopanem. Połączone 
zostawią w tyle sieć Mulikino, która ma 

tylko sześć 











NA EKRANIE 
Posel Samoobrony 
student szkoly teatralnej) wpad! na pomyst 
nakręcenia filmu o Andrzeju Lepperze 
Wymyślil tytul „Lepper na salonach" i zaczął 
pracować nad scenariuszem. Film miałby 
opowiadać o polityce i doli polskieg 
Zielonka chciał p yserię Jerzemu 
Gruzie. ten jednak odniósł się do projektu 
bez entuzjazmu. Nie chciał podejmować da. 
zj, dopóki nie zobaczy scenariusza. Nie 
bardzo spodobał mu się też pomysł posła 
Zielonki, by główną rolę w filmie zagrał sam 
Lepper. - Moim zdaniem nie jest to dobre roz 
wiązanie. Postać ta powinna zostać przeitrc 
wana przez warsztat aktorski - ocenił Gruza. 


(niedoszły 


chłopa. 








erzyć 





















































W DYEWEWTEUGEWEDZAUHUKOW IE OWZNCE NN OG GEE OCZY WUW YZ WJYWOWE CZ WWE YE 
p TriStar i Universal Studios. Wszystkie filmy w promocyjnych cenach - nawet do 50% taniej, Co dwa 
liEsiące nowa dawka emocji, czyli kolejne przebojowe filmy do kolekcji. W tej edycji: Gladiator Przekręt, Gniew 
cganu, Bardzo dziki Zachód, Szczęki, Wojna płci, Uradzeni mordercy, Raport Pelikana i wiele, wiele innych. 


ramocyjna oferta trwać będzie dn wyczerpania zapasów. Taka okazja zdarza się tylka raz! 
EZ TIALO 9 NIA CEWCE TELUWIUJIUELYCH 
Więcej informacji: www.whv.pl; www.columbiavideo.pl AN 
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i 
2002 Warner Bros. Poland Sp. z o.o., Columbia TriStar Home Entertainment. Wszystkie prawa zastrzeżone 


NAGRODY: 

» NAJLEPSZY FILM - TAM I Z POWROTEM reż. Wojciech Wójcik 

+ NAJLEPSZY FILM ZAGRANICZNY — NIEBO reż. Tom Tykwer 

» NAJLEPSZY TEATR TELEWIZJI - ZAZDROŚĆ reż. Krystyna Janda | 

* NAJLEPSZY FILM NIEZALEŻNY 
- MANTU, WOLNY CZŁOWIEK reż. Rafał Gliński 

* NAGRODA „FILMU” ZA „POMYSŁ I POKORĘ WOBEC SIEBIE, 
WIDZA I TAŚMY WIDEO” - WYŁĄCZ reż. Michał Grzebieniak 


WYDARZENIA 


KAZIMIERZ DOLNY 2002 
NIE O FILMY CHODZI 


Oczywiście to 
nie filmy są 

w Kazimierzu 
najważniejsze, 
tylko publicz 
ność. Ludzie 
młodzi, poszuku- 
jący, z gitarami 
i butelką wina 
to trudny 

i wymagający 
odbiorca. 

Kiedy więc uda 
się go zadowolić, 
oznacza to 
sukces. 


W tym roku na festiwalu w Kazimierzu publiczność była tylko częściowo zadowolona z filmów, 
za to bardzo zadowolona z atmosfery, miasta i imprez towarzyszących. Sukces był więc połowiczny. 

Uparci widzowie mogli oglądać filmy. Od hitów, przez kilka oczekiwanych premier aż po doku- 
menty, etiudy szkolne i filmy niezależne. Ludzie chodzili po rynku, pili piwo i komentowali - narzekali na 
„Niebo” według pomysłu Kieślowskiego, pojękiwali po seansie „Suplementu” Zanussiego, czy gromadnie 
wychodzili z kina podczas „Dor's Plum” z Leonardo DiCaprio i Tobeyem Maguire'em. Otoczony aurą 
skandalu film rozczarował. Po premierze „Tam, gdzie żyją Eskimosi” pokrzykiwali podczas burzliwej dysku- 
sji, po „Gołasach” w sali rozlegały się jęki zażenowania. Dwóch młodzieńców w czarnych koszulkach pod- 
sumowało: „Co za bezsens, jak się nie ma nic do powiedzenia, to się pokazuje dupę”. Publiczność przycią- 
gnęly za to filmy widziane już prawie przez wszystkich - „Włoski dla początkujących” i „Dzień świra” 

Kiedy Sylwester Latkowski zaprezentował „Pub 700”, zaległy minuty smutnego milczenia, Padło 
A tłum odpowiedział: „Oj, jak widać, 








w tłumie pytanie: „Czy można zepsuć film o Leszku Możdżerze 
można, ito bardzo”. Kto by pomyślał? Taki temat, tak ciekawy człowiek, a tu się okazało, że Latkowski zro- 





bil bardzo niedobry film, nie do końca wiadomo o czym, bo raczej nie o Możdżerze, który zresztą pojawił 
się w Kazimierzu i chyba było mu przykro. Wiele w „Pubie 700" żenowało, a najbardziej pojawianie się sa- 
mego reżysera w filmie. 
ja szczęście było i kino Wisła, 
wspaniałe i nieklimatyzowane, gdzie ciężko 
się oddychało, ale filmy cieszyły. Przegląd 
dokumentów Brzozowskiego — pelna sala. 
O filmach Fidyka i Barańskiego widownia 
wspominała jeszcze kilka dni po projekcji, 
ludzie umawiali się na filmy Kielara, Gajew- 
skiego, Łupiny, Fronta. Młodzi twór 
szyli się ogromnym zainteresowaniem i 
zwykle publiczność wychodziła z kina w skupieniu. Po „Dzieciach rewolucji” Marii Zmarz-Kocza- 
nowicz chłopak o ksywce Jaro z zadumą westchnął: „Piwo już mi teraz nie wejdzie, tylko wódka”. 
Odkryciem Kazimierza był jednak Stanisław Manturzewski, który pokazał swój, wyreżysero- 
wany wraz z Małgorzatą Łupiną, film o Himilsbachu. Na spotkaniu z widzami opowiedział kilkanaście 
tak fascynujących historii, że mogłoby z tego powstać kilka filmów. Przy czym zaśmiewał się serdecznie 
z wlasnych żartów i był tak sympatyczny, że zyskał sobie rzesze fanów 
Manturzewski, „Włoski dla początkujących”, piekarnia z kogutami, studnia na rynku, słońce, 
koncert Fisza, Zielona Tawerna i Knajpa u Fryzjera... To zostanie w pamięci po festiwalu w Kazimierzu 
„Agnieszka Prokopowicz 
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FESTYNOFESTIWAL 
Lubomierz nie ma kanalizacji, ale ma za 
to słynny w całej Polsce Festiwal Filmów 
Szóstą edycję festiwalu 
brawurowo prowadzi! jak zwykle Olgierd 
Poniżnik — kiedyś burmistrz Lubomierza. 
a obecnie poseł SLD, Kilka lat temu wpadi 
pomys!, by miasto, w którym kr 
no słynną trylogię Sylwestra Chęcińskiego. 
uczynić stolicą polskiej komedii 
Fesliwal rozpoczęła uroczysta parada, na 
czele której maszerowali „ożywieni” Paw- 
lak i Kargul. czyli ich kukły trzymetrowej 
wysokości. Pośród wielu zespołów ludo. 
wych, samochodów sponsorskich, grupy 
harleyowców, jeźdźców z lokalnej stadniny 
dreptało także stadko aktorów. Oczywiście 
szczególnie gorąco oklaskiwanych. 
Najwięcej emocji wzbudziło wręczanie 
Granatów — nagród za najlepsze komecie. 
Zloty Granat otrzymał Olaf Lubaszenko za 
Poranek kojota”, Srebrny — Jacek Bromski 
za „Nikosia”, a Brązowy — „Dzień świra 
Nagrodę przyjął Zbigniew Buczkowski. Ale 
nie werdykt spowodował wzrost poziomu 
adrenaliny u widzów. Uczynił to policyjny 
śmigłowiec, który zawisi nad lożą VIP-ów, 
sypiąc im obficie piaskiem w oczy, a pa 
niom niszcząc kunsztowne fryzury. Z heli- 
kopiera zjechał kaskader razem 2 wręcza- 
nymi za chwię Granatami. Elekt był na tyle 
mocny, że niektórzy laureaci cieszyli się nie 
tylko z nagród, ale i z tego, że jeszcze żyją. 
A potem byy już filmy i inne atrakcje. Pu- 
bliczność rnogla radować się takimi kor 
dami jak „Goło i wesoło”, „Shrek, „Va- 
bank" oraz oczywiście wszystkimi częś 
mi przygód Kargula i Pawłaka. Jeśli flmy się 
znudziły, można było posłuchać Anity Lip- 
nickiej albo EFTFERFIEMENTE opowiada 
jącego o swojej wątrobie. 
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FOT MIKULSKIAKTA, AKPA. 


HAKER 


NOWA KOMEDIA ZAORSKIEGO 


W KINACH OD 13 WRZEŚNIA 





Ado rAL VS 


Miss mokrego podkoszulka 


KOMU , KOMU? 


Mimo kłopotów finansowych polskie kino jakoś się trzyma. Tak przynajmniej można 
wnioskować, przeglądając program Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. Do głów- 
tego konkursu zgłoszono 21 filmów. To niezbyt dużo, dwa lata temu było ich 28, a w zeszłym ro- 
ku 31. Biorąc jednak po uwagę, że większość tegorocznych produkcji została zrealizowana za 
prywatne pieniądze, wynik i tak jest imponujący. 

Niektóre tytuły, takie jak „Dzień świra” Marka Koterskiego i „Suplement” Krzysztofa Za- 
nuśsiego, są już znane z kin. Pozostałe mają premierę dopiero w Gdyni. Wśród zgłoszonych pro- 
dukcji jest siedem debiutów. Trudno przewidzieć, która z tych premier ma szansę na nagrodę. 
Z tych, które widzowie znają, najwięcej zwolenników ma „Dzień świra”. Osiągnął komercyjny 
sukces, a przy tym spodobał się krytykom. 

- Nie znam wszystkich filmów — zastrzega Iza Wójcik z Apple Film Production. - Ale 
z tych, które widziałam, szanse na nagrodę ma „Dzień świra” 

Podobnego zdania jest krytyk Mateusz Werner: — To dziwny, szalony, pokręcony i jedno- 
cześnie wartościowy film. Jeśli mnie intuicja nie myli, to wygra. Ale możliwe, że wśród filmów, 
których nie widziałem, jest jakieś arcydzieło. Kibicuję na przykład Iwonie Siekierzyńskiej. 

Zwycięstwo „Dnia świra” to jednak tylko przypuszczenia. Decydujący głos w sprawie na- 
gród mają Danuta Stenka, Maria Kornatowska, Sławomir Fabicki, Robert Gliński, Cezary Harasimo- 
wicz, Andrzej Jaroszewicz i przewodniczący jury Feliks Falk. To oni zdecydują, kto dostanie Złote 
Lwy za reżyserię i produkcję (po 35 tys.zł), 13 nagród indywidualnych (od 8 do 15 tys.zł) i Nagro- 
dę Specjalną Jury (20 tys. zł). Nowością w Gdyni będzie konkurs offowy, do którego zgłoszono 14 
filmów niezależnych. 

Poza konkursami odbędą się pokazy specjalne. Zobaczymy między innymi dokument 
Andrzeja Wajdy „Lekcja polskiego kina” oraz „Balladę o Zakaczawiu” Waldemara Krzystka. 

Przygotowywane są także cykle tematyczne: „Chopin na ekranie”, „Polonica”, „Obraz 
stanu wojennego w filmie”, „Festiwal dzieciom” oraz „Wielkie filmy małego ekranu”. Ten ostatni 
cykl to dziesiątka filmów wybranych przez czytelników w plebiscycie „Polityki”. Wśród nich są 
dzieła Stanisława Barei („Niespotykanie spokojny człowiek”), Janusza Kondratiuka („Wniebo- 
wzięci”, „Dziewczyny do wzięcia”) oraz Andrzeja Kondratiuka („Gwiezdny pył” i „Hydrozagad- 
ka"). Przeglądu doczekał się też Sylwester Latkowski. Pokazane zostaną jego cztery filmy, w tym 
najnowsze: „Gwiazdor” i „Pub 700 

Impreza odbędzie się w dniach 17-21 września, jak zwykle w Teatrze Muzycznym w Gdyni. 

















Agnieszka Gortatowicz 
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ANIOŁ W KRAKOWIE, reż. Artur Więcek 
DWIE MIŁOŚCI, reż. Mirosław Bork 
DZIEŃ ŚWIRA, reż. Marek Koterski 
E=mc*, reż. Olaf Lubaszenko 

EDEN, reż Andrzej Czeczot 

EDI, reż. Piotr Trzaskalski 

HAKER, reż. Janusz Zaorski 

JEZIORO PARADOKSU, 

reż. Przemysław Reut 

KAMELEON, reż. Janusz Kijowski 
KARIERA NIKOSIA DYZMY. 

reż. Jacek Bromski 

MISS MOKREGO PODKOSZULKA, 

reż. Witold Adamek 

MOJE MIASTO, reż. Marek Lechki 

MOJE PIECZONE KURCZAKI, 

reż. Iwona Siekierzyńska 

SUPLEMENT, reż. Krzysztof Zanussi 
TAM, GDZIE ŻYJĄ ESKIMOSI. 

reż. Tomasz Wiszniewski 

TAM I Z POWROTEM, reż. Wojciech Wójcik 
TYTUS, ROMEK | ATOMEK WŚRÓD 
ZŁODZIEJ MARZEŃ, 

reż. Leszek Gałysz 

WIEDŹMIN, reż. Marek Brodzki 

W KOGO JA SIĘ WRODZIŁEM, 

reż. Ryszard Bugajski 

WSZYSCY ŚWIĘCI, reż. Andrzej Barański 
WTOREK, reż. Witold Adamek 


ALARM, reż, Dariusz Gajewski 
D.I.L., reż. Konrad Niewolski 

DYPLOM, reż. Miron Bilski 

KOBIETA Z PAPUGĄ NA RAMIENIU, 

reż. Ryszard Maciej Nyczka 

KONTROLER, reż. Petar Vogt 

LICENCJA NA ZALICZANIE, 

reż. Paweł Czarzasty 

PAS DE DEUX, reż. Kinga Lewińska 
PARANDROID, reż. Jakub Nieścierow 
POLISZ KICZ PROJEKT, reż. Mariusz Pujszo 
SEGMENT 76, reż. Oskar Kaszyński 
SZKOŁA ŚMIERCI, reż. Piotr Gralak 

TO TU, TO TAM, reż. Lech Mackiewicz 
ZŁOM, reż. Radosław Markiewicz 

3 KM DO RAJU, reż. Rafał Jeżak 
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FUZJE 
SUPERBOHATERÓW 


Do tej pory działali w pojedynkę, teraz zjednoczą siły. W Ameryce po- 
wstają jednocześnie trzy filmy, które łączą w pary znanych bohaterów. 





Spider-Man" zarobił w samych Stanach Zjednoczonych i Kanadzie ponad 400 milionów 
dolarów, nic więc dziwnego, że producenci chcą wykorzystać dobrą passę komiksowych bohate- 
rów. Studio Warner Bros, przygotowuje kinową wersję „Supermana” i kolejną, piątą, część przy- 
gód Batmana zatytułowaną „Batman: Year One”. 

Ale prócz tego, czego się można było spodziewać, czyli kontynuacji przygód dobrze nam 
znanych herosów, powstaje film, w którym wystąpią obaj bohaterzy jednocześnie! W scenariu- 
szu, który napisał twórca „Siedem” Kevin Walker, Batman i Superman sprzymierzą się, aby razem 
stworzyć niepokonany duet. 

— Oni się doskonale uzupełniają — tłumaczy Wolfgang Petersen, reżyser filmu. — Super- 
man reprezentuje wszystko to co dobre i jasne, natomiast Batman — ciemność i mściwą stronę na- 
szej natury. Są jak dwie strony tej samej monety. Ich spotkanie to doskonały materiał na film. 

Supermana zagra prawdopodobnie Jude Law (na zdjęciu), a Batmanem będzie irlandzki 
aktor Colin Farrell, ale nie jest to jeszcze pewne. - Ciągle szukamy gwiazd do głównych ról. W 
filmie na pewno zagra i Law, i Farrell, ale jeszcze nie postanowiono, w jakie postacie się wcielą, 
i nie podpisano żadnych umów — wyjaśniają szefowie studia. 

Zdjęcia do filmu mają się rozpocząć w 2003 roku, a premiera przewidziana jest na rok 
2004. „Batman vs. Superman” będzie pierwszym, ale nie ostatnim filmem o współpracy komikso- 
wych superbohaterów. Do 2010 roku wytwórnia chce nakręcić co najmniej dwie, a może nawet 
trzy lub cztery części. le dokładnie - zależy od zainteresowania widzów. 

Pomysł na połączenie dwóch przebojów w jednym ma też wytwórnia 20th Century Fox. 
Paul Anderson przygotowuje się do filmu „Aliens vs. Predator”, w którym Obcy spotka się twa- 
rzą w twarz z Predatorem. Bohaterowie wystąpili już razem w grze komputerowej, teraz spotka- 
ją się na dużym ekranie. Film ma opowiadać o naukowcach, którzy na odleglej planecie przepro- 
wadzają niebezpieczne eksperymenty na Predatorach i Obcych. 

Kolejnym projektem łączącym bohaterów z dwóch różnych filmów będzie horror „Fred- 
dy vs. Jason”, Tam z kolei Freddy Krueger, straszący w „Koszmarze z ulicy Wiązów”, zaprzyjaźni 
się z Jasonem Voorheesem z serii „Piątek 13”. 

Na razie polscy reżyserzy nie podchwycili pomysłu amerykańskich kolegów, ale kto 
wie, może wkrótce będziemy świadkami spotkania Gulczasa ze Skrzetuskim i Franza Maurera 
2 Panem Tadeuszem. AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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HARRY POTTER PO CHIŃSKU 

Na straganach Pekinu pojawila się nowa 
książka o przygodach malego czarodzieja 
Ale Joanne K. Rowling nie ma z nią nic współ 
nego. Anonimowy chiński autor zamienił Har- 
ry'ego w krasnoluda i za pomocą tajemnicze- 
go deszczu pozbawił czarodziejskiej mocy. 
Ku przerażeniu wydawcy prawdziwego Har- 
ry'ego podróbka sprzedaje się znakornicie 











HARRY POTTER LATIN LOVER 
Trzecią część przygód Harry'ego Pottera wyre 
żyseruje Alfonso Cuaron, meksykański spe. 
ojalista odd kina erotycznego! Producenci podję- 
li taką decyzję, bo chcą, aby „Harry Potter i wię- 
zień Azkabanu” był historią mroczną i straszną. 
Ze zbudowaniem ponurego nastroju Cuaron 
nie powinien mieć problemów. Jego ostatni film 
Y Tu Mama Tambien” (| twoja malka także) kry- 
1ycy określili jako „odrażający, wstrętny i prze. 
pelniony seksem”. Na szczęście [GTETTp] 

















potrafi kręcić także grzeczne flmy. Ma na swo 
im koncie adaptację powieści Charlesa 
Dickensa „Wielkie nadzieje" z Gwyneth Pallrow 
i Ethanem Hawkiem oraz ekranizację „Małej 
księżniczki”. Jest więc szansa, że nowy Potter 
nie będzie pozycją tylko dla dorosłych. 


AFERA O HITLERA 

Amerykańska sieć telewizyjna CBS 
przygotowuje się do serialu o młodości 
Adolfa Hitlera. Pomyst ten wzbudzi! wiele 
kontrowersji. — Nie ma potrzeby realizacji 
takiego filmu, gdyż historia osądziła już 
Hitlera jako potwora - twierdzą przeciwnicy 
Producenci bronią się, że nie zamierzają 
wybielać Hilera, a tylko przedstawić malo 
znane fragmenty jego życiorysu. Główną rolę 
miał zagrać Ewan McGregor, ale się wyć 

fat. W obsadzie za to prawdopodobnie poja- 
wią się: Robert Downey Jr.. Noah Taylor 
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Od lewej: Ee Idle, Terry Jones, Terry Gilliam, John Cleese i Michael Palin. Na skrzyni podobizna Grahama Chapmana 


I TAJEMNICZY RĘKOPIS 





Widzowie mieli pewne wątpliwości, czy na pewno wyszły spod pióra Chapmana. Każdy 
trwał około czterech minut. Bohaterami byli między innymi przepracowany Mesjasz i homoseksu- 
alna para papużek nierozłączek. Historyjki wystawiła grupa komediowa Sketch Club. Materiał jest 
zbyt mały, by myśleć o filmie, zresztą każdy z Pythonów poszedł już swoją drogą. 

Grupa Monty Pythona powstała pod koniec lat 60. Graham Chapman, John Cleese, Terry 
Gilliam, Eric Idle, Terry Jones i Michael Palin zaczynali w programie Davida Frosta „The Frost Ru 
port”. Początkowo tylko pisali skecze, później sami w nich występowali. Od 1969 roku w telewizji 
emitowano autorski program grupy zatytułowany „Latający Cyrk Monty Pythona”. Powstało też 
5 filmów fabularnych, wydali 14 płyt długogrających i 10 książek. Fani uwielbiają Pythonów za ab- 
surdalny humor, brak logiki oraz obśmiewanie instytucji publicznych i uznanych autorytetów. Py- 
thoni szydzili sobie równo z religii i niewierzących, wojska i pacyfistów, lekarzy i ich pacjentów, po- 
licjantów, bandytów, szkoły i telewizji 

Po śmierci Grahama Chapmana w 1989 roku Cyrk Monty Pythona przestał istnieć, choć twór- 
cy spotykali się jeszcze przy okazji innych projektów. Na przykład Cleese i Palin zagrali razem 
w „Rybce, zwanej Wandą” i „Lemurze, zwanym Rollo”. Eric Idle zagrał u Terry'ego Gilliama w „Przy- 
godach Barona Munchausena”, a Michael Palin w „Brazil”, Jednak ich drogi z czasem rozeszły się 

John Cleese wybrał repertuar bajkowo-szpiegowski. Gra w filmach o Harrym Potterze jako 
Prawie Bezgłowy Nick, podkłada głos w obu „Shrekach”, wystąpił także w „Świat to za mało” i de- 
klaruje chęć zagrania w kolejnych „Bondach”. Eric Idle także dobrze czuje się w bajkach. Wystąpił 
w „Miasteczku South Park” i było go słychać w „102 dalmatyńczykach”. Michael Palin woli filmy dla 
dorosłych - zagrał we wspomnianej już „Rybce...", a także w mniej znanych produkcjach. Terry Jo- 
nes pisze scenariusze i reżyseruje. Ma na swoim koncie na przykład „O czym szumią wierzby”. Ter- 
ry Gilliam, jedyny Amerykanin wśród brytyjskich Pythonów, należy do czołówki reżyserów. Nakrę- 
cil na przykład „Fisher Kinga” i „Las Vegas Parano! 

Mimo szczęśliwie odnalezionych tekstów Chapmana, Pythoni nie zamierzają już razem wystę- 
pować. Na to, by Latający Cyrk znów zaczął krążyć nad naszymi głowami, nie mamy co liczyć 


Agnieszka Gortatowicz 
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KONTRA 
już od kiku lat przymierza się 

do nakręcenia filmu o Leni Riefenstahl. 
która w czasach nazizmu re: 








erowała pro- 





pagancow e, takie jak 
Olimpiada" czy „Trium! woli”. Panie rozma- 
wiały kilkakrotnie przez telefon. Początkowo 
Foster z sympalią mówila o bohaterce swego 
firmu, a sama Riefenstahl liczyła, że będzie 
tłumaczyć się ze swojej wspólpracy 
z Hitlerem. Z czasem jednak Jodie Foster 
zmienila zdanie. Oś: 
rza wybielać postaci Riefenstahl. — Gdybym 
robila film o Hitlerze czy Mussolinim, pewnie 
byliby bar stwierdzila 
Ona jest jeszcze gorsza, ponieważ nigdy 
ała, że żałuje 





sujperprodukc 




















iadczyła, że nie zamie- 











ziej zadowoleni 








nie powiedz 





POPRAWNY POLITYCZNIE 
przyznał się w wywiadzie dla mę. 

skiego magazynu „FHM”, że chętnie zagralby 
agenta 007. — Jeżeli Halle Bery może być 
zyną Bonda, to ja mogę być Bondem 
idczył czarnoskóry aktor. Twórcy przygód 
brytyjskiego superaggenta na razie nie zapropo: 
i Smithowi rol. W następnym fimie o Bon: 
zie zobaczymy ponownie Pierce'a Brosnana. 
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najlepszy film zagraniczny 





i Złoty Glob 2002 IMFF Cannes 2001 Cezar 2002 


najlepszy film zagraniczny najlepszy scenariusz najlepszy debiut reżyserski 


ZIEMIA NICZYJA 
NO M MAN'S "8 LAND 


Zabójczo inteligentne, 
śmiertelnie zabawne. 


<< Boxoffice Magazine 


reżyseria Danis Tanović 


w „mich CCEDOSTNEKNYA 
tekfilm.com.pl 


[2 10 zgazeta |MAXIM ROPNE" ="--IRTOLUJJE 
SWFstudent |MOS| CANAL+ Tagy GEPŃE 





BIZNES 


NA WYKRESIE 


WBŁYWY Ż FILMÓW W USA 
W DOLARACH 


w ANIE. | 
oglądamy go jako policjanta 

z przyszłości. Za tę rolę 
zainkasował 25 milionów 
dolarów — sporo, ale nie dla 
Cruise'a. = Nie płacą mi nawet 
o jednego centa więcej, niż 
jestem tego wart — powiedział 
kilka lat temu. Analizując wpły- 
'wy z jego filmów, trudno nie 
przyznać Cruise'owi racji... 
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COEMETZCZZEZECZERKEZECEH 
WPtrWY  |LCZBA | - WDZOWE WPŁŃWY | |TYG, NA 
MEJ DYSTAFRUTOR | WDZOWE | wzory | KoPl | GOFREMERY | ODPREMERY |eKRANE 
irc PA RI ZYĘ SPI 281 262 a7ge1e2 | 70| 281282 3788162 | 2 
2. BYŁ SOBIE CHŁOPIEC up | size | atezade | «5| miast | atsaa| 4 
4. SPIDERMAN Wrnec 125833 | 1605248 | 92 | sea6es | 50642) 8 
4, ULOI STICH Syrena 137302 | 1672263 | 60 | 187302 1672263 | 4 
5. NIEWIERNA Syrena 108514 | 1615756 | «0| toasta | 1615756] a 
6. EPOKA LODOWCOWA Syrena 129758 | 1612873 | 65 | 552087 | 7125166] 8 
7.. DZIEŃ ŚWIRA Vision ga165 | 1253140 | 37| e6sasa | 4102258] a 
8. BYLIŚMY ŻOŁNIERZAMI Monolith Fiims | 80687 892730 | 45 50 687 882 780 | a 
8. WEHIKUŁ CZASU Warner 58 022 877201 | 40 5a 022 877201 | 4 
10. SWIĘZDNE WOJNY: CZĘŚĆ I Spiena 40013 5aa738 | 115 | 846273 | 12255645 | 1 
MARTWY SEZON w Egipcie jako największy przebój wakacji. WĄ---- je trzecie miejsce dzięki wyższej średniej Genie. z Richardem Gare'em oraz słaby rezukat „Byl 
Lipiec jest (obok kwietnia najgorszym mie _ soke miejsce w notowaniu (uż za dzienymi biletów. Najnowsza produkcja Disneya Lilo - śmy żanierzami: z Melem Gbsonem. „Gwiezd- 
siącem 2002 roku (ok. 1.5 min widzów. Galani]frmu „Bł sobie chłopiec” można th- . i Stick i „Epoka lodowcowa (4.16. miejsce) ne wojny ie mają już szans na osiągnięcia 
Widać, że dystrybuta nie na darmo reklamo- ._maczyć popularnością Hugh Granta wóród ko- , niały wększą widownię. Z pozostaych filmów ilona widzów. Kątwa wcąż wisi nad fimami 
wał fm o przygodach Aszeiksa i Obelkse _ biecejczęści publiczności. Człowekspejękratur , zwraca uwagę przyzwoty wynik „Niewiernej _ wprowadzanymi w maju. 
USA BOX-OFFICE 7. - 1.08.2002 SERIALE, SERIALE 
WPN Wakacje to jeden z ajepszych okresów la właścicieli kin za 
mu -TARBUTOR 
La W MLS Oceanem łodrotnie rż u nas). Wtedy najepiej wprowadzać 
41. FACECIW CZERNI 2 Sony Pictures 177,3 filmy da dzieci i młodzieży, o czym Świadczy układ pierwszej 
AUSTIN POWERS | 
SEI Newline | 106 dbiesiątki = aż firów przekroczyła już 100 min dolarów 
ERA LIT Pk | > wpływów. Darcia, które poza wkeejarni są zarezerwowane. 
da ojwiększych bitów (powyżej 30 min dolarów), zdarzają się 
Ró Elke c dużo częściej: „Me Deeds' — 37 miń USD, „Faceci w czemi 2” 
5. LUKEMKE Oh Century Fox| | 475 -58 mn USD i „Austin Powers" — 78 mln USD. 
8. LILO 6 STTCH Buena Vista 45,5 Wyniki „Facetów w czerni” po 4 tygadniach sugerują, że jest 
SEGTRSOGKIA w zgi szansa na postórzenie osiągnięć jedynki” (w samych Stanach 
s ś zarobiła 250 minl i. trylogię. Po obiecującym otwarciu lkomadia 
SZWÓW KAICZTAG Ś wiszech czasów] „Austina Powires! należy wątoć, zy w tym 
9. REIGNOF FIRE Buena Vista 26,3 wypadku skończ sę na tro. bó” Mike Mers odgrażał sę, 
JR GWOŚĆ WWE K Uacai 31.7 że ma pomysły na kika następnych odcinków, Nie udał się 





nstomist powrtt Sartowi Malutktenu 


Z wyresii widać, że Pókcyche" " Ligiba |TAK CHODZILIŚMY DO KIN W 2002 ROKU 

dzą do kia zimą, Wraz z pacząk. , WISZÓW STYCZEŃ LuTY MARZEC KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC 
kiem wiosny frekiencja się 1200008. 
obniża, aż osiągnie wakacyjne 

nie — nawet wieki hy (ek 1000000 
„Gwiezdne wojny nie są w 
stanie odwrócić tej tendencji. 


+ Kina odwiedziło blisko sj 
13,4 min widzów (w tym 
muktipleksy — 6,2 mini. 600000. 
Wynik ten stanoni nieco ponad 
połowę zeszłorocznej 400000. 
frekuencji [26,2 min. 

* Widzowie zapłaci za ołety 
186,2 min zilwymożro 770000 
1y mutileksów — 8B mini. 

* Na ekrany weszły 84 flmy 0— 
w 2B9Ą kopiach 
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CHCESZ FESTIWALU, TO SOBIE ZRÓB 


AGNIESZKA PROKOPOWICZ 


EM TWESNN ZIOLA 
twórcą niezależnym. Doskonal . 
ai GOO niemożliwe, bo może doprowadzić do rozdwojenia jaźni. A jednak. 





Połączenie tych funkcji wydaje si 


aciej Dominiak jest flmowcem amato- 
Mi. i prowadzi zespół filmowy Frak: 
cja/85. Oprócz tego przygotował Warszawski 
Festiwal Kina Niezależnego i festiwal Dozwo- 
lone do 21. 
Jakby tego bylo mało, założył jeden 
z ciekawszych testiwali filmów amatorskich 










Oskariada. Powstala ona z przekory. — Już 
dawno zauważyłem, że kino amatorskie ho: 

lubi zwykle takie formy, które są niedocenia- 
ne w nurcie oficjalnego kina — tłumaczy Oj- 
ciec Założyciel. - Jeżeli kino komercyjna 
spycha na peryferia filmy dokumentalne, to 
kino amatorskie wynosi dokumenty na wyży. 
ny. Ja zawsze mialem wrażenie, że amatorzy 
nie doceniają z kolei fabuły. 
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I założy! festiwal promujący amator- 
skie filmy fabulame. Nazwę zaczerpnął ze 
studenckich imprez, przy których pracował. 
Oskariaia ma się poza tym kojarzyć z Osca. 
'em, czyli bezpośrednią drogą do gwiazd. 

— Formula Oskariady jest genialnie 
prosta. Że też ja sama na to nie wpadłam! 
- żaluje Agnieszka Wiazeł, dyrektor festiwalu 
Dozwolone do 21. — Mimo żę znamy się już 
Kika lat, Maciek pozostaje dla mnie w wielu 
Sprawach tajemnicą 

Filmy na festiwal przysyłają głównie 
Sluden, ale nie ma ograniczeń wiekowych 
ni czasowych (choć Maciej sugeruje, by fi 


my nie przekraczały 30 minut. — Kiedy jednak 

Sostajemy ciekawy film godzinny, to też go 
Przyjmujemy. W ubiegłym roku dostaliśmy gdi 
Piotra Matwiejczyka ponadgodzinny fim 
1 okazal się on najlepszy na festiwalu, Jedyny 
warunek uczestnictwa w Oskariadzie jest taki, 
y film był fabulamy — wyjaśnia Dominiak. 





— Mieliśmy w tym roku pelne sale 
7 ożywia się, — Mnóstwo ludzi, wikie zainte. 
resowanie, aż nie starczyło miejsc i na przy. 
SZ) rok szukam nowej sali projekcyjne, 

Oskariada promuje się głównie 
Przez Intemet. Zwykłe w miejscach, na które 













trafiają młodzi ludzie, którzy chcieliby coś 


ciekawego zrobić. Maciek wymienia szcze. 
gólnie portal internetowy Filmforum. - Chce- 
my, by tacy ludzie przysytali do nas filmy 
| uczestniczyli w naszych imprezach. Tworzy- 
my naprawdę duże środowisko amatorów. 
Jeździmy na festiwale, spotykamy się na 
przeglądach i warsztatach. 

Dominiak uważa, że film jest najcie- 
kawszą dziedziną sztuki, że lączy w sobie 
wszystkie inne. Jednak poznanie jego specy- 
ficznego języka jest konieczne, aby móc się 
porozumiewać z odbiorcą. — Aby umiać po- 
wiedzieć dokladnie to, co się chciało powie- 
dzieć... - śmieje się. Sam zwykle robi zdjęcia 
i postprodukcję, czyli czuwa nad ostatecz- 
nym wyglądem filmu. Lubi eksperymentować 
zformą, ostatnio cały film zrealizował obiekty- 
wem szerokokątnym, kiedy indziej długim 
obiektywem. Lubi bardzo długie ujęcia. 

Ostatnio bardzo podobały mu się 
zdjęcia do „Helikoptera w ogniu”. - Wszyscy 
wiedzieli, że w amerykańskich filmach moż- 
na nawet podpalić helikopter, ale nikt jeszcze 
nie zrobi! tego tak fantastycznie — zachwyca 
się Dominiak. - Choć oczywiście ważna jest 
i forma, | treść. Dla mnie idealnie lączą się 
one w „Grach ulicznych” Krauzego. 

- Ma duże zdolności i umiejętności, 
a co równie ważne, chęć działania — zauwa: 
ża Witold Kon, szef Federacji Niezależnych 
Twórców Filmowych. - Poza własnymi filma- 
mi robi też coś dla innych. - 

Teraz jest bardzo zaangażowany 
w organizację Oskariady, ale nie zaniedbuje 
| swej twórczości. A konkurs? Gdy brakowa. 
ło mu festiwalu, to go sobie zrobił. , 
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TYLKO CHWILAMI CZUĆ W TYM FILMIE RĘKĘ MISTRZA. JEDNAK PRZEZ 
WIĘKSZOŚĆ CZASU POLAŃSKI, NIESTETY, TRZYMA WIDZA NA DYSTANS. 


U LEIYI 


FI 0 odbiorze „Pianisty* w Polsce 

„JI w znacznym stopniu przesądza 
RECENZJA Zjota Palma, którą zdobył w Can- 
nes, To oczywiście ważna nagroda. Ale pośród 
eufori, która nas ogarnęła, rodzi się pytanie: 
czym .Pianista” na to wyróżnienie zasłużył? 
Chciałabym napisać, że wszystkim. Że to arcy- 
dzielo, film wybitny, jeden z tych, które tworzą 
historię kina, Ale tak nie jest. Owszem. „Piani 
sta” to przykład solidnego kinowego rzemiosła 
Film nakręcony w starym holywoodzkim stylu, 
lecz niestety nie porywający. Dlaczego? 
Pierwsza pułapka kryła się już w książce Szpi- 
mana. Niełatwo było ją przykroić do potrzeb 
filmu. Problemem była postać głównego bohate- 
ra. Wladysław Szpilman przeżył okupację w 
Warszawie. Najpierw z całą rodziną w getcie 
potem ukrywał się w różnych mieszkaniach, za- 
leżny od dobrej (lub złej] woli napotykanych ludzi. 
Sam niewiele mógł zrobić. właściwie nic. Podda- 
wał się losowi z wymuszoną bezwolnością. 
Wyawaniem dla scenarzysty i reżysera było więc 
takie sporbretowanie Szpilmana, by nim widza 
zainteresować. Wszek to, że bez wałki poddawał 
się zrządzeniom losu, nie oznacza wcale, że był 
postacią bezbarwną. Tymczasem w finie, 
niestety, właśnie taki jest — nijaki, nieciekawy. 
Zapewne Polański chciał pokazać koszmar wojny. 
z pozycji jednostki, rzucanej przez koleje wojny 

i kaprysy losu, niestawiającej żadnego oporu. 

To temat intrygujący. zachęcający do refleksji 
Ale należałoby także pokusić się o znalezienie 
przyczyn tej bezwolności, Nie tyko pokazać, 

że Szpilman poddawał się bez słowa skargi ale 
MEZERNEPACEZZNENNU 
WTWZEFNYESTEEWEZNECZECYZ 
ukryć, że rola Szpilmana po prostu przerosła 
Adriena Brodyego. Powinien był ją zagrać aktor: 
który nawet nic nie mówiąc i nic nie robiąc, 
potrafi zbudować wokół siebie aurę napięcia. 
Ktoś na miarę Tadeusza Łomnickiego. 
ZETEWOPICEWSEONIEH 
Sprawa numer dwa to sposób, w jaki Polański 
historię Szpilmana opowiedział. „Pianista” jest. 
kinem bardzo tradycyjnym w sposobie narracji 
1 inscenizacji. Oczywiście Polański potrafi kręcić 
sceny masowe, urnie poruszyć obrazem. 

Są w tym filmie sceny, które na długo zapadają 
w serce i w pamięć — przemarsz hitlerowców 





ELŻBIETA CIAPARA 
Krakowskim Przedmieściem, udręczony tlum 
Żydów na Umschlagpiatz, panorama okaleczonej 
po upadku powstania Warszawy. Ale zabrakło w 
„Pieniście” artystycznego temperamentu Polań- 
skiego, jego drapieżności, tego wszystkiego, 
dzięki czemu potrafił ożywć skostniałe i ograne 
filmowe konwencje. Pamiętacie, co zrobił z film 
noir w „Chinatown'? Tymczasem „Pianista” to 
kino tak solidne i poprawne, że aż pozbawione 
indywidualnego stylu. Mógłby go podpisać właści- 
wie każdy holywoodzki rzemieślnik w rodzaju 
Rona Howarda czy Roberta Zemeckisa. 
Tyko chwilami czuć w „Pianiście” rękę mistrza. 
Znakomicie udało się reżyserowi zobrazować 
coraz bardziej zwężającą się perspektywę, z ja- 
kiej Szpilman obserwuje okupowaną Warszawę. 
Początkowo może się on poruszać po całym 
mieście, następnie po getcie, a wreszcie jego 
świat ogranicza się do jednej tyko ulicy. Kiedy 
wreszcie wychodzi z ukrycia, Polański pokazuje 
nam panoramę zrujnowanej stolicy - meła żagu- 
biona sylwetka na tle ogromnego gruzowiska 
Ta scena wręcz ściska za gardła, bo Polański 
potrafił zawrzeć w niej jednocześnie tragedię 
calego miasta, jak i osobisty dramat jednostki. 
Jednak przez większość czasu „Pianista” Lrzy- 
ma, niestety, widza na dystans. 
To zadziwiające, bo przecież dla Polańskiego jest 
to film bardzo osobisty, zrodzony z własnych tra- 
gicznych przeżyć. Ale siedząc w kinie, miałam 
EN NOCIESCEJ 
pozostać chłodnym obserwatorem, że chce za- 
chować dystans do opowiadanej histori i jest 
przez nią jako artysta krępowany. Zupelnie jakby 
bal się narazić na oskarżenie o nadmiernie emo- 
cjonalny stosunek. A przecież przy takim temacie 
nie da się tego uniknąć. „Pianista” wręcz potrze- 
bowal subiektywnego i opartego na silnych emo- 
cjach potraktowania. Byłby to jego najmocniejszy 
atut. Atut pozwalający zapomnieć o wszystkich 
iedociągnięciach i wpadkach D 
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ZECZNWZU 


a EA 


JEST SYMBOLEM ŚWIATOWEGO SUKCESU CZŁOWIEKA STĄD, A JEDNOCZEŚNIE UOSOBIENIEM 
SIŁY ŻYCIOWEJ POZWALAJĄCEJ PRZEZWYCIĘŻYĆ NAJBARDZIEJ BOLESNE OSOBISTE PRZEŻYCIA. 


ROMAN POLAŃSKI 


ŻYCIE JAK SPEKTAKL 


ebiutancki „Nóż w wodzie”, nominowany do Oscara, a 
D>” przez Władysława Gomulkę za kosmopoli- 

tyzm, otworzył Romanowi Polańskiemu drogę w wielki 
filmowy świat. Wyganiając go z Polski towarzysz „Wiesła 
podarował Polańskiego światowemu kinu. Przed rokiem, jako 
wybitny reżyser, Polański przybył do nas by zrealizować tu „naj- 
ważniejszy film życia”. 

Jest symbolem światowego sukcesu człowieka „stąd”, 
a jednocześnie uosobieniem życiowej siły pozwalającej prze- 
zwyciężać najbardziej bolesne przeżycia. 
Na Zachodzie otacza go legencia błysko- 
tliwego, oryginalnego twórcy i króla życia, 
zdobywcy. Z talentów w obu tych dziadzi- 
nach był znany jeszcze jako student łódz- 
kiej Filmówki. 

Jak wspominał jego przyjaciel Ja- 
nusz Morgenstern, Polański wyróżniał się 
nie tyfko niebanalnymi pomysłami filmowymi. 
Lubił i potrafi „reżyserować” różne życiowe 
Sytuacje, a także zwracać na siebie uwagę. 
Z kraju wyjechałby prędzej czy później, nieza- 
leżnie od artystycznych aspiracji. Ludzie ta- 
cy jak on, niepokorni, wielobarwni, dusii się w ciasnej peerelow- 
skiej rzeczywistości. Dla wielu Polański stał się już mitem 

Od pewnego momentu życiorys Polańskiego układał się 
w: niezwykły, wręcz nieprawdopodobny spektaki rozgrywający się 
na oczach milionowej publiczności. To opowieść o triumfie i oso- 
bistej tragedii, jaką była śmierć żony Sharon Tate zamordowa- 
nej przez bandę Mansona, o życiu bujnym i intensywnym, o sza- 
lonych fascynacjach eratycznych i głębokim upokorzeniu. Polań- 
ski uniknął skazania za kontakt seksualny z nieletnią, dzięki 
ucieczce do Europy. Wspomniana przygoda erotyczna była ku- 
minacją życia w ciągłym niepokoju, z dra- 











KRZYSZTOF DEMiDowicz 
jaką byli „Piraci”, Polański dał popis dynamiki i precyzji w wi 
dowiskowym „Franticu”, lecz jak na niego to było za mało. Po- 
leński przyzwyczaił nas wszak do kina efektownego, a zara- 
zem bogatego w znaczenia ulokowane na różnych piętrach fil 
mowego świata 

Później było gorzej. „Gorzkie gody” sprawiały wrażenie 
artystycznego zagubienia. Film o naturze miłosno-seksualnych 
relacji ugrzązł w banałe i sztuczności. Potencjalnie frapująca hi- 
storia dwóch par przemieniła się w teatrzyk demonizmu z ma- 





- Na pewno działa mit Polańskiego jako wielkiej osobowości, ale nie mit jego kariery, któ- 
ra jest nie do powtórzenia — twierdzi ARTUR URBAŃSKI, autor „Bellissimy” nagrodzony 
za najlepszy debiut na zeszłorocznym festiwalu w Gdyni. — Polański ma miejsce w wąskiej 
grupie postaci najbardziej wyrazistych. Początkowo fascynowały mnie same historie, któ- 


re opowiada, i sposób budowania nastroju. Później zacząłem cenić 
jego swobadę poruszania się między różnymi konwencjami filmowy 
mi i niezależność. On we wszystkich filmach, nawet tych mniej uda. 
nych, jest sobą. Jego filmy sprzed 30 lat wydają mi się ciągle żywe 
l inspirujące, jeśli chodzi o intensywność narracji i prowadzenia ak- 
torów. Czasem podczas pracy zdarzyło mi się pomyśleć, że ta czy 
inna scena mogłaby być „jak z Polańskiego" 


rionetkowymi postaciami i pretensjonalną, chłodno wykalkulo- 
waną akcją. Publicystycznym banałem skażona była „Śmierć i 
dziewczyne”. której akcja rozgrywa się w jednym z krajów Ame- 
ryki Łacińskiej, tuż po obaleniu totalitarnej dyktatury. Ofiara nie- 
dawnego systemu toczy tu rozgrywkę z reżimowym oprawcą 
i na poziomie ludzkich postaw i reakcji jest to opowieść wiary- 
godna i rzetelna. Ale ogólniejsza refleksja na temat przeszłości 
nie wykracza poza stwierdzenie, że każdy czas ma swoje uwa- 
runkowania i trzeba być ostrożnym w osądzie ludzi, szukać 
sprawiedliwości, z nie zemsty. > 





matycznym poczuciem samotności. W Eu- 


— Mam innych mistrzów, bliskich rzeczywistości, takich jak Ken Loach czy Miloś Forman, 


ropie udało mu się uporządkować swoje 
życie. Po latach znalaz! harmonię w związ- 
ku z aktorką Emmanuslle Seigner. 

Jednak ostatnie lata filmowej ka- 
riery Polańskiego nie przyniosły rewelacji, 
mimo że szukał tematów niosących napi 
cie i trudne prawdy o ludziach. Wprawdzie 
po klęsce „wyprawy do krainy dzieciństwa” 
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ale podziwiam Polańskiego jaka reżysera, który potrafi wszystko - 
wyznaje SŁAWOMIR FABICKI, którego krótkometrażowy film „Mę- 
ska sprawa” był w tym roku nominowany do Oscara. — Najbardziej 
lubię jego amerykańskie filmy. „Dziecko Rosemary", i „Chinatown. 
Od czasu do czasu puszczam sobie „Chinatown* jako wzór idealnie. 
działającego mechanizmu filmowego, przykład świetnej konstrukcji 
i reżyserskiej wyobraźni. To zawsze działa odówieżająco. 











Przed pr wrót” wielu kinornanów 
spodziewało się, że twórca „Dziecka Rosemary" zaaranżował 
dla nas nowe spotkanie z szatanem, w aurze grozy i niesamo- 


witości. Jednak w „Dziewięciu wrotach” nie ma tajemnicy, a k 
mat niepokoju nie prowadzi do metafizycznego dreszczu. Boha- 
ter, ekspert od starodruków szukający księgi z rycinami Lucyfe- 
ra, jest postacią ni to groźną, ni to parodystyczną. | fakt, że jest 
wcieleniem zła, które przyciąga moce piekielne, nie robi na nas 
wrażenia. Niedosyt wy tym filmem był tym większy, że 
sposób opowiadania przypominał o nadzwyczajnym talencie nar 
racyjnym Polańskiego. 

Jak widać, Polański błądził w swo- 
ich wyborach i wydawało się, że zagubił nie. 
zawodną niegdyś intuicję. Ale reżyser nigdy 
nie uznał, że jego czas minął. Krytyczne opi- 
nie o swoich filmach przyjmował spokojnie. 

k twierdzą przyjaciele, zachow 
kina młodzieńczy entuzjazm i pasję. Młośni- 
Polańskiego zobaczyli szensę na ar 
styczny zwrot, g 
ekranizował książkę Władysław: 
opowiadającą o przeżyciach muzyka w war- 
szawskim getcie i paradoksalnym splo 
okoliczności, któremu zawdzięczał życie 


- „Lokator” 
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zachwytu i zdumienia. 
szy film Polańskiego, który obejrzałem, i ad tarntej pory jestem jego wielbicielem. 


Polański od dawna był wewnętrznie przygotowany ch 
nakręcenia filmu związanego z zagładą Żydów, nie miał jednak 
odpowiedniego twarzywa literackiego. Odmówił Stevenowi Spiel- 
bergowi, który proponował mu reżyserię „Listy Schindlera", Rze- 
czywistość tego filmu była bowiem zbyt bliska pamięci Polań- 
skiego, więźnia kra p getta, Po przeczytaniu „Pianist 
pawściągliwej, surowej relacji z piekła, uznał, iż to dobra pod 
stawa filmu, o jakim myślał. 

Teraz w jego telewizyjnych wywiadach nie było typowej dla 
Polańskiego dyskretnej, a zarazem błyskatiwej kokieteri. Czuło się 
skupienie, mobiizujące napięcie i świadomość stawki, o jaką walczy. 


ił mnie w fotel i już do końca siedziałem w bezruchu - wspomina sce- 


narzysta i reżyser PIOTR WEREŚNIAK. — Doznałem wstrząsu, który był połączeniem 


fekt można osiągnąć na ekranie, To był pierw. 
Podziwiam jego inwencję, umiejętność tworzenia własnych ów 
tów. A przede wszystkim to, że Polański uprawia „kino totalne”. 
U niego najw 
żu, klimat budowany środkami wizualnymi. To w mojej opinii czy 
ni go jednym z najważniejszych współczesnych reżyserów filmo. 
wych, niezależnie od różnych wahań jego popularności w latach 


szy jest żywioł kina, ekspresja obrazu i monta. 


90. i błędnych twierdzeń, że przeżywa kryzys. 


Nóż w wodzie 








Na planie „Pianisty” 


Niby wszystko potoczyło się jak w najlepszym scenariu- 
szu, bo „Pianista” zdobył najbardziej prestiżową nagrodę festiwa- 
lową. Złotą Palmę w Cannes, ale werdyktowi towarzyszyły wątpi 
wości. Niektórzy krytycy nie kryli rozczarowania, że nie powstał 
film wiełki, a jedynie dobry, pozbawiony znamion geniuszu. 

Trudno się wszakże dziwić, że Polański chciał prostym, 
a zarazem sugestywny językiem wyrazić dra- 
matyczną silę opowieści Szpilmana. Ocalony z 
Holocaustu, czując odpowiedzialność związaną z 
rangą tematu, niejako „skrył się" za bohaterem 
książkowej relacji. Niebawem wszyscy kinomani 
będą mieli szansę przekonać się, czy „Pianista 
to dzieła znakomite, czy tyko rzetelne i wzrusza 
jące, zrealizowane w holywoodzkiej konwencji 

Ten film wydaje się zupełnie osobny w do- 
robku Polańskiego, ale to nie cała prawda. Tak 
jek i wcześniej Polański tu także jast burzyciałem schematów. 
Wartość „Pianisty” polega na tym. że łamie stereotypy. które 
Niemcowi przypisują zawsze rolę kata, a Żydawi — ofiary. Z wcze- 
śniejszą twórczością reżysera łączy „Pianistę' także motyw czło- 
wieka uwięzionego, osaczonego, zniewolonego, przedstawiany w 
różnych wersjach i konfiguracjach. 

Już na starcie, w „Nożu w wodzie”, Polański ukazuje 
chłopaka znikąd, który nia mając nie, pozornie uosabia wolność. 
a w rzeczywistości jest już niewolnikiem konsumpcyjnych tęsk- 
not i w przyszłości nie będzie go stać na niezależne, uczciwe wy- 
bory. „Wstręt” - studium szaleństwa głównej bohaterki - jest 
wstrząsająca metaforą samotności i braku nadziei. Bohater 

Lokatora” Trelkovsky, urzędnik polskiego pochodzenia, jest 


- To wielki mistrz - mówi o Polańskim 


PIANISTA 


więźniem kamienicy zamieszkanej przez paryskich strasznych 

mieszczan. Udręczony narastającą wrogością sąsiadów popada 

w obsesję. Jako mistrz gry z widzem Polański zaciera granice 

między rzeczywistością obiektywną a subiektywną, ale przed: 

miotem jego zainteresowania nie są patologie, lecz przeżycia lu- 
dzi wrażliwych, uwikłanych w konflikty ze światem. 

, reżyser „Patrzę na cie- 
bie, Marysiu”, laureat nagrody za debiut na festiwalu 
gdyńskim w 2000 roku. - Kilka z jego filmów to arcydzieła re- 
żyserii, dramaturgii i inscenizacji. „Dziecko Rosemary", „Chi- 
natown” czy „Makbet” to kryształy. Można się z nich uczyć 

|| i czerpać inspirację. Kilka sekwencji z jego filmów znam na pa- 
mięć, ujęcie po ujęciu. Niektóre kwestie pozostały mi 
w uszach na zawsze. To bardzo intensywne kino. Uwielbiam. 





Dziecko Rosemary”, arcydzieło łączące film psycholo- 
giczny z horrorem, to niemal realistycznie opowiedziana histo- 
ria kobiety osaczonej przez demoniczne siły, a może tyko wy- 
obrażenie o nich. Rewelacyjna „Matnia” ukazuje wtargnięcie 
dwóch gangsterów do zamku zamieszkanego przez małżeńską 
parę. Pod grataskowo-błazeńską akcją i czarnym humorem kry- 
je się przypowieść o wolności i niewoli, o mechanizmach uzależ- 
nienia jednego człowieka od drugiego. 

W wielu zrealizowanych dotychczas filmach Polański z 
pesymizmem mówi! a ludzkich zmaganiach z życiem pelnym pu- 
łapek i barier. „Pianista” to film inny niż pozostałe, bo obok ob- 
razu grozy przynosi wiarę i nadzieję. Czy zwiastuje to zmianę w 
jego twórczości? , 








Dziecko Rosemary Chinatown 





Nisustraszeni pogromcy 
wampirów 





Pianista 


1962 - NÓŻ W WODZIE 
1965 - WSTRĘT 
1966 - MATNIA 
1967 - NIEUSTRASZENI 


1974 - CHINATOWN 
1976 - LOKATOR 
1978 - TESS 

1986 — PIRACI 


POGROMCY 1988 —- FRANTIC 

WAMPIRÓW 1992 - GORZKIE GODY 
1968 — DZIECKO 1994 - ŚMIERĆ 

ROSEMARY I DZIEWCZYNA 


1971 - MAKBET 
1973 - CO? 


1999 — DZIEWIĄTE WROTA 
2002 - PIANISTA 


WIELKIE WYTWÓRNIE TRAKTUJĄ GO PODEJRZLIWIE. UWAŻAJĄ ZA DEBIUTANTA. A PRZE- 
CIEŻ, JAK MÓWI, PARA SIĘ AKTORSTWEM OD ZAWSZE. REŻYSERZY WIDZĄ W NIM AKTO- 
RA DRAMATYCZNEGO, A ON POTRAFI BYĆ ZABAWNY! 


ADRIEN BRODY 


PRZEPUSTKA DO SŁAWY 


ianista" to jeden z najważniejszych filmów tego roku 
p też najważniejszym filmem w życiu Adriena Bro- 

dyego, który gra w nim główną rolę. Aktor stoi przed 
wielką szensą. Dodajmy, że już po raz drugi w swojej karierze 
W 1988 roku taką przepustką do sławy miała być dla niego ro- 
la w „Cienkiej czerwonej linii" Terence'a Malicka na podstawie 
powieści Jamesa Jonesa. Brody zagrał kaprala Fife'a, alter ego 
samego pisarza. W scenariuszu była to jedna z głównych ról. Po 
montażu został z niej symboliczny epizod 

W .Pianiście” Brody jest w każdej scenie i to od niego 
w dużej mierze zależy sukces filmu - od tego, czy będzie potra- 
fit zyskać dla swojego bohatera sympatię i zainteresowanie wi- 
dzów. „Pianista” jest więc dla niego jednocześnie szansą na 
sukces i aktorskim sprawdzianem. 

Ciekawe, że aktorstwo miało go uchronić od kłopotów. 
Brody dorastał w nowojorskim Queens, w niezbyt ciekawym są: 
siedztwie. Rodzice obawiali się, że może wpaść 
w zle towarzystwo. Traf chciał, że matka Adriena 
Syvia Plachy, artysta fotograf, robiła zdjęcia w no- 
wojorskiej American Acaderny of Dramatic Arts. 
prestiżowej szkole aktorskiej, którą ukończyli m.in 
Spancer Tracy, Lauren Bacall i Jason Robards. Szkoła bardzo 
się jej spodobała. Pomyślała, że dzięki zajęciom z aktorstwa syn 
przestanie włóczyć się po Queens i tym samym uniknie poważ- 
niejszych klopotów. 

Adrien mial 12 lat, kiedy zaczą! uczęszczać na sobotnie 
kursy w American Academy of Drarnatic Arts. — Nie wiem, co 
by się ze mną stalo, gdybym nie odkrył aktorstwa — mówi dziś 
Brod. — Ta ano dało mi życiowy cel. Moi przyjaciele nie mieli żad- 
nych zainteresowań i większość z nich zmarnowała sobie życie 

Szybko okazało się, że ma talent. A na dodatek potra- 
fil zachowywać się naturalnie przed kamerą. To zasługa jego 
matki. Od najmłodszych lat Adrien był ukochanym modelem 
Sybii. Zrobiła mu tysiące zdjęć. Przyzwyczaił się do obecności 
obiektywu. 

Oczywiście sam także zainteresował się fotografiką. 
Uczy się jej tajników. Razem z matką robił zdjęcia na Kubie, Był 
też z aparatem w pobliżu zgliszczy World Trade Center 11 wrze- 
śnia ubiegłego roku. — Mam zdjęcie chłopca z arnerykańską fla 
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KASIA NOEL 
gą. Mam zdjęcie gołębi kompletnie oglupiałych przez wybuch. Te 
zdjęcia więcej mówią o tamtych chwilach niż jakiekolwiek słowa 
- opowiadał z przejęciem dziennikarce „Sacramento Bee” 

Miał 16 lat, kiedy w 1988 roku dostał rolę w serialu ta- 
lewizyjnym „Annie McGuire”. Zaraz potem zaangażowano go do 
teledramatu „Home at Last". Zagrał sierotę z Nowego Jorku, 
który znajduje nowy dom w Nebrasce, i zdobył bardzo ciepłe re- 
cenzje. Na dużym ekranie zadebiutował w „Nawojorskich opo- 
wieściach” z 1989 roku. Po kilkuletniej przerwie triumfalnie po- 
wrócił w 1993 roku — w „królu wzgórza” Stevena Soderbergha 
stwarzył świetną, wyrazistą postać drobnego złodziejaszka. Po- 
tem kariera układała mu się różnie 

Grał dużo, ale ponieważ były to zazwyczaj role w produk: 
cjach niezależnych. nie zdobył takiej popularności jak jego rówie- 
śnicy Ben Affleck czy Matt Damon. A szkoda, bo w jego dorob- 
ku znalazły sią takie ciekawe kreacje jak punk w „Morderczym 


MATKA ZAPISAŁA ADRIENA NA ZAJĘCIA Z AKTORSTWA, 
ŻEBY PRZESTAŁ WŁÓCZYĆ SIĘ Z KOLEŻKAMI PO GUEENS 
| TYM SAMYM UNIKNĄŁ POWAŻNIEJSZYCH KŁOPOTÓW. 


lecie” Spike'a Lee, agitator w „Chlebie i różach” Kena Loacha, 
psychopatyczny morderca w „Oxygen” Richarda Sheparda czy 
wojenny fotoreporter w „Harrison's Flowers" Elie Chouraqui 

Po występie w „Liberty Heights” Barryego Levinsona 
został nazwany „nowym Robertem De Niro”. Wielokrotnie udo- 
wodnił, że jest dobrym aktorem, a mimo to nie zawsze dostaje 
role, o które się ubiega. Shekhar Kapur nie chciał go w „Eliza- 
beth". — A włożylem tyle pracy i serca w przygotowania — skar- 
ży się Brody. Da tej pory nie był taż brany pod uwagę przy wy- 
sokobudżetowych produkcjach. — Wielkie wytwórnie traktują 
mnie podejrzliwie. Uważają mnie za debiutanta. A przecież pa- 
ram się aktorstwem od zawsze — mówi 

Pianista" na pewno odmieni karierę Brodyego. Być mo- 
że zdobędzie wreszcie kredyt zaufania u możnych Halywoodu 
On sam myśli, by spróbować reżyseni. Chciałby nakręcić kome- 
dię obyczajową ze sobą w głównej roli. — Tyko w ten sposób do- 
stanę wreszcie rolę, o jakiej marzę. Reżyserzy widzą we mnie ak- 
tora dramatycznego. A ja potrafię być także zabawny! , 
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SPRZEDAWAŁEM NAFTALINĘ. DZIĘKI TEMU 
MOGŁEM POROZMAWIAĆ Z REŻYSEREM, BUŁ- 
KĄ POCZĘSTOWAŁ MNIE ANDRZEJ SZPILMAN. 
DOWIEDZIAŁEM SIĘ, ŻE ADRIEN BRODY WCA- 
LE NIE JEST PODOBNY DO JEGO OJCA. 


ZAGRAŁEM 
U POLAŃSKIEGO 


ROMAN GARBOWSKI 

iedy zaproponowano mi udział w „Pianiście”, pojecha- 

K" bez wahania. | choć właśnie obchodziłem 4OHecie 

pracy na scenie, mojej aktorskiej dumy nie uraziło „sta- 

tystowanie pierwszoplanowe”. Dwanaście dni na planie filmo- 

wym u Polańskiego! Takiej okazji nie można zmarnować. Podróż 
nocnym ekspresem Zielona Góra — Warszawa minęła szybko. 

Warszawski taksówkarz, gdy usłyszał, dokąd ma mnie 
zawieść, spojrzał znad szkieł okularów i raczej stwierdził, niż za- 
pytal: — Pan chyba do tego filmu o Żydach. 

Przez całą drogę snuł wspomnienia z drugiej wojny 
światowej. Przyjmując zapłatę, dorzucił na pożegnanie: — Bylem 
w czasie wojny jeszcze dzieckiem, ale wszystko pamiętam, pa- 
nie, dokladnie, jakby to było wczoraj, panie. 


NA CHEŁMSKIEJ NAWET NIEMOWLAKI 
Przed szóstą bylem w wytwórni na Chełmskiej. Masa 
stłaczonych wybrańców powoli podążała do celu. Najpierw trze- 
ba było odczekać przed głównym wejściem, by przekroczyć próg 
korytarza prowadzącego do magazynu kostiumów. Potem scho- 
dami na piętro, korytarzem do szerokiego oszkłonego wejścia. 
Fala ciał poruszała się tylko w jednym kierunku - do garderób. 
Po chwii spotykaliśmy statystów już przebranych w 
łachmany idących w kierunku przeciwnym. Kobiety i mężczyźni, 
chłopcy i dziewczęta, małżeństwa lub matki z dziećmi prowadzo- 
nymi za rączkę albo niemowłętami niesionymi na ręku w zawi- 
niątkach lub wiezionych w niskich, wiklinowych wózeczkach. 





Po kilku godzinach znalazłem się w rękach autorki kostiu- 
mów Anny Biedrzyckiej-Shepperd. Przez chwilę patrzyła na mnie 
badawczym wzrokiem, a potem zniknęła w czeluści pomieszcze- 
nia pełnego wieszaków, jak choinki obwieszonych kostiumami 
Ponaglany ledwo nadążałem przymierzać części garderoby. 

Przeobrażałem się w żebraka. Podarte skarpety, ubło- 
cone buty, zniszczone spodnie, przez które przeświecały grana- 
towe kalesony, stara koszula, poplamiona kamizelka, dziurawy 
szalik, łachman starego płaszcza opasany sznurkiem. Pani sce- 
nograf wyjęła z kosza na bieliznę kilka czepek. Dopiero z czwar- 
tej była zadowolona, kiedy ją pogniotła, przybrudziła o podłogę i 
poprzecinała nożyczkami 

Stanąlem przed ogromnym zwierciadłem. „Czy ten ną- 
dzarz w odbiciu to ja?”, Pani Anna z nożycami, pomrukując, 
okrążyła mnie kilka razy, a potem zdecydowanym cięciem po no- 
gawce dokończyła dzieła. - Gotowe! - powiedziała. 





IDZIE PAN DO GETTA! 

Ubrani w stroje statyści kierowali się do charakteryza- 
cji. Pracownia była wypełniona po brzegi. Mimo otwartych okien 
we wnętrzu panował niesamowity zaduch. Czuć było perfumy, 
wodą kolońską, olejki, puder, lakier do włosów, denaturat, ben- 
zynę, klej, spirytus. Niektórzy przebierańcy siedzieli na fotelach. 
inni charakteryzowani byli na stojąco. Podszadłem do wskaza- 
nego fotela, ale nie mogłem usiąść, bo między nim a dużym lu- 
strem jakiś mężczyzna — twarzą w twarz ze swoim odbiciem 
- starannie czesał dlugie do pasa włosy. 

- Proszę pena, proszę nie czesać tak tych włosów, 
przecież nie idzie pan na bal, tykko do getta! - rzucił zirytowany 
fryzjer: Nie zdążyłem dobrze usadowić się na fotelu, gdy przez 
uchylone drzwi ktoś zawołał: „Proszę zajmować miejsca w auto- 
busach! Proszę się pośpieszyć!" Wszyscy rzuciii się do wyjścia, 
zagarniając zajętego czesaniem blondyna. Mężczyzna w białym 





Powyżej: 
Statyści przechodzą 
przez pomost przy 
ulicy Żelaznej, 

U dolu z lewej: 
Roman Polański uczy 
dzieci, jak się gra w 
klasy 


kid, z paletą kolorów j dłoni i waci 
tylem przede mną i kończył mnie charaktari 


BLONDYNOWI DZIĘKUJEMY 

Załadowane do ostatniego mniej ry przywiozły 

nas na plan przy ulicy Stalowej, gdzie wedlug projektów Alla 
skiego odtworzono ulicę Żelazną ze słynnym drewnianym 
zącym duże getto z małym. Tysiące statystów po- 
pomoście. W rękach walizki, tobołki, lustra, me- 

nięte materace. 

- Proszę państwa, proszę robić tyko to, o co was pro- 
simy. Potwórzcie grupy rodzinne. Proszę pamiętać, że nie jest 


to zwykła przejście. CI ludzie widzą się może ostatni raz w życiu. 


muszą szybko i bezpiecznie przejść na drugą stronę. | jeszcze 
jedno. Niektórzy z państwa zachowują się tak. jakby szukali ope- 
ą do kamery. Na przykład pan z długimi 
blond włosami, niech pan stanie bardziej w lewo tyłem do k 

Uwaga! Kamera! Akcja! - zadudniły kroki na deskach. 

Pomost wpadł w wbracje. — Stop! Zbyszek, zrób coś z tym 
blondynem, bo mnie szłag trafi Proszę pana. mówię do pana z dlu- 

sarni. Tak, do pana mówię! Proszę zejść z planu. Wracarny 
do początku. Kamera! Akcja! 

Tłum przelewa się po pomoście. Kątem oka spostrz 
glem, jak miną! mnie odtwórca roli Szpilmana — Adrien Brody 


ratora, by pokiwać rx 


Tuż za nim przesuwała się przenośna kamera, a przy niej ope- 
rator Pawel Edelman. Trzymałem pod rękę panią grającą sta- 
ruszkę, na plecach miałem tobół, lewą ręką prowadziłem małą 
dziewczynkę. Szedł z nami piegowaty chłopiec 
Gdy schodzilśmy, podtrzymując się nań 
śmy złowrogie: - Stopi - zbliża się Roman Polański. 
nie tak?”. Wyprowadzono naszą grupkę na środeł 
kompromitacja. Błąd może popełnić statysta, ale nie aktor! 
Niepotrzebnie się martwłem, Reżyser wyjaśniał następne ujęcie. 
Nasza grupka była przykładem dobrze wykon: zadania. 
Całe popołudnie filmowano przejście Żydów z małego 
getta do dużego. Ja tym razem siedziałem na mokrych deskach 
pomostu z blaszanym talerzem i wystawiałem go w kierunku 
przechodzących. Naprzec żebraczego stanowiska 
lokawała się ekipa realizatorska 
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PIANISTA 


U góry z prawej: 
Roman Polański 
wśród statystów. 
Powyżej: 

„Adrien Brody 

w scenie 
przesiedlenia 
Żydów do getta 





Roman 
Garbowski, aktor 
i reżyser teatralny 
z Zielonej Góry 





statystujący 





- Prócz tego, 
że urodzilismy 
się obaj w tym 
samym roku, 
pod tym samym 
znaklem zodiaku, 
to mamy jeszcze 
to samo imię 






W czasie jednej z przerw podszedł Polański. Patrzył po- 
nad balustradę pomostu. „Czy to jest ten sławny, wielki reżyser 
z miną bezradnego chłopca?". Pamiętam go z łódzkiej szkoły fi. 
mowej sprzed 46 lat! Twarz zmieniła się, ale pozostało to samo 
spojrzenie wiecznie niepokornego chlopca. — Zna pan angielski? 
- zapytał, podając kartkę z napisanym ręcznie tekstem, zade- 
monstrowal, jak mam trzymać talerz, i błagalnym głosem wyre- 
cytował moją kwestię. 


10 SAMO MAMY IMIĘ 

Slońce bawiło się z nami w ciuciubabkę. W czasie jed- 
nej z przymusowych przerw Polański przyszedł sprawdzić, czy 
umiem tekst i czy dobrze go interpretuję. Zastał mnie w głębo- 
kiej zadumie. 

- 0 czym pan tak myśli? — zapytał 

- Nie mogę przestać myśleć o tym, że to, co tu się dzie 
je teraz na niby, kiedyś zdarzyło się naprawdę. 

Oparł ręce o balustradą i przyciszonym głosem powie- 
dział: — Ta myśl nie opuszcza mnie nawet na chwilę. Muszę uwa- 
żać, by pamięć o tym, co sam przeżywałem, nie miała wplywu 
na ta, co chcę pokazać w filmie. Pan mnie rozumie? 

Rozumiałem go doskonale, dlatego podniosłem się i po- 
wiedziałem: — Tak, rozurniem — a widząc niedowierzanie w jego 
oczach, dodałem: — Ja też przeżylem to co pan 

Polański gwałtownie oderwał się od balustrady, stanął 
do mnie przodem i mrużąc powieki zapytał: — Pan?! 

Zmieszałem się tym jego nagłym zainteresowaniem. 
- Może niezupelnie to samo, ale podobnie. Jesteśmy z jednego 
rocznika. Gdy mieliśmy po 6 lat, pan ukrywał się przeci gesta- 
po, ja staralem się nie umrzeć z głodu w Kazachstanie. Tak jak 
różni są Niemcy. tak i Rosjanie. Żli Rosjanie aresztowali 
i rozstrzelali mego ojca, mnie z matką i braćmi wywieźli. Dobrzy 
Rosjanie, Kazachowie, Ukraińcy, Żydzi, Czeczeńcy, Ingusi pomo- 
gli nam przeżyć. Taraz wierzy pan, że mogę rozumieć? 

— Tek, oczywiście, przepraszam. 

Gdy odchodzi, wezwany przez megafon, dodałem. 
- Prócz tego, że urodziiśmy się obaj w tym samym roku, pod 
tym samnym znakiem zodiaku, to mamy jeszcze to samo imię. 
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Uśmiechnął się. — A na właśnie! Przepraszam. muszę 
wracać. Mam dla pana, znaczy dla ciebie, nowe zadanie, ale zo- 
stawmy to do jutra. 


BUŁKA OD SZPILMANA 

W czasie krótkich przerw — mimo zakazu — jak spod zie- 
mi zjawiali się obwieszeni sprzętem fotograficznym łowcy sensa- 
ji. Gdy jeden z fotografujących wymierzył do mnie teleobiekty- 
wem, wyciągnąłem blaszany talerz i wyrecytowałem fragment 
swego żebraczego błagania. Gdy podbiegł zatroskany, powie- 
działem po polsku: — Żartowałem. 

- Pan jest Polakiem? — zdziwi! się. — Tak, jestem z Zie- 
lonej Góry, Roman Garbowski. Proszę wybaczyć tę mistyfikację 
- powiedziałem, podając mu dłoń, — Nie szkodzi, udało się panu 
- uścisnął podaną dłoń - Andrzej Szpilman. — Czy dobrze słysza- 
łem? - teraz ja byłem zaskoczony. — Tak, jestem synem Włady- 
sława Szpilmana 

Zupelnie mnie zatkało. - Może pan naprawdę coś zje, 
mam doskonałe kanapki. — Dziękuję, przed godziną zjadłem dwa 
talerze doskonałego bigosu. - Daniel! Are you hungry? - zawo- 
lal w kierunku bawiącej się gromadki przebranych w łachmany 
chłopców. Podbiegł do nas jeden z nich, w nasuniętym na czo- 
ło kaszkiecie. - To mój syn, który też gra w filmie. 

- Panie Andrzeju - spytałem — czy odtwórca głównej ro- 
li Adrien Brody podobny jest do pana ojca? 

- Zupełnie jest inny, ale to przecież nie ma znaczenia. 


AKTOR ZOBOWIĄZUJE SIĘ 

Polański nie wspomniał o obiecanym „nowym zadaniu”. 
Gdy straciłem już nadzieję, odnalazł mnie kierownik produkcji 
Michał Szczerbic z umową: „Producent powierza aktorowi, zaś 
aktar zobowiązuje się do wykonania roli »Żyda z bazarut w fl 
mie fabularnym »Pianistat", Sprzedawałem naftalinę. 

Reżyser, zanim rozpoczął kolejne ujęcie, przechadzał się 
wśród tlumu wykonawców, jakby szukał, co jeszcze zmienić. Gdy 
zauważył coś, co mu się nie podobało w kostiumie, nie wzywał 
nikogo, tyko sam zabierał się do poprawiania. Współpracowni- 
cy zjawiali się natychmiast. Aktorom robil uwagi spokojnie, w 
formie propozycji, jakby szukał u rozmówcy potwierdzenia. Je- 
żeli aktor zagrał dobrze, nie miał co liczyć na komplementy. 
Można było się tylko domyślić, że jest: zadowolony. 

Uczyłam się tekstu angielskiego do sceny żebraczej, Dla 
sprawdzenia rzuciłem kwestię w stronę przechodzącego 
Polańskiego. Zatrzymał się, zrobił gest szukania po kieszeniach, 
powiedział: — Nie mam panu nic do zaoferowania, nawet nie 
mam papierosów. Po ujęciu przecisnął się do mnie i spytał: 
- Dużo panu udało się sprzedać naftaliny? 

W obu wypadkach tyko domyślilem się, że jest zadowo- 
lony z tego, co przed chwią mu zaproponowałem. Mimo że 
udział mój w tym filmie był minimalny. a po montażu prawdopo- 
dobnie jeszcze się zmniejszy. czuję, że uczestniczyłem w czymś 
bardzo ważnym. Nie tylko dla mnie. , 





TO WIELKI, WSPANIAŁY, BARDZO UCZCIWY FILM, ALE NIE WYOBRAŻAM SOBIE, ŻEBY 
OJCIEC GO OBEJRZAŁ. NIE WYTRZYMAŁBY PSYCHICZNIE - MÓWI ANDRZEJ SZPILMAN. 


ANDRZEJ SZPILMAN 
SYN PIANISTY 


Czy pański ojciec widział „Miasto nie- 
ujarzmione”? Inspiracją „Robinsona 
warszawskiego”, bo taki był pierwot- 
ny tytuł filmu Jerzego Zarzyckiego, 
były przecież jego losy. 

Ten film nie miał nic wspólnego z historią 
mojego ojca, z jego wojennymi losami. 
Rzeczywiście był zamiar przeniesienia na 
ekran wspomnień ojca, nawet doszło do 
spotkania autorów scenariusza Jerzego 
Andrzejewskiego i Czesława Miłosza z oj 
cem, ale skończyło się na niczym. Zresz- 
tą, sądząc z dalszych perypetii samego 
filmu - przemontowań, zmian tytułu, ba. 
nawet zmiany bohatera — dobrze się sta- 
ło, że mój ojciac w tym nie uczestniczył 
O ile wiem, i Miłosz, i Andrzejewski rów- 
nież stracili serce do tego projektu. 
Ojciec w połowie seansu wyszedł z kina. 
A jak doszło do ekranizacji „Pianisty”? 
Zaraz po wydaniu niemieckim książki w 
1998 roku zgłosili się do mnie filmowcy 
z nierniackiej wytwórni UFA. Jednak kolej 
ne tlumaczenia i sukcesy we Francji 

i w Anglii spowodował, iż liczyłem na 
wielką produkcję. o światowym wymia- 
rze. | tak się też stało 

Zgłosił się do mnie adwokat Romana Po- 
leńskiego lan Burlingham. Zobaczyj, że 
książka jest: na liście bestsellerów 

w Wielkiej Brytanii, przeczytał ją i poda- 
roawał Polańskiemu na urodziny, mówiąc 
mu: „To jest twój następny film". Po pol- 
skiej premierze „Dziewiątych wrót” Polań- 
ski odwiedził nasz dom. Ojciec miał do 
niego absolutne zaufanie. Wiedział 

że jeśli ktokolwiek mógłby zrobić taki film, 
o tamtych sprawach, film współczesny. 
który byłby zrozumiały dla widzów na ca: 
łym świecie. a jednocześnie uszanowałby 
polskie realia, to może to zrobić. 

tylko Polański 

A jednak pańskiemu ojcu nie dane 
było obejrzenie gotowego filmu. 

Nie wyobrażam sobie, żeby obejrzał ten 
fim. Nie wytrzymałby psychicznie. 

Nie byłby zdolny przeżywać całego kosz- 
maru wojny jaszcze raz, nawet w kinie. 
Ojciec po wojnie nie wchodził na pewien 
poziom emocjonalny. Zamknął ten etap 
swojego życia, pożegnał się z najbliższy 
mi, których stracił, i wspomnienia, 





PAWEŁ SZTOMPKE 
na które zdobył się tuż po wojnie, 
były jednocześnie rodzajem tasta- 
mentu, zapisem czasów, do któ 
rych już nie wracał. 

Nigdy? 

To tak jak po katarstrofie w Czar: 
nobylu pęknięty reaktor zalali 
betonem. Tak i mój ojciec swą 
pamięć wojny postanowił gdzieś 
głęboko schować. Z otwartą 
raną, rozpamiętując, to co się 
stało, nie umiałby i nie mógłby 
norrmalnie żyć. 

Przypominają mi się słowa wspa- 
nialej pani Heleny Merenholtz, 
wybitnej reżyserki radiowej, która 
będąc psychologiem dziecięcym 
w czasie wojny. w getcie, praco- 
wała w sierocińcu doktora Kor- 
czaka. W pewnym dokumencie 
filmowym powiedziała: „Gdy umrę. 
będzie to pierwszy moment od 
pięćdziesięciu lat, gdy będę miała 
spokój, gdy nie będę słyszała 
głosów dzieci idących na śmierć 
Czekam na tę chwilę, bo te głosy 
słyszę stale, czekam na spokój” 
Ale jednak pański ojciec 
zgodził się na wydanie swych 
wspomnień w Niemczech, 

na ich ekranizację. 

To nie mój ojciec zdecydował 

się na publikację wspomnień po 
latach, to ja musiałem go długo 
namawiać, aby pozwolił mi przy. 
gotować wydanie niemieckie. 
książki. A zrobilem to nie ze 
względu na ojca, ale mieszkając 
dwadzieścia lat w Niemczech, 
znając dobrze Europę, oczywiście cały 
czas śledząc, to ca dzieje się w Polsce, 
uznałem, że wreszcie trzeba o tym mó- 
wić. Narosła bowiem przez te lata tyle 
mitów i nieprawdy, tyle głupoty powiedzia- 
no o czasach zagłady. że właśnie w tych 
wspomnieniach spisanych na gorąco 
tkwi jakaś ogromna sila. Polega ona na 
tym, że ojciec o tych sprawach mówił tak 
norrnalnie, że obok zła było dobro. że nie. 
bylo schematów, którymi teraz jesteśmy 
karmieni, że zagadka życia i śmierci 
jest nieodgadniona. 





Jakie wrażenie zrobił na panu film 
Polańskiego? 

To jest wieki i wspaniały film. Jest dokład- 
nym opisem tamtych czasów, ale jednocze- 
śnie język, którym się posługuje, jest nie- 
zwykle uniwersalny. Polański nie zaniedbał 
niczego i nikogo. To jest na pewno histo- 
rycznie bardzo ważny film. Żaden z fimów 
© wojnie nie pokazał w sposób tak wyważo- 
ny i tak plastyczny degradacji ludzi w Polsce 
w czasie wojny. Degradacji człowieka. Nie 
pokazał, jakiej potworne zbrodni dokonali 
Nierncy na Polakach. Bardzo uczciwy film 








ANDRZEJ 
SZPILMAN 

syn Władysława 
Szpilmana, 
autora „Pianisty”. 
Okupacyjne wspo- 
mnienia ojca wy- 
dał w Niemczech, 
gdzie mieszka 

od 18 lat. Muzyk 
i dentysta. 

Ma 44 lata. 
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MIAŁO BYĆ O SAMOTNYM CZŁOWIEKU ŻYJĄCYM WŚRÓD RUIN JAK ROZBITEK NA BEZLUDNEJ WYSPE, ALE TRZE- 
BA BYŁO DAĆ ZDRAJCÓW Z AK, BRATNIĄ WYZWOLEŃCZĄ ARMIĘ | ROBINSONA MASZERUJĄCEGO NA BERLIN. 


OD PIANISTY DO TELEGRAFISTY 


cie. Jeśli miałem przeżyć, musialem być samotny, bez- 

względnie samotny” — tak pisze pianista i kompozytor Wła- 
dysław Szpilman w jednym z ostatnich rozdziałów „Pianisty', Jego 
okupacyjne wspomnienia ukazały się po raz pierwszy w 1946 roku, 
ocenzurowane i zredagowane przez Jerzego Waldorffa, pod tybu- 
lem „Śmierć miasta”. Z inspiracji przeżyciami ukrywającego się 
w opustoszełej po powstaniu Warszawie Szpilmana miał powstać 
film - oparty na pomyśle Czesława Miłosza i noweli fimowej „Ro- 
binson warszawski” napisanej przez niego wraz z Jerzym Andrze- 
jewskim. Zawie losy tego projektu stanowią przyczynek do śrniesz- 
no-ponurej historii naszej „odrodzonej! kinernatograf 


[z] ylem tak sarnotny, jak chyba żaden inny człowiek na świe- 


FILM, KTÓREGO NIE BYŁO 

Pomysł narodzi się jeszcze w 1945 roku. Impu- 
sem stały się rozmowy z Władysławem Szpilmanem. Mi- 
łosz wspomina: „Chodziło o pokszanie samotnego czło 
wieka w krajobrazie ruin, dziczy stworzonej przez ludzi, 
ale bardziej jeszcze niebezpiecznej niż Natura dla Robin- 
sona Cruzoe. Zamysł był ściśle realistyczny. nacisk poło- 
żony na samotność wobec obcego człowiekowi żywiołu 
Chodziło o wykorzystania niesamowitych krajobrazów zu- 
pelnie zrujnowanego miasta. Człowiek wskutek działań cy- 
wilzacji jak rozbitek na bezludnej wyspie” 

Miłosz i Andrzejewski w swojej noweli filmowej 
zrezygnowali z nawiązań do żydowskiego pochodzenia bohatera: 
ich Robinson to SOetni robotnik Rafalski. Akcja toczy się w wypa- 
lonej Warszawie po upadku powstania. Opowieść skupia się na co- 
dziennej nauce przetrwania pośród gruzów: poszukiwaniu żywności 
i wody, zabezpieczaniu miejsca ukrycia, unikaniu niebezpieczeństw. 
Losy bohatera ułożona w analogiczne co powieści Dafoe etapy. 
„Burza”, „Na nieznanej ziemi”, „Ludożercy. 

Gdy koncepcję tę odrzucono, jaka zbyt trudną dla maso- 
wego widza, pisarze wprowadzi postać Krystyny [Piętaszek], ura- 
towanej przez bohatera dziewczyny, która staje się jedynym sen- 
sem jego życia. Ona jednak zakochuje się w młodym powstańcu. 
a samotny Robinson, starając się ocalić ich oboje, ginie od przy. 
padkowej kul tuż przed wyzwoleniem 


TRZEBA PRZEROBIĆ! 
Nowela jako zbyt pesymistyczna nie spodobała się komisji 
powołanej do jej oceny w Filmie Polskim. Uznano, że pomysł może 
być ciekawy. jadnak jego interpretacja nie odpowiada wymogom ar- 
tystycznym i ideologicznym. Brak też zdekłarowanego oblicza 
Postanowiono tekst przerobić, obiecując solennie nie 
zmieniać głównych założeń projektu. Opracowanie scenariusza po- 
wierzono Janowi Marianowi Szancerowi, film reżyserować miał Je- 
rzy Zarzycki przy współpracy Janiny Cękalskiej, Wkrótce potem Mi- 
łosz, wyjeżdżając na placówkę dyplomatyczną do Stanów Zjedno- 


52 FILM wrzesień 2002 


Powyżej, na 


pierwszym planie: 


Zofia Mrozowska 
(Krystyna) 

1 igor Śmiałowski 
(Andrzej). 
Powyżej, z pra- 
wej: Robinson 
-Rafalski (Jan 
Kurnakowicz) 
dzieli się 
znalezioną wodą 


KINGA ZABAWSKA 
czonych, sprawę ewentualnej realizacji pozostawił Andrzejewskie- 
mu. Janina Cękalska donosiła: „Jestem zupełnie zrozpaczona tym 
chamskim przerobieniem Robinsona. Trzeba by ich za to publicz- 
nie wychłostać. Niemcy latają tam, bez przerwy wrzeszczą i strze- 
lają, sceny ohydne wśród Polaków, sprzedajność wydobyta na plan 
pierwszy. Pod tym nie wolno się podpisać”. Nie wiadomo, czy to 
Jerzy Andrzejewski podjął jakieś działania, fakt, że wstrzymano 
zdjęcia i sprawa „Robinsona” na dwa lata przycichła. 


GÓWNIARZE BEZ MIŁOSZA 
Odżyła w roku 1948, prawdopodobnie dzięki staraniom 
Antoniego Bohdziewicza, który pragnął uratować projekt i zrealizo- 
wać film według pomysłu Miłosza. Tekst przedłożona do ponownej 
oceny podkomisji KC PPR, która uznała, że nowela jest „zawieszo- 





na w próżni, nieszkodiwa, ale społecznie mało potrzebna”. Zgodzo- 
no się na realizację filmu pod warunkiem upolitycznienia treści 
przez powiązanie jej z wydarzeniami rozgrywającymi się poza znisz- 
czoną Warszawą oraz uwypuklenie wyzwoleńczej roli Ludowego 
Wojska Polskiego i Armii Czerwonej, Tekstawi zarzucano też zbyt- 
nią „idyliczność” i; „wstydiwość polityczną”. Zaniepokojony Miłosz, 
przeczuwając, że sytuacja bardziej niż kiedykolwiek nie pozwoli na 
zrealizowanie filmu wedlug pomysłu sprzed trzech lat, pisał w 
kwietniu 1948 roku do Andrzejewskiego, że odpowiedni mornent 
na filmowanie „Robinsona już miną/, a poza tym „epiej być auto- 
rami legendarnego scenariusza, niż autorami złego filmu”. 

To nie są względy prestiżowe, ale współpraca z żulikarni 
i gówniarzami jest trudna, nawet gdyby przysięgali na kolanach, 
że się poprawią, ich gówniarska natura zawsze weżmie górę. Ja 
jeko współautor, s przynajmniej autor pomyslu, nie chcę kłaść 
swego nazwiska na czymś, co idzie wbrew moim ambicjom pisar- 
skim" - ostrzegał pisarz 

Niestety jednak Andrzejewski, wbrew ostrzeżeniom przyja- 
cieła, zdecydował się na współpracę z Filmem Polskim i wraz z Je- 
rzym Zarzyckim napisał pelny scenariusz uwzględniający propozycje 
towarzyszy z podkomisji KC. W notatkach prasowych informujących 
przygotowaniach do firmu nie ma już słowa o Miłoszu 

Nowy scenariusz odbiegał daleko od pierwotnego zamysłu 
a wciąż ulegał kolejnym, anonimowym najczęściej przeróbkor doko- 


dydaktyzm i natrętny patos miesza się z melodramatyzmem, a zna- 
komici skądinąd aktorzy (Jan Kurnakowicz, Zofia Mrozowska) gu- 
bią się w niejasnościach fabuły, niekonsekwencji scen i w sprzecz- 
nych intencjach realizatorów. 

Mimo rozpaczliwie dobrej woli spelnienia wszełkich wyma- 
gań film został skrytykowany za „fałszywy wydźwięk ideologiczo-arty- 
styczny”, tendencje nacjonalistyczno-prawicowe, fałszywą koncep- 
cję solidaryzmu narodowego i mieszczański pseudohumanizm! Wy- 
sokie czynniki żle oceniły nawet „typowa formalistyczną” muzykę Ar- 
tura Malawskiego. Przerabiany w pocie czoła „Robinson warszaw- 
ski” nie nadawał się, według parti, do rozpowszechniania. 


ZDRAJCY Z AK I POBOCZNY ROBINSON 

Cały materiał pocięto, a po kolejnych dokrątkach, popraw- 
kach, zmianach i ulepszeniach (nową, słuszną muzykę napisał Ro- 
man Palester] 7 grudnia 1950 roku na ekrany wszedł obraz pod 
tytułem „Miasto nieujarzmiane”. Pesymizm i katastroficzną wizję za- 
głady miasta tonuje tym razem odpowiedni komentarz spikera (fa- 
szystowskie bojówki AK, zdrada dowództwa, bratnia armia, boha- 
terstwo powstańczych oddziałów Armii Ludowej] i stosownie prze: 
sunięte akcenty. Zaznaczono wyraźnie przynależność młodych po- 
wstańców do AL, wprowadzono także nową postać — radzieckiego 
spedochroniarza-radiotelegrafistę Fiałkę. który naprowadzając na 
własne pozycje ogień wyzwoleńczej armii, ginie wraz z niernieckim 
oddziałem. Po jego heroicznej śmierci dzielni chłopcy podejmują de- 
cyzję o przedarciu się za Wisłę, a towarzyszyć im pragnie, potem 
także w drodze na Berlin... Robinson-Rafalski, który, daleki już od 
defetyzmu, otrząsnął się z nastrojów osamotnienia i rozpaczy! 

„Miasto nieujarzmione” wbrew zapewnieniom jego faktycz- 
nych twórców — urzędników partyjnych — nie zostało dobrze przyję- 
te przez masowego widza. Krytycy także byli jak najgorszego zda- 





Jan Kurnakowicz 
- Robinson- 
„Rafalski w 
ruinach 


nywanym przed i w trakcie realizacji filmu. Mnożyy się postaci, przy- 
bywało scen, wątków, problemów. Ostatacznie Andrzejewski stracił 
kontrolę nad dzielem, zrezygnował ze współpracy i wycofał nazwi- 
sko. A w każdym razie chciał wycofać, bo w czołówce filmu, nawet 
pod tytułem „Miasto nieujarzmione”, jego nazwisko się pojawia. 


PARTIA MÓWI „NIE” 

Premiera „Robinsona warszawskiego” odbyła się na słyn- 
nym zjeździe filmowców w Wiśle w 1949 roku, na którym pro- 
klamowano realizm socjalistyczny jako obowiązującą metodę 
twórczą. Podczas owego spotkania niesłychanie surowo ocenio- 
no kondycję całej kinematografii polskiej, a nieszczęsny film Za- 
rzyckiego poddano pod wręcz druzgocącą krytykę, 

To zresztą, czym stał się „Robinson warszawski" i co wów- 
czas pokazano, było. po kolejnych przeróbkach i poprawkach. nie 
tyko dalekim echem pierwotnego pomysłu, ale wręcz strzępem fi 
mu, bez logiki, konstrukcji czy sensu, za to pełnym niezamierzonej 
groteski. Oko obok wątku Rafalskiego i Krystyny wprowadzono wą- 
tek równoległy: trzech młodych powstańców, którzy zamiast: cze- 
kać bezczynnie w ruinach na wyzwolenie, usilują przedostać się na 
drugi brzeg Wisły do polskich oddziałów. Sam ukrywający się w ru 
inach Robinson, aby nie wydał się nadto indywidualistą, samotni- 
kiem albo, co gorsze, istotą aspołeczną, jest tu po prostu zagubio- 
nym członkiem oddziału powstańczego. W całości dzieła prostacki 
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nia, ale głośny wyraz dali mu dopiero 7 lat później, po październi- 
ku 1956 roku. Tymczasem jednak wypowiadaii się o dziwnym zlep- 
ku przypadkowych scen, postaci i wątków z należytym szacunkiem. 


POŚMIERTNE ŻYCIE ROBINSONA 

'W roku 1998 Telewizja Polska w przeddzień rocznicy wy 
buchu Powstania Warszawskiego wyemitowała film „Miasto nie- 
ujarzmione”. Zdumieni i oburzeni widzowie (uż na wstępie głos lek- 
tora inforrnuje o faszystach z AK] dzwoni, pisali, alarmowa pra- 
sę. Telewizja pokajała się. wytłumaczyła niewiedzą i przyznała, że fi- 
mu nie powinna pokazywać, chyba że poprzedzony dyskusją histo- 
ryków i komentarzem wyjaśniającym kulisy jego powstania. Ale 
1 sierpnia tego roku TVP znowu zapragnęła stosownie uczcić dzień 
wybuchu powstania, w związku z czym Jedyn- 
ka nadała... „Robinsona warszawskiego” 
- dzieło nie aż tak kuriozalne, ale pod każdym 
wzglądem mocno wąłpiiwe (bez faszystów. 
za to ze „zdeklarowanym obliczem”. D 
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WIECZNY STUDENT 
Komedia. USA 2002. 
Reż.: Walt Becker. 92'. s. 6B 











CZARNY RYCERZ MR. BONES PIANISTA ATAK KLONU 


Komecia. USA 2002 Komedia. RPA 2001 wojenny. Wiełka Brytania Polska- interpretacja MAM's 8. GB 
Reż.: GII Jungor 86. s. 67 Reż.: Gray Holmeyt. 110.. s. 66 Niemcy -Francja 2002. 


Reż: Roman Polański. 148. s. 40. 
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SŁODCY BOHATEROWIE KINA STACJA KOSMICZNA STUART MALUTKI 2 W CIENIU SŁOŃCA 
Nigdy się nie znudzą! Dokumentalny. Kanada-USA 2002. Komedia. USA 2002. Obyczajowy. Brazylia-Francja- 
Rież.: Toni Myers. 50'. IMAX Reż.: Rob Minkofi. 78. s. 69 Szwajcaria 2001. Reż.: Walter Salles. 
105. s.61 
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ZENOJĘ 
AFERA NASZYJNIKOWA AUSTIN POWERS HAKER 
Kostiumowy. USA 2001. 1 ZŁOTY CZŁONEK Sensacyjny. Polska 2002, U 
Reż.: Charles Shyer . 117. 5. 64 Komedia. USA 2002. Reż.: Janusz Zaorski. s. 62 


Reż.: Jay Roach. 100', s. 65 
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NIEBO ANIOŁ W KRAKOWIE RAPORT MNIEJSZOŚCI ZA DRZWIAMI SYPIALNI 


Psychologiczny. Francja-Niemcy- Komedia. Polska 2002. Science fiction. USA 2002. Psychologiczny. USA 2001 
Włochy-Wielka Brytania-USA 2002 Reż; Artur Więcek Reż.: Steven Spielberg. 145. 5.58 Reż.: Todd Field. 130. s. 63 
Reż.: Tom Tykwer. 93. s. BO „Baron”. 89. s. 65 





ZNAMIĘ DRAGON BALL Z GWIAZDOR NIGDY WIĘCEJ 
Thriler. USA 2002. Animowany. Japonia 1905 Dokumentalny. Polska 2002. Thriler. USA 2002. 
Reż.: Tom Shadyac. 104 Reż.: Shigeyasu Yamauchi Reż.: Sylwester Latkowski. 90. s. 64 Reż.: Michael Apled. 114. s. 66 
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Bożena Andrzej dan Jacek 
llihieta Janicka | Tomasz Kołodyński Michał Olszewski Zdzisław — Siczerka 
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średnia 
Ziemia niczyja 5 s s 5 s 4 500 
Krwawa Niedziela 3 a 5 5 5 s 4 
Był sobie chłopiec 4 ą 4 4 u a 4 4 
Niebo E 3 5 4 2 
Piero 4 4 3 4 4 
Asterix i Obelix Misja Kleopatra 4 4 4 3 4 2 s 

Stitch 4 4 4 3 
Słośniej ad bomh 4 4 3 4 
Włamanie na śniadanie 4 3 3 3 4 
Smakosz 3 4 3 4 2 
Niewierna 4 3 3 
Przepowiednia 4 3 
Impostar 3 2 3 3 2 3 3 
Byliśmy żotnierzami 3 1 3 3 3 2 4 3 
Faceci w czerni 2 2 2 4 2 3 
Wehikuł czasu 3 3 2 
Spider-Man 2 2 3 4 3 2 2 
Suma wszystkich strachów 3 2 3 2 
Resident Euil 3 2 
Belfegor — upiór Luwru 2 2 1 2 
18 duchów 1 2 2 





KOMENTARZE GNIEWNYCH 
O „ZIEMI NICZYJEJ” 


BOŻENA JANICKA ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 

Obraz wojny spro- Irudno nie doce- 
wadzony do strachu i nie- | nić precyzji metafory za- 
nawiści wobec drugiego | wartej w filmie Danisa Ta- 
człowieka, w którym widzi | novicia. Ukazuje absurd 
się już tylko wroga, nawet | każdej wojny, nie tylko tej 
jeśli wczoraj był sąsiadem. | na Bałkanach. Robi to 


Żaden film batalistyczny | chłodno, logicznie, a w 
nie powiedział tyle o demo- | miejsce wzruszenia pro- 
nizmie każdej wojny, co ta | ponuje śmiech. I to jest 
czarna półkomeda. najbardziej wstrząsające. 





WIĘCEJ INFORMACJI ZNAJDZIECIE 
W SERWISIE www.flm.com. 

1 W PORTALU WIRTUALNA POLSKA 
POD ADRESEM wan.fim.wp.pl 


(62 Wirtualna Polska 
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(Minority Report). USA 
2002. Reż.: Steven Spiel 
berg. Scen. [na podst. 
opow. Philipa K. Dicka): 
Scott Frank, Jon Cohen. 
Zaj.: Janusz Kamiński 
Muz.: John Wiliams. 
Wyk: Tom Cruise, Golin 
Farrell, Max von Sydow, 
Samantha Marton, Steve 
Harris. 145). Syrena 

Mamy rok 2054. John 

Anderton (Cruise) jest 

szefem policyjnej A 





Prewencji ścigającej za 
bójców, nim popełnią 
zbrodnię. Informacji do- 
starcza trzech jasnowi- | 
dzów w kwaterze policji 
w Waszyngtonie, bo tu 
system jest sprawdzany, 
a relerendum ma przesą- 
dzić, czy zostanie wpro- 
wadzony w całych Sta- 
nach. Jednocześnie pro- 
kurator Danny Winter 
(Farrell) prowadzi prze- 
<iw agencji śledztwo. 
Wtem jasnowidz widzi 
zabójstwo, którego jutro 
dokona sam John. Przed 
kilku laty porwano jego 
+-letniego syna. Z tego 
powodu wzorowy funk- 
cjonariusz pociesza się 
marihuaną. Opuściła go | 
żona. Gdy ścigający staje 





się ściganym, musi użyć 
znajomości systemu pre- 
wencji, żeby go obalić. 
Pomoże mu jasnowidz 
ujmująca Agata. 


WEEROWEJZRGE | 
ana Ro EA 
iwa Wein zaa 
Upejiay mażcĘ a 
-GQ* Wirtualna Polska | 
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raport mniejszości 


SPIELBERG STWARZA POZÓR GŁĘBI, LECZ CHODZI MU O POPIS ZRĘCZNOŚCI, ŻEBY GAWIED) 





Z lewej: John (Tom Cruise) odbiera 
informacje od jasnowidzów. 

Z prawej: John i Agata (Samantha 
Morton). 

Powyżej: John w swoim samochodzie. 
U góry I u dolu: ścigający stał się 
ściganym przez swoich byłych ludzi 

z Agencji Prewencji 





KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
Mistrz rozrywki rodzinnej Steven Spielberg sięgną! 
po opowiadanie mistrza paranoi Philipa K. Dicka, 
RECENZJA by zrobić swój „najbardziej świński fim”, jak za- 
chęca w gazetach. Ale Spielberg zawsze pozostanie przedsię. 
biorcą zatroskanym równo o dzieci i o kasę. Kto pójdzie do kina, 
może być pewny, że świetne widowisko zakończy happy end. 
Holywood odkryło Dicka dwadzieścia lat temu, kiedy Ri- 
dley Scott nakręci! „Łowcę androidów”. Dick uważa, że przy- 
szłość będzie straszna, a Scott nie bał się pokazać dlaczego — z 
racji zatarcia granicy między człowiekiem i maszyną, tudzież 
zniszczenia środowiska. Łowca androidów odkrywa pod koniec, 
że sam jest androidiem: zostało mu parę lat życia w ciągłym desz- 
czu i romans z robotem w pięknej, ludzkiej skórze. Takie zakoń- 
czenie skłania do myślenia, ba! nawet do działania, ponieważ 
problem nie zostal rozwiązany happy endem. Scott jest bowiem 
artystą, który warsztat zdobywał w brytyjskiej reklamie znanej z 
tego, że inteligentna. Wprawdzie „Łowca androidów” zrobił 
zrazu klapę na ekranach, lecz stopniowo zdobył status legen: 
darnej klasyki i stal ię punktem odniesienia innych flmów SF. 

Natomiast Spielbergowi nie mieści się w głowie ryzy- 
ko finansowe dia inteligentnego, choć smutnego morału. Dla: 
tego nie wystarczy mu jeden happy end: daje trzy. Uważam, 
żeto nie tylko pociecha dla idioty, ale także groźba. Usypia na- 
szą czujność, gdy technologia zdobywa kolejne szańce ro- 
dzaju ludzkiego. Jednak Spielberg nie jest myśliciele zatro- 
skanym o przyszłość człowieka. To tylko doskonały kuglarz 
Holywood — świetny, ale kugiarz. 

A jest za co sypnąć mu groszem. Po pierwsze, za 
opanowanie różnych stylów opowiadania. „Raport mniej- 
szości” zaczyna się jak kryminał kina niezależnego fotogra- 
fowany krzywymi ujęciami kamery, po czym mamy komer- 
cyjne kino akcji, następnie SF, a także elementy burleski, 
gdy John goni swoje oczy toczące się do ścieku, a wresz- 
cie makabryczną farsę podczas operacji przeprowadzanej 
przez obleśnego chirurga plastycznego. 

Scenarzyści Scott Frank i Jon Cohen sięgają po 
schematy narracji z katalogu: jeżeli jest zagrożenie, to mija w 
ostatnim momencie. Jeśli ktoś po coś sięga, to wpierw musi 
trafić na coś innego. Jeśli gdzieś idzie, to pomyli kierunek. Nie za- 
braklo ani chwil nagłego strachu, ani komicznego rozluźnienia, 
ani pościgu supersamachodów. Te chwyty trzymają w napięciu, 
ale za bardzo zwracają na siebie uwagę, zamiast pogłębiać rysu 
nek postaci lub obrazu świata. A wreszcie zakończenie wymierza 
sprawiedliwość i zgrabnie wiąże wątki. 

Jest to jednak bardzo dobra rozrywka. Tom Cruise ma 
energię, która uzasadnia wartkie tempo akcji. Zaskakują też po- 
mysły wynalazków. Wprawdzie z literatury futurystycznej wynika, 
że technika za pół wieku będzie bardziej zaawansowana, lecz 
gdyby ją pokazać, usunęłaby w cień ludzki dramat. 

Autor zdjęć Janusz Kamiński skąpa! przyszłość w po- 
świacie wyrażającej optymizm Spielberga. Reżyser postraszył, a 
potem wprowadzi! widzów w zachwyt i błogostan, zupełnie jak w 
cytku. Film jest za zręczny, za gładki, za ładny, żeby postraszyć 
wizją, jak policja zagospodaruje naszą podświadomość. , 









































NRZUCIŁA JAK NAJWIĘCEJ DATKÓW DO KAPELUSZA. 
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Philippa (Blanchett), na- 
uczycielka angielskiego 

w Turynie, podkłada bom- 
bę w gabinecie szanowa- 
nego biznesmena. Wcze 
śniej z przedawkowania 
zmarł jej mąż narkoman. 
Teraz Philippa widzi, jak 
ofiarami dealerów padają 
jej uczniowie. Biznesmen 


w rzeczywistości kieruje 
narkotykowym gangiem, 
który skorumpował także 
najważniejszych policjan- 
tów w mieście, Tylko za- 





Cate Blanchett 


mach, zdaniem Philippy, 
może położyć kres śmier- 
cionośnemu procederowi. 
Ale wybuch na skutek 
fatalnego zbiegu okolicz- 
ności zabija niewinnych 
ludzi. Podczas przesłucha- 
nia młody policjant-proto- 
kolant Filippo (Ribisi) 
zakochuje się w Philippie 
i postanawia pomóc jej 

w uc 





czce. 
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Philippa (Cate Blanchett) I Filippo (Giovanni Ribi 


NIEBO 


h [Zwykle nie zwracamy uwagi na scenarzystów. 


EILM ax nao- o zupstie co nego. Wiatono 
RECENZJA Krzysztof Kieślowski. Ostatni scenariusz, który na- 
pisał wspólnie z Krzysztofem Piesiewiczem i który trafil następ- 
nie do rąk innego twórcy. 

Niemiec, Tom Tykwer, jest reżyserem o własnym stylu. 
Innym. Musiało więc dojść do zderzenia indywidualności, a wy- 
nik z góry był przesądzony: na ekranie oglądamy film Tykwera, 
jego wizję inspirowaną przez Kieślowskiego i Piesiewicza. Nie 
można mieć o to pretensji. Powstała przecież bardzo piękna 
i bardzo przejmująca opowieść. O zbrodni i karze, o winie i od- 
kupieniu, o niesprawiedliwości świata i ucieczce, o miłości 
i śmierci. Rozgrywa się tam, gdzie chciał Kieślowski — w Turynie 
widziane oczyma Tykwera. Z dystansu, najdosłowniej z wyso- 
kości. Charakterystyczne helikopterowe ujęcia operatora Fran- 
ka Griebe przemieniają miasto w geometryczny, ka- 
mienny labirynt i wtapiają ludzi w przestrzeń, gdzie 
ność, przemienia się w abstrakcyjny moralitet. To, 
czy jej punkt wyjścia uznać można za realistyczny, 
przestaje być istotne. 

Szlachetna Philippa postąpiła glupio. Cel nie uświęca 
przecież środków. Ale był to akt rozpaczy, bo skorumpowana 
władza nie reagowała na jej sygnały o narkotykowym przestęp 
stwie, którego ofiarą padały dzieci. Było to działanie naiwnej 
i dlatego nierozsądnej idealistki. Czy można ją usprawiedliwiać? 
Ciąg dalszy, a więc to, co stanowi materię filmu, przypomina 
baśń. Philippa spotyka takiego samego jak ona idealistę, równie 
nierozsądnego i równie zdeterminowanego. Filippo, młodziutki 
policjant, umożliwiając Philippie ostateczne wykonanie wyroku 
na narkotykowym dealerze, bierze na siebie część winy, jaką 
jest odrzucenie prawa. Obojgu pozostaje potem tylko ucieczka. 
1 oboje wiedzą, że ucieczka prowadzi donikąd. 

Ta psychologicznie niemożliwa, sztuczna w realiach 
życiowych sytuacja nabiera na ekranie zdumiewającej prawdy 
dzięki aktorom. Emocjonalną intensywność film zawdzięcza 








- ucieczka donikąd 





ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
Cate Blanchett i Giovanniemu Ribisi — temu co Amerykanie na- 
zywają „chemią”, która czasem łączy aktorów na ekranie. Tym 
dwojgu po prostu się wierzy i wyrozumiale ich akceptuje. Także 
to, że w swym bezwzględnym i tak naprawdę egoistycznym ide- 
alizmie krzywdzą innych dobrych ludzi — ojca chłopaka, jego 
młodszego brata, przyjaciółkę, która udziela im schronienia. 
Tem jednej z kluczowym scen są mury kościoła. Jak 
by to rozegrał Kieślowski? Zapewne inaczej niż Tykwer Podob. 
nie jak inaczej traktowana jest, tak istotna w filmach ich obu, ro- 
la przypadku. U Tykwera przypadek zdaje się siłą napędzającą, 
niesie bodźce, bez których nie byłoby dynamiki rozwoju. U Kie- 
Slowskiego przypadek jest czymś dwuznacznym i niebezpiacz- 
nym, otwiera możliwości, ale też zmusza ludzi do ostatecznych 
i nieodwolalnych wyborów. To są interpretacje wynikające z od- 
miennych filozofi artystów, których europejskie doświadczenie 
bardziej dzieli, niż łączy. Scenariusz Kieślowskiego, w którym 


Piesiewicz-adwokat niewąpliwie wyostrzy! aspekt prawny, zmie- 
rzaku religijnej metafizyce, realizacja Tykwera podkreśla wymiar 
wspólczesnego, zresztą zaskakująco aktualnego, moralitetu 

Wokól nas istnieje zło, musimy je zwalczać, pytanie 
tylko jak? Kościól na ekranie pelni funkcję symbolu, przypomi- 
na o boskim prawie „nie zabijaj”. Nie jest ważne, że dziewczy- 
na przyznaje się do braku wiary. Czy to prawo boskie, czy czło- 
wiecze, pozostaje podstawowe dla porządku świata. Zostało 
pogwałcone, więc dla obojga nie będzie wybaczenia. Nie przy- 
nosi go nawet miłość, choć wywołuje współczucie, żal i bunt 
wobec okrucieństwa losu. Phiippa i Filippo stają się ofiarami 
w najglębszym sensie tego pojęcia. | ucieczką jest dla nich nie- 
bo. Najdosłowniej. W niezwykłej sekwencji wstępnej Fiippo 
uczy się na symulatorze kierowania helikopterem i pyta: „Jak 
wysoko mogę polecieć?". Zakończenie przynosi odpowiedź 
zaprawioną gorzką ironią 

















Na nieludzkim brazylij 
skim pustkowiu uboga 
rodzina toczy od pokoleń 
spór z bogatymi sąsiada- 
mi o kawałek ziemi 
uprawnej. Spór sięga już 
tak daleko w przeszłość, 
że zmienił się w rytuał 

i to rytuał morderczy 
Oba rody, na przemian, 
zabijają kolejnych synów 





sarzy i oddają wła- 
sne potomstwo na ofiarę. 
Złamanie tej zasady grozi 
czym gorszym niż 
śmierć. Hańbą, plamą 

na honorze. A jak mówi 
w pewnym momencie 
ojciec - „nie już nam nie 
pozostało poza hono- 
rem”, Ale być może do 
przełamania owego mor- 
derczego rytuału przy- 
czyni się przybycie wę 


drownych cyrkowców: 


Realizm staje się magią 
bez pomocy zjawisk 
nadprzyrodzonych 


W CIENIU SŁOŃCA 


LIT NM Z "mem Sallesa jest gorzej niż ze Słowackim. 
l [LI | Zachwyca i nie zachwyca zarazem. Fabula za. 

RECENZJA jnspirowana została powieścią wybitnego al 

bańskiego pisarza Ismaila Kadare, co jednak dla zwykłego 
widza nie musi być żadną wskazówką. Salles pozacierał śla- 
dy bałkańskich realiów, umieszczając akcję gdzieś na brazy. 

lijskim pustkowiu wysuszonym słońcem. 

O bezwzględnej dominacji praw krwi, praw zwyczajo- 
wych nad instynktem życia opowiada Salles w powolnym, nie- 
ma celebrowanym rytmie. Bo też kolejny mord jesttu świętem, 
jedynym wydarzeniem w monotonnej, właściwie pozagrobowej 
egzystencji bohaterów, którzy przypadkowo zabiąkanych po- 
dróżnych, obcych traktują z nieukrywaną wrogością. 

Nadzieją na przełamanie tego korowodu śmierci są 
młodzi — Tonho, a zwłaszcza jego kikunastoletni brat Pacu, 
który jako jedyny buntuje się przeciwko ustalone 
mu porządkowi. On też pelni w filmie rolę narratora, Z. V 
kogoś, kto jest fizycznie i psychicznie wewnątrz, a ( 
mentalnie już na zewnąfrz świata przedstawionego. 

Drogę do miłości i do życia otworzy obu chłopakom 
sztuka. Sztuka jarmarczna wykonywana przez objazdowy du: 
et kuglarzy. Przeciwstawienie wolności artysty zniewolonym 
umysłom nie jest, oczywiście, niczym nowym i zaskakującym, 
ale też opowieść Sallesa to niemal mityczny schemat, który 
musi się dopełnić z niepowstrzymaną mocą przeznaczenia 

Dlatego ogląda się „W cieniu słońca” chłodno, z po. 
czuciem dóją vu. Role i zadania zostały rozdane na samym 
początku, sprawdzamy jedynie, czy odpowiednio je wykona- 
no. Zdarzają się jednak w filmie momenty niezwykle. Np. sce. 
na, gdy Tonho spada z huśtawki. Przez pelną napięcia chwi- 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 
lę wydaje się, że nie żyje, że śmierć przyszła w nieodpowied. 
nim momencie. Ale chłopak tyko udawał. Gdy wstaje z „mar- 
twych”, cała rodzina — po raz pierwszy i jedyny - zaczyna się 
śmiać, długo i głośno, odsłaniając swoje nadpsute uzębie- 
nie. Oto wersja ich przeznaczenia w tonacji bufło. 

Jest „W cieniu słońca” wielkim osiągnięciem este- 
tycznym. Począwszy od urody aktorów — subtelnie pięknego 
Rodrigo Santoro i zjawiskowej, podobnej nieco do wokalistki 
zespolu Madredeus, Flavii Marco Antonio w roli Clary, artyst- 
ki cyrkowej, po wybitne zdjęcia Waltera Carvalho, które nada- 
ją nowe znaczenie określeniu „realizm magiczny”. W obiekty- 
wie Carvalho realizm staje się magią bez pomocy zjawisk 
nadprzyrodzonych. Majstersztyk, godny analizy w podręczni- 
kach sztuki operatorskiej, to jazda kamery przez sad w sce. 
nie pogoni mordercy za ofiarą. Gałęzie drzew rozpływające 





się w pędzie tworzą abstrakcyjne obrazy w stylu Jacksona 
Pollacka. Strzał. Trafiony mężczyzna pada twarzą w obiektyw, 
wieńcząc swoim upadkiem ten układ baletu śmierci 

„W cieniu słońca” nie powtórzył sukcesu „Dworca 
nadziei”, choć, niestety, powiela pewne mankamenty tamte. 
go filmu. Wymuszenie emocjonalne w zakończeniu narusza 
surowość tragedii. Końcowe ujęcie z oceanem (choć wizual- 
nie efektowne) mógłby sobie Salles naprawdę darować. Je. 
go najnowszy film to nie do końca spełnione dzieło sztuki, 
które daje raczej poczucie estetycznej satystakcji, niż potrzą- 
sa naszym jestestwem. 
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Monolith 
Warszawa, era Internetu 
i bezkrytycznego kultu 
hollywoodzkich filmów. 
Turbo (Piotr Miazga) i 
Marcin, dla przyjaciół 
Mac Fly (Bartosz Obu- 
chowicz), mają wspólną 
pasję: łamanie zabezpie- 
czeń komputerowych. 
Zrobić bałagan 

na stronach rządowych, 
wynająć piętro Pałacu 
Kultury, nie płacąc ani 
grosza — to dla nich ża- 
den problem. Sprawy 
komplikują się, gdy 
Marcin zakochuje się 

w Laurze, marzącej 

0 karierze modelki (Ka- 
tarzyna Smutniak) 

Na próżno przyjaciel 
ostrzega go, że „dziew- 
czyny lecą tylko na 
kasę”. W dodatku hake- 
rzy stają się obiektem 
zainteresowania świata 
przestępczego, który 
rad by wykorzystać ich 
umiejętnoś 
cnych celach 











i w nie- 
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HAKER 


Wszyscy rozczulają się nad losem twórców ki- 

na ambitnego. Tymczasem to reżyserzy filmów 
RECENZJA komercyjnych mają naprawdę ciężkie życie. 
Zwłaszcza w Polsce. Szanse na sukces kasowy prawie żad- 
ne, za to złośliwe recenzje — murowane. Cokolwiek zrobisz 
będzie żle. Zdecydujesz się na kryminał — w miasto pójdzie 
fama, że mapujesz Amerykanów. Sam napiszesz scenariusz 
- powiedzą, żeś łasy na kasę. Nakręcisz kluczowe sceny w 
mieszkaniu szwagra - oskarżą o nepo- 
tyzm. Obsadzisz w głównych rolach  CIĘZI 
popularnych aktorów — skomentują, że KASOWY 
idziesz na tatwiznę. Obsadzisz debiu- 
tantów — będą kpić, że podlizujesz się małolatom. Zamiast 
aktorki zatrudnisz modelkę — nazwą cię seksistą 

Dlatego należy podziwiać odwagę Janusza Zaorskie- 

go, który ryzykując swoją reputację poważnego reżysera, 
zdecydował się nakręcić „zajebisty” (cytat z „Hakera”) film dla 
młodzieży. A jaka jest współczesna miodzież, wszyscy wiemy. 
Książek nie czyta (żeby zdać maturę, wystarczą bryki z lektur), 
polityków ma w pogardzie, wcina hamburgery, pije piwo Gul- 
czas, marzy o karierze modelki (wersja żeńska) albo o posa- 
dzie w wielkiej, amerykańskiej korporacji (wersja męska) 
Trzeba przyznać, że bohaterowie „Hakera” nieco odbiegają 





DOMINIK OSTROWSKI 
od tego schematu. Przede wszystkim pasjami chodzą do ki- 
na. Na niektóre filmy nawet kilkadziesiąt razy. Są wrażliwi na 
muzykę do tego stopnia, że miłość wyznają sobie słowami 
dyskotekowego przeboju. A przede wszystkim to romantycy, 
którzy tylko pozują na zblazowanych cyników. 

Niestety, prawa rządzące polskimi filmami dla nasto- 
latków są nieubłagane. Ekranowi nauczyciele muszą być dur- 
nowaci albo obleśni (tzw. zasada Chyiińskiej), rodzice perma- 


ANSE NA SUKCES 


MUROWANE 





nentnie nieobecni albo karykaturalni. Główny bohater musi się 
zakochać i zaplątać w aferę kryminalną (w tej roli Maciej Stuhr 
albo ktoś do niego podobny). W tej sytuacji oryginalność filmu 
Zaorskiego polega głównie na wyeksponowaniu wątku kom- 
pulerowego, fatalnie zaniedbanego przez nasze kino od czasu 
niezapomnianego „Wirusa” Jana Kidawy-Blońskiego. 

Pozostaje pytanie — czy można nakręcić film o hake- 
rach bez efektów specjalnych? Zaorski doszedł do wniosku, 
że można — pod warunkiem że zapewni się widzom inne 
atrakcje. Te atrakcje to Paul Freeman znany z „Poszukiwaczy 
zaginionej arki', samochód z „Powrotu do przyszłości”, 

+4. prawdziwy nowojorski bank i wzgórze 
z napisem „Hollywood”. 

To nie jedyne oszczędności, do 
jakich zostali zmuszeni twórcy filmu. W 
materiałach promocyjnych można prze- 
czytać, że „Haker” „jest komedią rozgry- 
wającą się w środowisku internautów" 
Na ekranie „środowisko” składa się z 
dwóch osób. Dwuosobowy jest również 
gang prześladujący bohaterów. 

Czy widzowie to kupią? Tylko 
pod warunkiem że potraktują film Zaor- 
skiego z mocnym przymrużeniem oka. 
Takim samym, z jakim potraktował swe 
zadanie reżyser. W „Hakerze” jest bo- 
wiem zawarta morcercza dawka autoiro- 
nii - od cytatów z „Matriksa”, „Speedu” 
oraz innych kinowych przebojów zza 
Atlantyku po ocierające się o parodię kre- 
acje dorosłych aktorów. Marek Kondrat 
przypomina etatowego przeciwnika Ja- 
mesa Bonda, niejakiego Blofelda. Pawel 
Wilczak — Jacka Nicholsona z „Balmana” 
Bogusław Linda - Bogusia Lindę. 

Warto przypomnieć, że Brytyj- 
czyk lain Softley w swoim czasie też po- 
pelnil film o hakerach. Później nakręcił 
jednak „Miłość i śmierć w Wenecji" oraz 
„K-Pax”. Oby reżyserskie losy Janusza 
Zaorskiego potoczyły się podobnie.  » 








Polska mlodzież hakuje (u góry z lewej) 
i zdobywa Hollywood 
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In the Bedroom). USA 


2001. Reż.: Todd Field. 
Scen.: Robert Festinger 
Todd Field. Zdj: Antonio 


Cavache. Muz.: Thomas 
Newman. Scenogr.: Shan: 
non Hart. Wył: Tam Wii- 
kinsan, Sissy Spacek 
Nick Stahi, Marisa Tome, 
Wiliam Mapother. 130 
Best Film 

Frank, ukochany jedy- 
nak (Stahl), spędza wa- 
kacje w domu rodzii 
nym. Chce studiować ar- 
chitekturę. Na razie pra- 
cuje, łowiąc homary, i 
miło spędza czas z przy- 
jaciółką Natalie (Tomei). 
Przyjaciółka ma dwójkę 
dzieci i byłego zazdro- 
nego męża (Mapother). 
Matkę (Spacek) niepokoi 
taka sytuacja. To ona za- 
wsze decydowała, co dla 
syna najlepsze. Ojciec 
(Wilkinson) ufa rozsąd- 
kowi Franka, choć sam 
nie wie, jak zareagować 
na to, co się z nim dzieje. 
Pewnego dnia zazdro- 
śnik zabija rywała. Życie 
rodziców, Ruth i Matta, 
zamienia się w koszmar. 
Tragedia, która ich spo- 
tkała, prowadzi do kolej- 
nej tragedii. 





Marisa Tomei, Nick Stahl 


o 


| 
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Poczciwi ludzie — Matt (Tom Wilkinson) i Ruth (Sissy Spacek) 


ZA DRZWIAMI SYPIALNI 


LUT 1 W Życzenie śmierci to wydawałoby się postawa ze. 
I_ILIVI wszech miar naganna w cywiizowanym świecie. 
RECENZJA  Otóżnie, nie do końca — powiedzmy, ostrożnie in 
terpretując to, o czym opowiada Todd Field w swoim filmie „Za 
drzwiami sypialni”. Jak się okazuje, stopień ucywiizowania nie 
"ma żadnego wpływu na zdolność przebaczania zbrodni. Po- 
dobno u Eskimosów matka przygamnia zabójcę swojego syna i 
traktuje jak własne dziecko. Czy to może się pomieścić w na- 
szych cywilizowanych głowach? 

Field pokazuje dwa morderstwa i wydarzenia, które je 
bezpośrednio poprzedziy. Najpierw jest to dość idyliczny obra- 
zek pożycia szanowanej rodziny Fowierów — lekarza i nauczy. 
cielki oraz ich syna. Łyżkę dziegciu stanowi tu miłosny związek 
syna z kobietą z przeszłością. Oto jak w na: 
turalny sposób w idealne życie w Fowlerów 
wkrada się zamęt. Ale klopoty z dziećmi 
(zwłaszcza tymi dorosłymi) to przecież zwy- 
czajne ludzkie sprawy. Tu ogłądamy je z dystansu w szerokich 
planach. Zwykle klopoty Ruth i Matta Fowierów kończą się jed. 
nak tragedią, a sielankę rodzinną zastępuje studium bólu po tra 
gicznej śmierci syna zastrzelonego przez bylego męża swej 
przyjaciółki. Reżyser, nie zmieniając właściwie tempa narracji, ze 
statycznych obrazów i znaczących detali buduje klimat pustki, 
namacalnej wręcz nieobecności, bolesnego poczucia straty. 
Cierpienie Ruth i Matta relacjonuje bez histerii a nawet leniwie. 

Field jest wnikliwym i chłodnym obserwatorem. Swoją 
opowieść rozpina na precyzyjnie skonstruowanym układzie re- 
lacji i zależności między bohaterami. Pokazuje ich w codzien- 
nych zwyklych sytuacjach. W tym filmie nie ma rozdzierających 
scen, przyśpieszonego pulsowania krwi. Tętno zaledwie drga 
lekko, kiedy padają strzały. „ln the Bedroom" ma powierzchow- 
ność familjnej psychodramy telewizyjnej. Reżyser perfidnie pró- 
buje uśpić naszą czujność, naszą niezgodę na to, co zaserwuje 
nam na zakończenie, Zaledwie sugeruje zmiany zachodzące w 
jego bohaterach — zwykłych, porządnych przecież ludziach. Sis- 


BOGDAN SOBIESZEK 
sy Spacek gra oszczędnie, ważąc słowa i skąpo dozując dopra- 
cowane gesty. Coś w niej dojrzewa. Tom Wikinson jest bardziej 
spontaniczny, pozarnie przewidywalny. Jego Matt spokojnie 
przyjmuje cierpienie, alei w nim narasta bunt. Tragiczny final nie 
jest dla Ruth i Matta koszmarem. Jest ukojeniem. Wierzymy 
Ruth, kiedy mówi,że nie może żyć, spotykając na ulicy morder- 
cę swojego syna. Ale Field chce czegoś więcej, czegoś, co trud- 
no zaakceptować. Chce, żebyśmy uwierzyli Mattowi, kiedy mó- 
wi, że nie mógł czekać z pociągnięciem za spust. 

Jakże ludzki jest ból po stracie dziecka, samotność w 
nieszczęściu, załamanie i nagły wybuch wzajemnych oskarżeń 
ludzi, którzy dotąd byli ze sobą szczęśliwi. Ludzka jest rozpacz i 
gniew, ale stąd tylko krok do odwetu, samosądu. Bo Fowlerowie 


TODD FIELD W LEDWO ZAUWAŻALNY SPOSÓB DOKONUJE 
GWAŁTU NA NASZYM POCZUCIU TEGO CO DOBRE | ZŁE 


ostatecznie nie dają sobie rady ze swoim nieszczęściem. Zabój- 
ca ich syna pewnie dostanie niewielki wyrok. Tę śmierć uznano 
bowiem za wypadek i do rozpoczęcia rozprawy Sprawca pozo- 
stanie na wolności. Ich ból przeradza się w tłumioną wściekłość, 
poczucie krzywdy, niesprawiediiwości. Nie mogą pogodzić się Z 
tym, że morderca może uniknąć surowej kary. Są żądni krwi i to 
tak naprawdę jest ich największą tragedią, gdyż czują to samo, 
co zabójca ich syna, Czy przez to się z nim nie zrównują? 
Tojednak nie interesuje Fielda. Nie tak widzi sprawy. Ol, 
pokazuje zwykłą ludzką agresję, żądzę zemsty jako jedyne wyj- 
ście, bo nie ma innej pociechy, jako potrzebę, która w normal- 
nym, cywilizowanym świecie może, a nawet powinna być za- 
spokojona. To w filmie Fielda najbardziej przeraża. W ledwo za- 
uważalny sposób dokonuje on gwałtu na naszym poczuciu te- 
go co dobre i złe, co jest dopuszczalne, a co zakazane. | to bu- 
dzi mój sprzeciw. Nie chcę, żeby poczciwy Matt po wszystkim 
spokojnie położył się w sypialni i przed zaśnięciem zdjął plaster 
z palca, bo rana się już zagolła , 
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Michał Wiśniewski 


GWIAZDOR p— 


Kiedy po raz pierwszy zobaczyłam Michała Wiśniewskiego, pomyślałam sobie — co takiego 

jest w tym chłopaku, że słuchają go tysiące. Ma czerwone włosy, mnóstwo tatuaży, kolczy- 
RECENZJA "ki w dziwnych miejscach, a starsze panie patrzą na niego z uwielbieniem. „Nasz Michałek: 
— mówią. Dlaczego nie spluwają i nie odwracają się ze wstrętem? Tatuaże, kolczyki to przecież nie są atry. 
buty ulubieńca polskich mas. Jak on ich czaruje? Aż kiedyś sprzedawczyni w moim wiejskim sklepie wy- 
tłumaczyła mi, że to co on śpiewa, to sama prawda, i że ją aż w dołku ściska. 

1 dlatego kolegom dziennikarzom, którzy chichotali na widok Wiśniewskiego śpiewającego w fil 
mie na huśtawce z giriandami sztucznych kwiatów, przyda się przypomnienie, że trzeba rozgraniczyć 
pewne sprawy. Oddzielić twórczość Wiśniewskiego, która wzbudza najbardziej skrajne emocje — wkurza, 
rozśmiesza, ciekawi, bawi, daje nadzieję, powoduje wzruszenie, od tego, na czym skupia się w swoim do- 
kumencie Latkowski — życia popularnego piosenkarza w Polsce. Piosenkarza specyficznego, bo nie ma 
drugiej osoby tak uwielbianej przez publiczność i tak negowanej oraz krytykowanej przez media. 

Latkowski w swoim dokumencie dotyka obu tych sfer. Pokazuje Wiśniewskiego, który denerwu. 
je się na ochroniarzy odpychających tłumy fanów, ale przede wszystkim pokazuje idola, jakiego nie spo- 
dziewarmy się zobaczyć. Zdejmuje gwiazdora z piadestału i pokazuje w zbliżeniu podchmielonego, kiedy 
mówi, że jest tylko człowiekiem. Pokazuje, że skutki dorastania w patologicznej rodzinie ciągną się przez 
cale życie, a jeśli jest się osobą publiczną, ten ciężar jest jeszcze bardziej dotkliwy. 

Latkowski pokazuje, że rewelacje dotyczące spraw rodzinnych dziennikarze mogą kupić. I niby 
to nic nowego, o czym byśmy nie wiedzieli wcześniej, ale teraz możemy zobaczyć to na własne oczy. Mo- 
żemy zobaczyć Wiśniewskiego, który próbuje lawirować między powinnościami wobec wytwórni płyto- 
wej, odpieraniem ataków prasy, w rezultacie czego zaplątuje się w momentami absurdalne sytuacje. 

27 1 nawet jeśli są momenty przejaskrawione, niejasne czy do znudzenia powtarzające 
| | Pewne myśli, nawet jeśli film wydał mi się za dlugi, to bardzo dobrze, że powstał. 
[LT | polska 2002. Reż er Latkowski. Muz 90. SPI 





Jacek Łągwa 


AFERA NASZYJNIKOWA 


Wymarzony temat na film. W 1785 ro- 
ku Maria Antonina została skompro- 
RECENZJA  mitowana w związku ze skandalem z 
naszyjnikiem. Niejaka Jeanne de La Motte, intrygani- 
ka i awanturnica, wpadła na genialny plan. Wmówila 
kardynałowi Louisowi de Rohan, że królowa się w 
nim kocha i pragnie, by potajemnie kupił on w jej 
imieniu wspaniały naszyjnik wart ponad półtora mi- 
liona lwrów. Żeby uwiarygodnić intrygę, Jeanne sfin- 
gowala nawet schadzkę kardynała z królową. Za- 
miast Marii Antoniny, na spotkanie przyszła podobna 
do niej prostytutka. Kardynał uwierzył, bo nie tylko 
chciał zostać kochankiem królowej, lecz także ma: 
rzyla mu się teka pierwszego ministra Francji, Naszyj- 
nik traf do rąk Jeanne, ale niedlugo cieszyła się 
swoim łupem. Sprawa wyszła na jaw, a Jeanne i kar- 
dynal stanęli przed sądem. Nie ulega wątpliwości, że 
alera przyspieszyła wybuch rewolucji francuskiej. 
Reżyser Charles Shyer i początkujący sce- 
narzysta John Sweet potraktowali tę historię z typo- 
wo hollywoodzką nonszalancją. „Afera naszyjniko- 
wa” przypomina historyczne romansidla, którymi 
można zaczytywać się w czasach szkolnych, ale któ- 
re trudno traktować serio. Historycy opisują Jeanne 
de La Motte jako awanturnicę i damę lekkich obycza- 


Hilary Swank i Simon Baker 
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ELŻBIETA CIAPARA 
Jedyne, co w „Aferze naszyjnikowej” się 
udało, to zdjęcia i kompozycja kadru — przepiękna 
stylizacja, wszystko przemyślane w najdrobniej- 
szych szczegółach. Ale, jak na film o takich wyda. 
rzeniach, to stanowczo za mało. 
(The Affair of the Necklace). USA 2002. Reż. 
Charles Shyer. Scen.: John Sweet. Zdj: Ashley 


q3 ) Fowe. Muz.: David Nawman. Wyk.: Hi- 
1x 


jów, tymczasem w filmie to postać tragiczno-roman- 
tyczna. Calą aferę wymyśla po to, by odzyskać utra- 
cony honor i rodzinny majątek. W świal intryg wpro- 
wadza ją syn kurtyzany, cynik i naciągacz, który, 
rzecz jasna, zakochuje się w Jeanne i pod wpływem 
uczucia przechodzi wewnętrzną przemianę. Nie 
oszczędzono nam ani sceny miłosnej przy kominku, 
ani pojedynku z postrzałem przeciwnika w tylną 
część ciała, ani odzywek w rodzaju „witaj na królew- 
skim dworze”. Szkoda wysilku dobrych aktorów. 


lary Swank, Jonathan Pryce, Simon Ba- 
ker, Adrien Brody. 120. Best Film. 





AUSTIN POWERS 
I ZŁOTY CZŁONEK 


ZBIGNIEW BANAŚ 
LM es tonsdowych przygód Austina Powersa dostar- 
JIILIVI cza dokładnie takich przeżyć, jakich można było spodziewać 
RECENZJA się po obejrzeniu pierwszych dwóch. Z jednej strony oglądamy 
momentami błyskotiwą parodię kina sensacyjnego i samego Jamesa Bonda. 
z drugie zaś zalewa nas potok rynsztokowego humoru. 

Tyutowy „członek jest jedną z czterech postaci granych przez Mike'a 
Myersa. To antypatyczny Holender z daleko zaawansowaną łuszczycą oraz 
przyrodzeniem przypadkowo oblanym warstwą cennego kruszcu. Wespól z 
Dr. Zło pragnie doprowadzić do katastrofcznej powodzi. W niecnych zamia 
rach może im przeszkodzić jedynie Myers jako superagent Austin Powers, 
oczywiście, pod warunkiem że chociaż na chwilę zapomni o swoich hedoni- 
stycznych zapędach. Nie jest to bynajmniej latwe, gdy większość czasu spę- 
dza się w objęciach czarnoskórej piękności rodem z lat 70. o dźwięcznym imie- 
miu Foxy Cleopatra. Jednak gdy przedstawiciele złowrogiego imperium pory- 
wają Austinowego tatusia, megaagenta Nigeła Powersa (rozbrajająco dowcip 
na kreacja Michasia Caine'a), to sprawa jest już przesącizona. Przestępcy mu. 
szą dostać nauczkę. Po drodze oczywiście wydarza się jeszcze wiele niespo- 
dzianek (jak choćby zaskakująca wołła klonu Dr. Zło — Mini-Me), ale przez ca- 
1y czas widz odnosi wrażenie że fabula jest w zasadzie nieważna. 

Lawinowo serwowane skecze i komediowe sekwencje stanowią war- 
tość samą w sobie. Na przemian gorszą i bawią; następują przy tym tak szyb- 
ko, jeden po drugim, że nawet jeśli tyko część osiąga zamierzony cel, to już 
stwarza iluzję chwilowego spelnienia. Specyficzną tajemnicą Myersa jest o, że 
potrań jednocześnie zaspokoić gusta rechoczącej, młodocianej widowni, jaki 
zasugerować bardziej wybrednym widzom, że oglądają wyrafinowany pastisz 








Nigel tata Powers (Michael Caine) w dobrych rękach 


W osiągnięciu takiego etektu niewą(pliwie pomagają dopracowana do 
ostatniego szczegółu stylizacja oraz liczne aluzje do kinowych przebojów 
sprzed 30 lat. Dochodzą do tego karkołomne zabawy słowne, częściej wulgar- 
ne niż niewinne. Ciekawostką jest również udział w epizodach gwiazd holy- 
woodzkiago kina i estrady. Reżyserem filmu, podobnie jak i poprzednich czę- 
ści, jest nominalnie Jay Roach, ale artystyczne autorstwo należy na pewno do 
wspólscenarzysty, producenta i poczwórnej gwiazdy — Mike'a Myersa. Za swo- 
ja kreację aktorską Myers odebral już 25 min dolarów; jako producent czerpią- 
cy z dochodów flmu dostanie na pewno dużo, dużo więcej. Oh yeah, baby! 
(Austin Powers in Goldmember). USA 2002. Reż.: Jay Roach. Scen.: Mike 
Myers, Michael MoCullers. Zdj.: Peter Deming. Scenogr.: Rusty 
Smith. Wyk.: Mike Myers, Beyoncó Knowles, Michael Caine, Mi- 
chael Yark, Seth Green. Warner 





[m 











Aniołowie Globisz i Kozak spacerują w rajskich ogrodach 





ANIOŁ W KRAKOWIE 





ET 1 M Wybrałem się na ten 
LILII im z nadzieją. Anioly 
RECENZJA w polskim kinie spoty- 
ka się rzadko. Lata 90. to inwazja ko- 
mercyjnie spreparowanych potworów 
ii potworków. Kukielkowych, szybko- 
strzelnych twardzieli i biznes-drani. Ro. 
dzimy aniol na ekranie byl więc po- 
trzebny, czekalem na niego. 

Początek filmu jest błyskotli- 
wie zabawny. Nieskazitelna biel ekranu 
sugeruje, że jesteśmy w czyśócu. Tu 
aniol-buntownik Giordano pobiera lek- 
cje gry na gitarze od Evisa Presleya, 
grzesznika o złotym sercu. Jego imię 
przypomina o włoskim flozofe Giorda- 
no Bruno spalonym na stosie obrońcy 
heretyckich teorii Kopernika. 

Filmowy Giordano jest herety- 
kiem mniejszego formatu, zarzuty wo- 
bec niego dotyczą fascynacji rock and 
rollem i czyśćcowych eskapad. Rada 
aniołów zadecydowała o zesłaniu go 
na ziemię celem odkupienia win przy- 
najmniej jednym dobrym uczynkiem 
dokonanym każdego dnia. Giordano 
mial trańć do Holandi, lecz wylądował 
w Krakowie i szybko zasmakował w al- 
mosferze tego miasta. 

Już na począłku ziemskiego 
pobytu scenarzyści mają z nim kłopo- 
ty. Historyjce o skłóconych małżon- 
kach, których godzi Giordano, brakuje 
komediowo-lrycznej finezji | reżyser- 
skiej pomysłowości. A te monologi we- 
wnętrzne nawróconych małżonków? 
Brzmią tak drętwo, jakby autorzy sce- 
nariusza dopisali je w ostatniej chwil 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

To przykra zapowiedź, tego że 
„Anioł w Krakowie” to flm straconych 
szans. Widać to wyraźnie w przełomo- 
wym wątku osobliwej znajomości Gior- 
dana z Hanką, dziewczyną samotnie 
wychowującą syna, nigdy niegłaskaną 
przez życie. Po pierwsze, nie wykorzy- 
stano dramalurgicznych walorów spo- 
kania istoty niebiańskiej z pelną wdzię- 
ku Ziemianką, która traktuje przybysza 
jak zwyczajnego, trochę zdziwaczale- 
go mężczyznę. 

Po drugie, zamiast subtelne- 
go liryzmu, mamy tu wiele jałowego 
gadulstwa i ilustracyjności. Film gubi 
urok baśniowej opowieści o samotno- 
ści, potrzebie więzi uczuciowych 
i „ziemskiej anielskości 

Atutem, który choć częściowo 
broni filmu, jest aktorstwo Krzysztofa 
Globisza, zwłaszcza w pięknym finale. 
który mówi o bezradności wobec ta- 
jemnicy życia i śmierci. Obserwując 
grę Globisza, aktora z poetycką wrażli- 
wością, można sobie wyobrazić, jak fa- 
scynującą, malowniczą, ciepłą i niepo- 
korną zarazem postać aniola mógłby 
stworzyć, gdyby nie scenariuszowe 
bariery. Przyjdzie poczekać na następ- 


nego wysłannika niebios. 
[zg |] Polska eż.: Artur 
[720 | Posta 2002. Reż: Aru 

Więcek „Baran”. Scen.: Ar 


[LIX | tur Więcek „Baron. Wiola 
Bereś. Zdj: Piotr Trela. Muż.: Abel Ko 
rzeniowski. Scenogr: Artur. Więcek 
Baron", Wyk.: Krzysztof Globisz, Ewa 
Kaim. Jerzy Trela, Kamil Bera, Andrzej 
Kozak. 9: Kino Świat 





PREMIERY 


MR. BONES 


06 | FPA 2001 
| meyr. Scen. 





1x 


gins. Wyk. 


sey, Faizon Love, 


Jane Benney. 110. SPI 


Vince Lee (David Ramsey): domniemany następca tronu 





Leon Schuster, 
Greg Later, Gray Hofmeyr. 
Zdj.: Buster Reynolds. Muz.: Julian Wig 
Leon Schuster, David Ram- 
Robert Whitehead, 


Nazwiska, które pojawiły się na 
li 
skim widzom, jednak Leon 
swojej ojczyźnie jest jednym z najbar- 
dziej znanych komików. Komedie z jego 
udziałem są w RPA hitami, a niektóre 
(jak „Yankee Zulu”) docierają także do 
na-szych widzów. Schuster zawsze sam 
pisze scenariusz i gra główną rolę. Reży- 
seruje jego kolega Gray Hofmeyr, który 
przy okazji „Mr: Bonesa” postanowił też 





ie płac, być może niewiele mówią pol- 
P 


huster w 









dodać coś od siebie do scenariusza. 

Historia, którą opowiedzieli, za- 
czyna się dramatycznie. W afrykańskim 
buszu rozbija się samolot. Załoga i pasa- 
żerowie giną na miejscu. Siła wybuchu 
wyrzuca jednak fotelik, w którym siedzi 
niemowlę, Tubylcy postanawiają zaopie- 
kować się chłopcem. 

Przybysz z nieba dorasta, Oka- 
zuje się, że ma nadprzyrodzone zdolno- 
ścii król plemienia Tong czyni goswym 
wróżbitą. Daje mu na imię Bones, gdyż 
mężczyzna potrafi odczytać przyszłość z 
rzuconych kości. Czarodziej bardzo się 
królowi przydaje, władca marzy bo- 
wiem o synu. Ma całe mnóstwo żon, któ- 
re urodziły mu całe mnóstwo córek, ale 





nie może się doczekać męskiego potom- 
ka. Gdy tylko któraś z królowych jest w 
ciąży, król chce wiedzieć, jakiej plci bę- 
dzie dziecko. Bones rzuca kości. Niestety, 
ciągle z tym samym rezultatem. 
Pewnego dnia jednak kości mó- 
wią, że Tong będzie miał syna ze słońca. 
Władca przypomina sobie dawny ro- 
mans w Sun City i wysyła wróżbiłę na 
poszukiwanie nieślubnego dziecka. 
Okazuje się, że jest ono mistrzem gry 
w golfa i wcale nie zamierza spotkać się 
z ojcem. Myśl o tym, że jest królewiczem, 
nie wydaje mu się kusząć 
Rzadko mamy okazję ogląc 
południowoafrykańskie produkcje. Jed- 
nak nie różnią się one tak bardzo od tego, 
co ma nam do zaoferowania Hollywood. 
Owszem, w filmie „Mr. Bones” poznaje- 
my egzotyczne plemię z jego obyczaja- 
mi. Są dzikie zwierzęta i piękne pejzaże. 
Jednak wszystko inne mogło powstać 
spokojnie w Ameryce. Wątek miłosny do 
złudzenia przypomina hollywoodzką 
komedię romantyczną. A humor jest 
mocno spokrewniony z tym z „Głupiego 
i głupszego” i filmów o Ace Venturze, co 
nie każdego musi bawić. (AG) 





















NIGDY WIĘCEJ 


(Enough]. USA 2002. Reż 
Michael Aptad. Scen.: Nicholas 
K_| kazan. Zdj: Rogier Stoffers. 
Muz.: David Arnold. Scenegr: Doug 
Kranen. Wyk: Jennifer Lopez, Russell Mi 
ton, Bill Campbell, Dan Futterrman, Juliette 
Lewis, Bruce Young. 114'. Warner. 

Jennifer Lopez, znudzona sła- 
wą gwiazdy pop i aktorki komedii ro- 
mantycznych, postanowila zmienić 
swój repertuar na nieco trudniejszy. 
Najnowszy film z jej udziałem to thriller 
Michaela Apteda. Piękna J.Lo gra w nim 
ofiarę brutalnego męża. 

Jej bohaterka, Slim, pracuje jako 
kelnerka w jednej ź restauracji w Los 
Angeles. Kiedy poznaje Mitcha (Bill 
Campbell), majętnego architekta, jej ży- 
cie zamienia się w sielankę. Po ślubie 








Slim porzuca pracę, zamieszkuje z mę- 
żem w uroczym domku na przedmie- 
ściu i rodzi dziecko. Wydaje się, że ma 
wszystko, o czym zawsze marzyła: ko- 
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chającego, czułego męża, śliczną córec: 
kę, i żadnych problemów finansowych. 
Idylla trwa. Jednak pewnego 
dnia Slim odkrywa, że mąż ją zdradza. 
Na wszelkie oskarżenia Mitch reaguje 
agresją. Staje się brutalny nie tylko w. 
bec żony, ale i wobec małej Gracie. 
im nie chce jednak zgłosić się 
na policję, pewnej nocy po prostu zabi 














ra dziecko i ucieka. Jedzie do swojego 
bylego chłopaka (Dan_ Futterman). 
Mitch wkrótce wpada na jej trop. Slim 
ucieka dalej — tym razem do swego ojca, 
ten jednak nie chce jej pomóc. Tymcza- 
sem Mitch wciąż stara się ją odszukać. 
W końcu Slim zaczyna wierzyć, że jedy- 
nym sposobem na uwolnienie się od 
męża jest morderstwo. (AG) 








Slim (Jennifer 
Lopez) i jej trener 
(Bruce Young) 


CZARNY RYCERZ 


Mark Twain napisał zabawną powieść o perypetiach pewnego 
Amerykanina, który z XIX wieku trafil na dwór króla Artura. Holly- 
woodzcy scenarzyści, cierpiąc na twórczy uwiąd, sięgają po tę książkę, 
by pomysł Twaina bezlitośnie przerobić. W średniowiecznej Anglii go- 
ścił więc już dzieciak, a teraz przyszła pora na Murzyna. 

Jamal Walker (Lawrence) pracuje w parku rozrywki, który ofe- 
ruje odwiedzającym wyprawę w świat średniowiecza. Pewnego dnia 
wpada do zamkowej fosy i ku swojemu zaskoczeniu odkrywa, że tra- 
fił do... XIV-wiecznej Anglii. To oczywiście początek jego problemów 
Jamal poznaje sir Knolta (Wilkinson), legendarnego niegdyś rycerza, 
który popadł w zapomnienie. Jamal nie zamierza zostawić go własne- 
mu losowi. Pomoże sir Knoltowi w obaleniu okrutnego króla. Oczywi- 
ście ich plany będzie próbował pokrzyżować rycerz-złoczyńca Percival 
(Regan). Ale Jamala uskrzydla miłość do pięknej Victorii (Thomason), 
XIV-wiecznej wojującej feministki 

Zamek że zwodzonym mostem i fosą oraz przylegającą da 
niego wioską stanął na terenie... dawnego parkingu w Północnej Karo- 
linie. Projektantka kostiumów Marie France („Buffy — pogromca wam: 
pirów”) przygotowała stroje w stylu, który nazwała średniowiecznym 
hip hopem. Martinowi Lawrence'owi („Bad Boys”, „Agent XXI.) krę- 


1 
| 
k! 
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cenie filmu bardzo się spodobało. Oświadczył jednak, że w średnio- 
wieczu żyć by nie chciał. — Za papier toaletowy musiała wystarczyć 
garść słomy. Nie móglbym tak. (KN) Jamal (Martin Lawrence) postanowił zwrócić na siebie uwagę 





ŚMIERTELNA WYLICZANKA 


30 ] (Murder by Numbers). USA 2002. Reż.: Barbet Schroeder. Seen: Tony Gayton 
| Zdj: Luciano Towoli. Muz.: int Mansell. Scenogr:: Stuart Wurtzel. Wyk.: Sandra 
NIII | guiock, Ben Chaplin, Ryan Gosiing, Michael Pit, Chris Penn. 120'. Warner. 

W pobliżu kalifornijskiego miasteczka, w leśnym rowie, zostaje znalezione cialo mło- 
dej kobiety. Śledztwo prowadzi Cassie Mayweather (Sandra Bullock), doświadczona detektyw 
z wydziału zabójstw. Pomaga jej żółtodzićb Sam Kennedy (Ben Chaplin). Ślady zdają się wska- 
zywać, że kobieta padła ofiarą przypadkowego gwałtu. Jednak Cassie podejrzewa, że ta spra- 
wa ma drugie dno. Pewne szczegóły przypominają jej wydarzenia z przeszłości. 

Dowody prowadzą do młodego mężczyzny Richarda Haywooda (Ryan Gosling). 
Zgłosił on kradzież butów, które prawdopodobnie nosił zabójca na miejscu zbrodni. Richard 
chętnie pomaga policji, sam ma niepodważalne alibi. Ale Cassie mu nie ufa. Podejrzewa, że Ri 
chard jest mordercą, a w zbrodni pomagał mu Justin Pendleton (Michael Pit) 

Na pomysł „Śmiertelnej wyliczanki” wpadł producent Richard Crystal. Od dawna fa- 
scynuje go bowiem sprawa Leopolda i Loeba — dwóch młodych, inteligentnych mężczyzn, 
którzy w 1924 roku zaplanowali porwanie i morderstwo, które miało być zbrodnią doskonałą. 
Pisanie scenariusza powierzył Tony'emu Gaytonowi, obiecującemu scenarzyście. To właśnie 
Gayton wprowadził postać Cassie, a głównym elementem akcji uczynił niebezpieczną grę, ja- 
ką prowadzą pomiędzy sobą policjantka i dwóch podejrzanych. 

Reżyserii podjął się Barbet Schroeder („Ćma barowa”, „Sublokatorka”). - Barbet lubi 
robić filmy, w których widoczny jest szacunek dla wszystkich postaci — zapewnia Susan Hoff- 
man, długoletnia współpracowniczka Schroedera. — Ci chłopcy to tragiczne postacie. 

Zwróćcie uwagę na Ryana Goslinga, który gra jednego z podejrzanych. Ten 19-letni 
aktor zdobył rozgłos rolą żydowskiego neonazisty w „Fanatyku” Henry'ego Beana. | (KN) 





Michael Pitt i Sandra Bullock 
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Czego się nie robi, by przedłużyć sobie studia... 


WIECZNY STUDENT 


[30] Me w E 
war 











„College to najlepsze cztery lata naszego życia. Czemu 
tego nie powtórzyć?” - pomyśleli producenci „Wiecznego stu- 
Wszak robienie komedii o słodkim i zabawnym dora- 





denta 
staniu to doskonały pomysl, by przeżyć jeszcze raz „cudowne 
lata”. Właśnie takie sentymenty były życiowym natchnieniem 
bohatera ich filmu — idola uniwersyteckiego campusu Vana 
Wildera, który postanawia wykorzystać beztroski czas w colle- 
ge'u jak najdłużej i stara się właściwie nigdy szkoły nie skoń- 
czyć. Bycie uniwersyteckim bohaterem podoba mu się najbar- 
dziej na świecie, Peli tę funkcję już od siedmiu lat. 





Van uwielbia zapatrzone w niego dziewczyny. Jest 
znany na calej uczelni jako najlepszy organizator odlotowych 
imprez. Niestety, ojciec Vana ma inne ambicje i kiedy traci cier- 
liwość do syna, zamyka mu „fundusz edukacyjny”. Van mu- 
si zarobić na kolejny rok „nauki” —i w tym celu robi to, co po- 
trafi najlepiej, czyli organizuje kolejną szaloną imprezę. No 
i tu zaczynają się klopoty. 

Oczywiście w filmie pojawią się wrogowie naszego 
bohatera, którzy usilują pokrzyżować mu szyki: rozwściecze- 
ni profesorowie, drętwi studenci, prymusi i zarozumiałe karie- 
rowiczki. Van Wilder musi dać sobie z nimi radę w imię beztro- 
skiego życia, jakiemu od dawna hołduje i jakie chce ocalić. 

„Wieczny student” jest komedią o tym, do czego moż- 
na się posunąć, by ze studiowania uczynić sposób na życie. 
Nie spodziewajmy się po ńiej głębokich przeżyć. (AP) 








[ PoSZuiŚWY Z ORZECHEM DO KNAJPY. 
| svo sure. 





ZA NIM SZALEJĄ, 





ORZECH ERYLOWAŁ TEN TO MA GADKĘ, KOBIETY 


POTEM POSZLIŚMY DO KINA, LUBIĘ TAKIE 
SPACERY PO NASZYM MIEŚCIE. 
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„JEST TAKA FAJNA ATMOSFERA. MOŻNA 
SPOTKAĆ CIEKAWYCH LUDZI 





NA KTÓREJ JEST KINO. 





KIEDY SKAĘCILIŚMY W ULICĘ, 





NA ORZECHA ZWALIŁO SIĘ DRZEWO | [A JA MYŚLĘ, ŻE TO 


BYŁA LIPA 























STUART MALUTKI 2 


06 ] Swart Lite 2). USA 
2OO2. Reż.: Rob Min- 
1X_| kot. Scen. (na podst. 


powieści E.B. White'a): Bruce Joel 
Rubin. Zdj.: Steven Poster. Muz. 
Alan Silvestri. Scenogr.: Bill Brze- 
ski. Wyst.: Geena Davis, Hugh Lau- 
rie, Jonathan Lipnicki. Warner: 

Trzy lata temu sprytna 
mała mysz imieniem Stuart podbi- 
ła serca widzów i zarobiła dla 
wytwórni Warner Bros, 300 milio- 
nów dolarów oraz zdobyła Oscara 
za najlepsze efekty specjalne. Od 
tego czasu w życiu Stuarta sporo 
się zmieniło. 

W. pierwszej części filmu 
państwo Malutcy (Geena Davis i 
Hugh Laurie) mieli już wprawdzie 
synka George'a (Jonathan Lipnie- 
ka), ale zapragnęli wziąć na wycho- 
wanie jeszcze drugiego chlopca. 
Udali się do domu dziecka, by do- 
konać wyboru. Spośród wszyst- 
kich małolatów najbardziej spodo- 
bała im się mała biała myszka. Po 
chwili namysłu adoptowali ją 

Kiedy Stuart pojawił się 
w domu, wzbudził niechęć nie tyl 





ko George'a, który marzył o 
„ prawdziwym” bracie, ale i kota 
Śnieżka, który z wiadomych przy- 
czyn ani myślał sympatyzować z 
myszą. Wkrótce jednak zarówno 
George, jak i Śnieżek zmienili zda: 
nie i pod koniec filmu zaprzyjaź- 
nili się ze Stuartem 

W drugiej części Stuart 
jest o kilka lat starszy i przeżywa 
rozterki wieku dojrzewania. Zało- 
żył drużynę futbolową, trenuje za- 
pasy i hokej na trawie. Okropnie 
denerwuje go nadopiekuńczość 
przybranej mamy, która wolałaby, 
żeby jej dzieci zajmowały się 
zyć bezpieczniejszym niż zapa- 
sy, na przykład malarstwem 

Pewnego dnia Stuart po- 
znaje Margalo — ptaszka płci żeń- 
skiej. Ponieważ Margalo nie ma 
gdzie się podziać — mysz proponu- 
je jej mieszkanie. Państwo Malutcy 
pozwalają zostać Margalo, jak dłu- 
go zechce, a Stuart zakochuje się po 
uszy. Pewnego dnia ptaszyna znika 
bez słowa wyjaśnienia. Mysz wraz 
z kotem Śnieżkiem wyruszają na 
poszukiwania przyjaciółki... (AG) 











GALAPAGOS m" 


Kino Imax wali po oczach. Kiedy zakładamy specjalne okulary, 
wrażenie wręcz zapiera dech w piersiach. Początkowo nie wia- 
RECENZJA domo, czy dać się wciągnąć w świat archipelagu Galapagos, 
czy też może dać upust swoim eksperymentatorskim pasjom. Kilka doświad- 
czeń polegających na porównaniu obrazu z okularami na nosie i bez nich za- 
spokaja żądzę wiedzy (tutaj próbujemy odpowiedzieć na pytanie, jakże czę- 
sło zadawane w kinach: jak oni to, kurde, zrobi?) 

Bez tej żądzy nie powstałby film, który oglądamy. Oba słowa zresztą 
nie są najwłaściwsze. Trudno nazwać filmem coś, co wiewa nam się nieomal 
do środka głowy. I trudno nazwać to wlewanie oglądaniem. 

Najważniejszy jest efekt. Zastrzyk wiedzy o wyspach Galapagos i teo- 
rii ewolucji Darwina, jaki nam się wstrzykuje, jest akurat taki, że możemy się 
dumnie uśmiechnąć pod nosem jak krzyżówkowicz wpisujący właściwe hasło 
pod 5 pionowo. Coś tam pamiętamy, coś tam słyszeliśmy, wiemy to i owo, a 
wiele więcej się nie dowiemy. Sceny — zwłaszcza pląsania nurków wśród nie- 
przeliczonych rybich ławic i podwodnej wyprawy prawdziwie kosmicznym ba- 
tyskatem wsysającym nieznane gatunki do szkłanych słojów — rozpalają w wi- 
dzach ciekawość pomieszaną z nabożnym szacunkiem dla bogactwa natury. 
Sympatyczna to mieszanka, którą warto zaserwować zwłaszcza dzieciom. 

Ole tym, co widać podczas oglądania „Galapagos”, można się tylko 
zadhwycać, o tyle to, co słychać, wola o pomstę do nieba. I nie chodzi tu, rzecz 
jesna, o oceaniczne bulgoty | skrzeki wyspiarskiego ptaciwa. Te, jak wszystkie 
odgłosy i obrazy natury w tym filmie, są wspaniałe. Rzeczą kompletnie nie. 
strawną jest dubbing. W oryginale narratorem jest Kenneth Branagh. Nie ma- 
my okazji go usłyszeć, ale jego polscy odpowiednicy bardzo przejęli się szeks- 
pirowskimi dokonaniami aktora. Polska narracja jest tak teatralna i sztuczna, 
jakby przygotowywali ją dziennikarze redakcji rolnej z telewizji Gierka. 

Kontrast między wizualną urodą filmu i drętwą narracją zgrzyta niczym 
paznokcie po tablicy. To trudne do zniesienia, zwłaszcza dla kogoś, kto ma w 
pamięci barwne opowieści Davida Attenborough, który ze swadą dzieli się z na- 
mi swą wiedzą z głową w kopcu lermitów. Brytyjska tradycja barwnej, ironicznej 
narracji rodzi podejrzenia graniczące z pewnością — nie, oni nie mogli wypitra- 
sić czegoś tak niestrawnego. To musieli zrobić nasi. Więc na koniec apel do na- 
szych: blagam, nie używajcie języka jak z czytanek o Leninie! Wyspy Galapa- 
gos i naukowcy, którzy je badają, zasługują na znacznie lepszy los! , 
USA 1999. Reż.: Al Giddings, David Clark, Scen.: David i Barry Clark, Zdj 
Al Giddings (ujęcia podwodnej, Andrew Kitzanuk, Reed Smoot (ujęcia na- 
ziemnej. 40. IMAX. 
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ZIEMIA NICZYJA 


FILM Nigdy nie zrozumialem wojny w Jugosławii, Nie da- 
wala się ująć w tych kategoriach, w jakich tlumaczy. 
RECENZJA my sobie wojny — że ktoś kogoś napad, ktoś się po- 
lasii na kawalek ziemi, a ktoś inny bronił ideałów i przestrzeni życio- 
wej. Bezskutecznie przedzierałem się przez artykuły, mozolnie 
ucząc się, jaka jestróżnica między bośniackim Serbem a muzulma- 
ninem. Jedyną rzeczą, która pomagała mi zracjonalizować koniikt 
balkański, była... prostacka analogia do „Zemsty” Fredry. Postrze- 
gam wojnę w Jugosławii jako krwawą wersję sąsiedzkiego sporu 
onie, w którym buta wzmaga agresję i vice versa. 

Głośne fly stamtąd - choćby „Underground" Kusturicy 
- poniekąd wspierały mnie w tej łatwej diagnozie. Pokazywały, że 
początek wojnie dała reakcja temperamentu z nieporozumieniem 
Tyko, na Boga, o jakie nieporozumienie poszło? 

„Ziemia niczyja”, nakręcona czas jakiś po zawieszeniu bro- 
ni, także akcentuje absurdalność tego, co się zdarzyło. Łączy jed- 
nak — i jest to krok naprzód wobec poprzednich filmów stamtąd — 
spojrzenie uczestnika ze spojrzeniem obserwatora. Są 
one w gruncie rzeczy podobne, zwłaszcza że uczestni- F 
cy, żołnierze obu wrogich stron, wolelby patrzeć niż DL 
walczyć, a obserwator, francuski sierżant sił pokojo- ZN 
wych, chcialby coś pożytecznego dla sprawy zrobić. 

Początek fimu spowija mgła. Nikt nic nie wie. Polem Paweł 
i Gawel stają w jednym okopie. Pawel jest Bośniakiem, Gaweł Ser- 
bem, albo odwrotnie. ch kłótnie przypominają sąsiedzkie waśnie. 
Gdy zaczynają przekomarzać się, kto zaczął wojnę — Bośniacy czy 
Serbowie, staje się jasne, że do żadnej konkluzji nie dojdą i zamiast 
w okopie, mogliby prowadzić tę dyskusję w domu przy wódeczce. 

Ale Tanović nie poprzestaje na małym wojennym reali- 
zmie, Stopniowo powiększa krąg absurdu. Po obu stronach wą- 
skiego pasa ziemi niczyjej stacjonują macierzyste oddziały boha: 
terów, Znudzeni żolnierze obserwują przez lomnetki hecę w okopie. 
Potem do gry wciągnięci zostają również dowódcy wojsk ONZ, 
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« Pawel i Gawel w jednym stali okopie 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
choć bardzo im to nie w smak, bo muszą ruszyć tyłki ze swych 
kwater, gdzie wylegują się neulralni, niezależni i bezstronni. 

Ich podwładni — jak ów wspomniany Francuz — zachowali 
resztki przyzwoltości i ruszają do działania, pakując się w sytuację 
bez wyjścia. Dopelnieniem kręgu są międzynarodowe media, które 
wyrastają nie wiadomo skąd. Chcą uświadomić odbiorcom grozę 
wojny, czy tylko nakręcić sensacyjny materiaf? Cholera wie. 

Wojna jugosłowiańska to u Tanovicia sztuka konformizmu, 
manipulacji faktami i emocjami w układzie politycy-media-instytu- 
cje. Tu się zatroskać, tu oburzyć, tu wykonać dzialanie pozorne, by 
każdy dostał swoją porcję wrażeń. W tym kontekście gwałty, prze- 
moc, mordy, waśnie, choćby ta w okopie, też stanowią element wo- 
jennej konwencj, dadzą się oswoić np. jako część „okrutnego ba 
kańskiego folkloru”, którym podnieca się światowa opinia publiczna. 

Potwornie śmieszny jest ten teatrzyk absurdu. A niech się 
miele, niech se „stuka, huka, puka”. Byle polska wieś spokojna. Tyl 
ko dlaczego oprócz dwóch chojraków reżyser włożył do okopu jesz: 





cze żywe ludzkie mięso na bombie? Rozbroić się jej nie da, zdjąć 
z niej człowieka też nie, bo wszystko dookoła wyleci w powietrze. 
Widz rozumie sprytnych generałów z ONZ. Też chcialbym coś na- 
chachmęcić i wrócić do domu, by nie stać twarzą w twarz z nieroz- 
wiązywalnym ludzkim problernem. To niegrzeczne ze strony Tanovi 
cia, że swym błyskotliwym filmem tak nam zepsuł dobry humor. » 











[No Mar's Land). Bośnia i Hercegowina-Słowenia-Wielka Bryta 
nia-Francja -Belgia-Włochy 2001, Scen. i reż.: Danis Tanović. Za 
Walther van den Ende. Mu: Dusk 
Milavec. Wyk: Branko Di Geo- 
rges Siatidis, Katrin Cartiidge 


TOMASZ PIĄTEK 


FILM Rum biały. Rum kolorowy. Transwestyci. Seks sado. 
maso. Marihuana. Kokaina. Heroina. Kradzież. Wię- 


RECENZJA  zienie, Marskość wątroby. I wielki sukces artystyczny, 
który okazuje się małym, szybko zapomnianym sukcesikiem. 

Gdybym przygotowywał notkę o filmie „Pińero” do jakie. 
goś pisemka kobiecego, wystarczyłoby napisać to co powyżej. 
Potem przyznałoby się jedną albo pięć gwiazdek i „Pińero” zo- 
stalby odfajkowany. Niestety, mam z tym filmem problem. Abso- 
lutnie nie wiem, ile dać mu gwiazdek. 

Wiem, komu ten film spodoba się bardzo. Spodoba się 
bardzo młodzieńcom między piętnastym a dwudziestym rokiem 
życia, którzy czują w sobie hormony i wydaje im się, że to wena 
artystyczna, Chcą pić tequilę, zażywać wszystko włącznie z 
proszkiem do prania i tłuczonym gipsem, recytować wiersze i 
grać w teatrach alternatywnych. Każdy z nich utożsami się z 
głównym bohaterem filmu: Miguel Pińero, postać autentyczna, 
był latynoskim poetą z Nowego Jorku. Uprawiał wszelkie możliwe 
ekscesy i zdobył krótkotrwałą slawę dzięki sztuce teatralnej 
„Short Eyes". Jego sposób recytacji wierszy pod muzykę ewi- 
dentnie wywodzi! się z tradycji europejskiego kabaretu, ale teraz. 
gdy hip hop szuka sobie rodowodu, latynoscy raperzy powolują 
się na Pińero jako na duchowego ojca. Tak więc w kinie, obok eg- 
zalłowanego młodzieńca, zasiądzie może jakiś blokers w szero- 
kich portkach. 

I znowu: gdyby to był zły film, wystarczyłoby napisać tyl- 
ko tyle, Ale tak nie jest. Ten film nie jest jednoznacznie zły. Ogól: 
ny zamysł: hagiograficzna opowieść o artyście niedostosowa: 
nym do społeczeństwa, jest już tak wyżyłowany, że sama myśl o 
nim budzi rozpacz. „Pińero” ma jednak w sobie pewną dodatko- 
wą wartość. Nie chodzi tu tylko o doskonałe zdjęcia, rytm mon- 
tażu i świetną grę aktorów. W tym filmie, jak w żadnym innym, 
znakomicie i dobitnie pokazana została sytuacja człowieka, któ- 





TEN FILM NIE JEST JEDNOZNACZNIE ZŁY. 
ŚWIETNIE | DOBITNIE POKAZANO W NIM CZŁO- 
WIEKA, KTÓRY NIGDY NIE JEST AUTENTYCZNY. 


ry nigdy nie jest autentyczny. Prawdopodobnie zmuszony do 
udawania przed innymi jeszcze w zamierzchiym dzieciństwie, na 
ulicy robi z tego sztukę. Bawi się wszystkimi rolami, jakie narzu: 
ca mu życie: więżnia, bezdomnego, słynnego pisarza. Zarówno 
bycie przestępcą, jak i udawanie go wychodzi mu w sposób nie. 
zwykle błyskotliwy. Nie wiemy, kiedy naprawdę kradnie, a kiedy 
gra złodzieja w teatrze. I on sam też nie wie, Żyjąc w ten sposób. 
Pifero naprawdę nie żyje, Jego życiu brakuje treści: prawdziwe- 
go zaangażowania, prawdziwej emocji 

Niestety, to samo można powiedzieć o filmie, Wszystko 
jest błyskotliwe, ekscytujące, very trendy. | kompletnie pozba- 
wione emocji. D 


USA 2001. Reż. i scen.: Leon Ichaso. Zdj.: Claudio Chea. Muz. 
Kip Hanrahan. Scenogr: Sharon Lomofsky. Wyk. 
Bratt, Giancarlo Esposito, Talisa Soto, Rita Moreno, Mandy Pa- 
tinkin. 103', SPlnka. 


Benjamin 


PO PREMIERZE 


Stary przyjaciel Algarin (Giancarlo Esposito) i Pińero (Benjamin Bratt) 
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NA EKRANACH 


redagują BARTOSZ ŻURAWIECKI i ELŻBIETA CIAPARA 





> 23 
13 
ASTERIX | OBELIX: AZYL, reż. David Fincher 
MISJA KLEOPATRA Wady i zalety posiadania pry- 
reż. Alain Chabat watnego schronu. Parę podsko. 
BYŁ SOBIE CHŁOPIEC, reż. Chris W Mieszanka komiksu i surreali- ków na fotelu gwarantowanych, 
Paul Wei zmu, chwilami, uwierzcie mi! niermniej jednak Fincher nakręcił 





Na imię miał Will, lubi seks i ie zamierzał wiązać 
się na stałe. Tak trzymać! 


naprawdę zabawna ciekawsze filmy. 


13 DUCHÓW 

reż. Steve Beck 

Jatka w szklanym domu. 
Kolejna nieudana ekranizacja 
„Przedwiośnie 





BYLIŚMY 
ŻOŁNIERZAMI 
BLADE: WIECZNY reż. Randall Wallace 
ŁOWCA II A my nie. 
reż. Guillermo del Toro KKEWNEGN 





DZIEŃ ŚWIRA, reż. Marek Koterski 

12 godzin z życia mężczyzny. Nerwica, histeria, 
depresja, fobia jedna i druga... Sugeszywny obraz 
degrengolady ciała i ducha. 


Ręka, noga, mózg na Ścianie 
Gdyby ten film nie był tak obrzy 
diwy, byłby nawet zabawny. 


reż. Adrian Lyne 
Pani zdradza Pana, a Pan 
Konfekcja erotyczna dla 
mieszczuchów. 


PRZEŚLADOWCA 
rei. dohn Dahl 


Czyli „Pojedynek na szosie 
w wersji dla małolatów. 


WEHIKUŁ CZASU 
reż. Simon Wells 
PRZEPOWIEDNIA Pesymistyczna wizja dziejów 
rei. Mark Pellington ludzkości, Gdziekolwiek się 
Richard Gere na tropie Człowieka: ruszyć w Czasie, WSZĘdZIE 
my. Mniejsza o fabulę, grunt. 3 ten samkicz 

że zaćmienie warte zachodu. 3 





EPOKA LODOWCOWA, reż. Carlos 
Saldanha, Chris Wedge 

Przełamywanie lodów między mamutem, leniwcem 
i tygrysem. Całkiem przyjemna animacja 


SUMA 
WSZYSTKICH 
STRACHÓW 

reż. Phil Alden Robinson 
Strachy na Lachy i. 

na Bena Afflecka 


KRWAWA NIEDZIELA, reż. Paul Greengrass 
Paradokumentalna rekonstrukcja wydarzeń z 30 stycznia 
1872 roku, gdy brytyjska armia otworzyła ogień do 
półnacnoriandzkich demonstrantów. Złoty Niedźwiedź 

w Brinie, Ni żyko słuszne, ale i świetnie zrobione. 
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Każdy, kto zamówi roczną prenumeratę „Filmu” 

w cenie 76,80 zł (w tym 7% VAT), otrzyma płytę CD 
z muzyką filmową. Numer wybranej płyty należy wpisać 
w odpowiednią rubrykę zamieszczonego na odwrocie 
om IElW<=N=lx<-I-VVITH 


W wariancie prenumeraty półrocznej nagrodą jest 10-:procentowa zniżka od ceny detalicz- 
nej egzemplarza. Za prenumeratę półroczną trzeba więc zapłacić 34,56 zł (w tym 7% VAT). 
Realizacja prenumeraty rozpocznie się od najbliższego możliwego numeru po dokonaniu wpłaty. 
Obsługą i wysyłką prenumeraty zajmuje się firma RR Donnelley Europe Sp. z o.o., ul. Obrońców 
Modlina 11, 30-733 Kraków. Dodatkowe informacje (także na temat zawartości płyt): 
prenumerataćrrd.com oraz tel.: 801 800 003 (cena połączenia 0,33 zł + 22% ZZA) 
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POD EKRANEM 


REPUTACJA ANDRZEJA WAJDY SZYBKO SIĘ PSUJE. UTRUPIENIE PROJEKTÓW BARCZYKA | GLIŃSKIEGO NASUWA 
PODEJRZENIE, ŻE CHCE ON WPOIĆ RYWALOM POCZUCIE NIEMOCY. TAK SZKODZI POLSKIEJ KINEMATOGRAFII. 


ZNOWU TEN WAJDA 


ndrzej Wajda już dawno temu został „pa- 
A nem Andrzejem”. Mówiło się „Andrzej”, 

bo każdy chciał zbliżyć się do wielkiego 
twórcy i obywatela, ale dodawało „pan”, ponie- 
waż respekt dla wspaniałego dorobku nakazywał 
dystans. W przekładzie na język ciała te dwa sło- 
wa wyrażały uśmiech i otwarte ramiona, lecz za- 
razem pochylenie czoła przed wielkim talentem. 

Brzmiała w tym także nuta sarmacka, 
jakże stosowna wobec tak polskiego artysty. Pa- 
nowie szlachta kochali się, ale wiedzieli, jak za- 
chować dystans. 

Tylko garstka osób publicznych w całej hi- 
storii Polski zdobyła przywilej, żeby mówić o nich 
zszacunkiem po imieniu. Miał go na przyklad An- 
drzej Zamoyski, przywódca umiarkowanej, de- 
mokratycznej opozycji antyrosyjskiej przed po- 
wstaniem styczniowym. Jeden i drugi został „pa- 
nem Andrzejem” z podobnego powodu. Tak wy- 
raziła się wdzięczność za pracę dla narodu. 

Jednak ostatnio „pana Andrzeja” zaczy- 
na wypierać w rozmowach „Wajda”, a nawet ob- 
cesowy „ten Wajda”. Jeśli ktoś mówi „mistrz”, to 
tylko z przekąsem. Już nie ma uśmiechu, ręce 
splatają się na piersiach w geście odrzucenia, a 
podniesione czoło odsłania zimne spojrzenie 
mówiącego. Język potoczny nie kłamie. Reputa- 
cja Andrzeja Wajdy szybko się psuje. Kiedyś był 
podziwiany nawet przez swoich wrogów, ko- 








chany przez publiczność, a także przez wielu za- 





wodowych krytyków. Teraz jest obiektem gnie- 
wu i drwiny, by nie powiedzieć mocniej. 

Coraz więcej ludzi zaczyna nienawidzić 
mistrza, bo idzie po trupach. Niedawno obiegł 
środowisko filmowe e-mail z wywiadem Roberta 
Glińskiego dla Stopklatki, dlaczego nie zrobił fil- 
mu o Katyniu. List „I znowu ten Wajda” opisuje 
wieloletnią pracę Glińskiego nad dokumentacją, 
która zostala zmarnowana. Reżyser nagle nie 
mógł znaleźć producenta ani pieniędzy, gdy tylko 
Wajda ogłosił chęć nakręcenia filmu samemu, jak- 
by miał monopol na najlepsze tematy. Dlatego na 
tegorocznym festiwalu w Gdyni nie zobaczymy 
filmu o zbrodni katyńskiej. „Pan Andrzej” posta- 
wil na swoim, po trupie młodszego kolegi 

Ale za to zobaczymy „Zemstę”. Adaptacja 
Fredry też jest skutkiem pirackich obyczajów mi- 
strza. Wyrwał ten projekt Kazimierzowi Tarnaso- 
wi niedługo przed początkiem zdjęć. „Zemsta” 
Wajdy będzie chyba lepsza, więc trzeba się z tym 
pogodzić. Dobro sztuki ma pierwszeństwo przed 
prywatną moralnością artysty. 

Niestety, obok trupa Tarnasa został po- 
chowany jeszcze jeden trup. Łukasz Barczyk 
miał lada dzień zacząć zdjęcia do filmu „Dobry 
człowiek w prosektorium”, gdy Agencja Filmo- 
wa Telewizji Polskiej cofnęła mu pieniądze. Za- 
razem TVP weszła w produkcję „Zemsty”. 
Wszyscy pamiętają, jak Wajda obiecywał, że nie 
weźmie grosza państwowych pieniędzy na ten 




















Janusz Gajos w „Zemście” w reżyserii Andrzeja Wajdy 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 








projekt. Film ma pewne powodzenie w kinach i 
banki udzieliłyby kredytu. Jednak złamał słowo 
dane opinii publicznej. Przypuszczam, że chciał 
upokorzyć młodego artystę, ponieważ mu się 
jawnie przeciwstawia. 

Czy chodzi tu o zazdrość? Byłaby zdumie- 
wająca u człowieka, który zdobył prawie wszyst 
ko, co było do zdobycia. Ale Gliński się naraził. Na- 
kręcił znakomity film współczesny, jakiego Wajda 
od ćwierć wieku nie potrafi zrobić. Obraz autora 
„Cześć, Tereska” na temat Katynia bylby co naj- 
mniej interesujący, a może wybitny. Zwróciłby na 
siebie uwagę, wywołał dyskusję. Z kolei Barczyk. 
nakręcił bardzo dobry debiut w ramach skrom- 
nych środków. Po nagrodzie w Gdyni dla „Patrzę 
na ciebie, Marysiu” ten utalentowany artysta po- 


























winien szybko zrobić następną rzecz, by umocnić 
pozycję. Sukces rodzi sukces, Zamiast tego dostał 
cios w plecy i wyjechał za granicę, aby ochłonąć. 





Czy o to chodzi, by się go pozbyć z kraju? 

Gliński jest młodszy o dwadzieścia lat, 
Barczyk o czterdzieści. Należy do pokolenia, 
któremu mistrz przeszkadza w spełnieniu talen- 
tu. Jakiś wasal Wajdy pyta, gdzie są te dobre fil- 
my, które nie powstały? Co za obłuda! Gdyby je- 
go dławili i pytali, dlaczego nie nie mówi, toby 
wiedział dlaczego. 

Utrupienie projektów Glińskiego i Barczy- 
ka nasuwa podejrzenie, że „pan Andrzej” chce 
wpoić swym rywalom poczucie niemocy. Dlawiąc 
w zarodku projekty kolegów, demoralizuje całe 
środowisko i wyrządza w ten sposób szkody pol- 
skiej kinematografii. Szacunek dla jego dorobku 
nie zagłuszy troski o stan polskiego kina. To są 
twarde słowa, ale granic rywalizacji nikomu nie 
wolno przekraczać kosztem dobra kultury.  » 
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Kadr z filmu „Histor 









lozotii po góralski 
według ks. Tischnera 





LEGENDARNY MICKIEWICZOWSKI KONRAD, ALE I CZŁONEK KC PZPR W STA- 
NIE WOJENNYM. TALENT ZJAWISKOWY, OŻYWI DREWNO, NASTĘPCA ŁOM- 
NICKIEGO, URATOWAŁ WIELE FILMÓW — MÓWIĄ O NIM PRZYJACIELE. DO KIN 
TRAFIA NAJNOWSZY FILM Z JERZYM TRELĄ, „ANIOŁ W KRAKOWIE”. 


potkanie z Tadeuszem Łomnickim na planie 
5 filmowym dla wielu aktorów kończyło się 
katastrofą. Partnerzy Łomnickiego byli miaż- 
dżeni, unicestwiani jego ekspresją. Zwierzęcy in- 
stynkt Łomnickiego przesłaniał innych, zamieniał 
ich w aktorskie widma, tylko on błyszczał, tylko on 
emanowal na scenie nieprawdopodobną energią. 
Nie dziwnego, że nawet najbardziej utytu- 
łowanych aktorów ogarniało przerażenie, kiedy 
mieli robić coś wspólnie z Łomnickim, Nikt nie 
chce być przejechany przez walec Nie inaczej było 
z Jerzym Tielą, który dostał w 1992 roku propazy- 
cję zagrania z Łomnickim w spektaklu telewizyj- 
nym „Stalin” w reżyserii Kazimierza Kutza. Sytu- 
acja była tym bardziej kłopotliwa, że Trela mialby 
się zmierzyć z „królem absolutnym” sam na sam 
Sztuka była napisana tylko dla dwóch aktorów. 
Jerzy Trela wziął udział w zdjęciach. W: 
scy wstrzymali oddech i stała się rzecz niezwykla. 
Jego kreacja Stalina wytrzymała silę ekspresji Tade- 
usza Łomnickiego. Trela gral głęboko, wyrazi 
inaczej niż „aktor totalny”, 
Po emisji 
nicki doczekał się godnego następcy. 














„ ale równie znakomicie. 
alina''dla wielu stało się jasne, że Łom- 





TRELOMANIA 

Dziennikarz, pisząc tekst o Jerzym Treli, 
nie ma łatwego zadania. Nawet po przeprowadze- 
niu kilkudziesięciu rozmów z bliższymi i dalszymi 
znajomymi krakowskiego aktora ma się wrażenie, 
jakby słuchało się jednej osoby. Można w pewnym 
momencie nawet dojść do wniosku, że padło się 
ofiarą mafii „trelomańskiej”. Kogokolwiek ze śro- 
dowiska filmowego czy teatralnego spytać o Trelę, 
usłyszy się o nim opinie pełne zachwytu. „Oddała- 
bym mu nerkę” - Anna Dymna, „Jest ulepiony ze 
szlachetnego kruszcu” — Jan Błeszyński, „ło co robi, 
ej niż aktorstwo” — Krzysztof Globisz, „Ta- 





lent zjawiskowy” - Kazimierz Kutz. 

Te opinie nie przypominają jałowej kurtu- 
azji, nie są też hagiografią motywowaną jakimś 
skrytym interesem. Są one — jakkolwiek banalnie 
by to brzmiało — szczere, choć trochę monotonne w 
swojej powtarzalności. Wyłania się z nich wizeru- 
nek człowieka kompletnego i konsekwentnego. 
Dzieje się tak, mimo że los nie oszczędził artyście 





|EeASrA=J=] aktor z wajchą 


RAFAŁ SMOCZYŃSKI 
poważnych zawirowań życiowych i okresowego 
spadku formy aktorskiej. Nie ulega wątpliwości, 
że Jerzy Trela stał się wzorem postępowania dla 
wielu swoich kolegów, zdobył szczególny auto- 
rytet w środowisku kapryśnym i swarliwym. I jest 
to na pewno coś 


BEZPRETENSJONALNIE POPIJAĆ HERBATĘ 
Pierwszy kontakt Jerzego Trel z filmem na- 
stąpił pod koniec lat 60. w „Stawce większej niż 
cie”. Zagrał tam mały epizod, wcielił się w partyzan- 
ta usilującego zlikwidować kapitana Hansa Klossa. 
Zaangażował go do tej oli Jacek Butrymowic: 

- Pojawilem się w krakowskiej szkole te- 
atralnej incognito — opowiada. — Szukałem mło- 
dych aktorów do Klossa. Zależało mi, aby byli na- 
turalni i bezpretensjonalni. Dużo wtedy było 








sztuczności w zachowaniu studentów, więc należa- 
ło obserwować ich z ukrycia. Rozglądam się, aż tu 
widzę ciekawego faceta: wszystko robi tak zwy- 
czajnie, bez nabożeństwa. Jak. pił herbatę, to robił to 
prawdziwie, jak siedział, to naprawdę siedział, tak 
samo poruszał się, rozmawiał i przeklinał 

"Ta naturalność nie uleciała z niego z rozwo- 
jem kariery zawodowej. Trudno wskazać drugiego 
aktora, który byłby tak kompletnie wyprany z po- 
zerstwa, Herbatę pił tak samo bezpretensjonalnie 
w czasach, kiedy na przedstawieniach trzymał ha- 
labardę i kiedy stał się głównym aktorem w legen- 
darnych spektaklach Konrada Swinarskiego. 

Nikt nie musiał mu tłumaczyć, że po spek- 
taklu trzeba zdjąć koronę i powiesić na kolku w 
szatni teatralnej, a nie paradować w niej po ulicach 
i salonach. Jest wysoce nieprawdopodobne, aby 
Trela, wzorem niektórych aktorów, wypowiadał się 
publicznie na każdy możliwy temat, dajmy na to o 
suszy w Sudanie, podatku dochodowym, antykon- 
cepcji, neutralności światopoglądowej państwa i 
czarnych dziurach w kosmosie. 





OŻYWIA DREWNO 

— Ten zawód, by 
ne, podsyca megalomanię człowieka, ujawnia nar- 
cyzm, egotyzm — opowiada Kazimierz Kutz, przy 
jaciel Tzeli. — Jurka to ominęło. On zawsze trzymał 
się swojego wewnętrznego porządku, to nas zresz- 


noże bardziej aniżeli in- 
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tą zbliżyło. Myślę, że to się wiąże z naszą plebej- 
skością. Myśmy się stosunkowo daleko wypuścili 
jak na możliwości, jakie stwarzało nasze środowi- 
sko lokalne i rodzinne. Więc Jurek ma coś takiego, 
że nie jest do końca pewny siebie. Jest zbyt nieuf- 
ny wobec samego siebie i tego, co dokonał, aby 
robić jakieś szpanerskie numery. 

Zdaniem Anny Dymnej (która twierdzi, 
że zna Trelę od zawsze) sila jego aktorstwa jest 
wprost proporcjonalna do szlachetności jego os0- 
by: — To jest człowiek, co nie udaje. On nie żyje 
byle jak. Pod pozorem szorstkości skrywa się de- 
likatność i cieplo. Widziałam, jak traktuje pijaka i 
kurwę. Jest otwarty na każdego człowieka, kim- 
kolwiek by był. Z takiej postawy wypływa jego 
moc twórcza, wielkość jego aktorstwa. 

Krzysztof Globisz: — Jest bardzo pokorny 
i karny wobec reżysera. To daje wi 
taty. Graliśmy jakiś czas temu w 
browicza w reżyserii Jerzego Jarockiego, twórcy 
niebywale wymagającego. Jurek grał ojca, a ja pi- 
jaka. Powtarzaliśmy w nieskończoność pewne 
sceny, byłem bliski załamania, uważałem, że się 
do niczego nie nadaję. Jurek podnosił mnie na 
duchu, zachęcał, aby otwierać się na reżysera. To 
zrobiło na mnie wrażenie, on, wielki aktor, z do- 
robkiem, legendarny odtwórca Mickiewiczow- 
skiego Konrada, słucha reżysera niemal jak de- 
biutant. Ta sztuka odniosła wielki sukces. 

Kazimierz Kutz: — Kiedy wybitny aktor 
ma zaufanie do reżysera, otwiera się na jego suge- 
stie i gra dobry temat, wów- 
czas dochodzi do czegoś niee 
mowitego, do wyzwolenia 
iejć tajemniczej energii, jakby 
wskoczenia na inną orbiłę. Ta- 
ką wajchę mają tylko najwięk- 
siaktorzy. Ma ją Holoubek, ma 
ja Gajos. Ma ją także Trela 

Działanie tej tajemni- 
czej wajchy paradoksalnie 
można dobrze zaobserwować 
w. przyciężkawych produk- 
cjach filmowych. Kiedy Jerzy 
"ela włączył wajchę w „Quo vadis” Jerzego Ka- 


























walerowicza, ten drewniany film ożył, rozówietlł 
się energią, dla której warto chodzić do kina 





Przemiana Chilona wykreowana przez Trelę jest 
majstersztykiem aktorskim, dzięki niej będzie się 
pamiętać film Kawalerowicza. 

Pomylilby się bardzo ten, kto by przy- 
puszczał, że typy postaci, jakie może zagrać Trela, 
są ograniczone jego ponurą miną. Wprawdzie 
często był „obsadzany w filmie po ryju” i grywał 
osobowości mroczne i złowieszcze, to jednak nie 
gorzej wypada w „komediowych kawałkach. 
Przekonać się mogli o tym ci, którzy widzieli go 
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ostatnio w przekomicznej roli majora w „Damach 
i huzarach” czy zrealizowanej pod koniec lat 80. 
„Kolacji na cztery ręce”, gdzie zagrał lokaja Hand- 
la. Trzymając się tradycji Bustera Keatona, Jerzy 
Trela z nieruchomą, kamienną twarzą sprawia, że 
publiczność wybucha salwami śmiechu. 

— Kiedy zaproponowaliśmy mu udział w 
zdjęciach do „Aniola..”, ku naszemu zaskocze- 
niu wybrał sobie rolę komediową — dziwi się Wi- 
told Bereś, producent i scenarzysta filmu „Anioł 
w” Krakowie”, który wlaśnie trafia na ekrany. 
- Chciał zagrać szajbusa krakowskiego. I zrobił to 
bardzo komicznie. 














ANTYMODRZEJEWSKA 

Mimo licznych zalet Trela nie przypomina 
jednak Heleny Modrzejewskiej. Mówiono o niej, 
że jestaktorką totalną, która potrafi zagrać wszyst- 
ko, w tym książkę telefoniczną, i to tak wzruszają- 
co, że widownia się popłacze. Trela nie jest aż tak 
wszechstronny. Nie zagra nie tylko kartofla czy 
książki telefonicznej, ale także powabnego aman- 
ta. Lepiej wypadnie w roli Henryka III niż Otella, 
prędzej stworzy intrygujący wizerunek tyrana niż 
kochliwego fircyka. O tej specyfice osobowości 
wie Trela, wiedzą też reżyserzy. Dlatego pierwszą 
ważną rolą aktora była dramatyczna postać braci 
Jagiellów w „Kolumbach” Janusza Morgensterna 
(zagrał obu). Zagrał ją dobrze, zaczęto © nim mó- 
wić jako o młodym zdolnym, tak że dostał szybko 
etat w Teatrze Starym w Krakowie. 





1969 - SOL ZIEMI CZARNEJ, reż. Kazimierz Kutz 1986 
1874 - SĘDZIOWIE. TRAGEDYJA, reż. Konrad Swinarski _ 1987 
1978 - DO KAWI OSTATNIEJ, reż. Jerzy Hoffman 1988 
1980 - CMA, reż. Tomasz Zygadło 189a 
1982 - DANTON, reż. Andrzej Wajda 1894 
1882 - EPITAFIUM DLA BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY, 1996 
reż. Janusz Majewski 
1985 - GA,GA. CHWAŁA BOHATEROM, reż. Piotr Szulkin 1997 
1885 - SCENY DZIECIĘCE Z ŻYCIA PROWINCJI, 1899 
reż. Tomasz Zygadło 2001 


Kazimierz Kutz: 
matycznym, potrafi s 
wszystko. Ma klopoty z obnażaniem się, ujawnia- 
niem wnętrza, bywa nieśmiały jak chłopak ze wsi 

Anna Dymna: — Jestem czasem speszona, 
jak występuję z nim na scenie. Nie wyobrażam 
sobie, że moglibyśmy zagrać scenę erotyczną 

Tadeusz Nyczek, przyjaciel aktora od 42 
lat, krytyk teatralny i literacki: — Jerzy jest anty- 
ekshibicjonistą, nie pokaże wszystkiego. Taki cha- 
rakter obcina mu sporo dobrych ról. 

Szczęśliwie dla Jerzego Treli w Polsce tra- 
dycyjnie jest duże zapotrzebowanie na osobowo- 


- Jurek jest aktorem dra- 
na 














dramatyczne, dlatego ofert pracy mu nie bra- 
kowało. Na przykład kiedy zdążył się już zako- 
rzenić w filmie Passendorfera jako Bacuś, jeden ze 
źbójców w bandzie Janosika, dostał od Konrada 
Swinarskiego propozycję zagrania Konrada w 
„Dziadach” Mickiewicza. 

Otakiej roli wielu aktorów marzy całe ży- 
cie. Przecież to jest najwyższa półka repertuaru 
polskiego dramatu! Jeśli dodać do tego fakt, że 
„Dziady” miał reżyserować Konrad Świnarski,je- 
den z najęenialniejszych polskich reżyserów te- 
atralnych, Trela miał prawo czuć się jak człowiek, 
który chwycił Pana Boga za nogi 














KONRAD Z LEGITYMACJĄ 

Jan Bleszyński, reżyser (z Trelą zrobili wie- 
le spektakli telewizyjnych): — Swinarski odkrył w 
Treli wewnętrzną silę. Jeśli aktor ją wyzwoli, poja- 
wia się jakiś specjalny wymiar spektaklu. 

Wystawienie „Dziadów” w 1973 roku, a 
szczególnie „Wyzwolenia” Wyspiańskiego w 1974 
w Teatrze Starym należą do ważniejszych punk- 
tów sprzeciwu ludzi kultury wobec PRL. Nie 
można zrozumieć historii narastającego buntu 
społeczeństwa wobec władzy komunistycznej, 
pomijając tamte krakowskie spektakle. Trela, któ- 
ry był głównym aktorem Swinarskiego, stał się 
dla wielu bohaterem narodowym. Był utożsamia- 
ny z Konradem, sam był Konradem. 

Tymczasem Konrad należał do Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 





- MAGNAT, reż. Filip Bajon 
- ANIOŁ W SZAFIE, reż, Stanisław Różewicz 
+ DEKALOG IX, reż. Krzysztof Kieślowski 
- TRZY KOLORY. BIAŁY, reż. Krzysztof Kieślowski 
- SMIERG JAK KROMKA CHLEBA, reż. Kazimierz Kutz 
- AUTOPORTRET Z KOCHANKĄ, 
reż. Radosław Piwowarski 
+ HISTORIE MIŁOSNE, reż. Jerzy Stuhr 
+ PAN TADEUSZ, reż. Andrzej Wajda 
- QUO VADIS, reż. Jerzy Kawalerowicz 





PARTYJNY Z GRZECZNOŚCI 

Tadeusz Nyczek: - Jurek wstąpił do partii 
tak jakoś dyskretnie, nie nadawał temu rozgłosu. 
Przez lata nikt z jego najbliższych o tym nie wie- 
dział. I to nie dlatego, że on coś ukrywał, po pro- 
stu nie przywiązywał do tego dużej wagi, Sądzę, 
że stał się członkiem PZPR z uprzejmości wobec. 
ludzi, którzy mu to zaproponowali. To jest naj- 
mniej konfliktowa osoba, jaką poznałem w życiu. 
Nie widziałem, aby się na kogoś wścieki, obra 

Anna Dymna; — Niektórzy mu tą partyj. 
ność jeszcze dzisiaj wyrzucają. Niesłusznie. Prze- 
cież ilu ludziom on wtedy pomógł. 

















-WICZ/AGEŃ 
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Jacek Butrymowicz: - Proszę pamiętać, że na- 
sze pokolenie było lewicowe, mieliśmy społeczne ide- 
ały. Także Jurek. On nigdy kariery dzięki partii nie 
zrobił, nie dorobił się will, nadal mieszka w bloku. Ta 
partyjność raczej mu szkodziła, niż pomagała. 

Partyjność Treli była — jeśli tak można powie- 
dzieć — prostolinijna. Pod tym względem był zaprze- 
czeniem Tadeusza Łomnickiego. Ponoć każda sytuacja 
życiowa stawała się dla Łomnickiego okazją do treno- 
wania swoich technik aktorskich. Mieszał życie ze sce- 
ną. Nie inaczej było, kiedy został zastępcą sekretarza 
w Komitecie Centralnym PZPR. Koledzy mówili o 
nim, że dostał się do KC, aby powiedzieć sobie: „Za 
gram zastępcę sekretarza i zrobię to tak dobrze, że le- 
piej by tego nie zrobił prawdziwy zastępca sekreta- 
rza”. Więź Jerzego Treli z partią była dalece mniej 
spektakularna. Przez długie lata nie pamiętał o parti, 
a partia nie pamiętała o nim. Aż do lat 80. 








W 1983 roku, w dziesiątą rocznicę premiery 
Dziadów” Swinarskiego, Trela miał grać Konrada. 
Ledwo co skończył się stan wojenny. Na plakatach in- 
formujących o dramacie malowano szubienice. Trela 
był w fatalnym stanie psychicznym, w całym zespole 
panowała beznadziejna atmosfera. Jednak doszło do 
jubileuszowej premiery „Dziadów”. Spektakl był gra- 
ny w fałszywej atmosferze, aktorzy strasznie się mę- 
czyli, Trela grał wtedy siebie, nie Konrada. Na widow- 
ni nawet nikt nie pisnął. Sztuka dobiegła końca. Jerzy 
Trela nie przestał być Konradem. 

Tadeusz Nyczek: — Władza przypomniała so- 
bie wtedy o Jurku. Potrzebowała na gwałt legitymiza- 
cji. Trela znalazł się między młotem a kowadłem. 
Chciał być lojalny wobec swojego środowiska, chciał 
stać po stronie represjonowanych, a z drugiej strony 
był rektorem szkoły teatralnej w Krakowie i musiał za- 
chowywać poprawne relacje z władzą. To był jego naj- 
straszniejszy okres w życiu. Przypłacił to zdrowiem. 
Chodził na różne parteitagj, przestał grać wtedy dobre 
ole, na murach Teatru Starego pojawiały się bluzgi 
pod jego adresem, zarzucano mu kolaborację. 

Gra, jaką podjął Trela z systemem, pozwoliła 
mu dokonać rzeczy bez precedensu. W szkole aktor- 
skiej zatrudnił jednego z głównych wrogów PRI 
- księdza Józefa Tischnera. Nie uległ presji i nie po- 
zwolił na odprawę księdza-dysydenta. Poręczył w Gi 
neralnej Prokuraturze Wojskowej za opozycjonistkę, 
która siedziała w areszcie. Jego starania pozwoliły 
grupie aktorów z Piwnicy pod Baranami wyjechać na 
występy do USA. Takich działań podejmował więcej. 

Tadeusz Nyczek: — Tamte czasy mogły zmiaż- 
dżyć Jurka, tak jak połamały niejednego. Jednak on 
poradził sobie z tym wszystkim. Zapisał się w pamię 
ci ludzi jako przyzwoity człowiek. Już po przełomie 
1989 roku wrócił na scenę jako świetny aktor. Jako na- 
stępca Tadeusza Łomnickiego. 
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ROBI FILMY TRUDNE, ALE SZANUJE KINO ROZRYWKOWE. JEST SŁAWNY, ALE NIE PROWADZI ŻYCIA 
GWIAZDY FILMOWEJ. ZAWSZE SAM PISZE SCENARIUSZE SWYCH FILMÓW, ALE TYM RAZEM 
WYREŻYSEROWAŁ „NIEBO” WEDŁUG SCENARIUSZA KIEŚLOWSKIEGO | PIESIEWICZA. 


tom tykwer chce więcej czytać 





erlin, rok 1998. Czerwonowłosa Lola bi 
EB gnie ulicami miasta. Biegnie, biegnie, bi 

gnie coraz szybciej. Ma tylko dwadzieścia 
minut, by zdobyć sto tysięcy marek. Pieniądze, 
które mogą uratować życie jej ukochanego. Czy 
zdąży? Biegnij, Lola, biegnij! 

Wuppertal, rok 1965. W domu państwa 
Tykwerów przychodzi na świat mały Thomas. 
Żadne z rodziców nawet się nie domyśla, że za 
trzydzieści trzy laa ich syn nakręci film o czerwo- 
nowłosej Lol, dzięki któremu stanie się sławny. 

A już w wieku 1 lat chłopiec kręci filmi- 
ki o rodzinnym mieście. W latach 80. pracuje do- 
rywczo w kinach, dorabia, dubbingując filmy 
jako lektor użyczając głosu w programach tele- 
wizyjnych. Krótko — bo przez trzy semestry —stu- 
diuje filozofię. I przez cały ten czas marzy tylko o 
jednym — by kiedyś samemu nakręcić film. 








EKIPA MA ZAWSZE RACJĘ 

W Berlinie poznaje Stefana Arndta, Wolf- 
ganga Beckera i Daniego Levy'ego, z którymi w 
194 roku zakłada firmę produkcyjną X Filme Cre- 
alive Pool. To w niej powstaną najważniejsze filmy 
reżysera: „Biegnij, Lola, biegnij”, „Zimowy sen”, 


„Wojownik i księżniczka” oraz „Niebo”. W firmie 
Tykwer zgromadził zespół, z operatorem Fran- 





szych współpracowników. Ma świadomość, że bez 
dobrej ekipy nie dałby sobie rady. — Przecież z fl- 
mu na film razem się rozwijamy, wi 





Jedną rzecz zawsze robi sam — od począt- 
ku sam pisze scenariusze. Boi się, że cudzy tekst 





mógłby być dla niego niezrozumiały. Dlatego 
kręci według obcych scenariuszy. Ale zdarzył się 
wyjątek — ze scenariuszem Krzysztofa Kieślow- 
skiego i Krzysztofa Piesiewicza zatytułowanym 
„Raj” (w wersji angielskiej tytuł filmu brzmi „Hea- 
ver", przetłumaczono go na polski jako „Niebo. 

— Ten scenariusz pochłonął mnie tak, jak 
gdyby był mój własny — zapala się Tykwer — Wie- 
działem, o co w nim chodzi, co jest najważniejsze, 
podświadomie wyczuwalem jego atmosferę. Poją- 
em sedno tej histori i ujrzałem w niej siebie. Bar- 
dzo chciałem podjąć to wyzwanie. 

Mimo zdobytego rozgłosu Tykwer nie 
stał się gwiazdą. Gazety nie plotkują na jego te- 
mat, a jego życie prywatne pozostaje tajemnicą. 


JESTEM DUCHOWYM ATEISTĄ 


ŁUCJA TESZNER 

Wiadomo tylko, że od czasu zdjęć do 

„Loli” mieszka razem z gwiazdą tego filmu, nie- 

miecką aktorką Franką Potente. Według nieki 

rych źródeł nadal są parą, według innych — j 

się rozstali. W każdym razie Tykwer nie komen- 

tuje tych płotek, a w wywiadach udziela infor- 
macji tylko na temat swoich filmów. 





OBRAZ | RYTM 

Jego filmy powstają w sposób zadzi 
jący. Wystarczy nagły impuls, by zrodził się po- 
mysl. Tak było z „Lolą”. Tykwer zobaczył dziew- 
czynę biegnącą jedną z berlińskich ulic i pomy- 

l, że wokól tego biegu można by zbudować 
całą historię. I tak też uczynił. 

- Zawsze zaczynam od obrazu. Widzę 
coś i pragnę to ożywić — opowiada. 

Podobnie było z „Wojownikiem i księż- 
niczką”. Historia, w której nieznajomy ratuje ży- 
cie. pielęgniarce Sissi, przyszła mu do głowy 
podczas czytania artykułu o tracheotomii, a 
punktem wyjścia filmu jest właśnie ten zabieg. 

Obraz ma dla Tykwera znaczenie zasad- 
nicze — stwarza nastrój i oddziałuje na widza. 
Dlatego właśnie „Lola” opowiedziana została w > 














w rozmowie z TOMEM TYKWEREM uczestniczył BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Skąd ten śmiały pomysł, skąd 
ta odwaga, by wyreżyserować 
ostatni wspólny scenariusz 
Krzysztofa Kieślowskiego i 
Krzysztofa Piesiewicza? 

Dostałem scenariusz do przeczytania i po 
kiku stronach pochłonął mnie całkowicie. 
 Zapormialem, kto go napisał. Zapomnia- 
łem, że stał się on rodzajem testamentu 
Kieślowskiego. Pomyślałem, że mogę zro- 
Dić „Niebo” na swój własny sposób. Póż- 
niej odbyłem bardzo ważne spotkanie z 
Piesiewiczem, który natchnął mnie ener- 
gią i dał mi całkowitą wolność w pracy 
nad filmem. Podczas kręcenia i montażu 
niędy nie myśleliśmy, jak by to zroił kie- 
Ślowski. Robiiśmy po swojemu. 
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Na Zachodzie Kieślowski uważa- 
ny bywa za twórcę katolickiego. 
Pan — nie. 

Podobnie jek Kieślowski i Piesiewicz wyro- 
słem w religi katolickiej. W „Niebie” dużo 
jest katolickich obrazów, które włożyłem 
celowo jako rodzaj holdu dla Kieślawskie- 
go. Tak np. została zbudowana scena 
spowiedzi w kościele. Z drugiej jednak 
trony istotne było dla mnie to, że udzie 
idą do kościoła, by szukać tam rozwiąza- 
nia swoich problemów. Podobnie jak pisa- 
mie czy kręcenie filmów spowiedź jest ro- 
dzejem terapi. Robisz to wszystko nie 
tylko po to, by się problemów pozbyć, ale 
takie, by je zrozumieć, skontrontować, by 
le smakować i analizować. 


Nie sądzi pan, że po 11 wrze- 
śnia amerykańska publiczność 
może mieć problem z zaakcep- 
towaniem terrorystki jako boha- 
terki filmu. 
Tow ogół niejest fim o terroryzmiie! To 
fim o osobie, która staje się fanatykiem, 
ojej sposobie myślenia, o wyzwalaniu się 
z fenatyzmu dzięki wiekiej, bezwarunko- 
wej miłości. Jeśli „Niebo” łączy się jakoś z 
wydarzeniami 11 września, to tylko w ten 
sposób, że stawia dwuznaczne pytania o 
moralność, o nesze predyspozycje do by- 
cia ofiarą i napastnikiem. Nie sądzę boha- 
terów, lecz próbują ich zrozumieć. Tak jak 
dzięki Filippo, który nie osądza, Philippa 
ma możliwość zrozumienia samej siebie. 





Nie po raz pierwszy pojawia się 
w pana filmach motyw miłości 
jako ocalenia. To główny temat 
twórczości Toma Tykwera. 
Wszystko, co robimy. jest tyko substytu- 
tem miłości. To jedyna rzecz na świecie, 
za którą neprawdę tęsknimy. Gdy ma się 
miłość, wtedy znikają wszelkie inne po- 
trzeby. Moje filmy traktują o wpływie mi-. 
łości na nasze życie. Wciąż uciekamy od 
miłości, by ją chwycić. To śmieszne, ale 
tacy właśnie jesteśmy. 

Uważam „Niebo” za film religijny, choć na 
pewno nie w wąskim tego słowa znacze- 
niu. Afirmuję miłość, nie będąc katolikiem 
czy wyznawcą jakiekolwiek innej religi 
Jestem duchowym ateistą. 





LUDZIE 


Giovamni Ribist i Tom 
Tykwer na planie filmu 
Niebo” 


Nie zamierza przenosić się do 
4 totywood. Swoje filmy najchętniej 
kręci w_ Niemczech, gdzie ma odpo- 
wiednie plenery, architekturę i atmosfe- 

rę, No i jest tu oczywiście taniej. 

Choć sam robi filmy ambitne, 
nie uważa wcale, że tylko takie się liczą 
Szanuje kino rozrywkowe: filmy typu 
„Godzilla” czy - Skoro 
publiczność dobrze się na nich bawi, 
to znaczy, że są ludziom potrzebne. 
śli film jest beznadziejny, a ludziom i 
tak się podoba, trzeba to zaakceptować 

deklaruje. 


„Jurassic Park 





LUBI NIEMCY | FILMY AKCJI 

Zagranie takich postaci wymaga od ak- 
torów nie lada umiejętności. Dlatego także 
wśród nich Tykwer ma stałych współpracowni- 
ków: Frankę Potente, Joachima Króla i Benno 
Fihrmanna. Jego zdaniem reżyser i aktor zaczy- 
nają dogadywać się powoli, to przychodzi z cza- 
sem. Kiedy szukano reżysera, który chciałby za- 
jąć się realizacją „Raju” Kieślowskiego i Piesiewi- 


rytmie techno. — Ten film ma porwać widza na 
szaleńczą przejażdżkę kolejką śmierci i wstrzą- 
snąć nim do głębi - tłumaczy Tykwer 

Jednak obraz to nie wszystko. Tykwer 
starannie dobiera tematy swoich opowieści, 
stwarza ludzi nietypowych, ciekawych, fascynu- 
jących. Niekiedy trudnych do zaakceptowania 

Tak jest w przypadku „Loli”, kt 
haterowie to młodzi ludzie z marginesu, i w 
Wojownik i księżniczce”, gdzie bohaterami są 
ludzie społecznie nieprzystosowani. Przede 
wszystkim widzimy to w „Zimowym śnie”, któ- 
rego główny bohater cierpi na rzadką chorobę 
- zanik krótkiej pamięci 

Świat Tykwera to świat ludzi „innych”, 
mających problemy z przystosowaniem się do 
reguł rządzących społeczeństwem, ale wrażli- 


KOCHA MUZYKĘ | BORUSSIĘ 

Oprócz oglądania filmów uwielbia także 
pilkę nożną. Od lat kibicuje Borussii Dortmund 
Graz klubowi z rodzinnego Wuppertalu. Tykwer 
kocha muzykę — nie tylko słucha jej, ale również 
sam komponuje. Jest autorem ścieżek dźwięko- 
wych do większości swoich filmów: „Epilogu”, 
„Tódliche Maria”, „Loli”, „Zimowego snu” i „Wo- 
jownika i księżniczki” 

Ichoć reżyserowanie jest jego pasją, na ra- 
zie chce trochę zwolnić tempo. Jest zmęczony pra- 
<q nad „Niebem”, które, jak twierdzi, było jednym 
z jego najbardziej wymagających filmów. - Czuję 
potrzebę powrotu do samego siebie. Chcę mieć 
czas na przeczytanie więcej niż jednej książki w 
miesiącu. Koniecznie muszę się zatrzymać i upo- 

















rej bo- 


cza, wybór padl na Tykwera między innymi ze 
względu na jego podejście do aktorów. 

Tom ma niezwykły kontakt z aktorami, 
podobnie jak Kieślowski - mówił po zakończeniu 
zdjęć Frederique Dumas z firmy produkującej 
film. Związek reżysera z Franką Potente nie wpły 
wa źle na ich wspólną pracę. Czasami nawet po- 
maga. — Kiedy piszę rolę dla Franki, ona od razu ją 





wych na piękno, dobro i milość. 


Czyżby więc Philippa, bohaterka 
„Nieba”, podłożyła bombę w 
imię miłości? 

Nie wiem. Dla niej to raczej akt sprawie: 
diwości. Ale ta sprawiediwość do nicze- 
go nie prowadzi, niczego nie zmienia, ni 
czego nie rozwiązuje. Konfik: między 
sprawiediwością i karą często kończy się 
w ślepym zaułku. 

Jest pan zainteresowany reali- 
zacją pozostałych dwóch części 
trylogii - „Czyśca” i „Piekła”? 
Nie. Chciałbym je zobeczyć na ekranie, ale 
nie chcę być ich reżyserem. Niebo” jest 
fimem zamkniętym, całością samą w s0- 
bie. nie myślałem o nim jako o fragmencie 
trylogii. Podobne wrażenie miałem zresztą 
podczas oglądania „Trzech kolorów”. „Nie 
bieski" jest, moim zdaniem, wspaniałym fi- 
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gra - śmieje się Tykwer 


mmem. | gdybym nawet nie widział pozosta. 
łych części, b i tak uważałbym, że widzia- 
łem wszystko. Skądinąd, proszę zauważyć, 
że mój film zaczyna się w pieke i zmierza 
do nieba, przechodząc przez czyściec 
Więc też jest w nim wszystko. 

Główną rolę zagrała Cate Blan- 
chett. Czy wybór ten został po- 
dyktowany względami komercyj- 
nymi, faktem, że aktorka znaj- 
duje się teraz na topie? 
Pomyślałem o Cate już po przeczytaniu 
pierwszych dziesięciu stron scenariusza 
Zwróciiśmy się do niej, powiedziała „tak 
— wszystko odbyło się bardzo prosto. 
Czasami trzeba zaufać swojej intuicji 
Chciałem, żeby cały film był szukeniem i 
podróżą. Mogliśmy kręcić chronologicz 
nie, więc sami odnajdywaliśmy się stop 


rządkować myśli 


niowo w postaciach i zdarzeniach. Ta 
dziwna chemia, która wytwarza się mię 
dzy dwójką bohaterów, towarzyszyła także 
nam podczas kręcenia 

Zarówno Cate, jak i Giovanni Ribisi świet 
nie zrozumieli moje intencje. Mają oni tę 
zadziwiejącą cechę, że gdy rusza kamera 
uwalniają się od wszelkich uprzedzeń i są 
dów na temat postaci, które grają. To 
wszystko jest gdzieś w tyle ich głów, 
wpływa na nich, ale ich nie determinuje 
Czemu to nie Zbigniew Preisner 
napisał muzykę do „Nieba”? Tak 
bardzo kojarzy się on ze świa- 
tem filmów Kieślowskiego. 

Od momentu przeczytania scenariusza 
zacząłem ignorować wszystko, co miało 
związek z twórczością Kieślowskiego. Nie 
pracowałem z Preisnerem nie dlatego. że 


wyznaje. , 


go nie lubię. Chciałem po prostu zrobić 
Niebo" w tradycji moich poprzednich fi 
mów, do których wraz z przyjaciółmi pisa 
lem muzyńę. 

Podczas zdjęć mój asystent podsunął mi 
nową płytę z utworami Arvo Pórta. Począt: 
wo wydawało mi się, że jeśli je wykarzy- 
stam, „Niebo' będzie dziełem zbyt arty 
stycznym. Gdy montowałem film, potrze: 
bowałem jakiejś roboczej muzy, która 
nada rytm, uporządkuje obraz. Sam nie by- 
lem jeszcze gotowy do komponowania 
Znowu postużyiśmy się Partem, Niesamo- 
wte, co ta muzyka zrobiła z obrazem, jak 
dzięki nej fm zaczął żyć i oddziaływać. 

Ona jest niezwykle poruszająca, ale nie 
sentymentalna. Nie naciska na twoje emo- 
cje lecz odkrywa ich dziwną nagą prawdę 
„A taki właśnie miał być ten fm , 








Warner Bros. Poland Dystrybucja Video ma zaszczyt poinformować, 
że 22 listopada 2002 r. odbędzie się premiera video i DVD filmu 


ZNDEŃ PIERŚCIENJ 


DRUŻYNA PIERŚCIENIA 


| 
| 
| 


DVD zostanie wydane w dwóch wyjątkowych i bogatych wersjach: 
Edycji 2-płytowej oraz Specjalnym Rozszerzonym Wydaniu 4-płytowym. 





Wydanie 2-płytowe DVD będzie zawierało: 

* Film w wersji kinowej, z polskim lektorem (Dolby Digital 5.1) 
oraz polskimi napisami do wersji oryginalnej (Dolby Digital 5.1 Ex) 

* Około 5 godzin dodatków specjalnych z polskimi napisami 


Specjalne Rozszerzone Wydanie 4-płytowe DVD będzie zawierało: 

OBOOWAZEINZACECNTKZOT WYZEJ 
scen nigdy dotychczas nie prezentowanych. Wersja na nowo 
zmontowana, dostępna jedynie na DVD, z polskim lektorem 
WODZDKUCNAOKOCZJYJENT WEN CZK CAWTOJ KOWNIE 
(CYNY) 

O EEC DYPL WANA KROCZU 
OASg GAFA EA CZTAWAZZWNO NIK 
DENNNSCOTHOWSZANKAWCOSJZISOCIWYEA 
DEWONSCKT MORA ZZZKICIJOCZZSSAAWELCOJEA 





DY PERESEANOLOZZSZOCNA MOI SNAGZSZ NOCNEJ językowe nie będą dostępne na żadnym 
Wydanie 4-plytowe oryginalnym wydaniu DVD dostępnym wcześniej na świecie. 

| Zapraszamy do dobrych sklepów, wypożyczalni video oraz sklepów internetowych. 
Bu. LIN 


2001 New Line Produchons Ire. 2002 ew Le Home Emirat le, Th Lon the Rin, ms łarctrs, nama and łaces rs TI The Śau art Company da Token Entre ur casa to ew La Producbon, ne A Rn Reseyad 
| Dystrybucja w Polsce Wamer Bros. Połand Dystrybucja Video, an AOL Time Warner Company. Warner Bros. Połand zastrzega sobie prawo do zmiany terminu wydania oraz zawartości płyt DVD. 
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LUDZIE 


TWIERDZI, ŻE KRĘCI FILMY O MIŁYCH LUDZIACH, KTÓRZY ROBIĄ OKROPNE RZECZY, ALE TO NIE ICH WINA. 


adrian lyne obrońca niewiernych 


Woody Allen robi jeden film rocznie, pan 
- co cztery, pięć lat. Dlaczego tak rzadko? 
Fakt. Powinienem się wstydzić. A serio 
nigdy nie rozumiałem reżyserów, którzy w cza- 
sie gdy film był w trakcie montażu, już myśleli 
o następnym. Nie potrafię robić kilku rzeczy jed- 
nocześnie. Pytałem kiedyś Ridleya Scotta, jak on 
może pracować w tak błyskawicznym tempie. 
Odpowiedział, że do wielu rzeczy zatrudnia 
asystentów. Ja wolę wszystko robić sam. Za każ- 
dym razem, jak kręcę film, czuję się, jakbym ro- 
bił to po raz pierwszy, jakbym się niczego wcze- 
śniej nie nauczył. Dlatego wszystko zajmuje mi 
strasznie dużo czasu: omawianie scenariusza, 
oglądanie plenerów, rozmowy z kostiumolo- 
giem, scenografem, aktorami... Za każdym ra- 
zem zatrudniam kogoś nowego, muszę mieć tro- 
chę czasu, żeby się z nim dogadać. 
No właśnie. W każdym pana filmie gra ktoś 
inny. Nie ma pan swoich ulubionych aktorów? 
Po pierwsze, to nudne pracować drugi 
raz z tym samym czlowiekiem, dlatego za ka: 
dym razem angażuję inne osoby. Po drugie, na- 
wet gdybym chciał mieć w każdym filmie tego 
samego aktora, nie wiem, czy by mi się udało. 
Nie zawsze mogę zatrudniać tych, których chcę. 
Często wymarzony przeze mnie aktor ma inne 
plany. W „Fatalnym zauroczeniu” chciałem na 
przyklad Deborah Winger. W „Niewiernej” wi- 
działem Brada Pitta w roli kochanka. 
Do roli Diane Lane miał pan inną kandydatkę? 
Akurat w tym wypadku nie myślałem o 
nikim konkretnym. Chciałem do tej roli kobietę, 
która byłaby jednocześnie seksowna i macie- 
rzyńska. Większość seksownych aktorek w Hol-. 
lywood miałoby trudności z takimi domowymi 
scenami jak mycie naczyń czy wyprawianie 
dziecka do szkoły. Widziałam Diane wcześniej w 
filmie „Walk on the Moon” i miałem nadzieję, że 
sobie poradzi. I w łóżku, i w kuchni. 
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Kręci pan filmy, w których erotyzm odgrywa 
niezwykle ważną rolę. Szczególnie dużo kon- 
trowersji wzbudziła „Lolita”. Czuje się pan 
skandz ją? 

Skandalistą? Mój Boże, nie, ale wiem, że 
dużo osób tak o mnie myśli. Mój syn, kiedy do- 
wiedział się, że kręcę „Lolitę”, powiedział, że po- 
trzebne mi to jak dziura w moście, i miał rację. 
Myślałem, że nakręcę po prostu ekranizację 
wspanialej powieści, ale już kiedy zacząłem 
zdjęcia, zrobiło się zamieszanie. 

W tym samym mniej więcej czasie w 
Ameryce miało miejsce okropne zabójstwo. Fa- 
cet zgwałcił i zabił małą dziewczynkę. Dzienni- 
karze, pisząc o moim filmie, nazywali mnie pe- 
dofilem i stawiali niemal na równi z tym zabójcą. 
Tobyło przytłaczające. W czasie montażu mus 
łem pracować z prawnikiem, który śledził każdą 
scenę i mówił, co trzeba wyrzucić, a co nie, Nie- 
dużo kazał wyrzucić, ale jednak grzebał w moim 
filmie, co było dość irytujące. 

Sceny erotyczne w pana filmach są bardzo 
estetyczne. Krytycy często nazywają pana 
stylistą obrazu... 

Nie jestem żadnym stylistą. Po prostu 
zwracam uwagę na szczegóły. Na scenografię, 
rekwizyty, kostium. Na to, w jaki sposób boha- 
terka zrzuca ubranie i jak się porusza. Tę samą 
scenę można nakręcić w sposób brzydki i ładny. 
Ja po prostu staram się, żeby sceny w moich fil- 
mach były ładne. 

W pana filmach to kobieta zdradza i rani 
Mężczyzna najwyżej daje się wieść na poku- 
szenie i później cierpi... 

Chce mi pani wmówić, że nie lubię ko- 
biet? To nieprawda. Uwielbiam je! Moje filmy 
nie mają złych bohaterów. Opowiadają o miłych 
ludziach, którzy robią okropne rzeczy. 

Postać grana przez Glenn Close w „Fatal- 
nym zauroczeniu” jest miła?! 














rozmawia AGNIESZKA GORTATOWICZ 

Oczywiście. Ona po prostu szuka miło- 
ści. Niestety, rani przy okazji mnóstwo osób. Ale 
sama też cierpi. 

1 Connie z „Niewiernej” też jest miła? 

Connie zdradziła i doprowadziła swoje- 
go męża do morderstwa. Jeden człowiek stracił 
życie, a drugi cierpi, bo popelnił zbrodnię. Ale po- 
wiedzieć, że to wszystko stało się przez Connie, 
jest dużym uproszczeniem. Nie obwiniam jej. 

To prawda, że zmienił pan w ostatniej chwili 
finał „Niewiernej”? 

Zakończenie filmu jest zgodne ze scena- 
riuszem. Bohaterowie jadą samochodem, zatrzy- 
mują się na czerwonym świetle i zastanawiają 
się co dalej: czy mają iść na policję, czy może wy- 
jechać do Meksyku? Producenci jednak niepo- 
koili ię, że widzów zirytuje tak niejasne zakoń- 
czenie, kiedy winny nie zostanie ukarany. Na 
próbę dokręciliśmy więc scenę, w której Richard 
Gere idzie na policję i przyznaje się do wszyst- 
kiego. Nie podobała mi się i udało mi się przeko- 
nać producentów, żeby zostać przy oryginalnym 
finale. Światło zmienia się na zielone i nie wia- 
domo, co się stanie z bohaterami. 

Czy następny pana film też będzie opowiadał 
o zdradzie? 

Hmm... szczerze mówiąc, tak. Jakiś czas 
temu spotkałem na festiwalu w Dublinie scena- 
rzystę Harolda Pintera. Wystawiał tam swoją 
sztukę pod tytułem „Landscape”. To intrygująca 
historia. Opowiada o małżonkach, którzy prze- 
stali się ze sobą kontaktować. Mieszkają w ol- 
brzymim domu na wsi i właściwie się ze sobą nie 
spotykają. Żadnej komunikacji. Dwa światy. Aż 
wreszcie pewnego dnia zaczynają ze sobą roż- 
mawiać. I okazuje się, że ona miała romans. Bar- 
dzo ciekawa sztuka. 

Zdrada to pański ulubiony temat filmowy? 

Na to wychodzi. Chyba nikt by mi 
uwierzył, gdybym zaprzeczył , 
































FOT DAVID GAMBLIESYGMA/EREE. 





ADRIAN LYNE 

Jest Anglikiem, mieszka we Francji, pracuje w USA, „bo tyko tam przemysł filmowy stoi 

na wysokim poziomie”. Zaczynał od reżyserowania spotów reklamowych, ale szybko przerzu- 
cil się na fabułę. ego specjalność to kontrowersyjne thrillery erotyczne. Lubi opowiadać. 
*w'ZHiradzie i namiętności. I o tym, jak małżeńska idylla zamienia się w dramat. Wśród jego 
dzieł są: „8 i pół tygodnia”, „Fatalne zauroczenie”, „Niemoralna propozycja” i „Lolita”. 

Byl w Polsce przy okazji premiery.swojego ostatniego filmu „Niewierna”, 
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WALDEMAR DZIKI 
Jest inicjatorem OFF'ensywy 


Młodego Kina, czyli projektu re- 


alizującego debiutanckie filmy 

nieznanych twórców. Pierwszy 

z nich „Jak to się robi z dziew- 
nami" wchodzi właśnie do kin. 


g 
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LUDZIE 


KINO MOŻE NA SIEBIE ZAROBIĆ, A PODZIAŁ NA KULTURĘ WYSOKĄ I NISKĄ JEST RÓWNIE SZTUCZNY JAK 
PODZIAŁ NA TWÓRCÓW STARYCH | MŁODYCH — MÓWI PRODUCENT „JAK TO SIĘ ROBI Z DZIEWCZYNAMI”. 


waldemar dziki w OFF'ensywie 


Do OFFensywy Młodego Kina przychodzą 
dobre scenariusze? 

Różnie to bywa, ale widzę wyraźny po- 
stęp. Mogę powiedzieć, że na dziesięć pomy- 
słów trafia się jeden interesujący. 

Te pierwsze były gorsze? 

Przede wszystkim było ich mniej. Szu- 
kałem ludzi, którzy zajmowali się trochę literatu- 
rą, trochę dziennikarstwem, reklamą lub filmem. 
Z czasem zaczęło napływać coraz więcej tekstów 
i teraz jest z czego wybierać. 

To mieli być nieznani twórcy? 

Chciałem, aby pojawiło się kilka lub kil- 
kanaście osób, z których będzie można wybierać 
scenarzystów i reżyserów. Debiut to szansa, któ- 
rej nie można zmarnować. Robią przecież praw- 
dziwy film, który wchodzi do kin. Jeżeli sobie 
poradzą, na pewno będą mogli dalej pracować 
w zawodzie. 

Poradzą finansowo? 

Poradzić sobie to znaczy przekroczyć 
120 tysięcy widzów. To dużo na dzisiejsze czasy. 
We wrześniu wchodzi do kin „Jak to się ro- 
bi z dziewczynami”. Kiedy rusza kolejny film? 

Jest już przygotowany. Czekamy z roz- 
poczęciem zdjęć, bo brakuje nam pieniędzy. 
Mamy scenariusz, który wymaga jeszcze popra- 
wek. Na razie wybraliśmy sześć tekstów. 

A ile spłynęła? 

Kilkadziesiąt. 

Czyj gust decyduje o przyjąciu scenariusza? 

Ja wybieram te, które mnie interesują 
Często są to ciekawe pomysły, propozycje, które 
wymagają jeszcze pracy. Zanim scenariusz z0- 
stanie skierowany do produkcji, czyta go i opi- 
uje wiele osób. Daję je do czytania dystrybuto- 
rom, właścicielom kin, młodym ludziom, którzy 
mieliby być odbiorcami tych filmów. 

Czyli robicie film na zamówienie publiczności? 

Testowanie czasami spotyka się ze sprze- 
ciwem. Mówi się, że jeżeli wszyscy mają coś do 
powiedzenia i weźmie się ich zdanie pod uwagę, 
to otrzymamy grzeczną historyjkę, która nikogo 
nie zainteresuje. Niestety, często przyjmujemy 
postawy skrajne — albo nie chcemy słyszeć o pu- 
bliczności, albo staramy się zrobić wszystko to, 
czego oczekują od nas widzowie. 

















1 gdzie jest ten złoty środek? 

Moim zdaniem zasada jest taka: nie 
ograniczając swobody artysty, pytamy, dla kogo 
jest to, co opowiada, i czy to nadaje się dla pu- 
bliczności. To proces zupelnie inny niż „do- 
wiedzmy się, czego chcą widzowie, i napiszmy 
coś takiego”. Istotny jest rys indywidualny, oso- 
bowość, własny punkt widzenia twórcy. 
Sprawdza więc pan szansę powodzenia ta- 
kiego filmu? 

Szukam odpowiedzi na pytanie, czy film 
nadaje się do kin. Następnie wracamy do scena- 
riusza i pracujemy dalej. Często po zebraniu opi- 
nii spotykam się ze scenarzystą i mówię: „Opo- 
wiadasz swoją historię i ta scena jest dla ciebie 
najważniejsza, ale ludzie tego nie rozumieją”, To 
rodzaj lustra, w którym autor może się przejrzeć. 
No właśnie, a jak się nie zgadza? 

Wtedy zastanawiamy się wspólnie, gdzie 
został popełniony błąd. Czy to my się mylimy, czy 
ludzie, którzy opiniowali scenariusz. I czy kiero- 
wać film do produkcji. 

Robicie projekcje testujące gotowe filmy? 

Po zakończeniu montażu pokazujemy 
publiczności film z roboczym dźwiękiem i bez 
muzyki. Dla reżysera jest to okazja do skonfron- 
towania swojej wizji z reakcjami publiczności i 
czas na wprowadzenie ewentualnych poprawek. 
Dla autora filmu jest to bardzo trudne przeżycie. 
1 pewnie bolesne. 

Film nie jest jeszcze przecież skończony. 
Kiedy go udźwiękowimy, na pewno będzie się 
go oglądało lepiej. Ale wtedy będzie już za póź- 
no na zmiany. No więc idziemy do kina i poka- 
zujemy film stu widzom. Słuchamy ich wypo- 
wiedzi i robimy to nie dlatego, żeby wprowadzić 
wszystkie zaproponowane poprawki. Nato- 
miast, jeżeli reżyser miał wątpliwości dotyczące 
jakichś konkretnych scen, reakcja publiczności 
często pomaga mu podjąć decyzję. 

To daje gwarancję sukcesu? 

Oczywiście nie daje. Może natomiast 
pomóc zrozumieć, gdzie popelniliśmy blędy. 
Liczy pan na sukces pierwszego filmu z OFF'en- 
sywy - „Jak to się robi z dziewczynami”? 

Bardzo mu tego życzę. A poza tym, co to 
znaczy sukces? 




















rozmawia AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
Zwrot kosztów i zarobek. 

Zarobek pójdzie na kolejne produkcje. 
Uważa pan, że państwo powinno dawać pie- 
niądze na filmy? 

Rząd powinien mieć wizję polityki kul- 
turalnej, w tym również filmu. Fatalne jest to, że 
zarządzanie kulturą jest niestety wciąż oparte na 
filozofii dialektycznego marksizmu. Nawet poli- 
tycy solidarnościowi mówili o filmie wyłącznie 
językiem „państwowego rozdzielnictwa”! We- 
dlug takiej filozofii kino ma być tworem pozba- 
wionym relacji z odbiorcą, zawsze podtrzymy- 
wanym finansowo i nieprzynoszącym żadnych 
zysków! Tymczasem w Europie przemysł audio- 
wizualny jest dotowany tylko w pewnej części. 
Niektóre jego działy są bardzo dochodowe. 
Pan ma wizję, jak zarządzać kulturą? Bo wie- 
lu pańskich kolegów ciągle o tym mówi. 

Zajmuję się produkcją filmową i nie czu- 
ję się powołany do tworzenia ogólnopaństwo- 
wej strategii kultury. Nieporozumienie jest to, 
że 0 zarządzaniu kulturą wypowiadają się wy- 
łącznie artyści, Oni tworzą filmy, teatr, muzykę, 
ale nie są menedżerami! Potrzebujemy ludzi, 
którzy potrafią zarządzać kulturą i mówić języ- 
kim zrozumiałym zarówno dla twórców, jak 
i dla finansistów. Potrzebujemy ludzi, którzy 
umieją „przeliczyć kulturę na pieniądze”. 

A kto by w tym systemie dał pienią- 
dze artystom niekomercyjnym? 

Nie można dzielić kultury na niską i wy- 
soką. Pieniądze wydawane na działalność nie- 
dochodowych artystów nie są przecież stracone. 

Nie dzielmy więc kultury na wysoką i 
niską. Dzieli pan jednak twórców na mło- 
dych i starych. 

Jeśli zgłosi się do mnie sześćdziesięciola- 
teki uda mi się zebrać dla niego pieniądze na in- 
teresujący film, to zrobię go. OFF'ensywa nie ma 
dzielić pokoleń, tylko pomóc zaistnieć nowym 
twórcom, niekoniecznie młodym. Podział jest tyl-. 
ko na tych, którzy mają coś do powiedzenia lub 
nie. Ten podział na pokolenia jest sztuczny i po- 
wstał jako efekt frustracji. Zamiast dyskutować o 
naszym miejscu w kulturze, kontakcie z odbior- 
cami, toczyliśmy jałowe personalne spory. Po- 
chłonęło nas małe środowiskowe piekiełko.  » 
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STANISŁAW LEM NIECHĘTNIE ZEZWALA NA FILMOWANIE SWOICH KSIĄŻEK. PO EKRANIZACJACH TYCH — WEDŁUG 
SKIM OBOWIĄZUJE WYŁĄCZNIE KOMERCJA, POLSKIE KINO MA KRÓTKI ODDECH I DUŻE PRETENSJE. OGÓLNIE KUL 


WARIACI W KATAKUMBACH 


Polską premierę hollywoodzkiego „Solaris” Stevena Soderbergha 
zaplanowano na luty. Będzie pan brał udział w promocji filmu? 
Mój udział będzie prawie zerowy. Nie mogę powiedzieć, żebym 
szedł na pokaz tego filmu jak na ścięcie gilotyną, ale na pewno pe- 
len wątpliwości. Sprzedalem prawa wytwórni 20th Century Fox, 
ale poza tym nie tylko nie chcialem, ale i nie mogłem w żaden spo- 
sób uczestniczyć w powstawaniu tego filmu. Umowa była pod tym 
względem bardzo restrykcyjna. Długo wahałem się, czy sprzedać 
Amerykanom prawa do „Solaris”, ale w pewnym mom 
Ślałem sobie: „Jesteś już stary, nie bądź zawsze taki na nie”. Teraz 
klamka zapadła i nie mam już nic do komentowania, a jednak wy- 
obrażenie sobie armii ludzi, którzy znęcają się nad moim tekstem, 
nie przyprawia mnie o kolorowy zawrót głowy. 

Scenariusz filmu podpisał Steven Soderbergh. Deklarując wier- 
ność literackiemu pierwowzorowi, powiedział, że jego adapta- 
cja będzie połączeniem „2001: Odysei kosmicznej” z „Ostatnim 
tangiem w Paryżu”. Nie dziwi pana takie połączenie? 

Gdyby on to powiedział przed podpisaniem umowy, mocno bym 
się zastanowił, czy sprzedać prawa. Jestem dostatecznie stary, żeby 
na takie dictum uśmiechnąć się z niesmakiem, bo połączenie „Ody- 
sei kosmicznej” i „Ostatniego tanga w Paryżu” jest zupełnie bez 
sensu. Harey, tragiczna miłość Kelvina, która zmartwychwstaje w 
arie”, jest kopią przyszłości romantycznej, a nie przyszłości ko- 
pulacyjnej. Na szczęście nie są ważne opinie wyrażane przez twór- 
ców o ich dziełach, tylko samo dzieło ma stać na własnych nogach 
i mówić swoim językiem. Ale z drugiej strony odległość dzieląca 
myślenie europejskie od amerykańskiego jest ogromna. To są dwa 
różne światy. Jeżeli oni zrobią z tej powieści najbardziej niesamo- 





ie pomy- 

















wite rzeczy, wcale się nie zdziwi 
O rolę Harey, którą ostatecznie zagra Natascha McElhone, to- 
czyła się w Hollywood batalia. Mieszkająca od 20 lat w Stanach 
Dagmara Domińczyk prosiła pana o mediację w tej sprawie. 
Rzeczywiście ta pani prosiła, żebym się za nią wstawił, co mnie tro- 
chę zdziwiło, bo niby z jakiego tytułu miałbym to zrobić? Równie 
latwo móglbym załatwić jej posadę damy dworu królowej Elżbiety. 
Jak nie mam nic do gadania, to znaczy, że nie mam nic do gadania. 
Poza tym ja jej przecież nie znam! W liście do mnie prosiła, żebym 
wstawił się za nią z pobudek patriotyć h. Jako patriota mogłem 
jej odpowiedzieć, że nic nie mogę zrobić. W gruncie rzeczy to za- 
bawna historia — to tak, jakby pan miał nieznaną osobę propono- 
jd Kanclerza Wielkiej Pieczęci w Anglii tylko dlatego, 
że urodził się w Skierniewicach albo w Klaju 

Zwiastun filmu Soderbergha w Ameryce pojawia się przed pro- 
jekcjami „Raportu mniejszości" Stevena Spielberga, adaptacji 
opowiadania Philipa Dicka. Odpowiada panu to towarzystwo? 
We „Frankfurter Allgemeine Zeitung” ogłosiłem przed laty artykuł 
na temat amerykańskiej fantastyki „Literatura przejechana”. Napi- 
sałem tam, że amerykańska literatura science fiction to ogromna 
kupa chłamu, z jednym wyjątkiem — Philipa K. Dicka, którego nie- 
które rzeczy bardzo szanuję. 
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rozmawia ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
Ale „Raport mniejszości” nie należy chyba do największych 
osiągnięć tego autora. 
To nie jest zbyt udany utwór. Dick był bardzo nierówny, pisał pod 
silnym wpływem tego, co akurat zażywał. A był uzależniony od 
rozmaitych narkotyków, nie tylko amfetaminy. Miał przypływy i 
odpływy weny twórczej. Napisał bardzo dużo książek, z których 
wyróżniłbym trzy albo cztery, choćby „Ubika”, tyle tylko, że nie 
każdy dobry tekst literacki od razu nadaje się na film. 
A w dorobku Stanisława Lema jest utwór, który szczególnie 
nadaje się do zekranizowania? 
Nigdy się nad tym nie zastanawiałem. Jeżeli „Solaris” dobrze pój- 
dzie w kinach, to już są chętni na następne adaptacje. Ja znowu 
trochę się opieram. Chodzi o sześć albo siedem tytułów, których 
szansa filmowa jest, moim zdaniem, bardzo różna. Na przykład 
„Kongres futurologiczny” by się nadawał do kina. Co do innych 
tytułów — mam pewne wątpliwości 
„Kongres futurologiczny” miał przed laty zrobić Andrzej Wajda. 
Wajda miał bardzo dobre pomysły na tę adaptację. Chciał, żeby ak- 
cja rozgrywała się w wielkim hotelu z dwoma przenikającymi s 
światami. Ale ten film musiałby kosztować majątek. Doszły do tego 
względy ideologiczne, które zaważyły, że film nigdy nie powstał. 
„Przekładaniec"” w reżyserii Wajdy to jedna z niewielu adapta- 
cji, którą pan zaakceptował. 
Może dlatego, że sam napisałem scenariusz, co raczej mi się nie 
zdarza. Wajda pokazał to bardzo efektownie, a Kobiela zagrał 
wspaniale, Ale to wyjątek potwierdzający smutną prawdę, że nie 
miałem zbyt wiele szczęścia do kina. 
Bardzo krytycznie ocenia pan pierwszą, słynną filmową wer- 
sję „Solaris" Andrieja Tarkowskiego z 1972 roku. 
Najpierw posprzeczałem się z Tarkowskim na temat samego scena- 
riusza, który bardzo mi się nie podobał, a po kilku tygodniach 
awantur rozstaliśmy się. Filmu nigdy nie widziałem w całości. Ta 











część, którą obejrzałem w telewizji, do tego stopnia mi się nie 
spodobała, że nie miałem cierpliwości obejrzeć filmu do końca. 
Moje i Tarkowskiego zapatrywania były zupełnie rozbieżne. Kiedy 
ja uważałem, że zakończenie powieści sugeruje, że Kelvin spodzie- 
wa się, iż w kosmosie czeka nas coś zdumiewającego, Tarkowski 





usiłował stworzyć wizję polegającą na tym, że kosmos jest bardzo 
nieprzyjemny i trzeba stamtąd natychmiast wracać do matki Ziemi. 
Byliśmy jak para koni ciągnących wóz w dwie różne strony. 

Polskie kino kilkakratnie, z fatalnymi z reguły rezultatami, 
sięgało po pańską twórczość. Mówił pan, że te filmy na dłu- 
go zachwiały pana cierpliwość jako widza. W ogóle nie jest 
pan chyba entuzjastą rodzimego kina. 

Powiedzmy sobie szczerze: są tacy, którym odpowiada „Pan Tade- 
usz” jako film, a mnie nie, bo ja się zadowalam wersją literacką 

Czy to prawda, że Hoffman będzie kręcił „Starą baśń”? 

Zdjęcia mają rozpocząć się jeszcze tego lata. 

To trochę szalone, światowa produkcja filmowa nie sprowadza się 
przecież do tego, że się pokazuje prastare dziela. Cocibiedni > 














ISARZA — TRUDNO SPODZIEWAĆ SIĘ CZEGOŚ DOBREGO, BO W KINIE AMERYKAŃ- 
URA UPADA | NAWET SAMEMU PISAĆ STRACH, A NUŻ SIĘ ZNOWU SPRAWDZI. 
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twórcy polscy będą robić, jak dojadą już do Mikołaja Reja albo Ka- 
dłubka? Za PRL-u byliśmy wyposzczeni i na łyżeczce otrzymywali- 
śmy skromne kąski, a teraz wszystko w Polsce rozmienia się na 
drobne. Polskie kino ma krótki astmatyczny oddech i duże preten- 
sje do świata, że nie potrafi być ciekawsze. Dramatycznie szuka te- 
matów, których nie potrafi wybronić. Ucieka w lektury, biografie. 
Sięganie w przeszłość nie jest wyłącznie polską domeną. 
Ostatnie hollywoodzkie superprodukcje opierają się na lite- 
rackich pierwowzorach, które powstały wiele lat temu. 

Nie ma nic łatwiejszego niż zrobić zły film. To dziecinnie proste. 
Natomiast zrobić coś dobrego to już pewien klopot. „Władca Pier- 
ścieni” Tolkiena powstał kilkadziesiąt lat temu, „Spider-Man” to tak- 
że stareńki komiks. Wydaje mi się, że te filmy to zwykły eskapizm. 
Rzeczywistość nie jest atrakcyjna? 

Rzeczywistość jest ciekawsza, niż to co proponują reżyserzy. Rze- 
czywistość zresztą jest zawsze ciekawsza od fikcji. Pytanie tylko 

- czy ja chciałbym coś takiego oglądać w kinie? Dobrym pomysłem 
na współczesny scenariusz byłaby historia ataku na World Trade 
Center. To, co się stało 11 września, przekroczyło fantazję filmo- 
wych scenariuszy, ale tego rodzaju monstrualne zjawiska chyba 

nie za bardzo nadają się na filmy. Osama ben Laden wymyślił nie 
tyle film, co potworną rzeczywistość. 

„Impostor”, „Raport mniejszości” i „olaris” pokazują, że kino 
amerykańskie za pośrednictwem literatury fantastycznej sta- 
ra się mówić o tej potwornej rzeczywistości w inny sposób. 
W kinie amerykańskim obowiązuje czysto komercyjne podejście. 
Nie można mieć złudzeń. Teraz akurat dobrze sprzedaje się scien- 
ce fiction. Czasami, jak w wypadku adaptacji Dicka czy „Solaris”, 
Hollywood idzie na pewien eksperyment, bo chce poszerzyć re- 
pertuar, ale tak naprawdę w tej zabawie chodzi tylko o pieniądze. 
Duże pieniądze. Nie mam aż tyle wolnego czasu, żeby dniami i no- 
cami oglądać te wszystkie filmy. Na pewno nie ciekawego nie zwa- 
biło mnie w ich treści. Coraz młodsi reżyserzy straszą nas ciągle 
tym samym - narkotykami, robotami, ale są to odgrzewane kotlety 
ch zapachach. Nikt nie wymyślił nic nowego. 

Teraz, jak widać, opłaca się sięgać po półkę z książkami fan- 
tastycznymi dla dzieci i nastolatków. „Władca Pierścieni" i 
„Harry Potter” to początek serii. 

Próbowalem przeczytać „Harry'ego Pottera”, ale mnie to nie a 

nie nie obchodziło. To jest, na miłość boską, lektura najwyżej dla 
12-latków! Wygodniej pomyśleć, że dzięki umie 
ly czarnoksięstwa można wszystko wyczarować, niż obserwować 
mozolną pracę nad dekodowaniem genomu ludzkiego albo zajmo- 
wać się dalekimi, abstrakcyjnymi gwiazdami. Ale mnie właśnie in- 
teresują te gwiazdy, czy najnowsze wyniki badań naukowych, a 
nie czary-mary jakiegoś chłopca. Nie lubię też „Władcy Pierści 
Rzeczywistość jest zbyt bogata, żeby sięgać do światów bajkowych. 


























o now 





lościom ze szko- 











80 FILM wrzesień 2002 





A czy dla przyjemności sięga pan czasem po nowości litera- 
tury fantastycznej? 
Dla jakiej znowu przy 
żą stosy jeszcze nie otwartych pism naukowych z całego świata, 
które mają dla mnie pierwszeństwo. Zresztą tak naprawdę w fan- 
tastyce nie ma czego czytać. Mam jeszcze cierpliwość przeglądania 
w amerykańskiej prasie krytyk nowości wydawniczych, także best- 
sellerów, i wygląda na to, że są to wszystko naprawdę słabe histo- 
rie. Szczytem możliwości intelektualnych autorów jest przekona- 
nie, że będziemy mieli na głowie przyklejone rozmaite chipy, które 
będą za nas myślały. To są, proszę pana, skończone brednie. 

A klonowanie? 

To dziecinne pomysły wynikające z nadmiaru możliwości. Przecież 
rozsądny człowiek nigdy nie uwierzy, że kilka komórek wziętych z 
dużego palca u nogi można w jednej chwili przemienić najpierw 
w bliźniaka, a potem w trojaczki. Ten nadmiar zabija sztukę. Żyje- 
my w okresie prawdziwej dekadencji, która obejmuje wszystko: 
sztuki plastyczne, teatr film. 

Jesteśmy świadkami zmierzchu kultury wysokiej? 

Nawet gorzej. Kultura wysoka uległa takiemu rozprasowaniu, że 
staje się powoli płaskim omletem, który musi właściwie wszystkich 
zaspokoić, Dzieła sztuki nie mają tego do siebie, że rodzą się jak 
grzybki polane deszczem przez noc. Być może jeszcze gdzieś w ka- 
takumbach kilku wariatów stara się coś sensownego wymyślić, ale 
to już ostatki. Wszystko przychodzi łatwiej: pisanie wierszy, bo nie 
ma w nich rymów, rytmów i nie ma sensu, tworzenie — bo wystar- 
czy już zrobić kupkę na środku pokoju i niektórzy uznają, że ma- 
my do czynienia z dziełem sztuki. Śmierdzącym, ale jednak. 

To wolność przekraczania reguł i norm w sztuce. 

Wczoraj przeczytałem napisany z ogniem godnym deszczu piekiel- 
nego, który Pan Bóg spuścił na Sodomę, artykuł przeciwko nowo- 
czesnej plastyce, która pokazuje jakieś krucyfiksy zanurzone w 
nocniku z moczem. Wie pan, ja tego w ogóle nie rozumiem. Mam 
u siebie tyle pięknych albumów, zawsze z przyjemnością oglądam 
Vermeera, prace Goi i to mi w zupełności wystarcza. Z drugiej stro- 
ny trudno tym sprytnym, acz mało utalentowanym ludziom cze- 
gokolwiek zabraniać. 

Postulat bylejakości dzielnie wspiera telewizja. 

Niestety jest nas za dużo. W tej chwili populacja ludzka wynosi ja- 
sześć miliardów sto kilkadziesiąt milionów, a samych Chińczy- 
ków jest miliard trzysta milionów. Telewizja marzy o przeciętnym 
widzu, a jego wymagania nie są zbyt wyśrubowane. Kiedy wyłączy 
się dźwięk, wszystkie stacje telewizyjne są bliźniaczo do siebie po- 
dobne. Mało oglądam telewizji a już zupełnie nie trawię rodzimej 
TVP Uważam, że polska telewizja ma okropnie prowincjonalne za- 
dęcie. Panuje tam dziwne wyobrażenie, że jak się ktoś pokaże w 
telewizji, to pół Polski padnie na twarz z wrażenia. Bez przesady. 
Wiele rzeczy pana drażni, irytuje. A co pana cieszy? 

To śmieszne — sprawia mi przyjemność słuchanie piosenek z Kaba- 
retu Starszych Panów. Uboga socjalistyczna dieta dostarczała nam 
niekiedy coś tak wspaniałego jak ten kabaret. Dawniej nie było 
nadmiaru. Ale niedosyt jest równie szkodliwy jak nadmiar W etek- 
cie wychodzi na to samo. 

Pana twórczość to ciągle nie zamknięty rozdział. Może do- 
czekamy się nowej książki, w której znowu opowie pan, co 
się stanie za kilkadziesiąt lat... 

Za pisanie fabuł już się raczej nie będę zabierał. Teraz, kiedy mam 
świadomość, ile z moich dziwacznych pomysłów naprawdę się 
spełniło, mam pewne obawy — mogłoby być niezbyt miło. Lepiej 
nie uprzedzać przyszłoś , 


yjemności?! Proszę zobaczyć, tutaj na stole le- 
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SPRZEDAWCA PARANOI 


PAWEŁ ZIEMKIEWICZ 


chodzący na nasze ekrany film to 
olejna ekranizacja prozy amery- 
kańskiego pisarza SE, nieżyjącego 


już Philipa K. Dicka, jednego z najoryginalniej- 
szych twórców fantastyki. Książki i opowiadania 
Dicka filmowano wielokrotnie. Co jednak tak 





pociąga filmowców w tej dziwnej prozie? 
Niewątpliwie można w niej dostrzec 
ziarno szaleństwa — i nie bez kozery, sam twórca 
bowiem miał przez praktycznie całe życie kłopo- 
ty z własną psychiką. Jako nastolatek (w latach 
40.) po raz. pierwszy leczył się psychicznie. 
Wcześnie też zaczął pisać opowiadania. Po stu- 





diach, już jako małżonek (w sumie żenił się pięć 
razy, co bardziej pasuje do gwiazdora pop niż li- 
terata), podjął pracę w sklepie i nadal pisał w 
zawrotnym tempie Kraszewskiego. W końcu 
zdołał sprzedać powieść „Słoneczna loteria”, 
która ukazała się drukiem w 1955 roku. 

Stopniowo stawał się może nie sławny i 
bogaty, ale przynajmniej znany w środowisku 
miłośników fantastyki. Fantastyczne tempo pra- 
cy zawdzięczał w dużej mierze zażywaniu amfe 
taminy, co zresztą skończyło się popadnięciem 
w uzależnienie i poważnymi kłopotami, tak 
zdrowotnymi, jak i osobistymi 





AGENT LEM Z FBI 

W twórczości Dicka przewijają się co 
rusz lejtmotywy w większości biorące się z prze- 
żyć osobistych autora. Podważanie rzeczywisto- 





ści otaczającego nas świata, specyficzna Dickow 
ska atmosfera paranoi i nieufności to literackie 
przetworzenie obsesyjnych lęków autora, który 
po dziwnym włamaniu do domu nabrał przeko- 
nania, iż jest obiektem prześladowań CIA. 
Skądinąd ofiarą owej paranoi padł także 
Bogu ducha winny Stanisław Lem. Polski pisarz 
wraz z Wydawnictwem Literackim rozpoczął wy- 
dawanie wybitnych dzieł fantastycznych w serii 
Stanisław Lem poleca” i jedną z owych książek 
został „Ubik” Dieka, który ukazał się w 1975 roku. 
Problem pieniędzy, należnych ża książkę, stał się 
zarzewiem sporu. Skończyło się na tym, że Dick 
zaczął słać listy do FBI, ujawniając światowy 
marksistowski spisek prominentnych postaci ze 
świata science fiction. Sam Lem miał być agentem 
FBI, dybiącym na życie, zdrowie i majątek autora 
„Człowieka z Wysokiego Zamku > 
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Pamięć absolutna 


Taverner wzdrygnął się. Cóż, trzeba było więcej wyczucia. 


Mimo to widzowie nadal 





chłonęli każde słowo. Oto zalążek pierwszej radykalnej idei: każda osoba posiadała 
inny system wartości i sposób na życie. Każda osoba mogła wierzyć, lubić 


i aprobować różne rzeczy. 


To potrwa, tak jak powiedział Sipling. Należało zastąpić bogate archiwum taśm; 
odwołać narzucone ludziom nakazy. Za pomocą błahych uwag na temat pierwiosn- 
ków uczyniono pierwszy krok w kierunku zmiany rozumowania. Kiedy dziewięciolatek 
zapragnie znaleźć odpowiedź na pytanie, czy wojna była sprawiedliwa, czy nie, 


będzie musiał sięgnąć w głąb swego umysłu. 


Z opowiadania „Model Yancy'ego" - przekład: Magdalena Gawlik 


Stopniowo stan psychiczny pisarza po- 
garszał się. Zaczęły nawiedzać go wizje: postaci 
religijne opanowujące umysł i stawiające mnó- 
stwo pytań. Z kondycją fizyczną także nie było 
najlepiej. Wśród tego wszystkiego Philip Dick 
szybko tworzył kolejne powieści i opowiadania, 
pełne motywów religijnych i wizji. Sztandaro- 
wym dziełem z tego okresu pozostaje „Valis", 
książka niezwykła i nie najlatwiejsza w odbio- 
rze, lecz fascynująca. 

Przeczuwał nadchodzącą śmierć. Nagle, 
w 1982 roku, po pokazie „Łowcy androidów” 
Dick trafił prosto do szpitala. Niedługo później, 
2 marca, zmarł. Miał 54 lata. 






FANKLUB „ŁOWCY ANDROIDÓW" 
Był pisarzem płodnym. Zostawił po so- 
bie obszerny zbiór powieści i opowiadań, a także 
wielu fanów, do których cały czas dołączają no- 
wi, także dzięki filmom. Po raz pierwszy po twór- 
czość Dicka filmowcy sięgnęli w 1962 roku, opie- 
rając na jego opowiadaniu „lmpostor” scena- 
riusz serialu „Out of this World”, Choć był wzo- 
rowany na klasycznym amerykańskim serialu 
„Strefa zmierzchu”, nie odniósł sukcesu i zszedł z 
ekranów po wyprodukowaniu 13 odcinków. 
Przez następnych 20 lat panowała cisza i 
dopiero w 1982 roku na ekrany kin wszedł 
Łowca androidów” Ridleya Scotta, którego sce- 
nariusz oparto na wątkach powieści „Czy andro- 
idy śnią o elektrycznych owcach?”. On także nie 
odniósł komercyjnego sukcesu, ale powoli zyski- 
wał coraz szersze grono wielbicieli, by stać się 
kultowym dziełem w kręgach miłośników fanta- 
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styki. Został uznany za jeden z najlepszych fil- 
mów SF wszech czasów i utrzymuje bardzo wy- 
soką pozycję we wszystkich rankingach fanów. 

Wielbiciele „Łowcy androidów” zawsze 
cenili sugestywną wizję przedstawionej w nim 
niezbyt odległej przyszłości - mieszaninę nowo- 
czesnych technologii (gigantyczne reklamy, su- 
perelektronika) i elementów znakomicie zna- 
nych ze współczesności (obok latających samo- 
chodów widzimy Chińczyków na rowerach). Z 
pewnością atutem filmu jest znakomiła obsada: 
Harrison Ford, Rutger Hauer, Sean Young czy 
Daryl Hannah. Zrealizowany dość skromnymi 
środkami „Łowca androidów” jest najlepszym 
filmem, jaki powstał według niepokojących 
utworów Dicka. 

Po latach Ridley Ścott przygotował reży- 
serską wersję filmu, która trafila na płyty DVD. 











Łowca androidów 


Scott usunął komentarze wygłaszane z offu 
przez Deckarda i przywrócił oryginalne zakoń- 
czenie. Na życzenie producenta do filmu rozpo- 
wszechnianego w kinach Scott musiał bowiem 
dokręcić happy end (do tej sekwencji użyto nie- 
wykorzystany materiał zdjęciowy zrealizowany 
przez Stanleya Kubricka podczas kręcenia 
„Lśnienia”) oraz dokonał drobnych zmian w 
montażu kilku scen. Jednak chyba po raz pierw- 
szy w historii większość widzów uznała za lep- 
szą wersję producencką. 

Piętnaście lat po premierze filmu na 
rynek trafiła wyczekiwana przez fanów gra 
komputerowa oparta na „Łowcy androidów”, w 
której wystąpiła m.in. Sean Young, odtwarzając 
tę samą postać co w filmie. W 2000 roku zrealizo- 
wano także film dokumentalny „On the Edge of 
Blade Runner”, w którym wykorzystano archi- 
walne zdjęcia Philipa K, Dicka. 








THRILLER ZAMIAST PARANOI 
Późniejsze filmy postawiły bardziej na 
sensacyjne wątki prozy Dicka niż na komplika- 
cje psychologiczne towarzyszące bohaterom je- 
go utworów. Pochodząca z 1990 roku „Pamię 
absolutna” (oparta na opowiadaniu „Przypo- 
mnimy to panu hurtowo”) z megagwiazdą 
Hollywood Arnoldem Schwarzeneggerem w ro- 
li głównej jest wlaściwie klasycznym thrillerem, 


Bóg ukazuje się w znaku Wzrastania. Grom i błyskawica. Dźwięki, mimo woli zatkał 
palcami uszy. Ha-ha! Ho-ho! Wielkie eksplozje, od których krzywił się i mrugał. 

Gad się skrada, tygrys ryczy i pojawia się Bóg we własnej osobie! 

Co to ma znaczyć? Rozejrzał się po swoim saloniku. Przybycie, ale czego? 

Zerwał się na równe nogi i stał ciężko dysząc w oczekiwaniu. 

Nie. Serce wali. Oddychanie i wszystkie procesy fizjologiczne włącznie 

z różnorodnymi autonomicznymi reakcjami na zagrożenie: adrenalina, puls, 
działalność gruczołów, skurcz krtani, wytrzeszcz oczu, rozluźnienie stolca itp. 





Żołądek poruszony, 


instynkt płciowy stłumiony. 


A tymczasem nic nie widać; ciało nie wie, co robić. Uciekać? Pełna mobilizacja do 
panicznej ucieczki. Ale dokąd i przed czym, zadawał sobie pytanie Pan Tagomi. 
Najmniejszej wskazówki. A zatem niemożliwe. 

Dylemat człowieka cywilizowanego; ciało gotowe, ale niebezpieczeństwo 


niesprecyzowane. 


Fragment powieści „Człowiek z Wysokiego Zamku” - przekład: Lech Jęczmyk 








tyle że jego akcja rozgrywa się w przyszłości na 
Ziemi i Marsie 

Wprawdzie reżyser Paul Verhoeven sta- 
ral się zachować nieco niepokojącej atmosfery 
paranoi i poczucia osaczenia głównego bohate- 
ra, jednak główne wątki filmu poprowadzono 
jak w każdym popularnym filmie akcji. Zresztą 
tego oczekiwali miłośnicy jednego z najwi 
szych gwiazdorów filmów sensacyjnych. 

Kolejne dwa filmy „Confession d'un Bar- 
jo” Jeróme'a Boivina (1992) i paradokumentalny 
„Drug Taking and the Arts" Storma Thorgersona 
(1994) nigdy nie dotarły do Polski. Oba są nieco 
eksperymentalnymi dziełami daleko odbiegają- 
cymi od przeciętnych amerykańskich produkcji 

W 1995 roku na ekrany kin wszedł film 
„lajemnica Syriusza” („Screamers') oparty na 
opowiadaniu „Second Variety”. Tym razem reż 
ser Christian Duguay zrealizował horror science 
fiction. Podobnie jak w „Pamięci absolutnej” sce- 
nariusz skupił się głównie na wątku sensacyj- 
nym, bardzo powierzchownie traktując kwestie 
psychologiczne — w swoim opowiadaniu Dick 
opisywał stan paranoi towarzyszącej nielicznej 
grupie żołnierzy na odległej planecie systema- 
tycznie zabijanych przez broń, która wymknęła 
się spod kontroli 

Po blisko dziesięciu latach od kinowej 
premiery „Pamięci absolutnej” producenci tele- 
wizyjni wrócili do tego pomysłu i, wykorzystu- 
jąc bardzo nieliczne wątki z pierwowzoru lite- 























rackiego, stworzyli w 1999 roku serial „Pamięć 
absolutna” („Total Recall 2070”). 





rial nie zyskał wielkiej popularności 
i zakończono jego produkcję po jednym sezonie 
liczącym 22 odcinki, Z Dicka w serialu pozostała 
właściwie tylko firma Recall zajmująca się 
wszczepianiem wspomnień na zamówienie. Na 
główne wątki fabuły skladają się konflikty po- 
między ludźmi i androidami oraz niecne knowa- 
nia potężnych koncernów, które nie liczą się 
z niczym, byle tylko zdobyć większe wpływy 
pieniądze i sławę. 





Tajemnica Syriusza 





ROK DICKA 

Rok 2002 stoi pod znakiem Philipa K. 
Dicka, ponieważ po raz pierwszy na ekrany kin 
trafiły dwa filmy oparte na jego utworach. Jed- 
nym z nich jest „Impostor ”, ponowna (po 40 la- 
tach) ekranizacja opowiadania „Impostor”, tym 
razem jednak zrealizowana z iście hollywoodz- 
kim rozmachem. 

Jednak forma przytłoczyła treść i wy- 
szedł film niezbyt udany. Na plus trzeba zapisać, 
że twórcy zawarli w niej sporo elementów cha- 
rakterystycznych dla prozy Dicka: sytuację za- 
grożenia, całkowite podporządkowanie poje- 
dynczego człowieka funkcjom w społeczeń- 
stwie, totalną inwigilację i kontrolę jednostki 


FILMOGRAFIA: 


RAPORT MNIEJSZOŚCI (MINORITY REPORT) 
USA 2002. Reż.: Steven Spielberg. Wyk.: Tom 


Cruise, Colin Farrell, Max von Sydow 


IMPOSTOR [IMPOSTOR] 


USA 2002. Reż.: Gary Fleder. Wyk.: Gary Sinise, 


Vincent D'Onofrio, Madeleine Stowe 


MAGAZYN 


Wprawdzie wizja świata przyszłości jest bardzo 
spójna i przekonująca, bardziej jednak skupili 
się oni na wizualnej stronie filmu, przyszłościo- 
wych gadżetach i wątku sensacyjnym niż na 
psychologicznych implikacjach sytuacji, w jakiej 
znalazł się główny bohater. 

Najnowszą ekranizacją prozy Dicka jest 
„Raport mniejszości” zrealizowany przez Ste- 
vena Spielberga według opowiadania pod tym 
samym tytułem. To największa spośród pro- 
dukcji zrealizowanych według utworów Philipa 
K. Dicka. Zapewne twórcom filmu marzy się, 
że znajdzie się ona na miejscu, jakie w chwi: 
li obecnej zajmuje „Łowca androidów”, ale czy 





to się uda, pokaże czas , 


PAMIĘĆ ABSOLUTNA (TOTAL RECALL 2070) 
USA 1999. Serial telewizyjny (22 odo.]. Wyk. 
Michael Easton, Karl Pruner, Cynthia Preston, 
Michael Rawlins 


TAJEMNICA SYRIUSZA (SCREAMERS) 

USA 1995. Reż.: Christian Duguay. Wyk.: Peter 
Waller, Roy Dupuis, Jennifer Rubin, Andrew La- 
uer, Liliana Komorowska 


DRUG-TAKING AND THE ARTS 
Wielka Brytania 1994. Reż.: Storm Thorgerson. 
Wyk.: Bernard Kill, Phil Daniels, Jon Finch 


CONFESSION D'UN BARJO 
Francja 1992. Reż.: Jóróme Boivin. Wyk.: Ri- 
chard Bohringer, Anne Brochet 


PAMIĘĆ ABSOLUTNA (TOTAL RECALL) 
USA 1890. Reż.: Paul Verhoeven. Wyk.: Arnold 
Schwarzenegger, Michael Ironside, Sharon Stone 


ŁOWCA ANDROIDÓW (BLADE RUNNER] 

USA 1982. Reż.: Ridley Scott. Wyk.: Harrison 
Ford, Rutger Hauer, Sean Young, Edward James 
Olmons, Daryl Hannah 


OUT OF THIS WORLD 
Wielka Brytania 1962. Serial telewizyjny 
(13 ode.]. W roli głównej: Boris Karloff 





Impostor 





Pamięć absolutna (serial TV) 
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MAGAZYN 


ZA KULISAMI 
HOLLYWOOD 


złowiekiem, który rozpoczął amerykań- 

gendarny producent Robert Evans. Jako 
szef wytwórni Paramount wybrał go do realiza- 
cji „Dziecka Rosemary” i zagroził odejściem, je 
Śli Polański zostanie odsunięty od filmu. Zanosi 
ło się na wymianę reżysera, ponieważ dręczył 
gwiazdkę, niejaką Mię Farrow, robiąc po kilka- 
dziesiąt dubli jednego ujęcia właśnie po to, by 
uzyskać wrażenie zmęczenia niczego nieświa- 
domej matki. Gwiazdka poskarżyła się swojemu 
narzeczonemu, a narzeczony zadzwonił do swe- 
go adwokata, zaś adwokat próbował złożyć 
Evansowi propozycję nie do odrzucenia — dwa, 
najwyżej trzy duble. Narzeczony, Frank Sinatra, 
nie ukrywał związków z mafią, ale producent 
uwierzył talentowi „tego małego Polaka” 
W dniu premiery Mia Farrow stala się gwiazdą, 
a Roman Polański — odkryciem Ameryki. 

To tylko jedna z opowiastek dokumentu 
„The Kid Stays in the Picture” w realizacji Bretta 
Morgena i Nanette Burstein, Film został zrobiony 
według autobiografii Evansa pod tym samym ty- 
tułem „Dzieciak zostaje w obrazie”. Bajeczne przy- 
gody wielkiego szczęściarza mają pewien moral 
Nigdy nie dawał za wygraną. Evans miał wszyst- 
ko, czym można marzyć. Prawie wszystko straci. 
"Teraz - gdy ma lat 72- chce odzyskać. Nagrody są 
słodkie, a kobiety piękne, lecz życie producenta 





bywa niebezpieczne. 

Jaki jest najważniejszy ruch w każdej ka. 
rierze? Znaleźć się we właściwym miejscu o wła. 
ściwym czasie. Młody Evans prowadził do spółki 
2 bratem fabrykę odzieżową w Nowym Jorku, gdy 
któregoś dnia wpadł na basen hotelu Beverly Hills 
w Hollywood. Odkryła go tam wdowa po Irvinie 
Thalbergu, producencie jeszcze bardziej legendar- 
nym. — Jesteś może aktorem? — zapytała znienacka. 
Przystojny krawiec bez szkoły dramatycznej nim 
się obejrzał, już zagrał superproducenta, który po- 
ucza na ekranie prawdziwego Jamesa Cagneya. 
Niestety, Evans nie był dobrym aktorem. 





GENIALNA INTUICJA 

Był za to czarującym człowiekiem. Posia- 
dając wdzięk, fantazję i tupet, został w wieku 
trzydziestu paru lat szefem wielkiej wytwórni, 


84 FILM wrzesień 002 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
jak Thalberg, którego zagrał zaraz na początku 
kariery. Jak widać, w Hollywood życie naśladuje 
film. Ale żeby tylko tyle! Evans ma jeszcze na 
swoim koncie kilka najważniejszych produkcji 
amerykańskich przełomu lat 60. i 70. Oprócz 
„Dziecka Rosemary” wyprodukował także „Chi- 
natown”, „Love Story”, „Maratończyka”, „Wiel- 
kiego Gaisby'ego" i obu „Ojców chrzestnych”, za 
co dostał symboliczne klucze do Nowego Jorku 

Niestety, w filmie Morgena i Burstein nie 
ma recepty, jak być genialnym producentem. 
Widać tylko świetne skutki instynktu i intuicji, 
lecz bez analizy. Nawet w książce brak głębszej 





U góry: kadr z filmu „Road to Perdition". Powyżej: młody Robert Evans z młodym Romanem 
Polańskim (zdjęcie z lewej); Evans z autorami dokumentu o nim — Nanette Bursteln i Brettem Morgenem 


autorefleksji, a jest tam epizod, który się o to 
prosi: Evans dostał scenariusz o romansie 18-lat 
ka z kobietą 80-letnią, napisany przez chłopca 
kąpielowego. Po takiej zachęcie mógł tekstu 
w ogóle nie przeczytać, po lekturze mógł się 
zbrzydzić, a jednak dał rzecz do reżyserii jakie- 
muś montażyście, który zrobił kultowy film na 
przekór rozsądkowi. Jak podjąć trafną, choć nie- 
prawdopodobną decyzję? 

Powinęła mu się noga dopiero podczas 
produkcji „Cotton Club", gdy jego nazwisko 
padło w gazetach przy okazji mordu na tle han- 
dlu_ narkotykami 
a z wyroku sądu wyprodukował teledysk prze- 
ciwko braniu narkotyków, w którym wystą- 
pili przyjaciele, czyli pół Hollywood. Jednak 
wielu ludzi od niego się odwróciło, stracił 
piękny dom, żył z dnia na dzień 





Musiał pójść na odwyk, 





SEKS, PROCHY | LUKSUS 

Podnoszenie się z upadku Evans zaczął od 
autobiografii, w której nikogo nie oszczędził, a już 
najmniej siebie. Wersja audio książki, uwodząca 





głębokim, zakochanym w sobie głosem autora, sta- 
la się wśród filmowców żelaznym prezentem pod 
choinkę. Weszła też do nakręconego filmu jako re- 
lacja narratora. Jest to więc dokument skrajnie su- 
biektywny, choć realizatorzy starają się pokazać 
sprzeczności między opowieścią blagiera a obra- 
zami na ekranie. Publiczność jest zachwycona 
W kinie studyjnym Angelika na rogu Broadwayu 
i Houston Street najwi 
końcowych dostał montażysta Jun Diaz za wycza- 
rowanie ruchu z setek statycznych zdjęć, a także 
Dustin Hoffman za parodię głównego bohatera. 
Jest to bełkot egocentryka, z którego wylewa się 


ksze brawa na napisach 


psychiczna energia 

















ANONAL 





FOT FOTOSINT 


„Każda historia ma trzy wersje: moją, two- 
ją oraz prawdę” - ta złota myśl Evansa pojawia się 
na wstępie, a film kończą słowa: „Fuck them, fuck 
them all". Środek wypełnia nonszalancka autokre- 
acja króla życia. Krytycy w Ameryce zareagowali 
rozbawionym zgorszeniem, że ktoś może być śle- 
py na etyczny sens swoich postępków. Myślę 
wszakże, że moralizowanie jest nie w porę. Evan- 
sa bronią jego filmy. Seks, prochy i luksus to dla 
niego narzędzia twórczej pracy. Producent musi 
skojarzyć mnóstwo elementow i mocnych osobo- 
wości, a potem jakoś odreagować napięcia. Umiar 
przeszkodziły mu w osiąganiu świetnych rezulta- 
tów. Uroczy łajdak z koneksjami, fantazją i dostę 
pem do kasy jest w tej profesji ideałem 


UTRAPIENIA OJCÓW 
Paul Newntan nie gra jednak producenta 
filmowego w nowym filmie Sama Mendesa 
Road to Perditiow”. Jest ojcem duchowym młod- 
szego zawodowego mordercy Michaela Sullivana 
(fom Hanks po raz pierwszy w roli złoczyńcy). 
Czasy są ciężkie, bo to Wielki Kryzys, Michael S. 
ma więc dużo pracy. Podczas wykonywania ko. 
lejnego zadania podpatruje go 12-letni syn, stając 
się mimowolnym świadkiem zabójstwa. Gang 
Michaela próbuje rozwiązać niebezpieczny pro- 
blem. Ciekawość chłopca wtrąca rodzinę w pie- 
kło. Sullivan nie odda na śmierć wścibskiego po- 
tomka, ale cena ochrony będzie bardzo wysoka 
— Synowie są zsyłani na ziemię, na utrapienie 
swych ojców - powiada refleksyjnie Newman do 
Hanksa podczas konfrontacji 


Mendes ma chyba kompleks ojca. W jego 
poprzednim filmie „American Beauty” te stosunki 
rodzinne miały podtekst homosadomasochisty 
czny. Teraz pojawia się motyw duchowego ojco- 
bójstwa, a ponadto syn sprowadza katastrofę na 
rodzinę; będzie musiał żyć z poczuciem winy nie. 
ogarnionym jak ocean, na którego brzegu wspo- 
minać będzie wydarzenia. Do obu filmów Mende- 
sa pasują finałowe słowa malego Sullivana: „Kiedy 
spytają, czy mój ojciec był dobrym człowiekiem, to 
powiem, że był moim ojcem”. Innymi słowy, ta bo- 
lesna więż pozostaje na zawsze. 





ARTYSTYCZNE PIERDNIĘCIE 

Scenariusz Davida Selfa jest oparty na po- 
wieści obrazkowej Maksa Allana Collinsa, który 
wydał również „Dicka Tracy”. Self dodał od siebie 
postać Maguire'a (Jude Law), fotografa na ustu 


gach tabloidów, który robi zdjęcia trupów na miej- 
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scu zbrodni. Kiedy trzeba, dodusi też ofiarę, a do- 
rabia na boku jako płatny zabójca. Maguire ruszy 
przez Amerykę tropem Sullivanów. Kto chce, mo- 
że tu dostrzec pogląd reżysera na jego profesję 
- niby artysta, a żyje ze zbrodni. Malownicze tru- 
py ujrzymy w lustrzance aparatu fotograficznego, 
jak autotematyczny żart filmowca. 

Druga praca Sama Mendesa miała mu za- 
młodego mistrza 





pewnić w Hollywood pozyc 





NOWOJORSKI MULTIPLEKS 





kina. Najpierw przyjechał z teatru w Londynie 
i zaraz przejrzał pustkę życia amerykańskich 
przedmieść w „American Beauty 
wał odświeżyć kwintesenscję filmu amerykań- 
skiego, czyli mroczny dramat gangsterski. Jednak 
rezultat budzi wątpliwości. Mendes tak się nasła- 
dza pięknem, które produkuje w nadmiarze, tak 
spowalnia rytm akcji, operator tak starannie na 
jego życzenie komponuje zdjęcia w eleganckie 
winiety, że opowiadanie traci energię 


Teraz spróbo- 





Jest to literatura dworcowa, pulp fiction, 
usilnie przerabiana na sztukę. Nie ma napięcia 
spodziewanego w filmie gangsterskim. N 
też głębi psychologicznej, która uzasadniałaby 
powolny rytm narracji 





żeby dać czas na kon- 
templację przepaści ludzkiej duszy. Widz jest 
zmuszony do podziwiania formy nieco pustej 
A już szczytem przesady estetycznej są strugi 
ulewnego deszczu, kiedy Sullivan wymierza 


JIE LADA SZTUKA. DOKON, 
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sprawiedliwość swemu głównemu prześladow- 
cy. Zamiast przeżywać z bohaterem dramat ojco- 
bójstwa, obserwujemy choreografię ciał padają- 
cych w kałuże. Piękne? Piękne, ale nie o to po- 
winno tutaj chodzić. Amerykanie mają dosadne 
określenie „artsy-fartsy 
natomiast „fart” to pierdnąć. Razem oznacza 
pretensję kulturalną. Jest to, niestety, taki wła- 
śnie przypadek kina „artsy-fartsy , 


Wiadomo, co to „art 
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KINO JUGOSŁAWII MILCZAŁO O KONFLIKTACH ETNICZNYCH AŻ DO LAT 90. NA NASZE EKRANY WCHODZI WŁAŚNIE 
„ZIEMIA NICZYJA" DANISA TANOVICIA — NAJMĄDRZEJSZY | NAJBARDZIEJ BŁYSKOTLIWY FILM O WOJNIE DOMOWEJ. 


KINO 


rzez dziesięciolecia co drugi jugosłowiański 

film fabularny odwoływał się do lat wojny. 

Ale tylko część filmów „partyzanckich” mó- 
wiła o walce z hitlerowskim okupantem. Wiele 
z nich zajmowało się zjawiskiem wojny domowej. 
Nieporównana ostrość tych konfliktów (paroksy- 
zmów bestialstwa dosięgała „Okupacja w 36 obra- 
zach” Zafranovicia czy „Kajdanki” Papicia) prze- 
słoniła zdumiewający fakt. Oto ostentacyjne eks- 
ponowanie poziomych podziałów klasowych szło 





w parze z absolutnym pomijaniem pionowych po- 
działów etnicznych. Ustasze, czetnicy, monarchiści 
byli tradycyjnymi szwarccharakterami kina jugo- 
słowiańskiego, ale dosłownie żaden z tych filmów 
nie mówił o stosunku Serbów do Chorwatów, ani 
Albańczyków do mieszkańców Macedonii. Nawet 
nazwy tych narodowości nie padały z ekranów. 
Toteż gwałtowność wojny domowej lat 90. zdu- 
miała wszystkich, a najbardziej znawców kina ju- 
gosłowiańskiego. 


Wdarcie się Jugosławii na pierwsze strony 

światowych dzienników obudziło zainteresowa- 
nie filmowców z różnych stron Europy. Niestety, 
początkowo były to koniunkturalne doczepki do 
banalnych scenariuszy, którym „wielki temat” miał 
automatycznie nadać większą rangę. Oczywiś 
skłoniło to także filmowców jugosłowiańskich do 
podjęcia ryzykownej i bolesnej tematyki. Ale 
iw rodzinnej produkcji zabrzmiały tony cyniczno- 
komercyjne. Na przykład chętnie skandalizujący 
Żelimir Żilnik w „Dupach z marmuru” (sic!) obrał 
sobie za temat środowisko transwestytów i mę- 
skich prostytutek. Bohater w blond peruce oddaje 
się z upodobaniem powracającym z frontu jurnym 
wojakom, gdyż kierowanie ich energii na ekscesy 
seksualne rzekomo redukuje ich zmysł agresji i za- 
pobiega (?) wybuchom ludobójstwa. 

Uwielbiany przeze mnie Emir Kusturica 
także zawiódł. Scenariusz jego „Undergroundu 
napisany za czasów Tito był celną satyrą na środo- 
wisko partyzantów robiących karierę dzięki zasłu- 
gom w II wojnie światowej. Gdy film kręcono, Ti- 
to nie żyłod 14 lat, a klika jego zauszników należa- 
la do przeszłości. Kusturica dopisał wątek walk 
bratobójczych z lat 90, ale be istotnego związku 
2 resztą filmu, deklaratywnie i powierzchownie. 

Jednak stosunkowo szybko rozległy się 
głosy rozwagi i odpowiedzialności. Już w 1994 
roku wychowanek łódzkiej Filmówki Boro 
Drażković w filmie „Vukovar, poste restante” po- 
stawił kilka zasadniczych pyłań. W stylu dość 
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może. tradycyjnym przedstawił małżeństwo 
Chorwatki Any i Serba Tomy z pogranicznego 


Viukovaru, Ich orszak ślubny natyka się na dwie 
manifestacje, jedną chorwacką, a drugą serbską. 
Nowożeńcy dopiero co wykończyli swój domek 
przy walnej pomocy sąsiadów obu narodowości. 
Przecież byli jednym narodem. Na widok ogrom- 
nych napisów „Srbi napolje!" („Serbowie wont”) 
Toma stwierdza, że przez jedną noc stał się nagle 
obywatelem drugiej kategorii 

— Jak to być może? 
kraju, a budzisz się za granicą? 

Rozpętanie_irracjonalnych nienawiści 
eksploduje absurdami. Niewinne podglądanie ką- 
piących się dziewcząt kończy się masakrą. Anę 
gwalci przygodny maruder i nie wiadomo nawet 
Serb czy Chorwat. 

Wybitnym wydarzeniem artystycznym 
stała się natomiast „bajka w trzech częściach 
„Przed deszczem” debiutującego Macedończyka 
Milcho Manchevskiego, odznaczona pierwszą na- 
grodą festiwalu w Wenecji. Deszcz, ogarniający Ju 








Zasypiasz w swoim 


gosławię, to dla niego deszcz bomb 
i snajperskich kul, ale jeszcze bardziej 
deszcz miotanych z furią przekleństw, 
bo to one powodują następnie rabunki, 
pożogi, mordy. Osiedlony w Londynie 
(jak i sam reżyser) wzięty fotoreporter 
wraca do rodzinnej Macedonii, by 
z przerażeniem stwierdzić agresywność 
wybuchających szowinizmów. — Utnę 
mu głowę! — mówi o nowo przybyłym 
dawny znajomy, Albańczyk, choć bohater nie wy- 
rządził mu najmniejszego zła. 

Fabuła, podzielona na trzy misternie sple- 
cione nowele ułożone antychronologicznie, ukry- 
wa tendencyjność przesłania. Początek historii, 
jeszcze londyński, opowiada nowela druga, z któ- 
rej wynika logicznie trzecia i umiarkowanie opty- 
mistyczna puenta. Ale z noweli chronologicznie 
ostatniej, którą obejrzeliśmy jako pierwszą, wiemy. 
już, że happy endu nie będzie. Nie ma happy en- 
du, gdy brat zabija brata. 


Ten sam temat — rodzenie się bezintere 
sownych nienawiści - podjął Goran Rebić w „Ju- 
gofilmie” pradukcji austriackiej. Lokując akcj 
w Wiedniu, w środowisku jugosłowiańskich emi- 
grantów, oczyścił konflikt z wszelkich doraźnych 
zależności, mogących choć w części usprawiedi- 
wić wybuch szowinizmów. Rozpuszczeni w au- 
striackim żywiole emigranci, członkowie rodziny 
chorwackiej i serbskiej, czuli się pobratymcami i ra- 








Od lewej: 
Przed deszczem”; 
„Jugofilm”; 
„Beczka prochu” 
mknięty krąg” 









zem raźniej im było funkcjonować w obcym oto- 
czeniu. Na wieść o wybuchu wojny domowej 
dwie rodziny zmieniają się we wrogów. W tym ka- 
meralnym dramacie Rebić umyślnie ogranicza się 
do ledwie 30 sekund batalistyki. W ten sposób sku- 
tecznie wskazuje, że nienawiść nie rodzi się w star- 
ciach zbrojnych. Przeciwnie, to starcia zbrojne ro- 
dzą się z rozkielznanej nienawiści 

Kulminacją walk w Bośni i Hercegowinie 
stało się oblężenie Sarajewa, gdzie nawet kobiety 
stojące w kolejce po wodę zabijane były z preme- 
dytacją przez bestialskich snajperów. Co najmniej 
dwaj obcy filmowcy próbowali zbić interes na tym 
głośnym temacie. Hiszpan Gerard Herrero w „Te- 
rytorium Komanczów” w nader powierzchowny 
sposób podjął problem odpowiedzialności me- 
diów za otępianie światowej widowni obrazami 
okropności wojennych, z kolei Anglik Michael 
Winterbottom w „Alei snajperów” uspokajał su- 
mienia przyglądających się zagładzie miasta tele 
widzów, sprowadzając konflikt bośniacki do adop- 
cji chłopca ze zbombardowanego domu dziecka 
przez rodzinę angielską, w której (jakoby na pew- 
no) będzie mu lepiej niż w ojczyźnie. 

Z poczynaniami tymi skonfrontował się 
Ademir Kenović „Zamkniętym kręgiem”. Wyczu- 
wa się u niego świetną znajomość realiów udrę- 
czonego miasta. Drobne, pozornie indywidualne 
przypadki przemawiały sil 
szczególne znaki drogowe „Pazi snajper!” zmusza- 
jące do pokonywania biegiem skrzyżowań, ów 
brak miejsc grzebalnych na muzułmańskim cmen- 











iej do wyobraźni: owe 


tarzu, owo palenie w piecu butami. Kenović umie 
wielkie pytania stawiać pośrednio. Jeden z bohate- 
rów, oburzony zabijaniem przez czetnickich snaj- 
perów przebiegających psów, pyta: „Ale czemu 
bijają psy?”, by sprowokować widza do zadania 
sobie pytania: „Ale czemu zabijają ludzi? 

Prawda, nie wszystkie filmy jugosło- 
wiańskie na temat konfliktów wewnętrznym bu- 
dzą odruch aprobaty. Goran Stojanović w „Mor- 
derstwie z premedytacją” pokazał belgradzką 
dziennikarkę, protestującą przeciw Miloszevicio- 
wi, Przygarnia ona rannego Serba z Chorwat 
który sposobi się do powrotu na front. Dzienni- 
karka pisze książkę o babce, pannie z dobrego do- 
mu, której tuż po wojnie zawrócił w głowie major 














MAGAZYN 





Niewątpliwie najmądrzejszym i najbar- 
dziej błyskotliwym filmem o wojnie domowej (ju- 
gosłowiańskiej, ale i w ogóle) okazał się wcho- 
dzący na ekrany debiut Bośniaka Danisa Tanovi- 
Ziemia niczyja” - Oscar dla najlepszego filmu 
nieanglojęzycznego, nagroda w Cannes za najlep- 
szy scenariusz. Temat antywojenny obrastał przez 
lata schematami. Gdy reżyser za punkt wyjścia 
wybrał sobie prostą sytuację — dwaj żołnierze 
przeciwnych stron uwięzieni w opustoszałym 
okopie — podejrzewamy zrazu łatwą bajkę, 
zwlaszcza że tony heroiczne mieszają się z kome- 
diowymi. Ale, gdy już przypuszczamy, że wszyst- 
ko skończy się ogólnym „kochajmy się”, okrutne. 
prawa wojny dają o sobie znać. Obok tej konfron- 


cia 











- JAK TO MOŻE BYC - PYTA BOHATER „VUKOVAR. POSTE RESTANTE" 
- ZASYPIASZ WE WŁASNYM KRAJU, A BUDZISZ SIĘ ZA GRANICĄ? 


z litowskiej bezpieki, nienawidzący inteligentów 
Dwie historie zaczynają się nakładać. Współcze- 
sny nacjonalista upodabnia się do komunistycz- 
nego majora. Czyni to atak na nienawiści klasowe 
i etniczne podwójnie skutecznym. 


MGLISTE SARAJEWO 

Ale ten sam Stojanović w późniejszym 
o dwa lata „Szerszeniu” namalował bardzo stron- 
niczo rzekomego Włocha, który uwodzi belgradz- 
ką dziewczynę i okazuje się Albańczykiem z Koso- 
wa, gangsterem z szajki handlarzy narkotyków 
Tak jakby armie Miloszevicia walczyły w Kosowie. 
że. zbrodniarzami. Zgrzeszył niedomówieniem 
znakomity aktor Ljubiga Sumardźić, który w „Nie- 
bieskim haku” pokazał dzielnicę Belgradu zbom- 
bardowaną przez ONZ. Film nawoływał do odbu- 
dowy normalnego życia poprzez odrestaurowanie 
boiska do koszykówki, Pięknie, ale wszyscy miesz- 
kańcy dzielnicy zdumieni są represjami ONZ, 
pelnie dla nich nieoczekiwanymi. O czystkach et- 
nicznych nikt z nich nigdy nie słyszał. 





tacji Tanović umiał zmieścić jeszcze krytyczne 
uwagi o dwuznacznej potędze mediów i prze- 
wrotną krytykę pomocy Bałkanom przez ONZ. 
Pozornie niewiele wspólnego z wygasłą 
wojną ma „Beczka prochu” Gorana Pa- 
skaljevicia, historia jednej nocy w Belgradzie. Pe- 
rypetie bohaterów, sprawnie zazębiające się, ma- 
sochistycznie. zmierzają ku definicji „bałkańsko- 
ści”. Samoświadomość najbardziej odpowiedzial- 
nych filmowców jugosłowiańskich pozwala świa- 
tu lepiej rozumieć istotę „kotła bałkańskiego” 
Grek Teo Angelopulos swą wspaniałą 
epopeję „Spojrzenie Odysa” zakończył w Saraje- 
wie. Pytano dlaczego. „Bo wiek XX - odpowie- 
dział — zaczął się i skończył w Sarajewie”. 
W ostrzeliwanym mieście oblężeni mieszkańcy 
wyglądają dnia — mglistego. Wtedy snajperzy 
przestają widzieć cele, można wyjść z piwnic na 
ulicę. I oto trio młodocianych muzyków wycho- 
dzi, żeby na małym placu pograć współmieszkań- 
com. Jedno z dzieci jest katolickie, drugie prawo- 
sławne, trzecie muzułmańskie. , 
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(Harry Potter and the Sorcerer's Stone]. USA-Wielka Brytania 2001. R.: Chris Columbus. Warner. 


d razu wyznam — licząc na łagodny wyrok 
0 - że jestem mugolem. Przyznaję jednak, że 
książkami Joanne K. Rowling można (a w 
pewnym wieku wręcz należy) się zaczytywać, a ekra- 
nizacja pierwszej z nich ma wszystkie zalety dobrego 
kina familijno-przygodowego. A więc wartką akcję, 
inscenizacyjny rozmach, świetnie dobranych akto- 
rów, sporo dobrego humoru. I co ważne w przypad 
ku ekranizacji tak popularnej książki, twórcy potrak- 
towali materiał literacki z odpowiednią dozą pokory 
- nie próbowali go ani zmieniać, ani udoskonalać. 
Wydanie DVD filmu to album dwupłytowy, 
w którym menu oraz większość dodatków ma pol- 
ski dubbing. Na pierwszej płycie można zobaczy 
film w dwóch wersjach - z polskim dub- 
bingiem oraz w wersji oryginalnej z pol- 
skimi napisami, Dodatkowo dwa zwiastu- 
ny kinowe. Druga płyta to już same do- 
datki plus opcje dla DVD-Rom. Menu jest 
animowane. W nawigacji ułatwieniem dla 
dzieci (do których przede wszystkim do- 
datki są adresowane) jest polskie nazew. 
nictwo i głos polskiego lektora. Kolejność 
zapoznawania się z dodatkami nie może, 
być przypadkowa, a znajomość książki | 
Rowling jest niezbędna. 












FEU U 
ABBE 


ELŻBIETA CIAPARA 
Dodatki * ** * * . Zacznicie od „Ulicy Pokątnej". Żeby 
się tam dostać, musicie znaleźć właściwą kombinację 
cegieł. Potem możecie już odwiedzić bank, kupić cza- 
rodziejską różdżkę i sowę, odwiedzić centrum handlo- 
we. Wybierzcie się na „Tereny Hogwartu” — pograć w 
znicza, poznać smaki osławionych fasolek, a także 
zwiedzić domek Hagrida (kamera obraca się o 360 
stopni, można więc dokładnie obejrzeć całe wnętrze, 
a nawet zajrzeć do kociołka na kominku. Jest też „Bi- 
blioteka” z serią niespodzianek — m.in. możecie przej- 
rzeć „Księgę Duchów" i „Księgę Fotosów", w której 
znajdziecie krótkie filmowe charakterystyki wszyst 
kich postaci. Jest też opcja „Zwiedzanie”, czyli możli 
wość obejrzenia Hogwartu (znowu kamera obraca 
się o 360 stopni], m.in. Wielkiej Sali, Sa- 
lonu Gryfonów i sypialni Harryego. „Kla- 
sa" to prezentacja czterech klas Hog- 
wartu wraz z charakterystyką nauczy. 
cielii testem z robienia eliksirów. Można 
też wybrać się na korytarz na III piętrze 
(jeśli się nie boicie), a po zdobyciu kamie- 
nia filozoficznego obejrzeć niewykorzy- 
stane sceny. Są też wywiady z twórca- 
mi, interaktywne dodatki dla DVD-Rom 
i opcja One Voice (rozpoznawanie ko- 
mend głosowych przez komputer]. 














radiostacja 


13 września (piątek) w progra- 
mie Radiostacji _„Mikrotilm” 
(godz. 17.00) rozmowa o pisarzu 
Philipie K. Dicku i jego wpływie 
na kino (Warszawa 101,5, Kra- 
ków 93,7, Poznań 101,6, Gdańsk 
82,0, Gdynia 101,1, Wrocław 
106,9, Rzeszów 96,4 FM). 


NIE PRZEGAP 
NA WIDEO 

Ta historia milosna, którą w rów- 
nym stopniu pisały miłosne 
uniesienia, jak bez- 
graniczne przywiąza- 
nie i poświęcenie dla 
ukochanej osoby, wy- 
wiedziona została z 
dziejów życia pisarki 
Iis Murdoch, które- 
mu kres położyła nie- | 
uleczalna choroba. 
Opowiedziano ją prostymi środ- 
kami, bez wizualnych ozdobni- 
ków. Ten film to kameralny dra- 
mat, w którym liczą się przede 
wszystkim bohaterowie, ich 
emocje i wzajemne relacje 











kkk wybitny 


dk bardzo dobry 
*%kk dobry 

*kk taki sobie 
aa kiepski 

* koszmar! 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


BJÓRK 


LARS VON TRIER 


BURZA LODOWA kkk 
(Ice Storm). USA 1997. 

'Ang Lee. Vision. 
Znakomity dramat obyczajowy, 
przypominający 
klimatem „Od- 
lot" Milośa For- 










mana. Typowa 
amerykańska 

YVŻCJJ. rodzina w obli- 

= WZ/CZĄJĄ czu kryzysu. 
Świetna gra 


Sigourney Weaver i Tobeya 
Maguire'a, dla którego „Burza 
lodowa” byla pierwszym 
waźnym filmem. 

Dodatki * : zwiastun. 


KRAINA WIECZNEGO 
SZCZĘŚCIA *** 

(Hearts In Atlantis). USA 2001. 

R.: Scott Hicks. Warner. 
Ekranizacja opowiadania Stephe- 
na Kinga. Dorosły mężczyzna 





TAŃCZĄC W CIEMNOŚCIACH „»+«» 


opracowała ELŻBIETA CIAPARA 
(Dancer in the Dark]. Dania-Szwecja-Francja 2000. R.: Lars von Trier. Gutek Film. 
Złota Palma w Cannes w 2000 roku. Musical według zasad manifestu Dogma — piorunują 
ca mieszanka z rewelacyjną muzyką i doskonałą rolą Bjórk, Von Trier raz jeszcze podejmuje 
temat poświęcenia jako najdoskonalszej formy miłości. 
Dodatki * * * * : szczegółowa biografia von Triera autorstwa Petera Schepelerna; 
„wybierz taniec", czyli osiem sekwencji tanecznych z filmu; galeria 32 barwnych fo- 
tosów z produkcji i z filmu; wywiad z von Trierem, w którym mowa jest m.in. o ge- 
nezie filmu, o jego kręceniu i o muzyce Bjórk; zwiastun; „100 oczu won Triera" — nie- 
szablonowy dokument o powstawaniu „Tańcząc w ciemnościach”. 
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wraca wspomnieniami do dzieciń- 
stwa, pierwszego pocalunku i zna- 
jomości z tajemniczym lokatorem 
w domu jego matki, Kolejna dobra 
rola Anthony'ego Hopkinsa. 
Dodatki *** : komentarz Scotta 
Hicksa, galeria kolorowych foto- 
sów z planu, zwiastun, skrócona 
czołówka, a przede wszystkim in- 
teresujący wy- 
wiad Scotta 
Hicksa z Antho- 
nym Hopkin- 
sem, w którym 
rozmawiają 
m.in. o pracy 
Hopkinsa z 
mtodziutkimi aktorami, o jego dzie- 
iństwie, początkach kariery I jego 
stosunku do aktorstwa. 





Q CZYM MARZĄ FACECI *** 
USA 2001. R.: Harald Zwart. 
Best Film. 











Komedia kryminalna o trzech 
naiwniakach, którzy dali ię ogłu- 
pić pięknej kobiecie. Co z wami, 
panowie? Mało to już razy ostrze- 
gano was w ki- 
nie? „Podwójne 
ubezpieczenie”, 
„Żar ciała”, 
„Nagi instynkt 
A wy ciągle to 
samo. 

Dodatki *** : 
sceny niewykorzystane, zwiastun, 
dokument z planu filmowego, tele- 
dysk „Velvet" zespołu A-ha, alter- 
natywne zakończenie. 


OSKARŻENI +%k 
(The Accused). USA 1988. 

R.: Jonathan Kaplan. ITI. 

Trzeba mieć naprawdę mocne 
nerwy, by przetrzymać kilkunasto- 
minutową scenę brutalnego gwał- 
tu. Oparty na autentycznych wy- 








darzeniach film Kaplana nie tylko 
uzmysławia psychiczne I fizyczne 
cierpienia ofiar gwałtów, ale także 
demaskuje bezduszność 
systemu prawnego. 

Dodatki * : zwiastun. 


W ZASIĘGU STRZAŁU *k* 
(Liberty Stands Stil). USA 2002. 
R.: Kari Sko- 
gland. Vision. 
Kino sensacyj- 
ne, coś dla 
wielbicieli 
muskułów 

i kamiennej 
twarzy Wesleya 
Snipesa. Ojciec, który stracił 
córeczkę w ulicznej strzelaninie, 
postanawia zemścić się na 
producentach broni. Wartka 
akcja i Linda Fiorentino 

na okrasę. 

Dodatki * : zwiastun. 





WSPÓLNIE Z WARNER BROS. POLAND OGŁASZAMY 


KONKURS 


Którzy aktorzy z obsady „Facetów w czerni" wystąpili także w drugiej części? 
Napisz, a możesz wygrać odtwarzacz DVD z zestawem płyt DVD. 

Do wygrania też 20 płyt DVD dostępnych w ramach najnowszej fali DVDmanii. 

Na odpowiedzi czekamy pod adresem: konkursdvdGfilm.com.pl 
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IRIS 2-«« 


Dramat, 90' 
ELŻBIETA CIAPARA 
jał mnie ten film. W dziejach życia pisarki Iris Murdoch reżyser Richard Eyre dostrzegł historię mi- 
| J losną, którą w równym stopniu pisały miłosne uniesienia, jak bezgraniczne przywiązanie i poświę- 
cenie dla ukochanej osoby. Dostrzegł w nich także przejmującą opowieść o miłości do życia, ogrom- 
nym, wręcz nieposkromionym, apetycie na nie, któremu kres kładzie nieuleczalna choroba. Eyre buduje tę 
opowieść prostymi środkami, bez narracyjnych eksperymentów i wizualnych ozdobników. Jego film to ka- 
meralny dramat, w którym liczą się przede wszystkim bohaterowie, ich emocje i wzajemne relacje 
Taka konwencja wymagała oczywiście znakomitych aktorów. I Eyre ich znalazł. „lris” opiera się 
na czterech koncertowo zbudowanych kreacjach. Młoda Iris jest impulsywna, niecierpliwa, bezkompro- 
misowa, nie zna w niczym umiaru, jednocześnie jest wulgarna i niewinna. Kate Winslet wydaje się być 
stworzona dla takich ról, potrafi wycisnąć z nich wszystko. Na jej tle Judi Dench jako dojrzała Iris jest wy- 
ciszona, wewnętrznie dojrzalsza, naznaczona piętnem cierpienia. Dwie różne kreacje tworzą kompletny 
portret Iris — dwie różne twarze tej samej kobiety. Panowie pozornie mają mniej do zagrania, zepchnięci 
w cień przez swoje partnerki. Ale itu mamy do czynienia z dwoma precyzyjnie dopracowanymi, bardzo 
prawdziwymi kreacjami. Hugh Bonneville rozczula swoją nieporadnością, Jim Broadbent — szczerym 





przywiązaniem, siłą swojej miłości i poświęcenia dla żony. 


Iris. Wielka Brytania 2001. R.: Richard Eyre. W.: Kate Winslet, Judi Dench, Jim Broadbent, Hugh 


Bonneville, Eleanor Bron. Vision. 


JIMMY NEUTRON 4% 
Animowany, 79' 
„iimmy” zgrabnie łączy cechy kina 
typowo familjnego z elementami 
komediowymi i żartami dla doro- 
słych. Główny bohater jest uzdol- 
nionym smarkaczem wynalazcą (a- 
kim amerykańskim Pomysłowym 
Dobromirem) z fryzurą 4 la James 
Dean. Niechcący doprowadza do 
inwazji wrednych kosmitów, którzy 
porywają wszystkich dorosłych 
mieszkańców miasteczka, w tym je- 
go rodziców. immy musi zorgani- 
zować misję ratunkową, w której 
wezmą udział przeróżni małoletni 
cdziwacy i ekscentrycy, jednym sło- 
wem typowi przedstawiciele bardzo 
miodego poko- 
OTO) enia. intryga 
LUAUNIJ może siabiutka, 
ale postaci zo- 
staty zgrabnie i 
dowcipnie zary- 
sowane, a na 
brak śmiesz- 
nych dialogów 
również nie można narzekać. _ (EC) 
Jimmy Neutron: Boy Genius, USA 
2001. A: John A, Davis. ITI. 





POTWORY | SPÓŁKA **k*k** 
Animowany, 96' 

Kapitalny film. I da dzieci, i dla do- 
rosłych. I dla wymagających, i dla 

umysłowych leniuchów. Ma kilka 








smakowitych warstw, jak tort. 
Pierwsza warstwa to kreskówka 
dla dzieci. Tyleż poczciwa, co bły- 
skotliwa. Kraina potworów prze- 
twarza wrzaski straszonych przez 
siebie dzieci na energię. Warstwa 
druga: antybajka. Bo i tu wszystko 
jest na odwrót, 
jak w „Shreku”. 
Potwory po- 
twarnie boją się 
dzieci i są (nie 
wszystkie) sym- 
patyczne. Stąd 
zdobywanie 
energii to zada- 
nie bohaterów, czczonych przez 
media. Warstwa trzecia: sensacja 
z niezłą intrygą i tempem zapiera- 
jącym dech w piersiach nawet do- 
rosłym widzom. Potwory Mike 

i Sulley oraz ludzka dziewczynka 
Boo przeżywają przygody, których 
może im pozazdrościć niejeden 
bohater kina akcji. Warstwa czwar- 
ta: lekko filozoficzna. „Potwory" 
wykorzystują popularny ostatnio 
motyw istnienia równoległych 
światów i robią to znacznie lepiej 
niż dziesiątki popłuczyn po „Ma- 
triksie”. Więcej warstw już nie 

ma, natomiast na górze tortu pię- 
trzy się jeszcze góra kremu, czyli 
cięta satyra i moc zabawnych 
tekstów. (160) 
USA 2001. R.: Peter Docter. Imperial. 
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ROLLERBALL %% 

Science fiction, 102' 

W niezbyt odlegiej przyszłości wen- 
tylem bezpieczeństwa dla ludzkiej 
agresji staną się rozgrywki gry ro- 
lerbal, w której goniąc za piłką, za- 
wodlnicy na wrotkach i motocyklach 
zabijają się ciosami rękawic 

i kijów. Pierwszy „Rollerbal, nakrę- 
cony w 1975 roku przez Normana 
Jewisona, był flmem pelnym prze. 
mocy. Niósł jednak ze sobą przesła- 
nie przeciwko bnutalizacji życia i 
oskarżenie pod adresem mediów, 
które się do niej przyczyniają. W re- 
meke'u „Rollerballa”, nakręconym 
w ubiegłym roku przez Johna 
MeTiernana, jest tylko czysta prze. 
moc, słabiutka 
intryga i Jean 
Reno, który wy- 
raźnie usiuje 
zrozumieć, jakim 
cudem dał się 
wrobić w taki 
szajs. (EC) 
Rollerball. USA 
2001. R.: John McTiernan. W:: Jean 
Reno, Chris Klein, LL Cool J, Rebec- 
ca Romijn-Stamos. Columbia Tristar. 





VANILLA SKY *kk 
Thrier, 130' 

Cameron Crowe zrobii remake 
świeżego fimu Alejandro Amenó- 
bara („Inni') - „Abre los ojos” 








2 1987 roku. David, młody wydaw- 
ca nowojorski, czerpie pelnymi gar- 
ściami z tego, co odziedziczył po 
ojeu. Wszystko jest niby w porząd. 
ku, ale w nocy dopada go strach 
i męczą majaki. Bohater nie wie już, 
co dzieje się naprawdę, a co jest 
tylko urojeniem. 
Podobny zamęt 
ma w głowie 
widz, i nie mija 
on do końca fi- 
mu. Tom Cruise 
z poświęceniem 
kreuje postać 
Davida, który ży- 
je życiem bez treści, bez uczuć, 
bez wartości. Boi się, że opuszczą 
go wszyscy, którzy go podziwiają, 
że nie może nikomu ufać. Boi się 
też zemsty kobiety, którą nazywał 
cialem do pieprzenia”, że w wy- 
padku zeszpeci sobie bużkę, a to 
gorsze niż śmierć, że pod maską 
playboya kryje się potwór, że zmar- 
nuje prawdziwą miłość. Egzysten- 
cjalne lęki, które służą raczej etek- 
townej grze z widzem niż roztrząsa- 
niu problemów ludzkości. No cóż, 
życie milionera nie jest łatwe. 
Życie filmowców też nie było, jak 
pokazuje dołączony filmik o realiza- 
cji „Vanilla Sky”. (808) 
USA 2001. R.: Cameron Crowe. W 
Tom Cruise, Penólope Cruz, Came- 
ron Diaz, Kurt Russell. II. 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


DOM GRY 


KK.  Nedziem, 21%, 2000 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

eżyser David Mamet osiągnął tu sukces, o jakim marzy wielu jego kolegów po fachu. 

BP Nakręcił film ekscytujący, a zarazem inteligentny, połączył walory rozrywkowe i arty- 

styczne. W dodatku dokonał tego w swoim reżyserskim debiucie. W 1987 roku jako zna- 

scenarzysta, „schowany” jednak ciągle za nazwiskami aktorskich i reżyserskich 
gwiazd, postanowił zrobić coś na własny rachunek. 

Na bohaterkę filmu Mamet wybrał doktor psychiatrii. Zrobił to z przewrot 
lem. Pani doktor Margaret Ford (Lindsay Crouse) jest u szczytu zawodowego powodzenia. 
Jest ceniona nie tylko w swoim środowisku, jej popularnonaukowa książka o niebezpieczeń- 
stwach kryjących się w ludzkiej psychice osiągnęła właśnie wielki triumf. Napięcie zaczyna ro- 
snąć, od momentu gdy Mamet prowadzi bohaterkę do tytułowego domu gry. Margaret chce 
poznać realia świata hazardu, by pomóc jednemu ze swych podopiecznych zagrożonemu kar 
cianym uzależnieniem. Ale w krainie oszustw pani doktor traci niewinność, Powraca do domu 
gry, gdzie demoniczny znawca przedmiotu Mike (Joe Montegna) ujawnia przed nią precyzyj- 
ne i fascynujące na swój sposób szulerskie mechanizmy uwodzenia, osaczania i zwyciężania. 

Mamet z brawurą prowadzi opowieść pelną oszałamiających zaskoczeń. Margaret, 
schwytana w pułapkę mistyfikacji, okazuje się zupełnie inną osobą niż ta, którą poznaliśmy na 
początku. Mamet odsłania zakamuflowane zło „lekarki ludzkich dusz”. A przede wszystkim 
hipokryzję cywilizacji, która jedynie powierzchownie maskuje tkwiące w nas niskie instynkty. 
House of Games. USA 1987. 102". R.: David Mamet. W.: Lindsay Crouse, Joe Mantegna, 
Mike Nussbaum, Lilla Skala. 
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Joe Mantegna i Lindsay Crouse 


Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 


KRÓLOWA MARGOT 

Sobota, 7 IX, 22.00 

To pasjonująca, widowiskowa 0po- 
wieść o tragicznym i krwawym okre- 
sie dziejów Francji. A jednocześnie 
portret niezwykiej kobiety, która w 
dramatycznych okolicznościach traf 
la na wielką scenę historii okazała 
się postacią ze wszech miar nieba: 
nalną, Margot, czyli Małgorzata Va- 
lois, była córką Katarzyny Medycej. 
skiej i siostrą króla Karola IK. W dru. 
giej połowie XVI wieku we Francji, 
pod rządami Karola IX, toczyły 

się ostre wojny religijne mię 

dzy katolikami a wyznawcami 
kalwinizmu, zwanymi hugeno- 
tami. Szansą na położenie 

kresu antagonizmom miał być 
ślub t9-etniej Margot z kaiwi- 

nem Henrykiem Bourbonem, 
królem Nawarry, zawarty w 

1572 roku. Ślub wykorzystano 
jednak do krwawej rozprawy 

z hugenotami. Rzeż dokonana 
223 na 24 sierpnia przeszła 

do histori jako noc św. Bartomieja 
Film jest przejmującą wizją świata 
pogrążonego w absurdzie 
nienawiści, która wyrosta między 
wyznawcami tego samego boga. 
Chóreau nie dokonuje banalnych 
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uwspórcześnień. Pokazuje bolesne, 
wstydliwe dziedzictwo i pełen wątpli- 
wości pyta, czy czlowiek zdolny jest 
rozbrajać mechanizmy nietolerancji 
w sobie i w innych. Isabelle Adjani 
świetnie czująca się w rolach kostiu 
mowych, błyskotliwie gra postać 
niejednoznaczną — podziwianą i wy- 
kiętą. Jej Margot ma w sobie szlache- 
tne dążenia polityczne, ale i zmysło- 
wą pasję życia, poczucie obowiązku 


Isabelle Adjani 


i zuchwałość w realizowaniu milosno- 
-erotycznych porywów. (KD) 
La Reine Margot. Francja-RFN-Wło- 
chy 1984. 154. R.: Patrice Chóreau. 
W: Isabelle Adjani, Daniel Auteuil, 
Virma Lisi, Vincent Perez. 





PRZYCZAJONY TYGRYS, 
UKRYTY SMOK 

Niedziela, 8 IX, 22.00 

Legendary mistrz walk i nieustraszo- 
ny wojownik Li Mu Bai (Chow Yun- 
fat) myśl o przejściu na rycerską 
emeryturę. Czuje się zmęczony ży. 
ciem i już nie tak sprawny fizycznie. 
Mityczny miecz zwany Zielo- 
nym Przeznaczeniem ma trafić 
w ręce czcigodnego pana Te. 
Ale miecz kradnie młoda ary- 
stokratka Jen (Zhang Ziy), ko- 
bieta piękna, a jednocześnie 
perfidna, pelna pychy. Li musi 
powrócić na rycerski szlak 
Wszyscy lubimy bajki. Zwłasz- 
cza te pachnące egzotyką 
Wschodu. Ich oprawa daje po- 
czucie niezwykłości opowiada: 
nych histori i posmak tajemni- 
cy. Możemy sądzić, że kroczymy 
drogą prowadzącą ku zrozumieniu f- 
lozofii Wschodu. Odrzuciwszy te złu- 
dzenia, skoncentrujmy się na wizua- 
nych walorach „Przyczajonego tygry- 
sa, ukrytego smoka”, które czynią 
ztego filmu „małe arcydzielo". Ang 
Lee okazał się wręcz ekwillbrystą, 
inscenizując z polotem i perfekcyjnie 
filmując zapierające dech pojedynki 
na miecze. Gdy pokazuje bohaterów 


biegających po ścianach i „fruwają: 
cych, mamy wrażenie, że też przekra- 
cza prawa fizyki. Bajki mają swój 
samoistny wdzięk, ale Ang Lee nie 
potraktował tej opowieści jak samo- 
graja, któremu potrzebne są tylko 


















Chow Yun-fat 


efektowne sceny walk i malownicze 
plenery. Proste prawdy znalazły tu 
poetycki wyraz. Reżyser wykreował 
czarowny świat, który jest jakby ma- 
rzeniem o sprawiedliwości, nagrodzie 
za dobro i poświęcenie, i o nieśmier- 
telności, jaką przynosi miłość. (KD) 
Crouding Tiger, Hidden Dragon. 
Chiny-Hongkong-Tajwan-USA 2000. 
120. R.: Ang Lee. W.: Chow Yun-fat, 
Zhang Ztyi, Michelle Yeoh. 
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HANNIBAL 
ZNUODAWJALCE 


WAWLYAŻJNTU 
N CANAL+ 
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| "e 


Dla tych, którzy kochaja film, 
CANAL+ ma najciekawsze 
propozycje z całego świata 


Codziennie premiery - a wsród 
nich największe przeboje kinowe 
ZONCZJJCWZZAWACIEWEJA 


ULWZZCAYCIELAJSZIELIE 
Dolby Surround i w panora- 
| micznym formacie obrazu 16:9. 


i i WASINNIEMUCEECZEJ IZA 


Zajrzyj do swiata CANAL+. 
POWZYCILOWA 


p PATUNETIWAY ZIE, 
MILCZENIE OWIEC |CZIEZERKZA 


ZWANA LOU OATYTY ACZ PIZA (ZU7IEJ 
EE DAWNE 7 | N 7) | 
OSTĘPNY NA PLATFORMIE CYFRA + I W WYBRANYCH SIECIACH KABLOWYCH 


PÓŁPRZEWODNIK: 


STUART LITTLE © 1». 


ośmiolatków]. znowu krem (no secrets czy Mary Mary — na- 
zwy zresztą obojętne, bo i tak nikt nie wie w Polsce kto zacz] 
i porażająca kompozycja Alana Silvestriego. Patos, dramatur- 
gia, a nawet aranżacja jak z „Gwiezdnych wojen”, ale przecież 
nikt nie musi traktować tego serio. Tym bar- 
dziej że i tak wiadomo, że kolejne przygody Stu- 


tuart jest malutki, ale muzyka całkiem spora. Nie jest łatwo 
napisać ścieżkę dźwiękową do filmu dla dzieci, no niech bę- 
dzie, że familjnego. Musi być melodyjnie i prosto. Musi też 
wpadać w uchu mamusiom i tatusiom, bo inaczej mogliby do- 
stać szału z nudów, gdyby nie zafascynowały ich - 5 


przygody niedużej myszy. Radzice mają 
więc swoją ukochaną Celine Dion, słodziut- 
ką i przebojową Shawn Cobin, a dla dzie- 
cisków rapuje (ale niegrożnie, żaden to 
bandyta z Bronksu] Vitamin C. 

Cukru tu zresztą pod dostatkiem i 
jeśli ktoś nie przepada, to nie polecam. 
Płyta przypomina tort nie tylko z tego po- 
wodu. Zbudowana jest bowiem na zasa- 
dzie przekładanki: warstwa słodziutka (na 
przykład śliczniutki Gilbert O'Sullvan), 
biszkopt (Steppenwolf, czyli rock dla 


PETER GABRIEL ****** 
To kolejny trzypłytowy zestaw filmowy 
Petera Gabriela. Wpisuje się w szereg szalo- 
nych projektów ilustracyjnych człowieka, 
który niegdyś stworzył jedną z najbardziej 
twórczych rockowych kapel w historii tej 
muzyki — zespół Genesis. 
Z perspektywy lat jest to może najciekawszy 
fresk brytyjskiej muzyki młodzieżowej lat sie- 
demdziesiątych. | choć dziś tamta estetyka 
wydaje nam się nieco napuszona, rozdęta, 
próbująca łączyć różne, zbyt różne, gatunki 
muzyki, to jednak warto pamiętać o tych arty- 
stach i zespołach, które w rockowy idiom wpi- 
sywały dźwięki z innych bajek. Ale, co może 
ważniejsze, i z różnych stron świata. Myślę, że 
to współczesne za- 
interesowanie folklo- 
rem, tak zwaną mu- 
zyką świata, w spo- 
sób niezwykle mą- 
dry i inteligentny za- 
początkowane zosta- 
ło właśnie w środo- 
wisku rockowym po- 
czątku lat siedemdziesiątych. 
Choć wówczas asymilowaliśmy dźwięki odle- 
głych kultur, wpisując je w europejski kod mu- 
zyczny. Natomiast dziś poszukujemy piękna i 
nowości wśród innych kultur, nie próbując za 
wszelką cenę poszukiwać punktów stycznych 
2 naszymi doświadczeniami dźwiękowymi. 
A o wszystkim tym wspominam dlatego, gdyż 
jestem pod ogromnym wrażeniem nowej 
dźwiękowej i zarazem filmowej opowieści 
Petera Gabriela zatytułowanej „Long Walk 
Home/ Rabbit — Proof Fence”. Historii jakby 
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arta dobrze się skończą. Więc mamy temat fi- 
nałowy (pan Sivestri raz jeszcze), dzieci płaczą, 
młodsze trzeba dobudzać, dopijamy colę, i do 


wymarzonej dla Gabriela. Będącej konse- 
kwencją jego najważniejszych zdarzeń filmo- 
wych, a więc ilustracji do „Ptaśka” Alana 
Parkera i później do „Ostatniego kuszenia 
Chrystusa" Martina Scorsese. 

Tym razem z Gabrielem przenosimy się do 
Australii. Jest to podróż nie tylko w przestrze- 
ni, ale i w czasie, gdyż jest to opowieść 

0 Molly Craig, mło- 
dej Aborygence, 
która wychowuje 
się z dala od swej 
rodziny, w białej 
kulturze. To daje 
Gabrielowi szansę 
na stworzenie 
muzyki, która poru- 
sza najglębsze i najbardziej skry- 
wane tajemnice duszy ludzkiej 

Tak jak w „Płaśku”, tak i w tym australijskim 
opowiadaniu jest nieprawdopodobne nagro- 
madzenie zdarzeń muzycznych, dźwięków, 
gdzieś z pogranicza szmerów i muzyki 
Łączenia elektronicznych, wynaturzonych, 
preparowanych dźwięków z archaicznym 
instrumentarium Aborygenów. 

Wszystko to konsekwentnie przeprowadzone 
od pierwszej do ostatniej nuty, a właściwie 
Od pierwszego do ostatniego szmeru. 

To co tak nas fascynowało w „Ostatnim 
kuszeniu Chrystusa”, a więc tworzenie nie 
oprawy muzycznej filmu, ale kreacja dźwięko- 
wej szaty obrazu, w której podział na to co 
jest muzyką, co efektem dźwiękowym, 
eektem specjalnym, czasem wręcz ścieżką 
dialogową, w nowym projekcie Gabriela 
zostaje zatarte całkowicie. Wiem, że jest to 


DUD 










domu. Do zobaczenia na części trzeciej! 

Aha, żeby było jasne. Mnie tam pieru- 
sza część „Stuarta 
(może to kwestia towarzystwa, w którym film 
oglądałem). Źli ludzie mówią, że druga jest gor- 
sza, ale po przesłuchaniu płyty chyba dam się 
namówić. W końcu muszę zobaczyć, co te cu- 
deńka miały ilustrować. 






spodobała się bardzo 


(RMA) 


ilustracja dla wy- 
branych, dla od- 
ważnych, dla po- 
szukujących w ki- 
nie nowych zda- 
rzeń, również zda- 
rzeń dźwiękowych. 
Warto spróbować 
posłuchać, może Pań- 
stwa wciągnie tak samo jak mnie...(PSZ) 


BANDITS **** 

Płyta z muzyką z filmu „Włamanie na śniacia- 
równie dobrze mogłaby być zatytutowa- 
na „The very best of the best”. Jeżeli nie 
jesteś fanem eksperymentowania, wystarcza- 
ją ci stare i sprawdzone hity, to gorąco 
polecamy tę składankę. 

Znajdziesz na niej przekrój historii muzyki 

z kilku ostatnich dziesięcioleci — od spółki 
Jimmiego Page'a i Roberta Planta z legen- 
darnej grupy Led Zeppelin, wykonujących 
swój „Gallows Pole” w wersji koncertowej, 


przez reprezentan- 
tów lat osiemdzie- 
siątych w stylu 
Bonnie Tyler, Marka 
Knopflera i Boba 
Dylana, Nie zabrakło 
też starej szkoły 
- Aretha Franklin 

raczy nas „chilloutową”, 


jakby to dziś określono, balladą „Walk on 
by”, a Billy Withers słodzi o miłości w prze- 
pięknym „Just the two of us”. Jest więc ostre 
granie, jest szaleństwo i jest spokój. Ta płyta 
nie ma prawa rozczarować. (MAS) 
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e rajowsze wieści 
z planów filmowych 


e nasjonujące artykuły 
* e piepublikowane 


zdjęcia gwiazd 


e wywiady z wybitnymi 
twórcami 


| ezaskakiujące 


ciekawostki i plotki 


 . konkursy z atrakcyjnymi 


nagrodami 


e w najliźszych numerach 
następujące kity na DUD 


e w każdym numerze 
(iwa plakaty filmowe 
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SCHERZO DLA 


WOJCIECHA KILARA +.» 





Scherzo to utwór romantyczno klasyczny o lekkiej, żartobliwej wymowie. W podobnej kon- 
wencji napisana jest książka Marii Malatyńskiej i Agnieszki Malatyńskiej-Stankiewicz poświę- 
cona życiu i twórczości Wojciecha Kilara. Nie jest ta typowa biografia wielkiego artysty, 
lecz zbiór krótkich wypowiedzi przyjaciół kompozytora — reżyserów, dyrygentów i muzyków, 
którzy mieli okazję z nim współpracować. O Kilarze opowiadają Krzysztof Zanussi, Gustaw 
Holoubek, Roman Polański, Stanisław Różewicz, Kazimierz Kord i wiele innych sław. 

Ich historie są o tyle ciekawe, że nie mówią jedynie o kompozytorze „Krzesanego” i „Missy 
pro Pace". Opowiadają także o Kilarze jako człowieku. Dowiadujemy się z nich o podwójnej 
naturze mistrza - sybaryty zakochanego w szybkich autach i osoby głęboko wierzącej. 
Mistrz ma nienaganne maniery i ulubioną wodę kolońską. Marzy o utworze złożonym z jed- 
nego dźwięku, ale potrafi też upić Kazimierza Kutza. 
_ Kilar to artysta, który przez całe życie ewoluował. Najpierw tworzył awangardę, potem przy- 


kolej na fascynacje folklorem góralskim, muzykę filmową i monumentalne dzieła czer- 
e źródeł tradycji chrześcijańskiej. Autorki pokazują Kilara na wszystkich tych etapach 


go kompozytorskiej drogi. Niestety, czytelnik nieznający terminologii muzycznej i firmowej 
£ mieć chwilami kłopoty ze zrozumieniem „Scherza. 

o iż całość sprawia wrażenie chaotyczego zbioru przypadkowych wypowiedzi, 
ftorkom udało się nakreślić spójny obraz jednego z najważniejszych artystów naszych 
asów, a książka warta jest przeczytania. 
laria Malatyńska, Agnieszka Malatyńska-Stankiewicz. Scherzo dla Wojciecha Kilara. 
PWM Edition. Warszawa 2002 


FACECI W CZERNI II *** 
Typowy przykład powieści powstałej na moty- 
wach scenariusza filmowego. Michael Teitel- 
baum specjalizuje się w takiej twórczości 
- możecie przeczytać także jego „Spider-Ma- 
na”. Nie można mu odmówić lekkości pisania. 
Książkowych „Facetów w czemi" czyta się bez 
bólu, zwłaszcza podczas dlużącej się podróży 
pociągiem czy w korkach ulicznych. Nie bardzo 
jednak rozumiem, jaki 
w ogóle jest sens wyda- 
wania takich książek, Ci, 
którzy oglądali film, chy- 
ba raczej nie będą zain- 
| teresowani jego rozbuco- 
nym streszczeniem. 
kolei ci, którzy filmu 
jeszcze nie widzieli, nie 
będą chcieli psuć sobie 
przyjemności, przedwcześnie poznając jego 
treść, a co najważniejsze - zakończenie. (KN) 
Michael Teitelbaum (na podstawie scenariusza 
Roberta Gordona i Barry'ego Fanaro). Men in 
Black II. Warszawa 2002 


STAR WARS. PRZEWODNIK 
ENCYKLOPEDYCZNY ***x* 
Poprawione wznowienie przewodnika dobrze 
znanego już polskim fanom „Gwiezdnych wo- 
jen”. Książka zawiera kilkaset hasel ułożonych 
w porządku alfabetycznym, a opracowanych 
starannie na podstawie zarówno filmów z 
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gwiezdnego cyklu, jak również powieści, komik- 
sów, seriali telewizyjnych, gier komputerowych 
i słuchowisk radiowych. Powstało satystakcjo- 
nujące kompendium gwiezdnowojennej wiedzy. 
Znajdziecie tu odpowiedzi 
na nurtujące wszystkich 
pytania — jak nazywają się 
drzewa porastające plane- 
ię Kashyyyk oraz ile oczu 
al syn Imperatora? 
(oda tylko, że „Prze- 


nie doczekał się uzupeł- 
nienia o hasła związane 
z dwoma najnowszymi filmami z Gwiezdnej 
Sagi — „Mrocznym widmem” i „Alakiem klo- 
nów”. Nie próbujcie więc szukać notki biogra- 
ficznej hrabiego Dooku czy podstawowych 
informacji na temat planety Kamino. 

BiII Siavicsek. A Guide to the Star Wars 
Universe. Przeł. Jarosław Kotarski. 
Warszawa 1999. str. 464 


STAR WARS. SŁOWNICZEK 
NAJPOPULARNIEJSZYCH 
ZWROTÓW W JĘZYKACH 
GWIEZDNYCH WOJEN ***** 
Bardzo zabawna książeczka. Nie tylko słow- 
nik najpopularniejszych i najbardziej przydat- 
nych zwrotów, ale także świetny przewodnik 
turystyczny i zwięzła charakterystyka ras, któ- 
re możecie napotkać podczas międzygwiezd- 


(EC) 











(MAS) 


nych podróży. Jest też sporo cennych rad w 
stylu: „Kiedy spotykasz się z nowymi formami 
życia, ważne jest, abyś wywarł jak najlepsze 
pierwsze wrażenie. Niedbałe machnięcie ręką 
albo wyciągnięcie jej w celu uściśnięcia pra- 
wicy nieznanej istoty może cię kosztować 
utratę górnej kończyny. Najlepiej jest zatem 
podchodzić do istoty obcej rasy powoli, ale 
śmiało”. Dorzućmy jeszcze do tego naukę 
liczenia w języku Jawów i Ewoków, w bocce, 
po huttańsku i neimoidiańsku. Jest też jakże 
przydatny rozdział poświęcony wizycie u fry- 
zjera (jak powiedzieć: „Wystarczy ostrzyc tyl- 
ko wokół otworów do oddychania" albo 
„Chcialbym, żeby wysta- 
wały ponad czułki”) oraz 
cenne informacje, jak 
sobie poradzić w razie 
bliskiego spotkania 
'z Ludźmi Piasku (praw- 
dopodobnie zostawią ci 
iko buty). Z kolei druga 
Część książeczki odsta- 
nia tajniki efektów dźwię- 
kowych z Gwiezdnej Sagi, czyli jak tworzono 
przeróżne języki, którymi rozbrzmiewa 
„odległa galaktyka”. Autor „Słowniczka..." 
Ben Burtt zna temat doskonale — pracował 
przy udźwiękowianiu wszystkich części 
„Gwiezdnych wojen”. (EC) 
Ben Burt. Galactic Phrase Book 4 Travel Guide. 
Przel. Andrzej Syrzycki. Warszawa 2002. str. 152 
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SMAKOSZ (JEEPERS CREEPERS) 
Reżyser, zarazem scenarzysta filmu Victor Sava da się już 
poznać widzom jako twórca bardzo dobrego thrilera „Zle 
towarzystwo”. W „Jeepers Creepers" Salva umieszcza akcję 
filmu na amerykańskiej drodze, która podobnie jak w jego 
wcześniejszym „Złym towarzystwie” pelni ważną funkcję. Zo- 
stawmy jednak poprzedni fim Salvy, a skupmy się na jego 
najnowszym obrazie. Mamy tu bowiem nastoletnie rodzeń. 
stwo — Darry'ego i Tish - które chce spędzić ferie wiosenne 
w domu. No więc bohaterowie jadą do swojego domu, po 
drodze kłócą się, bawią odgadując rejestracje napotkanych 
samochodów, w końcu zostają zaatakowani przez kierowcę 
starego trucka, który stanie się ich prześladowcą. 
Wcześniej napisalem, że „Smakosz” to homor, jednak pod 
koniec flmu niektórzy widzowie mogą się poczuć nieswojo. 
Otóż oglądając filmy grozy (i nie tylko), jesteśmy przekonani 
o wyższości dobra nad złem, a co za tym idzie, oczekujemy 
happy endu. Jednak na końcu Salva raczy nas sceną dosyć 
upiorną — jedno z rodzeństwa stoi nagie w opuszczonej fa- 
bryce, a oprócz ubrania nie ma również... oczu. Potwór oka: 
zal się siniejszy od głównych bohaterów i to o nim będzie. 
kręcony sequel. Oprócz uczucia zawodu możemy również 
zaznać pewnego rodzaju smutku. Zaraz ktoś krzyknie — dla- 
czego, przecież to horror, a nie jakiś dramat obyczajowy! 
Może i tak, ale w takim razie dlaczego reżyser przez pierw- 
sze 10 minut każe nam oglądać głównych bohalerów, którzy 
jadą, śmieją się i gadają o zwykłym i pozbawionym eksce- 
sów życiu? Odpowiedź jest prosta — abyśmy wiedzieli, że 
oglądamy poczynania dwójki kochającego się rodzeństwa. 
Chcemy, aby im się udało uciec, żeby wygrali byli górą. 
Wlaśnie przez to jesteśmy trochę oszołornieni finałem, które 
go się nie spodziewaliśmy. Okazuje się, że celem Salvy było 
zrealizowanie trzymającego w napięciu horroru, ale również 
dramatu o miłości brata do siostry, ich wspólnej próbie 
ucieczki i ich wspólnej porażce. Jeżeli dodamy do tego jesz- 
cze sporą dawkę grozy, trochę makabry i kilka wyjątkowych 
scen, olrzymamy porządnie zrealizowany horror. Również 
widzowie szukający w dzisiejszym kinie prawdziwych ernocji 
mogą się poczuć mile zaskoczeni. Tym bardziej jeżeli mają 
rodzeństwo. Bowiem prawdziwy wstrząs to strata najbliż- 
szych, nawet jeżeli się ich ma przez 90 minu. 

Krzysztof „Crash Walecki, Hel 
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SPIDER-MAN -E2N 
Przyznaję, że na film „Spider-Man" poszłam, bo 
zaintrygowała mnie jego ogromna popularność 
w USA. Wybrałam się do kina z optymistycz- 
nym nastawieniem, licząc, że się nie zawiodę. 
Teraz jestem „po” i nada jestem optymistycznie 
nastawiona, Przyznaję, że fm przerósł moje 
oczekiwania — bawiłam się wyśmienicie. Spider 
Man to nie kolejny napakowany superheros, 
którego otacza wianuszek długonogich blandy- 
nek, to nie osoba pozbawiona wad i komplek- 
sów. To przeciętny, nieśmiały chłopak, który boi 
się wyznać dziewczynie, co do niej czuje. To 
sprawia, że film jest bardzo prawdziwy i łatwa 
w niego uwierzyć. Można się wzruszyć i po. 
śmiać (przezabawna scena, gdy Peter Parker 
uczy się korzystać z pajęczyny). „Pajączek” to 
człowiek, który potrai podejmować decyzje nie 
kierując się egoistycznymi pobudkami — na koń 
cu podejmuje trudną decyzję, rezygnując z tego 
czego zawsze pragnął 
Jeśli chodzi o „techniczną stonę filmu. to 
należą się gratulacje ludziom, którzy sprawi 
że uwierzyłam w niezwykle zdolności P. Parkera 
(niesamowite sceny skoków i ltów na pajęczy 
nie]. Również aktorzy podołali zadaniu: Tobey 
Maguire jest bardzo przekonujący i pasuje do 
swojej postaci, Willem Dafoe — nareszcie zoba- 
czyłam porządnego negatywnego (choć nie do 
końca] bohatera, którego można się wystraszyć, 
Kirsten Dunst — może jj postać ni jest idealna 
ale takie są przecież młode dziewczyny — nie za 
wsze od razu dostrzegają wartościowych ludzi. 
Na koniec jeszcze raz dziękuję autorom fimu za 
„Człowieka-Pająka” i z niecierpliwością czekam 
na drugą część la tymczesem idę do kina zoba- 
czyć po raz drugi tę pierwszą]. 

£melina Nowacka, Walim 











SPIDER-MAN - 

Jak wiadomo, „Spider-Man" pobił rekord otwar- 
cia w amerykańskich kinach. Czy jednak wart 
jest ego całego zamieszania? Niestety ne, bo 
mimo że jet o Kasę lepszy od poprzedniego 
rekordzisty — „Mrocznego widma”, to jednak nie 
spelnia pokadanych w nim nadziei Przede 
wszystkim jest fimem nierównym. Najciekaw. 
sza jest tam pierwsza godzina, w której boha- 
ter przeistacza się w superbohatera. Peter 
Parker, pomimo zachodzących w nim przemian, 
nadal pozostaje tym samym chłopakiem z są- 
siedztwa i stara się osnić z nową sytuacją 
Niestety — potem jest już gorzej. Twórcy na tyle 
wierne starli się odtworzyć komiks, że zapo- 
mmieli, iż nie wszystkie „papierowe" pomysły 
muszą sprawdzić się na ekranie Inną sprawą 





jest sam czarny charakter — zielone wdzianko 
i maska Wilema Dafoe są kompletną pomyką 
i przywodzą na myśl koszmarnych „Pomer Ran 
gers'. Gatunek gatunkiem, ale nawet grotesk 
wość kostiumu ma swoje granice! Film broni się 
niezłym (na szczęście aktorstwem — Maguire 
Dunst i Dafoe zostali trafnie dobrani da swoich 
ról. Szkoda tyko, że to nie wystarczy, aby ada 
pację tę uznać za w pelni udaną. 

Maciej Musiai, Częstochowa 
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NINZAENSZAJ MZARPZIZWWZY 


ASTERIX | OBELIX: MISJA KLEOPATRA 
Balem się, że film ten będzie jedynie kolejną klapą sezonu. Jednak w ki- 
nie spotkała mnie bardzo miła niespodzianka. „Asterix i Obelix: Misja Kle- % h 
opatra” jest filmem śmiesznym, dużo lepszym od pierwszej części serii, w R 
sam raz na wakacje. To co mi się w tym obrazie najbardziej podobało, to 
prost genialnie dopasowane do akcj wstawki muzyczne. Co do aktor 
stwa, to było interesujące, co najważniejsze posługujące się śmiesznymi 
gestami i ruchami, które były w tym filmie wręcz niezbędne... Tylko Asterix 
mi się zupetnie nie podobał - moim zdaniem aktor ten jest zbyt gruby i 
stary, ale to tylko moje zastrzeżenia. No i nawiązania do paru filmów 
nież udane i humorystyczne. To wszystko jest zasługą Francuzów. 
A Polacy? Polacy zrobiii dla tego flmu niezmiernie dużo — nasi tekściarz 
świetnie dopracowali dialogi i dostosowali je do polskiego rynku. Brawo, 
brawo! Wspaniałe nawiązania do współczesności — Stadionu Dziesięciole- 


cia, reklamy — Idea (w ogóle telefonie komórkowe) i Peugeot. Dzięki temu A ; 





scenki epizodyczne nabrały ciekawego i jakże humorystycznego wy. | 
dźwięku. Dubbing także bez zarzutów, ale nie było to nic powalającego. 

Teraz przyszła kolej na wady, bo i takie się znalazły. Pierwsza i największa 

to to, iż fim jeko całość jest dość schematyczny, zbyt podobny do po- 

przedniej części. Epizody i pojedyncze sceny są świetne, ale jak patrzyć 

na to całościowo, wygląda to dość niespójnie. W dodatku wygląd postaci 

jest, nawet jak na komedię, trochę przerysowany - momentami naprau WYGBEKONKAEKOWANI 
mnie to raziło. Ale mimo wszystko flm jest świetną komedią i chyba rze- 


WANSSYJ TE "wzyzleFa NA CJ PAŃ 


JUŻ NA VIDEO I DVD 
W DOBRYCH SKLEPACH 
WGWATSZYNYNIJI 





ROZWIĄZANIE KONKURSU „TRIUMPH” 
Wyroby tej firmy reklamowała aktorka Katarzyna Skrzynecka. 
Zestawy bielizny otrzymują: 
Lublin; Dorota Strąk, Głubczyce edes, Siedlce; 
snowiec; Ilona G: yżaniak, 
Merta 
Ostrouch, Katowice; Gi la Borut 
Warszawa; Anna Wachal. Wrocław; Barbara Kowalik, Chelmek; Mirosława 
phal, Toruń; Ewa Langer, Lublin; Izabela Michałek. Żory, Aleksandra 
Jaskólska, Inowrocław: Urszula Galejczuk, Rzeszów; Krystyna Wróbel 
Stalowa Zdziech, Pabianice 


ROZWIĄZANIE KONKURSU „ZŁOTO PUSTYNI” 
Oherwał reżyser David . Russell za złe potraktowanie statysty. 
dtwarzacz DUD i zestaw płyt otrzymi 

Paweł Ziembiński, Trzebnica 
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mmimt g " WADE) 
im, Władysław Wolanin, Wrocław, W DOBRYCH SKLEPACH 
mna Zielińska, Sierpc; Henryk Powezka, Ki | WYPOŻYCZALNIACH 
las, Gdynia; Tadeusz Kozłowski, Częstoch 
Słodkiewicz, Inowroctaw; M » 
Aleksandra Wójcik, Kielce; Tamara Ki ? 
m, Rudnik nad Sanem; Filip Stefański, sz SZUKAJ W DOBRYCH SKLEPACH RÓWNIEŻ INNYCH FILMÓW 
ów; Magda: Lararsbndka, Bdępzcz NA PODSTAWIE POWIEŚCI STEPHENA KINGA: 
ysztof Sulżycki, Bydgoszcz, Stanisław Kosiński, Jasło *LŚNIENIE" (REŻ. $.KUBRICK) na VDE010v0 


"SZTORM STULECIA" NA 2 KASETACH VIDEO 
"STAŃ PRZY MNIE" napwo 
q "LUNATYCY" na Dw 





DYRDYMAŁY  opracowaia ELŻBIETA CIAPARA 


Nie wiadomo, który to już raz (sami straciliśmy rachubę] tendencyjnie i oczywiście 


absolutnie złośliwie cytujemy sławy srebrnego ekranu 
calej żenaczie, jaką 


odstawiiśmy. mieliśmy nieodparte 
wrażenie, że lada moment zjawi się 
aktorska policja i wywali nas ze 

związku zawodowego aktoróń 
(o występie w „Mumia powraca”) 


















Jestem dumny z tego, że nigdy nie Nie wstydzę się ani „1492 
zagralem w pornosie. Ale też nigdy ani „Gl. Jane". Lubię 


nie dostałem takiej propozycji wszystkie rmoje filmy 










EYE 








| szok dk 
Hollywood nieustannie laduje forsę. Brazii” nieźle wkurzało ludzi Dziewczęta nie zrywają ze mnie ubrania. Fa- 
vielką machinę do produkcji Pytali: „O czym jest lo gówno?” ceci nie usilują mnie naśladować. Nie zmieni 


em się wcale. Nadal jeżdżę metrem. Nie za- 


trudniam ochroniarzy. Jestem przystępny. 





jego gówna, uważając, że Czułem się 








SAMUEL L. JACKSON 


GARY OLDMAŃNY 


kuojasi 





Zawsze uważalem, że książę 
w „Kopciuszku” to najnudniej. 
sza rola pod słońcem 







Kiedy kręciliśmy „Peacemakera', wszyscy brali 
mnie za ochroniarza Nicole Kidman i Toma 

Cruise'a. Pytali mnie, czy mogą dostać ich au- 
tograf. Nie miałem nic przeciwko temu. Bralem 
po trzy dolce 


szłormowego morza! 
zmiażdżony przez angielski 
Pomyślałam wtedy: „O kurcz 
niż reszta świata! 












e zaczeepnęiemy min. 2 „ta Fm, „Epee. „LS Week" | „Entertainment M 








Nie przypuszczam, żeby 


Picasso albo Dżyngis: 
chan spali do południa. 

(na pytanie, dlaczego 
wstaje skoro świt?) 





wystarczy, że zetnę włosy, 
a mogę dostać każdą rolę, 
jakiej zapragnę. 


Nigdy nie zagrałem 
tylko po to, ż 
kolejną ratę alimentów. 


KEVIN COSTNER 


JESZCZE BARDZIEJ 


Koniec wakacji, początek nauki. Często w nowych 
miejscach. Współczując wszystkim tym, którzy znowu 
muszą męczyć się w szkolnej ławie, „Dyrdymały” 
— na podstawie filmów — przygotowały zestaw zda! 
które mogą przydać się przy zawieraniu nowych 
szkolnych znajomości 








(kiedy spotkacie wyjątkowo piękną dzień 
(jek wyżej) 


"kiedy spolkacie wyjątkowo przystojnego 





ta) 


(na pierwszych zajęciach kółka naukowego) 





(przy kolejnej mało pozytywnej ot 





(do najgorszego 


(do nieśmiałej koleżanki) 


(do nauczyciela, kiedy bę. 
zie wysyłał was na piną 


cenerwowanej koleżanki) ię Go dyrektora) 





(lak wyżej 


(do osoby, której ie lubi 


(żeby dać do zrozumienia, że bywaliści 





e w świecie) 


(do nauczyciela, kiedy pyta 0 P'a domowa) 
yciela, kiedy pyta 0 pracę 00 
(do 


(zdanie uniwersa 





e) 


dań nie wypaliło 





(zawsze się przyda, gdyby żadne z wcześniejszy” 


i chcielibyście wycofać się z godnością) 





Jako się rzekło, nie myśmy wymyślii te odzywki. Mają one swą 
historię i pochodzą ze znanych filmów. To iuż pytanie do 
Was. Ci, którzy odpowiedzą najlepiej, mogą liczyć na płyty DVD 
iCD. 
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KOSZMARKETING 


WIDZĘ 
ej-VNs<e 


ToMmASZ PIĄTEK 
Jesteśmy w sali konferencyjnej. Jak zwykle, 
bo wszystko co ważne zaczyna się w sali kon- 
ferencyjnej. Za stołem siedzą mężczyźni 
w eleganckich czarnych garniturach. 
Siwowłosy prezes spogląda dumnym 
wzrokiem po swoich współpracownikach. 
- Panowie - zaczyna. — Robimy drugą 
część „Facetów w czerni". 
Faceci w czerni podskakują i krzyczą: 
- Hurra! 
- Tak! 
- Przywalimy wszystkim! 
— Komputer opracował już pomysły 
do scenariusza drugiej części! 
Na twarzy prezesa pojawia się wyraz zgrozy. 
- Jakie pomysły?! 
- No, pomysły do scenariusza. 
Wydarzenia, gagi 
- Jakie wydarzenia? Jakie gagi? Chcecie, 
żebym wydawał pieniądze na kręcenie 
jakichś scen? 
- No ale coś musimy w filmie poka- 
COWECOWOO WIECEJ 
najmłodszy ze współpracowników. 
- Nie musimy - uśmiecha się prezes. 
- Pierwszy film się sprzedał. Ludzie przyjdą 
na drugi, nawet jeśli nic nie pokażemy. W ten 
sposób zaoszczędzimy na produkcji. I na. 
badaniach marketingowych, bo nie musimy 
ROTO ECENENYCNCJ 
pokazujemy, kiedy nic im nie pokazujemy. 
= Genialne!!! — krzyczy największy lizus 
z działu marketingu. 
- Tylko co im pokażemy? - drąży najmłod- 
szy ze współpracowników. - Biały ekran? 
- Czarny, młodzieńcze, czarny. Przecież to 
są „Faceci w czerni”. Drugą część nazwie- 
WACENTOWEEKZNA 
- Hm, hm — chrząka funkcjonariusz zwany 
(słusznie) egzekucyjnym producentem. 
- Barry Sonnenfeld był jakiś czas temu 
w Polsce. Przywiózł parę śmiesznych rzeczy. 
- A, dowcipy o Polakach - prezes znowu 
się uśmiecha. — Dobrze, dobrze. 
LEWSZETETZAH 
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Niewiele brakowało, żeby ta strasziwa 
wizja się sprawdziła. Niewiele brakowalo, żeby- 
EDECENKENEEMENECEWY 
ekran. Na szczęście ktoś przekonał prezesa, że 
tak nie można. Pewnie był to komputer: 

Ale to niewiele zmienilo. Filmu nie ma. 
Jest dlugi i nudny ciąg przewidywalnych efek- 
tów specjalnych: człowiek z dwoma głowami, 
zielone rozgałęziające się języki, gadające ro- 
bale, które wyglądają jak odrzuty z niesławnej 
„Ewolucji. Nie mogę dociec, skąd u Ameryka- 
nów przekonanie, że wszyscy Kosmici wyglą- 
dają jak tluste placki z syropem klonowym? 
Czy w ten sposób podświadomie wracają 
straszne wspomnienia z dzieciństwa? 

Nieliczne dobre gagi (właściwie jeden) 
oraz finał filmu są bezczelnie zerżnięte z pol- 
skiego „Kingsajzu”. Najwyraźniej podczas 
prac nad niedoszłym amerykańskim rema- 
kiem „Kilera” Machulski pochwali się reżyse- 
rowi Sonnenfeldowi swoimi dokonaniami. Czy 
teraz dostanie prowizję? Mogę polecić bardza 
dobrego prawnika. 

Jak wiadomo, na planecie Akair nie 
OECTEZECWYWEETLENESEENICE 
stępnie ukrywają się przed nami. Wyspecjali- 
zowana, kosmiczna aparatura na pewno wy- 
kazuje drastyczny brak fabuły w promieniu stu 
lat świetlnych. Głównym tematem filmu jest 
kochliwość. kosmicznych służb specjalnych 
O WENZACNIETNCE 
co okazało się być wyjątkowo agresywną far- 





mą kapuśniaku. Potem inny agent zakochał 
się w księżniczce z planety Srebrzystych Mini- 
spódniczek i Ogromnych Cycków. Na koniec 
najmlodszy agent zakochał się w kelnerce 
z pizzerii, która w końcu została zdemaskowa- 
YO CEMENT ZE 

Cała ta nieszczęsna produkcja, wbrew 
najszczerszym intencjom swych twórców, na- 
suwa jednak jedną refleksję. Taką, że biznes 
filmowy w naszych czasach jest w SO procen- 
tach absolutnym oszustwem. Na rynku spo- 
żywczym, odzieżowym, motoryzacyjnym, AGD 
i tak dalej nawet najtańszy produkt musi w mi- 
nimalnym zakresie spelniać swoje zadanie. 
Inaczej klient już nigdy nie kupi go więcej i nie 
kupi nic od danego producenta. 

W filmie jest inaczej. Idziesz na film, 
oglądasz go, wychodzisz, wymiotujesz. Ale 
producent jest zadowolony, bo zapłaciłeś za 
bilet. Reszta go nie obchodzi, bo ty znowu 
przyjdziesz. Zwracasz uwagę na afisz, na ak- 
torów, na tytul filmu, nie interesuje cię, kto 
wyprodukował film: TriStar czy Warner. 

Skończmy z tym. Zacznijmy bojkotować 
złych producentów, tak jak bojkotujemy firmę ro- 
biącą niejadalne konserwy. Byłeś na trzech fi- 
mach wyprodukowanych przez wytwórnię X? 
Wszystkie — nawet jako utwory czysto komercyj- 
ne — okazały się nie do oglądania? OK. Już nigdy 
nie idziesz na film tej wyowórni. Choćby zrobil 
„Sódmą pieczęć 2”. 

O, jsk się wtedy dobrze zrobi! I kompu- 
EROMNEENEECYEWEZTWCZEWIECA 
cie na złom 
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PKiN, WEJŚCIE OD AL. JEROZOLIMSKICH 
SSAL DOLBY DIGITAL KLIMATYZACJA 


FILMY MOJEGO ŻYCIA 





BISKUP PIERONEK 
BYŁEM ZABĄ 


ie jestem wielkim kinomanem, nie żyję w świecie filmu 

dukcjami. Do kina chodzę od czasu do czasu. Nowość 
mi są dla mnie „Quo vadis" i „Pan Tadeusz”, które widziałem w 
Rzymie podczas pokazu dla Papieża. To była bardzo uroczysta 
prezentacja i głęboko zapadła mi w pamięć. Kontrast między 
książką a kinem jest zawsze ciekawy, czasem wręcz szokujący. 

Kiedy byłem mały, raczej pasałem krowy, a nie chodzi- 
łem do kina. Później bywałem w kinie od czasu do czasu. Jeden 
z pierwszych, nie najprzyjemniejszych, epizodów związanych z 
filmem miał miejsce na obozie harcerskim w Lęborku. Po dlugiej 
wędrówce, już bardzo zmęczonych, zaprowadzono nas do sali 
kinowej, gdzie wyświetlany był film 








BISKUP TADEUSZ PIERONEK 
Jest jedną z najbarwniejszych postaci polskiego 
Episkopatu i jednym z najbardziej znanych bisku- 
pów. Zawsze chętnie rozmawia z dziennikarzami. 
Profesor prawa kanonicznego, rektor Papieskiej 
Akademii Teologicznej w Krakowie. W latach 90. 
byl sekretarzem Episkopatu Polski. Wychowany 
w wielodzietnej, wiejskiej rodzinie. Publicznie przy 
znaje, że jest amatorem włoskiej kuchni, wina 

i piwoszem. Jako góral z Żywiecczyzny preferuje 
rodzimy Żywiec. Ma 66 lat. 


Później, już w latach 70., obowiązkiem i ogromnym przeżyciem 
było chodzenie na produkcje z nurtu kina moralnego niepokoju. 
Oglądając je, czuliśmy, że nadchodzi nowe, że zaczyna się mówić 
prawdę. To był bardzo ważny moment w życiu Polaków 
Mieliśmy satystakcj 
surd spraw, o których wcześniej milczano. Na przykład historia 
Birkuta opowiedziana w „Człowieku z marmuru” Wajdy. Syst 
sztucznie tworzył przodowników, a później ich porzucał. Czło- 
wiek się nie liczył, zdzierał ręce, dawał z siebie wszystko, by z0- 
stać po prostu wyplutym. Ta prawda, o której trzeba było mówić, 
wymagała dużego wysiłku intelektualnego i odpowiedniej po- 
stawy reżysera, który musiał wiedzieć, jak ją właściwie pokazać 
Zrobiło się poważnie, a przecież uważam, że kino po- 
winno dostarczać także rozrywki. Lubię filmy z nutką dramatu i 
przygody, takie trzymające w napięciu. „Most na rzece Kwai” 
oglądałem kilka razy i zawsze chętnie wracam do niego, gdy leci 
w telewizji. Nudzą mnie melodramaty, filmy grozy, fantastyka 
Przepadam za to za dobrymi komediami, Wiadomo - kto 
się śmieje, ten jest zdrowszy. Nie odpowiada mi zupełnie humor 
tego angielskiego śmiesznisia Benny Hilla, bawią ża to stare pol- 
skie komedie, choćby „Czterdziestolatek" podany w peerelow- 
skim sosie. Jest świetny, bardzo subtelnie i naturalnie wydobywa 
komiczny aspekt tamtej rzeczywistości. Teraz też mamy mnó- 
stwo komicznych sytuacji w naszej codzienności, brak chyba tyl- 
ko odważnego czlowieka, który by pokazał te momenty. Mnó- 
stwo ludzkich słabostek wyeksponowanych w odpowiedni spo- 
sób nadawaloby się doskonale na komedię. No chociażby niektó- 
rzy politycy — chce mi się śmiać, jak ich widzę w kościele. Chyba 
wiedzą, jakie to miejsce i do czego służy? 
Mów: aszych wspa- 
niałych aktorów — Bogumił Kobiela, Stanisław Tym, Jerzy Stuhr, 








e wreszcie pokazuje się cały ab- 


















jc o komediach, nie sposób pominąć 





„Za wami pójdą inni”. Zasnąlem na- MNÓSTWO RZECZY NADAJE SIĘ NA KOMEDIĘ. NO, CHOĆBY NIEKTÓ- 


tychmiast, jak tylko usiadłem w fotelu. 
Nagle obudziła mnie jakaś głośniejsza 
muzyka. Pierwszą rzeczą, jaką zobaczylem wyrwany ze snu i 
nieprzytomny, była wielka szubienica, a na niej wisielcy! Bylem 
przerażony, oblalem się zimnym potem. Koledzy długo dopro- 
wadzali mnie do porządku. 

Potem doświadczenia z kinem nie b 
Film, który szczególnie zapamiętałem z młodych lat, to „Zakaza- 
ne piosenki”. Zrobiły na mnie wielkie wrażenie. Były tam 
wszystkie te melodie, których zakazywano podczas okupacji, 
a które jednak się nuciło. Nastrój tego filmu sprawiał, że chętnie 
wracałem do niego po latach. 

W czasach PRL nie było wielkiego wyboru, jeśli chodzi o 
filmy. Rzadko zdarzały się obrazy uczciwe i poruszające do głębi. 





już tak straszne. 
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RZY POLITYCY — CHCE MI SIĘ ŚMIAĆ, GDY WIDZĘ ICH W KOŚCIELE 


Jan Kobuszewski... Z tym ostatnim nawet kiedyś rozmawiałem, 
ale ja zawsze wobec gwiazd filmowych jestem bardzo skrępowa- 
ny. Uwielbiam grę Kobuszewskiego i naprawdę chciałem powie- 
dzieć mu jakiś komplement, ale zupełnie mi to nie wyszło, kom- 
letnie straciłem głowę. Pamiętam jego pierwsze występy — stała 
na scenie taka chuda, długa szczapa. Pozostał jednak ten fanta- 
styczny humor: On samą mimiką i gestem wywołuje śmiech! 
Sam dość często pokazuję się w telewizji, ale nigdy nie 
wcielilem się w żadną rolę. Moja kariera aktorska skończyła się 
na występach w teatrzyku przedszkolnym, gdzie grałem żabę. 
Jyszło nie najgorzej, bo autentycznie bałem się bociana, ale chy- 
ba do niczego innego się nie nadaję. not. ALEKSANDRA MAJDA 
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0: samego początku było oczywiste, że 
film Harry Potter i Kamień Filozoficzny 
będzie przebojem, ale 
okazała się bardziej magiczna, niż można 
było przewidzieć. 

Do 25 czerwca 2002 roku film zarobił na 
świecie 965 700 000 dolarów, wspinając się na 
drugie miejsce listy przebojów kasowych 


rzeczywistość 


wszech czasów. 

W ciągu pierwszego weekendu rozpowszech- 
niania w Stanach Zjednoczonych, film 
przyniósł ponad 90 milionów dolarów 
wpływów z biletów i ustanowił Światowy 
rekord. Wygląda na to, że jeszcze przez długi 
czas nie ustąpi on pola konkurencji. 

W Polsce obejrzało go 2 431 569 widzów, 
a wpływy kasowe w wysokości 30 233 235 
złotych dały mu trzecie miejsce na liście 
najbardziej kasowych filmów zagranicznych. 
Kiedy książki J.K. Rowling, opowiadające 
0 młodym czarodzieju - Harrym Potterze - 
odniosły oszałamiający sukces na całym 
świecie, wiadomo było, że wkrótce trafią na 
_ ekrany kin. Pozostawał tylko wybór reżysera, 


ky 









scenariusza i aktorów. Ostatecznie producenci 
zdecydowali się na Chrisa Columbusa, 
reżysera o dużym doświadczeniu w pracy 
z dziećmi (twórcę tak znanych filmów, jak 
„Kevin sam w domu” czy „Pani Doubtfire"). 
Oprócz producentów, do podjęcia się tego 
zadania namawiała Columbusa także córka, 
miłośniczka Harry'ego Pottera. Nie był 
to zresztą jedyny taki przypadek. Richard 
Harris, słynny irlandzki aktor, zgodził się 
zagrać Albusa Dumbledore'a, ponieważ jego 
jedenastoletnia wnuczka zagroziła, że w prze- 
ciwnym razie już nigdy się do niego nie 
odezwie. 


wórcy filmu zaangażowali wielu znakomitych 
aktorów. Poza Harrisem, na ekranie pojawili się 
John Cleese, Robbie Coltrane, Warwick Davis, 
Richard Griffiths, Ian Hart, John Hurt, Alan 
Rickman, Fiona Shaw, Maggie Smich i Julie 
Walters. Z dniem ogłoszenia początku prac nad 
filmem rozpoczęła się burza w mediach. 
Dziennikarze najbardziej 
obsadą ról dziecięcych. Daniel Radcliffe (Harry 
Potter), grający już wcześniej młodego Davida 
Copperfielda, i dwójka debiutantów, Emma 


interesowali się 


Watson (Hermiona Granger) i Rupert Grint 
(Ron Wesley), spisali się znakomicie. Po obej- 
rzeniu filmu trudno już sobie wyobrazić, by 
trójka przyjaciół mogła wyglądać inaczej. 

Stworzenie czarodziejskiego świata stanowiło 
prawdziwe wyzwanie dla specjalistów od efek- 
tów specjalnych. Oprócz ludzi są w nim prze- 
cież gobliny, olbrzymi Hagrid, troll, smoki, 
pocztowe sowy, centaur, duchy i ... oczywiście 
ulubiona gra czarodziejów - Quidditch. Tizy 
rodzaje piłek, błyskawiczne loty i uniki na 








miotłach... wszystko to musiało wygk 
absolutnie realistycznie. Chodziło prz 


się - mecz Quidditcha ji 
jącym widowiskiem. 


(zy wiecie, że: 





n) 
Jrzez 278 dni roku szkolnego w Hogwarcie uczy się 
jednocześnie 400 uczniów. 


ay Hogwarcie są 142 klatki schodowe. 













W sklepie Ollivandera ułożono na 
półkach 16 500 specjalnie zrobionych 
pudełek i futerałów na różdżki. 


Nad zbudowaniem dekoracji 
do scen w Hogwarcie pracowało 
300 techników. 


Teóa wiszących na ścianach 
Hogwartu portretów słynnych 
czarowników i czarownic można 
dostrzec obraz przedstawiający 
Annę Boleyn, żonę Henryka 
VIII, którą jej współcześni 
uważali za czarownicę. 





Nowoczesna rozrywka 
dla całej rodziny 


uż 20 września 2002r. na rynku polskim 
ukażą się jednocześnie: kaseta video 
i dwupłytowa edycja DVD filmu Harry 
Potter i Kamień Filozoficzny. 

Na kasecie video znajdą się sekwencje, 
które nie weszły do ostatecznej wersji 
kinowej. Natomiast na płytach DVD znajdą 
się atrakcyjne dodatki, które dzięki w pełni 
interaktywnemu menu zapewnią całej 
rodzinie znakomitą rozrywkę. Większość 
materiałów specjalnych na płycie opraco- 
wano w polskiej wersji językowej, co 
umożliwi pełny dostęp do nich także 
najmłodszym. Wszystkie prezentowane 
w dodatkach fragmenty filmu są zdubbin- 
gowane, a polecenia menu czyta lektor (są 
także napisy do wyboru). A kiedy wreszcie, 
po pasjonujących przygodach, uda się 
odnaleźć ukryty Kamień Filozoficzny, na 
szczęśliwego znalazcę oczekuje wielka 
nagroda - siedem sekwencji pominiętych 
w ostatecznym montażu filmu. 

Pierwsza płyta zawiera film Harry Potter 
i Kamień Filozoficzny dostępny w polskiej 
wersji językowej (dubbing) lub z polskimi 
napisami, a także w wersji oryginalnej. 
Menu daje możliwość wyboru wersji 
językowych, bezpośredniego dostępu do 
scen oraz zaproszenie do Hogwartu. 
Druga płyta zawiera liczne dodatki spe- 
cjalne opracowane w niezwykle atrakcyjnej 
formie graficznej. Dzięki zastosowaniu 
nowatorskich technik są one atrakcyjne 
zarówno dla dzieci jak i dla dorosłych. 
W czasie podróży po Hogwarcie zwiedza- 
my różne miejsca i dowiadujemy się wielu 
ciekawych rzeczy o produkcji filmu i jego 
bohaterach, ale jednocześnie gromadzimy 
informacje pozwalające na dotarcie do 


+ dodatki dla DYD-ROM w wenji angielskiej: 


ukrytego Kamienia Filozoficznego. Po 
drodze spotykają nas liczne niespodzianki, 
możemy np.: spróbować fasolek o wszyst- 
kich smakach lub trafić do szpitala. Ukoro- 
nowaniem podróży jest odnalezienie 
Kamienia Filozoficznego i możliwość obej- 
rzenia siedmiu nigdy wcześniej nie prezen- 
towanych fragmentów filmu. 


Interaktywne przygody 


rzygoda w Hogwarcie rozpoczyna się od 
wizyty w Wielkiej Sali, gdzie z menu można 
wybrać kolejne opcje: 


+ Ulica Pokątna 

+ Wycieczka po Hogwarcie 

+ Wywiady 

+. Biblioteka 

+ Zwiedzanie klas 

+ Zwiedzanie terenu szkoły 

* Opcja specjalna dla DVD-ROM* 


Każdy ekran menu zawiera szczegółowe 
rozwinięcia, które prowadzą do tajem- 
niczych miejsc w szkole i na boisku. Dzięki 
temu widz odkrywa wciąż nowe elementy 
i zdobywa informacje, które przydadzą 
mu się w późniejszych etapach zwiedzania 
i poszukiwania Kamienia Filozoficznego. 


+ Zwiedzanie ulicy Pokątnej - wizyta 
w Banku Gringotta, odwiedziny w skle- 
pie z sowami i możliwość zakupu 
różdżki u Ollivandera. 

* Wycieczka po Hogwarcie - dzięki tej 
opcji, przy użyciu kursorów pilota, 
możemy zwiedzić Wielką Salę, salon 
Gryfonów i sypialnię Harry'ego. Zasto- 
sowano tu nowoczesną technikę (IPIX), 
dzięki której uczestnik może dowolnie 
wybierać kierunek swojej wędrówki. 





Obraz zmienia się zgodnie z życzeniem 
zwiedzającego. 

+ Wywiady z reżyserem, scenarzystą 
i producentem odsłaniające kulisy pro- 
dukcji filmu Harry Potter i Kamień 
Filozoficzny. 
* Zwiedzanie klas - opcja, która umoż- 
liwia przejście do klas profesorów: 
Snape'a, McGonagali, Flitwicka i Quirella. 
W każdej klasie możemy poznać sylwetkę 
profesora, a także rozwiązać kilka za- 
gadek. Na tym polu znajduje się także 
tajne przejście prowadzące do podziemi, 
w których ukryto Kamień Filozoficzny 
i nagrodę za jego odnalezienie - siedem 
dodatkowych scen z filmu. 

+ Zwiedzanie terenu szkoły - opcja, 
dzięki której można udać się na mecz 






Quidditcha, zapolować na Złoty Znicz 
dokładnie obejrzeć chatę 
Hagrida i ukryte w niej jajo smoka. 
Dzięki technice IPIX, zwiedzający może 
aktywnie wybierać kierunek wędrówki. 


oraz 


+ Biblioteka, w której możemy przejrzeć 
książki ukrywające projekty plastyczne 
do filmu i przewodnik po duchach 
Hogwartu lub trafić na krzyczącą książkę. 
+ Wyprawa w poszukiwaniu Kamienia 
Filozoficznego ukrytego w zwierciadle 
Ain Eingarp. 

+ Sceny nigdy nie prezentowane - siedem 
fragmentów filmu. 

+ Dodatki specjalne dla DVD-ROM* - 
aby skorzystać z menu dostępnego w tej 
opcji trzeba przełożyć płytę do napędu 
DVD-ROM*. 








JNa drugiej płycie, oprócz licznych dodat- 
ków przeznaczonych dla odtwarzacza DVD, 
znajduje się spora grupa materiałów 
dostępnych tylko dla posiadaczy napędów 
DVD-ROM* w komputerach (dodatki te 
będą dostępne jedynie w wersji angielskiej). 
Po włożeniu płyty do komputera użytkow- 
nik może wykorzystać nowatorską tech- 
nikę One Voice (rozpoznawanie przez 
komputer komend głosowych). Jeśli kom- 
puter nie jest wyposażony w mikrofon, 
można korzystać ze zwykłej komputerowej 
myszy. Technologia One Voice jest absolut- 
ną nowością na rynku i po raz pierwszy 
zastosowano ją do produkcji płyty DVD 
Harry Potter i Kamień Filozoficzny. 

Dzięki specjalnym opcjom internetowym, 
użytkownik zyska dostęp do atrakcyjnych 
witryn sieciowych, co pozwoli między inny- 
mi na zebranie unikalnej kolekcji elektro- 
nicznych kart kolekcjonerskich. Połącze- 





TT 


nie z internetem pozwala wymieniać się 
z innymi kolekcjonerami z całego Świata. 


W. sekcji przeznaczonej na DVD-ROM* 
czekają na nas: 

+ Wędrówka po Hogwarcie - można zwie- 
dzić Wielką Salę, obejrzeć chatę Hagrida, 
zbadać sypialnię Domu Gryfonów. 

4 Unikalne elektroniczne karty kolekcjoner- 
skie - w sumie do zebrania 72 rodzaje kart. 
+ Ceremonia przydziału do jednego z czte- 
rech domów - Tiara Przydziału zadecyduje, 
czy kandydat trafi do  Gryffindoru, 
Slytherinu, Hufflepuffa, czy Ravenclawa. 

+ Demonstracyjna wersja zestawu kart 
kolekcjonerskich Harry Potter i gry video. 

+ Osobista sowia poczta elektroniczna; 
między innymi umożliwia otrzymywanie 
najnowszych informacji o Harrym Potterze. 
+ Wygaszacz ekranu i Przypominajki do 
zainstalowania na dysku. 





Jilm Harry Potter i Kamień Filozoficzny ukaże się na płytach DVD i kasetach video już 20 


—września. Dwupłytowe wydanie DVD będzie istotnym dokonaniem w dziedzinie rozrywki 
domowej. Znakomicie opracowane dodatki specjalne i zastosowanie nowoczesnych technologii 
pozwolą na kontynuację podróży w magicznym Świecie Harry'ego Pottera. 


„Zespół filmowych magików stworzył wszechświac pelen cudów, w którym trolle wędrują kory- 
tarzami szkoły, a smoki kryją się w chatkach gajowych. Chwyćcie zatem swe miotly i powtarza- 


jcie za mną: Nie ma to jak w Hogwarcie!" 


+ dodatki dla DYD-ROM w wersji angielskiej. 


(Sean M. Smich, „Premiere”) 
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ARRY POTT ź 

HARRY POTTER AND THE PHILOSOPHERS STONE 

Reżyseria: Chtis Columbus Obsada: Daniel Rudclifie. Rupert Gin, Emsa Watson, Jolih Clerse. 

Scenariusz: Steve Kloves Robbie Coltrane, Warwick Davis. Richard Grifirhs. Richard Harru, lan | |147 miń 


Muzyka: Joho Willis Hare, Joha Hur, Alan Rickman, Fiona Shaw, Maggie Smith, Julie Walcers 
Rok produkcji: 2001 


Wersja wydania; 2 płytowa 
Pormac płyty z filmem: plyt» 2-warstwowa, |-stronna 
) Płyta 1: film, doducki Wersje językowe filmu: polska (dubbing), turecka, angielska 
Płyta 2; dodatki Napisy: polskie, tureckie, rimyńskie, angielski 





*opeje doścępne w technologii IPIX- samodzieloa. podróż, po. Hogwarcie, lekcja Quidditch, spockanie z Duchami Hogwartu, przygo- 
| towywanie eliksirów, cransmuicucja, zwiedzanie ulicy Pokącnej, chwycanić znicza i wiele inych * wywiady 2 twórcami filma oraz 2 reżyserem 
*7scen nigdy wcześniej nie połeszywanych * bezpoścedni dostęp do wybranych scen i wiele, wiele innych. 





atk dla DYD-ROM PC” dostępne w wersji oryginalne 
unikalne elektronicznie karty kolekcjonerskie do wymiany on-line * demonstracyjna wersja gry elektronicznej * sowia paczes * cetemo- 
ia przydziału do, domów * video biografie, bróna pedagogicznego Szkoły Magii i Czarodziejstwa * wygaszącze ektanu: 4 zupełnie 
mówe, wcześniej nie stosowane opcje głosowe One 'Vóiće (rozpoznawanie komend głosowych przez kotńputer). 





2.35:1. szerokockranowy 16:9 transfer anamorficzny 
) Dźwięk wersji oryginalnej filmu: Dolby Dięieal EX 5.1 
, Dźwięk polskiej wesji dubbiogowej filmu: Dolby Digital EX 5.1 
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CĄŁY ŚWIĄT JUZ OSTRZY 
SOBIE ZEBY! 





I KAMIEN 
FILOZOFICZNY 





DVD jĄKIĘGO JĘSZCZĘ NIE BYŁO! 


VIDEO 
MĄGICZNA PRZYGODĄ TRWĄ DALEJ 
WRAZ Z GODZINAMI NIEWIAĄRYGODNYCH DODĄTKÓW 
Ryc) 0:993A,30P0PYAG:CA,8FA 
DODATKOWO SCENY NIĘ POKAZYWANE W KINIE! 


JUŻ Ob J0 WRZEŚNIA NĄ VIDEO I DVD 


ter.com 





www.whv.pl/harrypotter 
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